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Sie dząc	z	na	wpół	wypa lonym	cyga rem	nad	szkla necz ką	dobrej
brandy,	Ga briel	Hughes,	czwar ty	earl	We sley,	poczuł,	 jak	zna jo-
me	poczucie	nicości	ogar nia	go	ca łe go	i	wypełnia	chłodem.
Dokoła	 nie go	 krą żyły	 chętne	 kobie ty,	 prze bra ne	 za	 nimfy

i	 naja dy.	 Bia łe	 togi,	 nisko	 zsunię te	 na	 pier siach,	 odkrywa ły	 ich
pełnię	i	na gość.	Męż czyź ni,	którzy	już	wybra li	sobie	towa rzysz ki
na	noc,	po	kolei	znika li	w	pokojach	ota cza ją cych	centralny	dzie -
dziniec,	ale	tu,	gdzie	sie dział,	pa nował	półmrok	i	w	stronę	sufitu
wiły	się	smugi	dymu	z	ga sną cych	świec.	Świą tynia	Afrodyty	była
miejscem	 za spoka ja nia	 na miętności	 i	 jak	 zwykle	 była	 również
wypełniona	po	brze gi.
–	Bar dzo	chcia ła bym	poka zać	panu	swoje	wdzię ki,	mon sieur	–

szepnę ła	do	nie go	piękna	blondynka.	Mówiła	z	fałszywym	francu-
skim	akcentem.	–	Wie lokrotnie	słysza łam	pańskie	na zwisko.	Po-
dob no	był	pan	w	tej	dzie dzinie…	bar dzo	sprawny.
Był.	To	słowo	odbiło	się	głośnym	echem	w	umyśle	Ga brie la,	ni-

czym	 strzał	 w	 wyłożonym	 sta lą	 pomiesz cze niu.	 Dopił	 brandy
z	na dzie ją,	że	mocny	alkohol	pomoże	mu	odna leźć	w	sobie	uczu-
cia,	o	których	już	dawno	za pomniał.
Pa mięć.	Jakże	nie na widził	pa mię ci.	Prze łknął	nie pokój	i	ocze ki-

wa nie	na	coś,	cze go	wca le	nie	chciał	czuć.
–	Je stem	Ate na,	milor dzie.
–	Siostra	Dionizosa?
Zda wa ło	się,	że	nie	zrozumia ła.	Zsunę ła	ra miącz ka	z	mlecz no-

bia łych	ra mion	i	otar ła	się	o	nie go	bujną	pier sią.
–	Nie	znam	siostry	Dia ny,	milor dzie,	ale	dziś	mogę	na le żeć	do

cie bie.	Je śli	ze chcesz,	pa nie,	dam	ci	roz kosz.
Nie	spodzie wał	się,	że	bę dzie	cokolwiek	wie dzia ła	o	greckich

bogach,	mimo	to	poczuł	się	roz cza rowa ny.	Była	piękna	i	nic	po-



nadto.	Źre nice	mia ła	zwę żone	od	opia tów.	Powiodła	ję zykiem	po
wydę tych	 war gach.	 Była	 bez wstydną	 la dacz nicą,	 za pewne	 roz -
cza rowa ną	 przez	 życie.	 Ga briel	 uśmiechnął	 się	 i	 poczuł	 z	 nią
pewne	pokre wieństwo.
–	Je steś	bar dzo	hojna,	Ate no,	ale	nie	mogę	skorzystać	z	twojej

propozycji.
Ga briel	 drgnął,	 gdy	 palce	 Ate ny	 zbliżyły	 się	 do	 jego	 krocza.

Jego	de mony	za czyna ły	się	budzić.
–	Dla cze góż	to,	mon sieur?	Świą tynia	Afrodyty	to	miejsce,	gdzie

ma rze nia	się	spełnia ją.
Albo	kosz ma ry,	pomyślał.	Wra ca ła	do	nie go	prze szłość:	krzyki,

gdy	 zbliżał	 się	 ogień,	 ból	 popa rzone go	 cia ła	 i	 wresz cie	 mrok.
Wte dy	po	raz	ostatni	czuł	się	cały	i	zdrowy.
Nie na widził	 tych	 nie ocze kiwa nych	 i	 prze ra ża ją cych	 wspo-

mnień,	 które	 wra ca ły	 tak	 na gle,	 że	 nie	 potra fił	 się	 przed	 nimi
obronić.	Odsta wił	pustą	szklankę	z	na dzie ją,	że	Ate na	nie	za uwa -
ży	drże nia	jego	palców,	i	podniósł	się.	Ucie kaj!	–	podpowia dał	mu
cichy	głos,	gdy	powoli	szedł	przez	pomiesz cze nie.	Sta nął	na	ze -
wnątrz	w	nocnym	chłodzie,	próbując	głę boko	za czerpnąć	powie -
trza,	 żeby	 stłumić	mdłości,	 a	 potem	 skrę cił	 w	 stronę	 ogrodów,
omal	nie	wpa da jąc	na	sza cowne go	Franka	Barnsleya.	Ponad	gór -
ną	war gą	wystą piły	mu	kropelki	potu.	Wie dział,	że	ma	tylko	kilka
minut,	żeby	ukryć	to,	co	sta nie	się	za	chwilę.
Sta ra jąc	 się	 za chować	 równy	 krok	 i	 wyprostowa ną	 posta wę,

kie rował	się	w	lewo,	w	stronę	drzew.	Gdy	już	skrył	się	w	ich	cie -
niu,	zgiął	się	wpół.	Było	coraz	gorzej.	Po	trochu	roz pa dał	się	na
ka wałki.	Za pach	cięż kich	per fum,	widok	na gie go	cia ła,	atmosfe ra
seksu	 i	 pożą da nia	 prze nosiły	 go	w	 inny	 czas	 i	 w	 inne	miejsce.
Przygnia ta ło	 go	 poczucie	 winy	 podszyte	 pa niką.	 Ser ce	 biło	mu
coraz	mocniej	 i	miał	wra że nie,	że	spa da.	Usiadł	na	zie mi,	obej-
mując	ra miona mi	mocny	pień	młode go	drzewka,	je dyne	sta bilne
opar cie	w	wirują cym	świe cie.
Prze chylił	się	na	bok	i	zwymiotował,	a	potem	jesz cze	raz,	łap-

czywie	chwyta jąc	powie trze.	Bez skutecz nie	usiłował	 zrozumieć
swoje	 życie	 i	 pogodzić	 się	 z	 hańbą.	 Popełnił	 kosz mar ny	 błąd,
przychodząc	dzisiaj	do	Świą tyni	Afrodyty	w	na dziei,	że	to	miejsce
przynie sie	mu	 uzdrowie nie.	 Te raz	 le żał	 nie ruchomo	w	 ciemno-



ściach,	 prze ra żony	 i	 zupełnie	 sam.	Poczuł	 na pływa ją ce	do	oczu
łzy.

–	Nie	chcę	za	nikogo	wychodzić,	wuju.	–	Panna	Ade la ide	Ash-
field	usłysza ła	ostre	nuty	we	wła snym	głosie	i	spróbowa ła	zła go-
dzić	ton.	–	Je stem	bar dzo	szczę śliwa	tutaj,	w	Nor thbridge.	Mój
spa dek	moż na	podzie lić	w	równych	czę ściach	mię dzy	twoje	dzie -
ci	albo	po	mojej	śmier ci	mię dzy	ich	dzie ci.
Alec	Ashfield,	pią ty	wicehra bia	Penbury,	tylko	się	roze śmiał.
–	Je steś	młoda,	moja	droga,	o	wie le	za	młoda,	żeby	tak	mówić.

Poza	tym	moim	dzie ciom	nicze go	nie	bra kuje,	a	gdyby	twoi	rodzi-
ce	jesz cze	żyli,	niech	Pan	ma	w	opie ce	ich	dusze,	mie liby	mi	za
złe,	że	tak	póź no	wprowa dzam	cię	w	towa rzystwo.
Ade la ide	potrzą snę ła	głową.
–	 To	 nie	 twoja	wina,	 że	 ciocia	 Jean	 zmar ła	 na	mie siąc	 przed

moim	pla nowa nym	pierwszym	se zonem,	a	ciotka	Eloise	za choro-
wa ła	na stępne go	lata	tuż	przed	drugim.
–	Powinie nem	jednak	był	się	sprze ciwić,	gdy	na le ga łaś	na	zbyt

długą	ża łobę.	Przez	to	doszłaś	dwudzie stu	trzech	lat,	nie	posta -
wiwszy	nogi	w	cywilizowa nym	towa rzystwie.	Nie	je steś	już	taka
młoda	 i	w	 tej	chwili	 trudno	ocze kiwać,	że	znajdziesz	doskona łą
par tię.	 Je śli	bę dzie my	cze kać	 jesz cze	dłużej,	kocha na,	 to	zosta -
niesz	 sta rą	 panną	 jak	 twoje	 ukocha ne	 ciotecz ne	 bab ki	 i	 już	 do
końca	życia	bę dziesz	się	tylko	przyglą dać	życiu	innych.
–	Jean	i	Eloise	były	szczę śliwe,	wuju.	Nie za leż ność	bar dzo	im

odpowia da ła.
–	Były	sa wantka mi,	moja	droga,	bez	żadnej	na dziei	na	korzyst-

ny	zwią zek.	Wystar czyło	raz	na	nie	spojrzeć,	by	to	zrozumieć.
Ade la ide	 uśmiechnę ła	 się	 po	 raz	 pierwszy	 od	 godziny.	 Być

może	 ciotki	 rze czywiście	 nie	 wyróż nia ły	 się	 urodą,	 ale	 mia ły
żywe	umysły	i	ich	życie	rzadko	bywa ło	nudne.
–	Podróżowa ły	i	czyta ły,	wuju.	Wie dzia ły	wię cej	o	ludz kim	cie le

i	uzdra wia niu	niż	ja kikolwiek	le karz.	Żyły	w	świe cie	ksią żek,	bez
cię ża ru	odpowie dzialności,	jaką	muszą	dźwigać	za męż ne	kobie ty.
–	Cię ża ru	 dzie ci,	miłości	 i	 ra dości?	Nie	masz	 poję cia,	 jak	 się

czuje	człowiek	zda ny	przez	sie demdzie siąt	lat	tylko	na	wła sne	to-
wa rzystwo.	A	mogę	ci	powie dzieć,	że	na	sa motność	nie	ma	le kar -



stwa.
Odwróciła	wzrok.	Żona	wuja	Ale ca,	Jose phine,	już	od	kilkudzie -

się ciu	lat	była	inwa lidką.	Sie dzia ła	w	swoim	pokoju,	szyjąc	ubra -
nia	dla	ludzi,	którzy	już	dawno	ich	nie	potrze bowa li.
–	Proszę	cię	tylko	o	je den	se zon,	Ade la ide.	Je den	se zon,	że byś

mia ła	oka zję	zrozumieć,	co	stra cisz,	je śli	za grze biesz	się	na	pro-
wincji	w	Sher bor ne.
Ade la ide	zmarsz czyła	czoło.	To	było	coś	nowe go.
–	A	je śli	w	tym	se zonie	mi	się	nie	powie dzie,	nie	bę dziesz	mnie

zmuszał	do	na stępne go?
Alec	potrzą snął	głową.
–	 Je śli	 nikt	 nie	 poprosi	 o	 twoją	 rękę	 –	 to	 zna czy	 nikt,	 kogo

skłonna	była byś	przyjąć	–	wte dy	uznam,	że	spełniłem	obowią zek
wobec	 twoich	 rodziców,	 i	bę dziesz	mogła	wrócić	do	domu.	Na -
wet	je śli	zgodzisz	się	pozostać	w	Londynie	tylko	do	połowy	se zo-
nu,	będę	za dowolony.
–	Od	kwietnia	do	czerwca?	I	to	wystar czy?
–	Od	początku	kwietnia	do	końca	czerwca.	–	W	głosie	wuja	za -

brzmia ła	sta lowa	nuta	de ter mina cji.
–	 Dobrze.	 Trzy	 mie sią ce.	 Dwa na ście	 tygodni.	 Osiemdzie siąt

czte ry	dni.
Alec	roze śmiał	się.
–	I	ani	dnia	mniej.	Musisz	mi	to	obie cać.
Ade la ide	pode szła	do	okna	 i	popa trzyła	na	okolicę	Nor thbrid-

ge.	Nie	 chcia ła	 stąd	wyjeż dżać.	Nie	 inte re sował	 jej	 towa rzyski
blichtr.	Chcia ła	zostać	w	swoich	ogrodach	i	poma gać	miesz kań-
com	okolicy,	którzy	uskar ża li	 się	na	 roz ma ite	dole gliwości.	Na -
lewki,	ma ści,	zioła,	korze nie	–	to	był	uporządkowa ny,	bez piecz ny
świat,	który	rozumia ła.
–	Będę	potrze bowa ła	nowych	sukien,	miejsca,	gdzie	mogła bym

się	 za trzymać,	 oraz	 przyzwoitki.	Nie	 je stem	 pewna,	 czy	war to
sobie	tym	za wra cać	głowę.
–	 Już	 o	 wszystkim	 pomyśla łem.	 Bę dzie	 ci	 towa rzyszyć	 moja

krewna,	 lady	 Imelda	 Har court.	 –	 Ade la ide	 chcia ła	 coś	 powie -
dzieć,	ale	Alec	nie	pozwolił	sobie	prze rwać.	–	Wiem,	że	Imelda
jest	trochę	skwa śnia ła	i	cza sem	bywa	mę czą ca,	ale	jest	też	sza -
nowa ną	wdową	i	ma	licz ne	zna jomości	w	towa rzystwie.	Ja	posta -



ram	się	odwie dzać	Londyn	tak	czę sto,	jak	tylko	będę	mógł.	Ber -
tram	 również	 chce	 pomóc.	 Za pewnił	 mnie,	 że	 pa nuje	 już	 nad
swoim	za miłowa niem	do	ha zar du.
Ade la ide	popa dła	w	jesz cze	większe	przygnę bie nie.	Lady	Har -

court	i	jej	kuzyn?
Ale	wuj	Alec	jesz cze	nie	skończył.
–	Nie	za mie rza łem	o	tym	wspominać,	ale	wyda je	mi	się,	że	to

odpowiednia	chwila.	Pan	Richard	Williams	z	Bishop’s	Grove	wy-
ra ził	 na dzie ję,	 że	 zgodzisz	 się,	 by	 ci	 dotrzymywał	 towa rzystwa
podczas	pobytu	w	mie ście.	Moż na	chyba	uznać,	że	to	korzystna
propozycja.	Nie	chce my	prze cież,	byś	zosta ła	zupełnie	bez	ado-
ra torów.	Je stem	pe wien,	że	na dejdzie	dzień,	gdy	podzię kujesz	mi
za	prze zor ność.	Ade la ide,	w	Londynie	możesz	na potkać	trudno-
ści	przy	pozna wa niu	ludzi,	a	pierwsze	wra że nie	jest	bar dzo	waż -
ne.
Ade la ide	poczuła	iryta cję.	Zrzucono	jej	na	kark	trzy	osoby,	żad-

nej	z	nich	nie	moż na	było	uznać	za	miłe	towa rzystwo,	a	wuj	jesz -
cze	ocze kiwał,	że	bę dzie	mu	za	to	dzię kować?	Z	najwyż szym	tru-
dem	powstrzyma ła	się	przed	wyjściem	z	pokoju	 i	wysłucha ła	go
do	końca.
–	Męż czyź ni	szyb ko	się	dowie dzą,	że	je steś	boga ta,	a	nie którzy

z	nich	 są	pozba wie ni	 skrupułów.	Wielki	ma ją tek	nie sie	 za	 sobą
pewne	proble my,	moja	droga,	toteż	musisz	za chować	ostroż ność
w	osą dzie.	Wybierz	męż czyznę,	 które go	ma ją tek	bę dzie	 równy
twoje mu,	 odpowie dzialne go,	 za moż ne go	 i	 roz sądne go.	 Trzymaj
się	z	dala	od	tych,	którzy	szuka ją	boga tej	żony	i	mają	długi.
–	Je stem	pewna,	że	sama	potra fię	osą dzić,	kogo	powinnam	uni-

kać,	wuju.	–	W	głę bi	ser ca	Ade la ide	mia ła	na dzie ję,	że	wszyscy
nie żona ci	męż czyź ni	z	 towa rzystwa	będą	wole li	 trzymać	się	od
niej	z	dala	i	że	po	tych	trzech	mie sią cach	już	nigdy	wię cej	nie	bę -
dzie	musia ła	brać	udzia łu	w	czymś	równie	nie dorzecz nym.

Le karz	miesz kał	 przy	 za moż nej	 i	 dyskretnej	 czę ści	Wigmore
Stre et.	Z	ksią żek,	które	prze czytał	w	ostatnich	mie sią cach,	Ga -
briel	wie dział,	że	doktor	Ma xwell	Har ding	jest	jednym	z	najlep-
szych	eksper tów	w	dzie dzinie	mę skich	dole gliwości.
De cyzja,	by	odwie dzić	le ka rza,	nie	była	ła twa,	ale	w	końcu	Ga -



briel	uległ	de spe ra cji	i	umówił	się	z	doktorem	Har dingiem	na	naj-
bliż szy	moż liwy	ter min,	w	samo	południe.
W	pocze kalni	nie	było	nikogo,	a	re cepcjonista	za	biur kiem	nie

wyda wał	się	nim	za inte re sowa ny,	co	bar dzo	ucie szyło	Ga brie la.
Za sta na wiał	się,	czy	powinien	podać	fałszywe	na zwisko	i	gdy	już
nie mal	zde cydował,	że	tak	zrobi,	drzwi	za	jego	ple ca mi	otworzy-
ły	się	i	sta nął	w	nich	star szy	męż czyzna.
–	Mam	przyjemność	z	lor dem	We sley,	nie prawdaż?	Doktor	Ma -

xwell	Har ding.	Na turalnie	znam	pana	na zwisko,	choć	dotychczas
nie	mia łem	przyjemności	poznać	pana	osobiście.	Wie lu	moich	pa -
cjentów	 sta ra	 się	 pana	 na śla dować,	 je śli	 rozumie	 pan,	 co	 chcę
powie dzieć…	toteż	pańska	wizyta	jest	dla	mnie	nie	lada	nie spo-
dzianką.	–	Podał	mu	wilgotną	dłoń,	po	czym	wycią gnął	z	kie sze ni
chustkę	i	ner wowym	ruchem	otarł	czoło.	–	Proszę	za	mną.
Ga briel	miał	wra że nie,	że	zie mia	usuwa	mu	się	spod	stóp.	Miał

na dzie ję,	że	 le karz	nie	bę dzie	znał	 jego	na zwiska	ani	re puta cji,
a	 już	z	pewnością	nie	miał	ochoty	wysłuchiwać	historii	 licz nych
pa cjentów	 z	 roz ma itymi	 dole gliwościa mi	 seksualnymi,	 którzy
uwa ża li	go	za	wzór	do	na śla dowa nia.	Ogar nę ły	go	mdłości,	nie -
mal	tak	jak	przed	tygodniem	w	Świą tyni	Afrodyty,	ale	gdy	drzwi
się	za	nim	za mknę ły,	wziął	się	w	garść.	Har ding	był	prze cież	le -
ka rzem	 i	 skła dał	 przysię gę	 Hipokra te sa,	 która	 zobowią zywa ła
go,	żeby	udzie lić	pomocy	każ de mu	pa cjentowi.
Le karz	wyjął	z	szafki	ka rafkę	oraz	dwie	szkla necz ki	i	na pełnił

je	po	brze gi.
–	Wiem,	dla cze go	pan	tu	jest,	milor dzie	–	powie dział	w	końcu,

poda jąc	trunek	Ga brie lowi.
–	Wie	pan?	–	Ga briel	ostroż nie	upił	 łyk	brandy,	która	oka za ła

się	 za dziwia ją co	dobra,	 i	 cze kał.	Czyż by	 to	było	widać	na	 jego
twa rzy?	A	może	po	sposobie	bycia?	Czy	ci,	 którzy	prze chodzili
przez	te	drzwi,	szuka jąc	pomocy,	wyróż nia li	się	ja kąś	szcze gólną
ce chą?	Może	 był	 to	 cha rakte rystycz ny	 krok	 lub	 wyraz	 bez na -
dziei	i	lęku?
–	Przyszedł	pan	w	spra wie	sza cowne go	Franka	Barnsleya,	nie -

prawdaż?	 Powie dział	 mi,	 że	 dziwnie	 pan	 na	 nie go	 pa trzył,	 gdy
spotka liście	 się	 które goś	 dnia.	 Tak	 jakby	 pan	 wie dział.	 Uprze -
dzał,	 że	 może	 pan	 przyjść,	 żeby	 ze	 mną	 poroz ma wiać.	 Wspo-



mniał	też,	że	jego	ojciec	jest	bliskim	przyja cie lem	pańskie go	ojca.
–	Barnsley?	–	Ga briel	nie	rozumiał,	do	cze go	zmie rza	ta	roz mo-

wa.	Posta nowił	wyjść,	gdy	tylko	wypije	brandy.	To	jednak	nie	było
odpowiednie	miejsce	ani	czas,	żeby	ob na żać	duszę.	Do	tego	 le -
karz	alar mują co	się	pocił.
–	 Chodzi	 o	 jego	 skłonność	 do	męż czyzn	 –	 cią gnął	Har ding.	 –

Mówił,	 że	 widział	 pan	 go	 w	 ob ję ciach	 Andrew	 Car ringtona
w	ogrodzie	przy	ja kimś	ekskluzywnym	domu	uciech	i	za sta na wiał
się,	czy	za cznie	pan	go	o	to	wypytywać.
Roz gnie wa ny	Ga briel	 ostroż nie	 odsta wił	 szkla necz kę	 na	 stół.

Har ding	był	nie	tylko	plotka rzem,	ale	również	le ka rzem	bez	żad-
ne go	poczucia	dyskre cji	 i	 profe sjona lizmu.	Ga briel	 nie	miał	 do-
tychczas	 poję cia	 o	 seksualnych	 skłonnościach	 tamtych	 dwóch,
a	poza	tym	w	ogóle	go	to	nie	inte re sowa ło.	Wyobra ził	sobie	jed-
nak,	 jak	Har ding	przyciszonym	głosem	opisuje	 jego	wła sne	pro-
ble my	innym	pa cjentom	i	podzię kował	Bogu,	że	nie	zdą żył	 jesz -
cze	nic	powie dzieć.	Pomyślał,	że	w	cichym	wyra zie	wdzięcz ności
posta wi	 Barnsleyowi	 i	 Car ringtonowi	 drinka,	 gdy	 spotka	 ich
w	klubie.	Na	ra zie	jednak	musiał	za ła twić	coś	inne go.
–	 Pan	 Frank	 Barnsley	 jest	 przyzwoitym	 i	 godnym	 sza cunku

człowie kiem.	Je śli	dowiem	się,	że	wspomniał	pan	o	tym	komukol-
wiek,	wrócę	tu	i	przysię gam,	że	już	nikt	wię cej	nie	usłyszy	pań-
skie go	głosu.	Czy	wyra żam	się	ja sno?
Le karz	gorącz kowo	pokiwał	głową.	Ga briel	podniósł	się	 i	wy-

szedł	 z	budynku	na	 świa tło	 słońca	 i	 świe że	powie trze.	Czuł	 się
tak,	 jakby	 uciekł	 spod	 szubie nicy.	 Prze pełnia ła	 go	 jednocze śnie
roz pacz	i	dojmują ca	ulga.
Posta nowił	nie	zwie rzyć	się	nigdy	i	nikomu.	Musi	pora dzić	so-

bie	 z	 tym	 proble mem	 sam,	 w	 ta jemnicy.	 Albo	mu	 się	 popra wi,
albo	nie.	Ma ja czyła	przed	nim	per spektywa	wie lu	lat	spę dzonych
w	smutku.	Musiał	sta wić	czoło	okropnej	prawdzie:	 to	była	 jego
rze czywistość,	jego	pokuta,	jego	okup.
Ale	ten	cień	był	również	jak	odrocze nie	wyroku.	Uda ło	mu	się

uniknąć	tego,	co	ma	na dejść	prę dzej	czy	póź niej.	Zna no	go	w	to-
wa rzystwie	 z	 jego	 boga te go	 doświadcze nia	 z	 płcią	 prze ciwną
i	choć	ska la	jego	dokonań	w	tej	dzie dzinie	była	mocno	wyolbrzy-
miona	przez	plotki,	których	nigdy	nie	próbował	tłumić,	tym	bole -



śniejszy	wyda wał	mu	się	upa dek.	Na	to	mu	przyszło.
Wrócił	do	powozu	cze ka ją ce go	sto	me trów	od	ga bine tu,	prze -

pełniony	 ża lem,	 że	 jego	 życie,	 ta jemnice	 czy	 poczucie	 honoru
i	 moralności	 nie	 mogą	 wyglą dać	 ina czej.	 Kie dyś	 wie rzył	 we
wzniosłe	ide ały,	które	służ ba	Koronie	w	końcu	we pchnę ła	mu	do
gar dła.	W	końcu	jednak	dostrzegł	nagą	prawdę.
Był	 sam	we	wszystkich	 swoich	przedsię wzię ciach.	 Łaknął	 ży-

cia,	jak	ćma	łaknie	płomie nia	–	z	ta kim	sa mym	skutkiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dwa	tygodnie	londyńskie go	se zonu	cią gnę ły	się	jak	mie siąc.	Już
czwar ty	wie czór	z	rzę du	Ade la ide	spę dza ła	na	balu.	Za	każ dym
ra zem	widzia ła	 ten	sam	ostenta cyjny	prze pych,	 tych	sa mych	lu-
dzi,	 słysza ła	 te	same	nudne	roz mowy	krę cą ce	się	wokół	ma try-
monialnych	per spektyw,	wyglą du	i	wielkości	sa kiewki	konkuren-
tów	do	ręki…	i	była	już	tym	zmę czona.
Tego	wie czoru	jednak	tłum	był	większy	niż	zwykle	i	nie	wszy-

scy	obecni	spra wia li	wra że nie	osób	z	najlepsze go	towa rzystwa.
Zgroma dze nie	wyda wa ło	się	mniej	snobistycz ne,	a	przez	to,	zda -
niem	Ade la ide,	bar dziej	 inte re sują ce,	ale	 lady	Har court	nie	wy-
da wa ła	się	za dowolona.
–	Podob no	 lord	 i	 lady	Bradford	pozna li	 się	 ze	 sobą	w	wyniku

zmiennych	 kolei	 losu	 i	widać	 to	 po	 nie których	 obecnych	 tu	 go-
ściach.	Mnóstwo	pie nię dzy,	ale	nie wie le	kla sy.	Może	nie	powinni-
śmy	tu	w	ogóle	przychodzić?	Jak	są dzisz,	Penbury?
Wuj	za śmiał	się	tylko,	dopija jąc	drinka.
–	Imeldo,	Ade la ide	nie	jest	już	młodziutką	dziewczyną	i	z	pew-

nością	wie,	z	kim	roz ma wiać,	a	kogo	le piej	unikać.	Prawdę	mó-
wiąc,	na wet	ci	z	prawdziwymi	tytuła mi	w	obecnych	cza sach	stra -
cili	nie co	kla sy	i	nie	zwra ca ją	większej	uwa gi	na	to,	w	jaki	sposób
ktoś	zdobył	lub	stra cił	for tunę.	–	Za trzymał	spojrze nie	na	grupce
męż czyzn	w	ką cie.	Najwyż szy	z	nich	uniósł	szklankę	i	powie dział
coś,	 na	 co	 inni	 wybuchnę li	 śmie chem.	 Ade la ide	 za uwa żyła,	 że
miał	na	palcu	sze roką	srebr ną	ob rącz kę,	a	mankiet	jego	koszuli
był	mister nie	ha ftowa ny	brą zową	nicią.	Był	tak	przystojny,	że	aż
piękny	i	widać	było,	że	doskona le	o	tym	wie.	Spra wiał	wra że nie
fir cyka	 i	dandysa.	Ade la ide	nie	znosiła	 tego	 typu	męż czyzn,	ale
pra wie	wszystkie	kobie ty	w	sa lonie	wpa trywa ły	się	w	nie go	jak
w	ob ra zek.
Ona	również	przyglą da ła	mu	się	ze	swoje go	miejsca	przy	gru-

bym	fila rze	i	musia ła	przyznać,	że	wzbudził	w	niej	pewne	uzna -



nie.	 Włosy	 miał	 nie typowej	 długości.	 Wszystko	 w	 nim	 zresz tą
było	nie typowe.
–	Czy	nie	są dzi	pani,	panno	Ashfield,	że	earl	We sley	to	najprzy-

stojniejszy	męż czyzna	na	ca łym	dworze	królewskim?	–	Głos	Lucy
Car rigan	 prze pełniał	 za chwyt.	 –	 Podob no	 w	 jego	 londyńskim
domu	wszystkie	ścia ny	są	wyłożone	 lustra mi,	żeby	mógł	się	po-
dziwiać	z	każ dej	strony.
–	Chwa li	się	tym?
Na	czole	panny	Car rigan	za rysowa ła	się	zmarszcz ka.
–	Gdyby	 była	 pani	 tak	 piękna	 jak	 on,	 panno	Ashfield,	 czy	 nie

mia ła by	pani	ochoty	prze glą dać	się	przez	cały	czas	w	lustrze?
Ade la ide	mia ła	ochotę	wybuchnąć	śmie chem.	Mój	Boże,	pomy-

śla ła,	ta	dziewczyna	mówi	poważ nie!
–	Być	może	–	odrze kła	uprzejmie,	z	wysiłkiem	ukrywa jąc	roz -

ba wie nie.
–	Moja	kuzynka	Ma tilda	opowia da ła,	że	lord	We sley	poca łował

ją	kie dyś,	za nim	wyszła	za	mąż,	a	ona	wciąż	wspomina,	jak	wspa -
nia łe	to	było	prze życie.
–	A	jej	mąż	nie	ma	nic	prze ciwko	temu?
–	Nor man?	Nie	może	prote stować,	bo	to	wła śnie	 lord	We sley

poznał	ich	ze	sobą	i	skie rował	na	ścież kę,	która	doprowa dziła	do
świę te go	związ ku	małżeńskie go.
–	A	czy	on	sam	jest	wyznawcą	tej	świę tości?
–	Nie	rozumiem?
–	Earl.	Czy	jest	żona ty?
Odpowie dział	jej	per listy	śmiech.
–	Och,	ależ	nie!	Taki	męż czyzna	nigdy	nie	zwią że	się	z	 jedną

kobie tą,	chociaż	podob no	raz	nie wie le	bra kowa ło.
–	Tak?
–	To	była	pani	Henrietta	Cle ments.	Zginę ła	w	ja kimś	okropnym

wypadku	kilka	mie się cy	temu,	ale	spra wę	szyb ko	wyciszono,	bo
wcze śniej	porzuciła	swoje go	ślub ne go	męża	dla	We sleya.	To	był
skandal	i	przez	kilka	tygodni	o	niczym	innym	nie	roz ma wia no.
Ade la ide	 za zwyczaj	 unika ła	 tego	 rodza ju	 plotek,	 ale	 czter na -

ście	 dni	 życia	 towa rzyskie go	 trochę	 osła biło	 jej	 skrupuły.	 Poza
tym	Lucy	Car rigan	była	doskona łym	źródłem	infor ma cji.
–	A	za tem	earl	ma	zła ma ne	ser ce?



–	Ależ	skąd,	prze ciwnie.	Przez	ja kiś	czas	w	ogóle	się	nie	poka -
zywał,	ale	potem	za czął	spę dzać	jesz cze	wię cej	cza su	w	towa rzy-
stwie	kobiet	o	wątpliwej	moralności.
–	Mówi	pani	o	londyńskich	bur de lach?
Panna	Car rigan	za czer wie niła	się	i	ściszyła	głos.
–	Żadna	sza nują ca	się	dama	nie	powinna	na wet	przyzna wać,	że

wie	o	ta kich	rze czach,	panno	Ashfield.	Na wet	mię dzy	przyja ciół-
mi.	 –	 Jej	wzrok	 znów	 za trzymał	 się	 na	 dżentelme nie,	 o	 którym
roz ma wia ły.
Earl	We sley	był	wysoki	i	mocno	zbudowa ny.	Strój	dandysa	zu-

pełnie	nie	pa sował	do	 jego	 sylwetki,	 ale	 biła	 od	nie go	wyraź na
arogancja.	Pod	brodą	miał	kra wat	za wią za ny	kunsz townie	w	zgo-
dzie	z	najnowszą	modą;	Ade la ide	słysza ła,	że	ten	sposób	wią za -
nia	na zywa no	ma te ma tycz nym.	Kra wat	był	równo	za gię ty	w	trzy
fałdy,	jedną	poziomą	i	dwie	pionowe.	We sley	stał	zwrócony	ple ca -
mi	do	ścia ny,	by	widzieć	każ de go,	kto	dołą czał	do	grupki,	i	uważ -
nie	ob ser wował	wszystkich,	na wet	 ją.	Szyb ko	odwróciła	wzrok,
gdy	 ja sne,	złociste	oczy	przypadkiem	prze sunę ły	się	po	 jej	 twa -
rzy.
Stoją ca	 obok	 niej	 lady	 Har court	 na rze ka ła	 na	 za duch	w	 sali

i	 ha łas	 muzyków.	 Zmę czona	 jej	 nie ustanną	 gde ra niną	 Ade la ide
oznajmiła,	 że	 za mie rza	 udać	 się	 do	 damskiej	 gar de roby,	 i	 wy-
mknę ła	 się	 szyb ko,	 za dowolona,	 że	 Imelda	 nie	 za ofe rowa ła	 jej
swoje go	 towa rzystwa.	 Za uwa żyła	 ła wecz kę	 osłonię tą	 rzę dem
kwitną cych	 roślin.	 Rozejrza ła	 się,	 sprawdza jąc,	 czy	 nikt	 na	 nią
nie	 pa trzy,	 po	 czym	 prze cisnę ła	 się	mię dzy	 roślina mi	 i	 usia dła.
Przed	 sobą	mia ła	 rząd	wielkich	 okien	wychodzą cych	 na	 ogród.
Cie szyła	się,	że	choć	na	chwilę	uda ło	jej	się	uciec	od	bez myślne -
go,	nie dorzecz ne go	świa ta	wyż szych	sfer.
–	Jesz cze	dzie sięć	tygodni	–	powie dzia ła	głośno	i	z	prze ję ciem.

–	Jesz cze	dzie sięć	prze klę tych	tygodni.
Przy	jej	ra mie niu	roz legł	się	ja kiś	dźwięk.	Ob róciła	się	i	ze	zdu-

mie niem	za uwa żyła	tuż	za	sobą	męż czyznę	–	a	w	dodatku	był	to
za rozumia ły,	 fir cykowa ty	 earl	We sley.	 Bez	 or sza ku	wielbicie lek
i	pochleb ców	wyda wał	się	bar dziej	nie bez piecz ny.	Spra wiał	wra -
że nie	zupełnie	inne go	człowie ka	niż	ten,	na	które go	pa trzyła	kil-
ka	minut	wcze śniej.



Spojrzał	na	nią	i	Ade la ide	znów	za dziwił	nie zwykły,	złocisty	ko-
lor	jego	oczu.
–	Jesz cze	dzie sięć	prze klę tych	tygodni,	a	potem	co?
W	jego	pra wym	policz ku	poja wił	się	dołek.	Migoczą ca	o	kilka

stóp	da lej	la tar nia	rzuca ła	cie nie	na	jego	anielską	twarz.	Twarz
upa dłe go	anioła,	popra wiła	się	Ade la ide	w	myślach,	bo	dostrze gła
w	niej	coś	mrocz ne go	i	odle głe go.
–	A	potem	będę	mogła	wrócić	do	domu,	milor dzie.	Ten	prze klę -

ty	se zon	towa rzyski	dobie gnie	dla	mnie	końca.	–	Zdumiona	była
szcze rością	 swojej	 odpowie dzi.	Zwykle	nie	potra fiła	 roz ma wiać
z	ob cymi,	szcze gólnie	z	męż czyzna mi,	którzy	brylowa li	w	towa -
rzystwie.
–	Nie	 spra wia	 pani	 przyjemności	 życie	wśród	 bla sku	 i	 intryg

elity	towa rzyskiej,	panno…?
–	Ade la ide	Ashfield	z	Nor thbridge	Ma nor.	–	Na	widok	pyta nia

w	jego	oczach	wyja śniła:	–	To	w	Sher bor ne,	milor dzie,	w	Dor set.
Je stem	bra ta nicą	wicehra bie go	Penbury.
–	Ach!	–	Dołe czek	pogłę bił	się.	–	To	zna czy,	że	jest	pani	boga ta

i	ustosunkowa na.
–	Ze chce	pan	wyba czyć?	–	Nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	To	był

z	jego	strony	szczyt	grubiaństwa.
–	Zga duję,	że	jest	pani	dzie dzicz ką	wielkiej	for tuny	i	przybyła

pani	do	mia sta,	by	poszukać	męża?
–	Nie!	–	odrze kła	ostro.
Podszedł	bliżej.	Z	bliska	był	jesz cze	piękniejszy.	Gdyby	próbo-

wa ła	sobie	wyobra zić	wcie le nie	mę skie go	wdzię ku	i	siły,	ten	ide ał
wyglą dałby	wła śnie	tak.	Na	tę	myśl	uśmiechnę ła	się.
–	Bawi	pa nią	dobre	towa rzystwo	i	poszukiwa nie	dobrej	par tii?

–	Na	jego	twa rzy	poja wił	się	prze błysk	ironicz ne go	humoru.
–	Nie,	 sir.	 Uwa żam,	 że	 to	 poniża ją ce.	 Je dyną	moją	 za le tą	 są

pie nią dze	 i	 przez	 to	 sta ję	 się	 ła twym	 ce lem	 dla	 dżentelme nów
w	nie	najlepszej	sytuacji	finansowej.
Jego	śmiech	wyda wał	się	szcze ry.
–	Ten	ob raz	de spe ra cji	pa suje	do	połowy	obecnych	tu	 lor dów,

panno	Ashfield,	włącz nie	ze	mną!
–	Jest	pan	bez	grosza?	–	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	mówi	o	tym

tak	szcze rze.



–	Nie zupełnie,	ale	to	tylko	kwe stia	cza su.
–	W	ta kim	ra zie	bar dzo	mi	przykro.
Jego	we sołość	zniknę ła	jak	zdmuchnię ty	płomień	świe cy.
–	Nie	musi	pani	być	przykro.	Taki	stan	daje	osza ła mia ją cą	wol-

ność.
Znów	ją	za skoczył.	Nie	to	spodzie wa ła	się	usłyszeć	od	puste go

dandysa.	W	gruncie	rze czy	była	to	pierwsza	roz mowa	od	wyjaz -
du	z	Dor set,	która	spra wiła	jej	przyjemność.
Jej	towa rzysz	rozejrzał	się.
–	Gdzie	jest	pani	przyzwoitka,	panno	Ashfield?	Nie	była by	chy-

ba	za dowolona,	gdyby	zoba czyła	pa nią	sam	na	sam	ze	mną.
–	Lady	Har court	 jest	w	środku.	Na rze ka	na	ścisk	 i	ha łas.	Po-

wie dzia łam	 jej,	 że	wychodzę	 do	 gar de roby,	 ale	wymknę łam	 się
tutaj.
–	Może	pani	poża łować	tej	de cyzji.
–	Dla cze góż	to,	milor dzie?
Jego	spojrze nie	sta ło	się	lodowa te.
–	Ła two	jest	stra cić	dobrą	opinię	w	towa rzystwie,	na wet	je śli

nie	zrobi	się	nic,	by	na	to	za służyć.
–	Nie	rozumiem.
Uśmiechnął	się.
–	Proszę	się	trzymać	w	pobliżu	przyzwoitki,	panno	Ashfield,	je -

śli	nie	chce	pani	prze konać	się	o	tym	na	wła snej	skórze.
Po	tych	słowach	skłonił	się	lekko	i	zniknął,	pozosta wia jąc	po	so-

bie	lekki	sanda łowy	za pach.
Ade la ide	wzię ła	głę boki	 oddech	 i	 roz sunę ła	ga łę zie	 krze wów.

Za uwa żyła	 że	 kilka	 osób	 zmie rza	 w	 jej	 kie runku.	 Na raz	 sa lon
wydał	 jej	 się	 większy	 i	 groź niejszy	 niż	 wcze śniej.	 Poczuła	 coś,
cze go	nie	potra fiła	zrozumieć	–	ja kieś	milczą ce	ostrze że nie.
Traktowa ła	 te	 tygodnie	 w	 Londynie	 jako	 coś	 w	 rodza ju	 roz -

grywki	 i	 próby.	 Gdyby	 z	 powodu	 ja kie goś	 błę du	 mia ła	 zostać
schwyta na	w	pułapkę	małżeństwa,	była by	to	ka ta strofa	zmie nia -
ją ca	całe	 jej	życie.	Uświa domiła	to	sobie	i	bez	wa ha nia	wróciła
do	lady	Har court.
Nie	 powinna	 zosta wać	 sama,	myślał	 Ga briel,	 pa trząc	 za	 nie -

zwykłą	 panną	 Ade la ide	 Ashfield,	 która	 prze bie gła	 obok	 nie go
w	drodze	do	bez piecz ne go	miejsca.	Nie	była	typową	de biutant-



ką;	 trudno	 było	 uwie rzyć,	 że	 to	 jej	 pierwszy	 se zon.	 Przede
wszystkim	była	star sza,	a	także	bar dziej…	prostolinijna.	Zda wa -
ło	się,	że	nie	ma	w	niej	ani	odrobiny	prze bie głości	i	dwulicowości,
ja kie	 dostrze gał	 u	 nie mal	wszystkich	 de biutują cych	w	 towa rzy-
stwie	dziewcząt.	Była	też	wysoka,	się ga ła	mu	do	brody,	co	rzad-
ko	 się	 zda rza ło,	 do	 tego	 włosy	 mia ła	 ciemnokasz ta nowe,	 a	 jej
oczy	mia ły	ciemnobłę kitną	bar wę	zimowe go	strumie nia	płyną ce -
go	po	wa piennych	gła zach.	Nosiła	okula ry,	za pewne	tylko	po	to,
by	wydać	się	mniej	atrakcyjną.	Nie	przypominał	sobie,	by	kie dyś
wcze śniej	widział	na	balu	kobie tę	w	okula rach.	Tym	również	go
za intrygowa ła.
Męż czyź ni,	 którzy	przybywa li	 na	 se zon	 z	na dzie ją,	 że	 znajdą

sobie	ule głą,	urodziwą	blondynkę,	z	pewnością	nie	za inte re sują
się	panną	Ade la ide	Ashfield	z	Sher bor ne.
Przez	cały	 czas	wiódł	 za	nią	wzrokiem.	Wie dział,	 że	 ją	prze -

stra szył,	i	był	z	tego	za dowolony.	Je śli	rze czywiście	nie	mia ła	na
celu	 małżeństwa,	 to	 nie	 powinna	 na wet	 na	 chwilę	 odstę pować
swojej	 przyzwoitki,	 do	 której	 w	 końcu	 pode szła.	 Zbliżył	 się	 do
nich	jesz cze	je den	męż czyzna.	Ga briel	roz poznał	w	nim	Ber tra -
ma	 Ashfielda.	 Ber tram	 z	 pewnością	 przyszedł	 z	 pokoju,	 gdzie
gra no	w	kar ty,	i	są dząc	po	wyra zie	jego	twa rzy,	znów	mu	się	nie
powiodło.
Podszedł	do	nich	jesz cze	je den	męż czyzna	–	wysoki,	o	żółta wej

twa rzy	 zmarsz czonej	w	 uśmie chach.	 Sposób,	w	 jaki	 roz ma wiał
z	panną	Ashfield,	wyraź nie	wska zywał	na	to,	że	w	każ dym	jego
słowie	kryje	się	ja kiś	podtekst.	A	za tem	to	konkurent	do	ręki.	Wi-
dząc	jednak,	jak	panna	Ashfield	odsuwa	się	od	nie go,	Ga briel	od-
niósł	wra że nie,	że	jego	uczucia	nie	są	odwza jemnione.
Może	nie	kła ma ła.	Może	rze czywiście	nie	czuła	się	tu	dobrze.

Sce na	 sta ła	 się	 jesz cze	 bar dziej	 inte re sują ca,	 gdy	 dołą czył	 do
nich	Fre de rick	Love la ce,	earl	Ber rick,	oraz	sam	wicehra bia	Pen-
bury.	Earl	o	dzie cinnej	twa rzy	miał	w	oczach	taki	sam	wyraz	na -
dziei	jak	tamten	wyż szy	męż czyzna.
Ga briel	uśmiechnął	się.	Zda wa ło	się,	że	panna	Ashfield	na le ży

do	 kobiet,	 które	 przycią ga ją	 męż czyzn	 wbrew	 wła snym	 inten-
cjom.	 Wystar czyło	 popa trzeć,	 ja kie	 wra że nie	 na	 nim	 wywar ła.
Rzadko	 roz ma wiał	 z	 de biutantka mi,	 a	 je śli	 już,	 były	 to	 bar dzo



krótkie	roz mowy.	Z	panną	Ashfield	jednak	chętnie	poroz ma wiał-
by	dłużej,	gdyby	znów	uda ło	mu	się	zna leźć	ją	gdzieś	samą.	Jej	ni-
ski,	 spokojny	głos	nie	 skrywał	 żadnych	uczuć	 i	 dzia łał	 na	nie go
uspoka ja ją co.
Muzycy	 za czę li	 grać	 walca.	 Ber rick	 poprowa dził	 pannę	 Ash-

field	na	środek.	De biutantki	potrze bowa ły	spe cjalne go	ze zwole -
nia,	 by	 móc	 za tańczyć	 walca,	 i	 Ga briel	 za sta na wiał	 się,	 która
z	pa tronek	sali	ba lowej	Almacka	pozwoliła	na	ten	ta niec.
Zda wa ło	się	jednak,	że	panna	Ashfield	nie	zna	kroków.	Potknę -

ła	się	kilka	razy	i	w	końcu	Ber rick	musiał	ob jąć	ją	mocniej,	żeby
ła twiej	mu	było	prowa dzić.	Do	dia bła,	pomyślał	Ga briel,	dla cze go
jej	przyzwoitka	nie	inter we niuje?	Albo	wuj?	Czy	nikt	nie	rozumie,
jak	 nie wła ściwa	 jest	 taka	 bliskość?	 Rozejrzał	 się,	 ale	 nikt	 nie
zwra cał	szcze gólnej	uwa gi	na	tę	parę.
Może	za tem	Fre de rick	Love la ce	był	bliż szy	celu,	niż	wynika ło

to	ze	słów	panny	Ashfield?	Ga briel	za klął	i	ruszył	do	drzwi.	Powi-
nien	położyć	się	wcze śniej,	o	ile	tylko	uda	mu	się	za snąć.

Ade la ide	za uwa żyła	wyjście	lor da	We sley.	Przez	dłuż szą,	nie do-
rzecz ną	 chwilę	 wyobra ża ła	 sobie,	 że	 on	 wciąż	 na	 nią	 pa trzy
i	mia ła	na dzie ję,	że	poprosi	ją	do	tańca.	Earl	Ber rick	trzymał	ją
zbyt	blisko	sie bie	i	za	mocno	ściskał,	ale	walc	za raz	się	skończy,
a	 wte dy	 bę dzie	 mogła	 powie dzieć,	 że	 boli	 ją	 głowa,	 i	 również
wyjść.	W	tej	chwili	była	za dowolona,	że	ma	za	przyzwoitkę	star -
szą	kobie tę,	która	na	pewno	ucie szy	się	z	wcze śniejsze go	powro-
tu	do	domu.	Wuj	pewnie	nie	bę dzie	za dowolony,	ale	Ade la ide	za -
uwa żyła,	 że	 on	 również	 za czyna	mieć	 już	 dość	nie ustannej	wy-
mia ny	uprzejmości	i	cią gną cych	się	do	póź na	wie czor ków.	Ber tie
za pewne	 zosta nie	 w	 pokoju	 kar cia nym,	 pe łen	 na dziei	 na	 iluzo-
rycz ną	wygra ną.
–	Je śli	mogę,	chciałbym	jutro	złożyć	pani	wizytę,	panno	Ashfield

–	oznajmił	Ber rick	z	wielką	powa gą	w	głosie.
Czyż by	 za mie rzał	 się	 o	 nią	 ubie gać?	Mia ła	 na dzie ję,	 że	 nie,

jednak	Ber rick	uścisnął	jej	palce,	pa trząc	na	nią	z	na pię ciem.
–	 Jest	 pani	 roz sądną	dziewczyną.	Ma	pani	 dobrze	 roz winię ty

umysł	i	potra fi	pani	z	nie go	korzystać.
Wciąż	się	uśmie cha ła,	choć	zdą żyła	już	znie na widzić	te	sztucz -



ne,	 przykle jone	 do	 twa rzy	 uśmie chy.	 Jesz cze	 nigdy	w	 życiu	 nie
widzia ła	tyle	fałszu,	co	tutaj	w	Londynie.
–	 Są dzę,	 że	 bar dzo	 by	 pani	 przypa dła	 do	 gustu	mojej	matce,

hra binie.
Ade la ide	z	najwyż szym	trudem	powstrzyma ła	wybuch	śmie chu,

ale	muzyka	wła śnie	ucichła	i	lord	Ber rick	odprowa dził	ją	do	przy-
zwoitki.	 Widok	 skrzywionej	 twa rzy	 lady	 Har court	 spra wił	 jej
szcze rą	przyjemność.
–	 Je steś	 zmę czona,	 ciociu	 –	 powie dzia ła,	 biorąc	 krewną	 za

rękę.	–	Może	już	wyjdzie my?
Star sza	kobie ta	na wet	nie	próbowa ła	skrywać	ulgi.	Opar ła	się

na	ra mie niu	podopiecz nej	i	ra zem	podą żyły	do	wyjścia.

Tej	nocy	Ga brie lowi	śniły	się	barwne	suknie	i	me lodyjne	walce.
Kobie ta,	z	którą	tańczył,	pachnia ła	cytrusa mi	i	na dzie ją.	Ciemne
włosy	mia ła	roz pusz czone,	a	w	jej	oczach	odbija ły	się	kwia ty	z	ta -
ra su.
Na gle	jednak	swobodny	na strój	snu	zmą cił	na gły	nie pokój.	Nie

wolno	mu	było	jej	poca łować.	Wie dział,	że	je śli	to	zrobi,	ona	się
dowie.	Musiał	się	odsunąć	od	 jej	miękkie go	cia ła	 i	zna leźć	spo-
sób,	by	wyjść,	nie	na ra ża jąc	się	na	pyta nia.	Tymcza sem	ona	przy-
war ła	do	nie go	jak	zimna	pa ję czyna.	Chcąc	się	jej	pozbyć,	musiał
ją	strą cać	z	sie bie,	spychać	coraz	niżej,	aż	w	końcu	zoba czył	ją
nie ruchomą	pod	mar murową	chrzcielnicą	znisz czonej	drewnia nej
ka plicy.	Mia ła	bose	stopy,	a	roz świe tlona	tka nina	jej	sukni	śmier -
dzia ła	siar ką.
Ade la ide	Ashfield	zmie niła	się	w	Henriettę	Cle ments	o	ja snych

włosach	spla mionych	krwią.
Próbował	 krzyczeć,	 ale	 z	 jego	 ust	 nie	wydobywa ły	 się	 żadne

słowa,	 ża den	 dźwięk.	 Próbował	 uciec,	 ale	 jego	 stopy	 nie	 były
w	sta nie	się	poruszyć.	W	końcu	obudził	go	pie ką cy	ból	w	gór nej
czę ści	pra we go	uda.	Oddychał	z	trudem,	cia ło	miał	ze sztywnia łe
z	lęku	i	gnie wu.	Był	chłodny,	sza ry	pora nek.	Nie bo	za	oknem	roz -
świe tla ło	się	bla dą	łuną.
Wie dział,	że	Henriettę	przywiódł	do	nie go	strach.	Jej	mąż	naj-

prawdopodob niej	 za anga żowa ny	 był	 w	 finansowa nie	 kampa nii
Na pole ona	w	Europie.	Ga briel	 śle dził	Randolpha	Cle mentsa	 od



mie sią ca,	próbując	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej.	Służ by	wywia -
dowcze	słysza ły	o	jego	bliskich	związ kach	z	londyńskimi	ra dyka -
ła mi	i	trze ba	było	to	sprawdzić.
Za da nie	wyda wa ło	 się	 proste,	 ale	 jego	 luź ny	 zwią zek	 z	Hen-

riettą	 Cle ments	 zmie nił	 się	w	 coś	 inne go.	 Ga briel	 od	 początku
powinien	sobie	zdać	spra wę,	że	to	może	się	oka zać	nie bez piecz -
ne.
Roze śmiał	 się	 bez	 humoru.	 Po	 poża rze	 Randolph	 Cle ments

zniknął.	Za pewne	ukrył	się	gdzieś	przy	północnej	gra nicy,	a	może
uciekł	 do	 Francji	 –	 ale	 to	 już	 nie	mia ło	 zna cze nia.	 Ga briel	 nie
miałby	 nic	 prze ciwko	 temu,	 gdyby	 Cle ments	 chciał	 pomścić
śmierć	żony.	Prze ciwnie,	spra wiłoby	mu	to	ulgę,	mógłby	bowiem
za kończyć	 wresz cie	 tę	 ża łosną,	 smutną	 egzystencję,	 jaką	 sta ło
się	 jego	 życie.	 Pożar	 w	 Ra venshill	 zupełnie	 go	 za ła mał.	 Ból,
wście kłość	 i	koniecz ność	poświę ce nia	przytłumiły	pra gnie nie	 in-
tymności	i	kobie ce go	towa rzystwa.
Przez	całe	lata	ła mał	ser ca	i	obietnice,	torując	sobie	drogę	po-

śród	ka prysów	i	za chcia nek	nie szczę śliwych	żon.	Infor ma cje	po-
zwa la ją ce	chronić	za anga żowa ny	w	wojnę	kraj	moż na	było	zdo-
bywać	 na	 wie le	 sposobów	 i	 Ga briel	 spełniał	 swój	 pa triotycz ny
obowią zek	bez	słowa	skar gi.	Krą żą ce	o	nim	plotki	poma ga ły	mu
groma dzić	 infor ma cje.	 Gdy	 na sycona	 kochanka	 za sypia ła,	 bez
trudności	mógł	 prze szukać	 sejf	 czy	 biur ko	 jej	męża,	 a	 świa do-
mość,	że	za kradł	się	do	ma tecz nika	wroga,	sta nowiła	dodatkową
podnie tę.
To	wszystko	skończyło	się	wraz	z	Henriettą	Cle ments.
Nie świa domie	 dotknął	 blizny	 na	 pra wym	 udzie	 i	 spojrzał	 na

srebr no-złotą	 ob rącz kę,	 którą	 kupił	 przed	 trze ma	 mie sią ca mi
w	fir mie	jubiler skiej	Rundell	and	Bridges	w	Ludga te	Hill.
–	Symbol	wygra we rowa ny	na	ob rącz ce	jest	chrze ścijański,	mi-

lor dzie,	 a	 na pis	 oczywiście	 po	 ła cinie.	 For tuna,	 pani	 szczę ścia.
A	komu	nie	przyda	się	odrobina	szczę ścia?
Sprze dawca	 był	 młody	 i	 gor liwy.	 Ga briel	 widział	 go	 po	 raz

pierwszy.
–	Oczywiście	szczę ście	pochodzi	z	wia ry,	którą	ob da rza my	ta li-

zman.	Bez	niej	ta lizman	nie	ma	mocy.	Nie którzy	klienci	przysię -
ga ją,	że	ob rącz ka	spełniła	pokła da ne	w	niej	na dzie je	–	bez piecz -



nie	 sprowa dziła	 dziecko	 na	 świat,	 pomogła	 wyle czyć	 pa skudne
zła ma nie	 ra mie nia	albo	ka szel	po	wie lu	mie sią cach	bez sennych
nocy.
Czy	ob rącz ka	mogła	mu	przywrócić	zdolność	do	fizycz nej	miło-

ści?	Ga briel	za sta na wiał	się,	czy	w	to	wie rzy,	ale	czy	mógł	sobie
pozwolić	na	nie wia rę?	Kie dyś	wyśmiałby	podob ne	bzdury,	ale	te -
raz	chwytał	się	każ dej	iskry	na dziei,	z	za pa łem	neofity.	Za pła cił
ma ją tek	za	tę	ob rącz kę	i	od	tamtej	pory	nosił	ją	przez	cały	czas.
Cza sa mi	 za sta na wiał	 się,	 czy	 nie	 powinien	 zdjąć	 jej	 z	 palca
i	wrzucić	do	Ta mizy,	bo	w	cią gu	dwuna stu	tygodni	nie	wyda rzyło
się	 ab solutnie	 nic,	 co	 mogłoby	 wska zywać	 na	 to,	 że	 ob rącz ka
dzia ła.	Nie	potra fił	 jednak	się	na	to	zdobyć.	Wolał	 już	nie	igrać
z	losem.

W	tydzień	póź niej	Ga briel	Hughes	w	końcu	pogodził	się	z	fak-
tem,	że	jest	impotentem.
Popa trzył	 na	 swój	 miękki	 członek	 w	 mrocz nym	 pokoju	 przy

Grey	Stre et	i	pomyślał,	że	tak	te raz	wyglą da	jego	życie.	Cóż	za
ironia.
Kobie ta	 obok	 nie go	 była	 piękna,	 miła	 i	 mia ła	 ob fite	 kształty.

Była	to	wiejska	dziewczyna,	która	łą czyła	w	sobie	zdrowy	roz są -
dek	z	mrocz ną	zmysłowością,	cze ka ją cą	na	kogoś,	kto	ją	roz pa li.
Sie dzia ła	na	łóż ku	w	czystej	ha ftowa nej	halce,	pa trząc	na	nie go
z	ła godnym	uśmie chem	na	nie uma lowa nych	ustach.
–	Myśla łam,	że	mój	pierwszy	klient	bę dzie	sta ry	i	brzydki,	sir.

Za sta na wia łam	się,	czy	będę	w	sta nie	zrobić	to,	co	każe	mi	robić
ciotka,	ale	widzę,	że	ta	pra ca	jest	o	wie le	ła twiejsza	niż	to,	co	ro-
biłam	wcze śniej.	Pra cowa łam	w	tkalni,	ale	za mknę li	ją.	Była	nas
setka	dziewcząt.	Od	ostre go	świa tła	bola ły	mnie	oczy	i	nie	wolno
nam	było	zrobić	sobie	prze rwy.	A	te raz	sie dzę	w	cie ple	z	kie lisz -
kiem	dobre go	wina.
–	A	za tem	je steś	dzie wicą?	–	za pytał	ze	ściśnię tym	ser cem.
Potrzą snę ła	głową.
–	Mary	ka za ła	mi	mówić,	że	je stem,	bo	za	to	są	lepsze	pie nią -

dze.	Ale	 ja	 chodzę	do	kościoła	w	nie dzie lę,	 sir,	 i	 nie	mogła bym
kła mać.
Ga briel	ucie szył	się.	Pierwszy	raz	dla	każ dej	kobie ty	powinien



być	wyjątkowy.
–	Mój	 Jack	zmarł,	 za nim	zdą żyliśmy	wziąć	ślub.	 Jedne go	dnia

za chorował,	a	na stępne go	 już	go	nie	było.	 Ja	mia łam	szczę ście,
że	wyzdrowia łam,	chociaż	trwa ło	to	wie le	tygodni.
Dziewczyna	ga da ła	bez	za ha mowań,	a	Ga briel	 sie dział	nie ru-

chomo	i	słuchał.	Po	raz	pierwszy	od	dawna	nie	miał	ochoty	ucie -
kać	gdzie	pieprz	rośnie	od	półna giej	kobie ty.	Jej	słowa	niosły	mu
pewną	pocie chę	i	na wet	mdłości	za czę ły	ustę pować.
–	Mama	powie dzia ła,	że	powinnam	poje chać	do	Londynu,	do	jej

siostry,	która	dobrze	sobie	ra dzi.	–	Dziewczyna	potrzą snę ła	brą -
zowymi	loka mi	i	roze śmia ła	się.	–	Ona	chyba	nie	wie	dokładnie,
czym	się	zajmuje	ciotka	Mary.	W	domu	nie	mia łam	żadnych	wido-
ków	na	pra cę,	więc	 zgodziłam	 się	 przyje chać	 i	 spróbować.	Ale
jesz cze	nic	nie	zrobiliśmy,	prawda?	–	Barwnym	ję zykiem	za czę ła
opisywać	rze czy,	których	jesz cze	nie	zrobili.
Ga briel	 odwrócił	 się	 do	 okna.	 Dziewczyna	 nie	 prze bie ra ła

w	słowach,	ale	jej	pa pla nina	uspoka ja ła	go.	Może	to	jej	szcze rość
spra wia ła,	że	krew	nie	dudniła	mu	w	uszach,	a	oddech	nie	przy-
spie szał.	To	były	nie wielkie	kroki	we	wła ściwym	kie runku,	pro-
wa dzą ce	 do	 uzdrowie nia.	 Gdyby	 tylko	 potra fił	 prze stać	myśleć
i	raz	wresz cie	to	zrobić!
Jego	 uwa ga	 wróciła	 do	 podsta wowe go	 proble mu.	 Spojrzał

w	dół.	Miękki.	Na wet	nie	drgnął.	W	 świe tle	 pa da ją cym	z	 okna
blizny	na	jego	pra wym	udzie	i	biodrze	wyglą da ły	okropnie.	Pod-
cią gnął	brycze sy.
Dziewczyna	w	jednej	chwili	ze skoczyła	z	łóż ka	i	zła pa ła	go	za

ra mię.
–	 Czy	 może	 pan	 tu	 zostać	 chwilę	 dłużej,	 sir?	 Tylko	 chwilę,

żeby…	–	Urwa ła,	szuka jąc	odpowiednich	słów.
–	Żeby	twoja	ciotka	myśla ła,	że	za robiłaś	na	swoje	utrzyma nie?
–	No	wła śnie,	sir.	Poza	tym	dobrze	się	z	pa nem	roz ma wia	i	ład-

nie	pan	pachnie.
Roze śmiał	się	i	odsunął	jej	rękę.	Wizyta	tutaj	nie	była	taką	po-

raż ką,	ja kiej	się	oba wiał	po	ka ta strofie	w	Świą tyni	Afrodyty.	Ge -
stem	poprosił,	żeby	dola ła	mu	wina.	Z	uśmie chem	poda ła	mu	wy-
szczer biony	puchar.	Ob rócił	go	w	ręku.
–	Jack	mówił,	że	za nim	się	obejrzymy,	bę dzie my	małżeństwem



z	 tuzinem	dzie ci	 i	 niech	pan	 tylko	popa trzy,	 co	 się	 z	 nim	 sta ło.
Cza sem	mi	się	wyda je,	że	życie	jest	jak	gra	w	sza chy.	W	jednej
chwili	wygrywa	się	wszystko,	a	w	na stępnej	zmia ta ją	cię	z	sza -
chownicy.
–	Umiesz	grać	w	sza chy?
–	Umiem,	 sir.	Ojciec	mnie	na uczył,	 kie dy	byłam	mała.	On	 też

pra cował	w	tkalni,	rozumie	pan,	ale	pe wien	dżentelmen	w	gospo-
dzie	pod	Styal	w	Che shire	na uczył	go	kie dyś	podstaw	gry	i	ojciec
nigdy	 tego	nie	 za pomniał.	Mam	ze	sobą	sza chownicę.	 Je śli	pan
chce,	to	może my	za grać	dla	za bicia	cza su.
Gdy	 dziewczyna	 owinę ła	 się	 szla frokiem,	 Ga briel	 ode tchnął

swobodniej.	 Małe	 krocz ki,	 powie dział	 sobie.	 Małe,	 ma lutkie
krocz ki.	A	to	był	pierwszy	z	nich.

W	 godzinę	 póź niej,	 po	 wyrówna nej	 par tii,	 Ga briel	 wycią gnął
z	kie sze ni	złotą	gwineę.
–	To	za	twoje	usługi,	Sa rah,	i	za	dobre	ser ce.
Sprawdziła	złoto	równymi,	bia łymi	zę ba mi.	Była	jesz cze	na	tyle

młoda,	że	ich	nie	stra ciła,	i	na	tyle	nie winna,	by	wie rzyć,	że	złoto
może	 oka zać	 się	 le kar stwem	 na	 brak	moralności.	W	 jej	 wie ku
taka	wymia na	wciąż	wyda wa ła	się	korzystna.	Boże,	mruknął	Ga -
briel	pod	nosem,	się ga jąc	po	ża kiet.	Henrietta	Cle ments	kie dyś
była	taka	sama,	pełna	na dziei	i	śle pej	ufności.
Wyjął	z	kie sze ni	wizytówkę	i	położył	na	nie równym	sienniku.
–	Umiesz	czytać?
Dziewczyna	potrzą snę ła	głową.
–	Gdybyś	kie dyś	chcia ła	stąd	uciec,	znajdź	kogoś,	kto	umie	czy-

tać,	i	przyślij	mi	wia domość.	Mogę	ci	zna leźć	przyzwoitszą	pra -
cę.
W	jednej	chwili	ze skoczyła	z	 łóż ka	i	za rzuciła	mu	ra miona	na

szyję.	Poczuł	jej	ostry	za pach.
–	Może	się	pan	położy,	a	ja	się	wszystkim	zajmę,	sir.	W	pre zen-

cie	za	to,	że	był	pan	taki	miły	i	w	ogóle.
Pełne	usta	dotknę ły	 jego	ust.	Ga briel	 czuł	 jej	 żar liwą	nie win-

ność,	ale	bole sne	wspomnie nia	prze wa żyły	nad	dobrymi	ma nie ra -
mi	i	ode pchnął	dziewczynę.
–	Nie!	–	powie dział	ostrzej,	niż	za mie rzał.



Sa rah	nie	skrywa ła	roz cza rowa nia.
–	Nie	przyjdzie	pan	tu	wię cej?	Na wet	na	par tyjkę	sza chów?
–	Oba wiam	się,	że	nie.	Ale	dzię kuję	ci	za	wszystko.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ka mień	był	zim ny,	wygła dzony	przez	echa	cza su.	Próbował	jej
dosię gnąć	mię dzy	tka nymi	ob ra za mi	Chrystu sa	w	cier niowej	ko-
ronie,	ale	powstrzymał	go	dła wią cy	dym	i	w	uszach	za dzwoniła
upior na	cisza.	W	ręku	trzymał	sztylet.	Pojem nik	z	wodą	świę co-
ną	spadł	z	pulpitu	na	mar mu rową	posadz kę	upstrzoną	zna ka mi
cza su.	 Wid mo	 śmier ci	 krą żyło	 nad	 nim,	 gdy	 wycią gał	 ręce
w	 stronę	 Hen rietty.	 Z	 jego	 palców	 spływa ły	 czer wone	 krople.
Oczy	Hen rietty	były	mar twe.

Obudził	się	z	głośnym	dudnie niem	w	uszach	i	palca mi	za ciśnię -
tymi	kur czowo	na	prze ście ra dle.	To	znów	był	ten	sam	prze klę ty
sen.	Nigdy	nie	zdą żał	na	czas,	nigdy	nie	był	na	tyle	szyb ki,	by	ją
oca lić.	Za klął,	za sła nia jąc	usta	dłonią,	i	spojrzał	na	ze gar	na	ko-
minku.
Szósta.	W	każ dym	ra zie	prze spał	godzinę	–	le piej	niż	w	nie któ-

re	noce,	gorzej	niż	w	inne.	Słychać	już	było	pierwsze	pta ki	i	mia -
sto	budziło	się	do	życia.	Na	ulicy	roz le ga ły	się	głosy	handla rzy.
Mle ko,	mle ko!	Ma kre le,	czte ry	za	sześć	pensów!	Po	chwili	za głu-
szył	je	łomot	prze jeż dża ją ce go	powozu.
Nie ocze kiwa nie	 zoba czył	 przed	 sobą	 błę kitne	 jak	woda	 oczy

panny	Ade la ide	Ashfield	sie dzą cej	na	ławce	podczas	balu	u	Brad-
for dów	i	prze klina ją cej	dzie sięć	na stępnych	tygodni.	Za sta na wiał
się,	gdzie	się	za trzyma ła	w	Londynie,	w	domu	wuja	przy	Grosve -
nor	Square	czy	u	lady	Har court?	Czy	czę sto	poja wia ła	się	na	ze -
bra niach	towa rzyskich,	czy	też	była	bar dzo	wybredna?
Znów	za klął	i	podniósł	się	z	łóż ka.	Nie	było	sensu	o	niej	myśleć.

Z	pewnością	słysza ła	już,	że	na le ży	trzymać	się	od	nie go	z	dala.
Zresz tą	za mie rzał	zniknąć,	gdy	tylko	znajdzie	tych,	którzy	poma -
ga li	Cle mentsowi	i	dzia ła li	na	rzecz	Na pole ona.
Matki	pa nien	na	wyda niu	traktowa ły	go	te raz	chłodniej.	Wszy-

scy	wie dzie li,	 że	 rodzinny	ma ją tek	podupadł,	a	wypa lona	 łupina



Ra venshill	Ma nor	 stoi	 porzucona.	 Jego	 ojciec	 stra cił	większość
tego,	co	zosta ło	po	dziadku,	który	nie	najle piej	ra dził	sobie	z	za -
rzą dza niem	rodzinnymi	dobra mi.	Ga briel	próbował	wyprowa dzić
rodzinny	 ma ją tek	 na	 prostą,	 ale	 bankie rzy	 nie	 za bie ga li	 już
o	 jego	wzglę dy,	 tak	 jak	 i	 przedsię bior cy	poszukują cy	 za rob ków
przy	sta rych	rodzinach.	Było	tylko	kwe stią	cza su,	nim	dobre	to-
wa rzystwo	zupełnie	się	od	nie go	odwróci.
Jednak	 roz mowa	 z	 Ade la ide	 Ashfield	 z	 Dor set	 spra wiła	 mu

przyjemność.	 Uśmiechnął	 się,	 gdy	 sobie	 to	 uświa domił.	 Ta	 nie -
zwykła	 de biutantka	 zajmowa ła	 sporo	 miejsca	 w	 jego	 myślach
i	nie	miał	na wet	ochoty	za sta na wiać	się	dla cze go.	Przywodziła	do
nie go	 wspomnie nia	 cza sów,	 gdy	 wszystko	 było	 ła twiejsze,	 gdy
każ dy	 konflikt	 moż na	 było	 roz wią zać	 pię ścia mi,	 gdy	 kładł	 się
o	północy	i	spał	dobrze	aż	do	świtu.
Co	się	zda rzy	za	dzie sięć	tygodni?	Czy	wuj	pozwoli	jej	po	pro-

stu	 wrócić	 na	 wieś,	 z	 nie na ruszonym	 ma jątkiem,	 nie za męż nej
i	wolnej?
Jego	spojrze nie	na tra fiło	na	złoty	me da lion	wiszą cy	na	kra wę -

dzi	sza fy	przy	oknie.	Ten	drobiazg	na le żał	do	Henrietty.	Zosta wi-
ła	go	podczas	swojej	ostatniej	wizyty.	Po	jej	śmier ci	za trzymał	go
na	 pa miątkę	 albo	 może	 jako	 ostrze że nie,	 żeby	 nie	 za pomnieć,
dla cze go	już	nigdy	nie	bę dzie	w	sta nie	stworzyć	bliskie go	związ -
ku	z	kobie tą.
Próbował	sobie	przypomnieć,	od	cze go	za czął	się	pożar	w	ka -

plicy,	ale	nie ustannie	czuł,	że	coś	mu	umyka.	Przez	ja kiś	czas	są -
dził,	że	to	on	roz nie cił	ogień,	ale	potem	przypłynę ła	do	nie go	wi-
zja	 czyichś	dłoni,	 które	 to	 robiły.	Czy	 to	były	 jej	 dłonie,	 czy	 jej
męża?	A	może	ich	wspólników?	Je dyne,	cze go	był	pe wien,	to	ból
i	poczucie,	że	został	zdra dzony.	To	poczucie	zresz tą	na dal	go	nie
opuściło.
Może	on	i	panna	Ade la ide	Ashfield	mie li	ze	sobą	wię cej	wspól-

ne go,	 niż	 się	 zda wa ło.	Może	 ona	 również	 zosta ła	 przez	 kogoś
zra niona,	 może	 spotka ła	 się	 z	 fałszem	 czy	 zła ma ną	 obietnicą.
W	końcu	nie czę sto	 się	 zda rza ło,	 by	młoda	 i	 piękna	dziewczyna
była	tak	prze ciwna	małżeństwu	i	by	mówiła	o	tym	z	ta kim	prze -
kona niem.	Chciałby	ją	znowu	spotkać,	by	zrozumieć,	o	co	jej	wła -
ściwie	 chodzi.	 Tego	 wie czoru	 miał	 się	 odbyć	 bal	 u	 Ha rveyów.



Może	rodzina	Penbury’ego	również	się	poka że?	Ga briel	 słyszał
też,	 że	ma	 tam	 być	 obecny	 Geor ge	 Friar,	 boga ty	 Ame ryka nin,
który	wcze śniej	przez	dłuż szy	czas	miesz kał	u	Cle mentsów,	ku-
zyn	Randolpha.	Nie którzy	 twier dzili,	 że	 ten	człowiek	ma	 licz ne
se kre ty,	i	Ga brie la	bar dzo	on	inte re sował.
Złota	 inkrusta cja	 na	 pier ście niu	 za lśniła	 w	 świe tle.	 Ga briel

zmarsz czył	brwi	i	wymamrotał	pod	nosem	anglikańską	modlitwę
zmar twychwsta nia,	a	potem	ob rócił	ob rącz kę	tak,	by	krzyż	zna -
lazł	się	na	wierz chu.
For tuna.	Na raz	uświa domił	sobie,	że	już	dawno	stra cił	wszelką

na dzie ję	na	powrót	dobre go	losu.

Przybył	na	bal	u	Ha rveyów	póź niej,	niż	za mie rzał,	 i	pierwszą
osobą,	na	jaką	się	na tknął,	był	jego	przyja ciel	Da niel	Wylde,	earl
Montcliffe,	 a	 obok	 nie go	 Ga briel	 zoba czył	 Lucie na	 Howar da,
ear la	Ross.
–	Przyje cha łem	z	Montcliffe	tylko	na	kilka	dni,	Gabe,	żeby	do-

bić	transakcji	na	źre bię	mojej	pięknej	pary	siwków.
To	wzbudziło	za inte re sowa nie	Ga brie la.
–	Mówisz	o	tych	arab skich	pięknościach,	które	ja kiś	rok	temu

poka zywa łeś	 u	 Tatter salla?	 Tych,	 które	wywoła ły	wielkie	 poru-
sze nie,	za nim	zosta ły	wycofa ne	z	aukcji?
–	 Wła śnie	 o	 tych.	 Może	 ty	 chciałbyś	 kupić	 źre bię	 do	 stajni

w	Ra venshill?	–	za pytał	Lucien	Howard.
–	Moje	finanse	nie	są	w	lepszym	sta nie	niż	twoje,	Luce.	Wątpię,

czy	mógłbym	sobie	pozwolić	na	wykar mie nie	jesz cze	jedne go	ko-
nia,	nie	wspomina jąc	na wet	o	kupnie.
Da niel	Wylde	roze śmiał	się	ser decz nie.
–	W	ta kim	ra zie	znajdź	sobie	piękną	i	boga tą	żonę.	To	roz wią -

że	wszystkie	twoje	proble my.
–	Tak	jak	ty?
–	Cóż,	szcze rze	mówiąc,	to	ona	mnie	zna la zła.
W	tej	wła śnie	chwili	prze szła	obok	nich	nie duża,	okrą gła	panna

Gre ene	w	towa rzystwie	młodszej	siostry.	Obydwie	spoglą da ły	na
Ga brie la.	Za tańczył	kie dyś	ze	star szą,	żeby	spra wić	przyjemność
jej	pobłogosła wionej	ob fitymi	kształta mi	ciotce,	i	od	tamtej	pory
dziewczę ta	przy	każ dej	oka zji	próbowa ły	się	do	nie go	zbliżyć.



Dokoła	prze wija ło	 się	mnóstwo	dam,	a	każ da	młodsza	od	po-
przedniej.	 W	 końcu	 Ga briel	 za uwa żył	 w	 ką cie	 pannę	 Ade la ide
Ashfield	w	sukni	ze	złote go	je dwa biu,	przy	której	jej	włosy	wyda -
wa ły	 się	 ciemniejsze,	 a	 skóra	 bar dziej	 przejrzysta.	 Śmia ła	 się
z	 cze goś,	 co	 powie dzia ła	 stoją ca	 obok	 dziewczyna.	 Podniosła
wzrok	 i	 na potka ła	 jego	 spojrze nie.	 Na wet	 z	 tej	 odle głości	 do-
strzegł	w	jej	oczach	coś,	co	spra wiło,	że	ser ce	za biło	mu	mocniej.
Szyb ko	odwrócił	głowę.	To	nie	był	pociąg	seksualny,	 lecz	 ja kieś
inne	uczucie,	o	wie le	bar dziej	nie bez piecz ne.	Omal	nie	za klął	na
głos,	ale	dostrzegł	loka ja,	który	wła śnie	prze chodził	obok,	niosąc
tacę	z	drinka mi.	Alkohol	pomógł	mu	za pa nować	nad	pa niką,	za -
uwa żył	 jednak,	 że	Montcliffe	 i	Ross	wymie nili	pyta ją ce	spojrze -
nia.	Odwrócił	się	do	nich	ple ca mi	i	uznał,	że	pokój	kar cia ny	jest
równie	dobrym	miejscem	jak	każ de	inne,	by	utopić	smutki.
–	Ze chciejcie	mi	wyba czyć.	Spróbuję	chyba	szczę ścia	przy	wi-

ście.
–	Za raz	za gra ją	walca,	Gabe,	a	 ta	dziewczyna	w	złotej	 sukni

wyglą da	tak,	jakby	mia ła	wielką	ochotę	z	tobą	za tańczyć.
Ga briel	odda lił	się	w	milcze niu.	Jesz cze	przez	długą	chwilę	sły-

szał	za	ple ca mi	ich	śmiech.
Geor ge’a	Fria ra	jesz cze	nie	było.	Miał	na dzie ję,	że	uda	mu	się

z	 nim	 poroz ma wiać	 –	 nie	 po	 to,	 by	 prze ka zać	 bez pośrednie
ostrze że nie,	nie,	 chciał	 jednak	dać	mu	do	 zrozumie nia,	 jak	nie -
bez piecz nie	 jest	 wda wać	 się	 w	 politycz ne	 intrygi	 wymie rzone
prze ciwko	Anglii.	Tak	czy	owak,	przygotowa ny	był	na	cze ka nie,
a	wie czór	dopie ro	się	za czynał.

Sto	funtów	póź niej	Ga briel	zdał	sobie	spra wę,	że	nie	potra fi	się
skupić	na	grze,	i	wymie nił	że tony	na	pie nią dze.
–	Dzię kuję,	pa nowie,	ale	ja	już	na	dzisiaj	kończę.
Francis	St.	Cartma il	zgar nął	ze	stołu	pokaź ną	kupkę	że tonów.
–	Na	pewno	nie	zosta niesz	dłużej,	Ga brie lu?	Przyda dzą	mi	się

każ de	pie nią dze,	które	mógłbyś	prze grać.
Ga briel	po	 raz	pierwszy	 tego	wie czoru	uśmiechnął	 się	 szcze -

rze.
–	Są	tu	gdzieś	Da niel	i	Luce.	Na mów	ich,	żeby	z	tobą	za gra li.
Cartma il	jednak	potrzą snął	głową.



–	Ross	jest	spłuka ny,	a	Montcliffe	jest	odpowie dzialnym,	żona -
tym	człowie kiem.	Wszystkie	nadwyż ki	gotówki	wyda je	na	konie,
w	których	widzi	potencjał	i,	na	Boga,	ma	dobrą	rękę.
–	A	ty	nie	mógłbyś	grać	na	wyścigach?
–	Ra czej	mnie	to	nie	inte re suje.	Za	mie siąc	wyjeż dżam	do	Ame -

ryki	szukać	złota.
–	Są dzisz,	że	coś	znajdziesz?	–	za pytał	Ga briel	z	za inte re sowa -

niem.
–	Tak,	tak	są dzę.	Jedź	ze	mną.	Spra wiłoby	mi	to	wielką	ra dość.
Za prosze nie	było	równie	nie ocze kiwa ne,	 jak	szcze re.	Ga briel

pomyślał,	 że	 gdyby	 nie	 był	 bez	 resz ty	 pochłonię ty	myślą	 o	 ze -
mście	za	śmierć	Henrietty,	to	skorzystałby	z	propozycji.
–	Kilka	mie się cy	 temu	 spotka łem	człowie ka,	 który	 powie dział

mi,	że	złota	na le ży	szukać	w	Ka rolinie	Północnej,	Francis.	Mówił,
że	 je śli	 poja dę	 do	 mia sta	 Concord,	 to	 jego	 szwa gier,	 Sa muel
Huie,	poka że	mi,	gdzie	szukać.	Podob no	Huie	wybrał	się	pewne -
go	dnia	na	ryby	i	zna lazł	sa morodek	wielki	jak	pięść.	Uwie rzyłem
mu,	 bo	 nie	 spra wiał	 wra że nia	 człowie ka,	 który	 lubi	 ubar wiać
prawdę.
–	Cóż,	będę	miał	to	na	uwa dze.	Je śli	znajdę	miejsce,	o	którym

mówisz,	to	przywiozę	ci	trochę	złota.
–	W	ta kim	ra zie	życzę	ci	szczę ścia.

–	Dzię kuję	za	ta niec,	panno	Ashfield	–	powie dział	Geor ge	Friar,
odprowa dza jąc	Ade la ide	na	bok.	Miał	lekki	ame rykański	akcent.
–	Czy	dobrze	się	pani	bawi	w	Londynie?
–	Tak,	 sir.	 –	To	było	zupełne	kłamstwo,	ale	wie dzia ła,	 że	 je śli

powie	cokolwiek	 inne go,	bę dzie	musia ła	wdać	się	w	skompliko-
wa ne	wyja śnie nia.
–	Na	balu	u	Bradfor dów	widzia łem,	że	roz ma wia ła	pani	z	lor -

dem	We sley.	Czy	to	pani	bliski	przyja ciel?
Ade la ide	prze klę ła	się	w	duchu	za	rumie niec.	W	głosie	Fria ra

brzmia ło	szcze re	za inte re sowa nie.
–	Dopie ro	nie dawno	przybyłam	do	Londynu,	pa nie	Friar.	Pra -

wie	nie	znam	ear la.
–	Ale	z	pewnością	słysza ła	pani	o	nim	roz ma ite	opowie ści.	Nie

jest	to	człowiek,	które mu	na le ża łoby	ufać.	Każ da	kobie ta	zrobi-



ła by	mą drze,	trzyma jąc	się	od	nie go	z	da le ka.
–	Mocno	powie dzia ne,	sir.	Czy	to	pański	zna jomy?
Tamten	potrzą snął	głową.
–	Nie,	ale	uwiódł	żonę	moje go	kuzyna	i	przypła ciła	to	życiem,

choć	nie	za służyła	sobie	na	taki	koniec.
–	Czy	chce	pan	powie dzieć,	sir,	że	na le ży	za	to	winić	lor da	We -

sley?	–	Po	pierwszym	spotka niu	z	Ga brie lem	Hughe sem	Ade la ide
pyta ła	Lucy	i	inne	zna jome	o	jego	prze szłość	–	po	czę ści	z	za inte -
re sowa nia,	ale	przede	wszystkim	dla te go,	że	odniosła	wra że nie,
iż	został	potraktowa ny	nie spra wie dliwie.	Nie	potra fiła	wyja śnić,
dla cze go	 czuje	 dziwną	 więź	 z	 człowie kiem,	 który	 zda wał	 się
uosa biać	 wszystko,	 cze go	 za wsze	 szcze rze	 nie	 znosiła,	 a	 jed-
nak…	–	Z	tego,	co	słysza łam,	żona	pańskie go	kuzyna	ucie kła	od
męża	do	kochanka.
Tym	ra zem	Friar	roze śmiał	się	głośno.
–	Kobie ta,	która	nie	oba wia	się	mówić,	co	myśli,	to	rzadki	klej-

not	w	 londyńskim	 towa rzystwie.	Dla cze go	 już	dzie sięć	 razy	nie
wyszła	 pani	 za	mąż,	 panno	Ashfield?	Czy	 ci	 angielscy	 lor dowie
nie	potra fią	roz poznać	prawdziwe go	skar bu?
Ten	 komple ment	 spra wił	 jej	 przyjemność,	 ale	 tylko	machnę ła

ręką.
–	Moim	zda niem	kobie ta	nie koniecz nie	potrze buje	męża,	choć

trudno	o	tym	prze konać	moje go	wuja.
W	 jego	 oczach	 odbił	 się	 szok,	 za raz	 jednak	 opa nował	 wyraz

twa rzy.
–	Cóż,	panno	Ashfield,	za wsze	pochwa la łem	szcze rość	u	kobiet.

Czy	ze chcia ła by	pani	przejść	się	ze	mną?	Chciałbym	opowie dzieć
pani	pewną	historię.
Ade la ide	 rozejrza ła	 się.	 W	 jej	 stronę	 zmie rzał	 lord	 Ber rick;

wola ła	go	uniknąć.
–	Może	wyjdzie my	na	ta ras	–	za proponował	Friar.
Przypomnia ła	sobie	ostrze że nie	lor da	We sley.	Nie	mia ła	ochoty

zna leźć	się	sam	na	sam	z	Fria rem,	ale	w	sali	ba lowej	było	dusz -
no,	a	przez	okno	dostrze gła	na	ta ra sie	kilka	osób,	które	korzy-
sta ły	z	cie płe go	wie czoru,	pomyśla ła	za tem,	że	nie	sta nie	się	nic
złe go,	 je śli	 przez	pięć	minut	posłucha,	 co	Friar	 chce	 jej	 powie -
dzieć.



On	 zaś	 wyraź nie	 za sta na wiał	 się	 nad	 doborem	 słów.	 Przez
dłuż szą	 chwilę	 wpa trywał	 się	 w	 ogrody	 za	 ba lustra dą	 ta ra su
i	w	końcu	rzekł:
–	Nie którzy	mówią,	że	earl	We sley	nie	jest	tylko	dandysem,	na

ja kie go	 wyglą da.	 Mój	 kuzyn	 był	 zdruzgota ny	 stra tą	 żony	 i	 nie
wie rzy,	że	jej	śmierć	była	przypadkowa.
–	W	ta kim	ra zie	w	co	wie rzy?
–	Je śli	mogę	mówić	szcze rze,	są dzi	chyba,	że	We sley	ją	za bił,

bo	zmę czyły	go	jej	uczucia	i	miał	jej	dosyć.
Ade la ide	poczuła	się	zszokowa na	goryczą	i	oskar że niem	w	jego

słowach.
–	Zda je	się	jednak,	że	sąd	nie	podzie lał	tych	prze konań,	pa nie

Friar.	 –	 Za sta nowiła	 się	 prze lotnie,	 dla cze go	 z	 ta kim	 za pa łem
broni	męż czyzny,	 które go	 re puta cja	 da le ka	była	 od	nie ska zitel-
nej,	choć	wszystko,	co	wie dzia ła	o	lor dzie	We sley,	pochodziło	tyl-
ko	z	plotek.
–	 To	 prawda,	 panno	 Ashfield,	 ale	 spra wie dliwość	 i	 pie nią dze

kroczą	ręka	w	rękę,	a	tytuł	We sleya	ma	swoją	wagę	w	kwe stiach
są dowych.
–	Tak	mówią	wszyscy,	którzy	 są dzą,	 że	 spotka ła	 ich	w	są dzie

nie spra wie dliwość,	choć	nie	potra fią	tego	udowodnić.	Le piej	za -
jąć	się	wła snym	życiem	i	pa trzeć	w	przyszłość,	niż	w	nie skończo-
ność	roz grze bywać	prze szłość.
–	Ma	pani	bar dzo	mocne	prze kona nia,	panno	Ashfield.	To	nie -

zwykłe	u	de biutantki.
–	Uznam	to	za	komple ment,	pa nie	Friar,	bo	je stem	star sza	od

większości	de biutantek	i	o	wie le	mą drzejsza.	Wiem,	że	ludzie	go-
towi	są	powie dzieć	wszystko	o	każ dym,	a	jednak	przez	to	ich	sło-
wa	nie	sta ją	się	prawdą.
Friar	roze śmiał	się,	ale	nie	był	to	przyjemny	śmiech.
–	Była	pani	kie dyś	w	Ame ryce?	–	Gdy	potrzą snę ła	głową,	cią -

gnął:	 –	Mam	dużą	posia dłość	w	Baltimore,	w	Coles	Har bor,	na
za chodnim	brze gu	Jones	Falls	River.	Przyje cha łem	do	Anglii,	by
zna leźć	 partner kę,	 która	 ze chcia ła by	 się	 cie szyć	 tym	miejscem
ra zem	ze	mną.	Nie	szukam	nie śmia łej	i	ule głej	na rze czonej,	pan-
no	Ashfield,	 ani	 zbyt	młodej.	 Szukam	kobie ty,	 która	 potra fiła by
sta wić	czoło	trudnościom	Nowe go	Świa ta,	ob da rzonej	ma jątkiem



wystar cza ją cym,	bym	mógł	podłożyć	podwa liny	pod	wła sną	for tu-
nę.
–	 Rozumiem.	 –	 Ade la ide	 rze czywiście	 zrozumia ła,	 że	 chcąc

uniknąć	lor da	Ber rick,	wpa dła	z	desz czu	pod	rynnę.	W	końcu	tak
wła śnie	za wie ra ło	się	małżeństwa	w	Londynie.	Panny	młode	trak-
towa ne	były	jak	każ dy	inny	towar.	Męż czyź ni	kła dli	na	stole	ofer -
tę,	a	 roz sądna	kobie ta	roz wa ża ła	swoje	moż liwości	 i	wybie ra ła
najlepszą	opcję	na	 całe	 życie	 –	na	 za wsze.	Ciotka	Eloise	mia ła
ra cję,	kobie ty	sprze da wa ły	swoje	dusze	za	małżeństwo	i	ża łowa -
ły	tego	do	końca	swoich	dni.
Na	myśl	o	tym	za nie mówiła	z	prze ra że nia.	Geor ge	Friar	uznał

chyba	jej	milcze nie	za	zgodę,	bo	pochylił	się,	ujął	jej	dłoń	i	mocno
przycisnął	 do	 ust.	 Jego	 poca łunek	 był	 zimny	 i	 mokry.	 Ade la ide
szyb ko	cofnę ła	rękę,	nie	mogąc	uwie rzyć,	że	ośmie lił	się	uczynić
coś	ta kie go	w	publicz nym	miejscu,	ale	gdy	się	rozejrza ła,	uświa -
domiła	sobie,	że	wszyscy	inni	we szli	już	do	środka.
Pan	Friar	jednak	nie	puścił	jej	dłoni.	Wciąż	trzyma jąc	jej	palce

w	swoich,	wydyszał	z	za cię tym	wyra zem	twa rzy:
–	Ależ	niech	pani	da	spokój,	panno	Ashfield!	Z	pewnością	potra -

fimy	się	doga dać.	Wyda je	się	pani	bar dzo	zmysłową	kobie tą,	a	ja,
je śli	mogę	tak	o	sobie	powie dzieć,	uwa ża ny	je stem	za	dobrą	par -
tię	przez	nie za męż ne	kobie ty	w	okolicach	Baltimore.	Nowe	ży-
cie,	przygoda	i	moż liwość	wykorzysta nia	pani	ma jątku	w	sposób,
który	pozwoli	go	podwoić	–	proszę	skorzystać	z	oka zji	 i	nie	po-
zwolić	się	onie śmie lić	wzglę dom	ostroż ności.
Ade la ide	myśla ła	szyb ko.	Musia ła	ja koś	wybrnąć	z	tej	sytuacji

i	wrócić	do	środka,	nie	wywołując	sce ny.
–	Z	pewnością	jest	pan	dobrą	par tią,	jak	ze chciał	to	pan	okre -

ślić,	ale	proszę	mi	uwie rzyć,	gdy	mówię,	że	nie	chcę	wychodzić
za	mąż.	–	To	wyja śnie nie	w	niczym	nie	pomogło,	bo	Friar	jesz cze
mocniej	za cisnął	palce	na	jej	dłoniach	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	–
Jesz cze	raz	proszę,	żeby	ze chciał	pan	mnie	puścić,	sir!	–	Jej	głos
wyraź nie	za drżał.	Friar	popa trzył	 jej	w	oczy	 i	uniósł	brwi.	Czy
jego	zda niem	była	to	tylko	ja kaś	gra?
–	W	ta kim	ra zie	tylko	je den	poca łunek,	żeby	pa nią	prze konać.

Chyba	nic	w	tym	złe go?
Palce	ostro	kla snę ły	o	 jego	policzek.	Friar	cofnął	się,	potknął



o	donicz kę	i	stra cił	równowa gę.	Ade la ide	wycią gnę ła	rękę,	żeby
go	podtrzymać,	ale	było	już	za	póź no.	Spadł	na	drugą	stronę	ba -
lustra dy	i	le żał	nie ruchomo	na	ścież ce.
Mój	 Boże!	 Czyż by	 go	 za biła?	 Za pomnia ła	 o	 konwe nansach

i	o	wła snym	bez pie czeństwie,	ze skoczyła	do	ogrodu	i	z	ulgą	za -
uwa żyła,	 że	 Friar	 oddycha.	 Nie	 mogła	 go	 tu	 zosta wić,	 ale	 nie
chcia ła	 również	 stać	 się	 obiektem	 ogólne go	 za inte re sowa nia.
Usłysza ła	nad	głową	 ja kiś	 ruch.	Poczuła	 się	 za skoczona,	ale	od
razu	wie dzia ła,	kto	to	taki.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Znów	się	spotyka my,	panno	Ashfield.
–	I	oba wiam	się,	lor dzie	We sley,	że	w	jesz cze	bar dziej	nie sto-

sownej	sytuacji	niż	ostatnim	ra zem.	Pan	Friar	nie dawno	przyje -
chał	z	Ame ryki	i	chyba	nie	rozumie,	co	zna czy	słowo	„nie”.	Chy-
ba	wpusz czono	go	tu	tylko	dla te go,	że	potra fi	uda wać	kogoś,	kim
nie	jest,	bo	nie	widzę	żadnych	innych	cech,	które	mogłyby	to	uza -
sadniać.	–	Wie dzia ła,	że	pa ple	bez	sensu,	ale	nie	potra fiła	prze -
stać.	 Zdziwie nie	 i	 ulga	 na	 widok	 ear la	 ode bra ły	 jej	 roz są dek,
a	całe	cia ło	wciąż	drża ło	z	lęku.
Ga briel	Hughes	przysta nął	obok	niej	 i	przyłożył	dwa	palce	do

tętnicy	na	szyi	Geor ge’a	Fria ra.
–	Trochę	szyb ki,	ale	w	tych	okolicz nościach…
Wyglą dał	 na	 zmę czone go.	 Podkrą żone	 oczy	 wska zywa ły	 na

brak	snu.	Popa trzył	wymownie	na	czer wony	ślad	na	policz ku	nie -
przytomne go	Fria ra.
–	Ubie ra	się	okropnie,	nie prawdaż?
Uśmiechnę ła	się	na	ten	komentarz	wygłoszony	z	zimną	krwią.

Lord	We sley	w	ogóle	nie	wyda wał	się	prze ję ty	tym,	co	się	zda rzy-
ło.
–	Ja	go	nie	ze pchnę łam.	Potknął	się	o	donicę	i	spadł	do	ogrodu.
–	Ale	wcze śniej	dała	mu	pani	w	twarz?
Poczuła,	że	się	rumie ni.
–	Poprosiłam	go,	żeby	za brał	ode	mnie	ręce,	lor dzie	We sley,	ale

on	tego	nie	zrobił.
Ga briel	szyb ko	podniósł	wzrok.
–	Ale	nie	skrzywdził	pani?	–	Jego	złociste	oczy	pociemnia ły,	ale

gdy	 potrzą snę ła	 głową,	 ich	 wyraz	 zła godniał.	 –	 W	 ta kim	 ra zie
może	le piej	byłoby,	gdyby	nie	zoba czył	tu	pani,	gdy	się	ocknie.
Zrozumia ła	wska zówkę	i	odwróciła	się,	by	odejść.
–	Panno	Ashfield?
–	Tak?	–	za pyta ła	przez	ra mię.



–	Je śli	pani	nie	powie	o	tym	nikomu,	ja	dopilnuję,	żeby	on	rów-
nież	tego	nie	zrobił.
–	Jak?	–	za pyta ła	z	prze ra że niem.
–	Za mie rza łem	dokonać	tego	groź bą,	ale	je śli	woli	pani,	że bym

pozba wił	go	życia…?
Czy	to	moż liwe,	by	mówił	poważ nie?	Przypomnia ła	sobie	słowa

Fria ra,	że	We sley	za bił	Henriettę,	ale	za raz	odrzuciła	tę	myśl,	bo
dostrze gła	 unie sione	 ką ciki	 jego	 ust.	 Żar tował,	 jednak	 słysza ła
już	 zbliża ją ce	 się	 głosy	 i	 wie dzia ła,	 że	 musi	 zniknąć.	 Mimo
wszystko	nie	mogła	tak	tego	zosta wić.
–	Cza sa mi	nie	je stem	pewna,	co	o	panu	myśleć,	milor dzie.	Wy-

da je	mi	się,	że	pod	tym	wspa nia łym	ubra niem	i	kunsz townym	wę -
złem	kra wa ta	nie	jest	pan	do	końca	tym,	kim	się	pan	wyda je.
Ga briel	Hughes	potrzą snął	głową.	Gdy	się	ode zwał,	w	jego	gło-

sie	nie	było	na wet	cie nia	humoru,	a	twarz	wyda wa ła	się	nie prze -
nikniona.
–	 Byłoby	 dla	 pani	 bez piecz niej,	 gdyby	widzia ła	 pani	we	mnie

człowie ka,	 ja kie go	widzi	cała	resz ta	świa ta	–	hulasz cze go	ear la
bez	 cie nia	 za sad	 moralnych,	 człowie ka,	 który	 nie	 dba	 o	 nic
oprócz	skomplikowa nych	wę złów	swoje go	kra wa ta.
Geor ge	Friar	jęknął.	Ade la ide	ob róciła	się	na	pię cie	i	ucie kła.

Nie	 potra fiła	 prze niknąć	We sleya.	 Nie	 był	 podob ny	 do	 nikogo,
kogo	zna ła	wcze śniej.	Na wet	gdy	się	śmiał,	ota cza ła	go	aura	nie -
bez pie czeństwa,	a	kolor	jego	oczu	przypominał	jej	oczy	sokołów,
które	widzia ła	jako	młoda	dziewczyna,	gdy	do	Sher bor ne	przyby-
ła	ob woź na	me na że ria.
Sta nę ła	obok	lady	Har court,	która	podniosła	na	nią	wzrok.
–	Cią gle	gdzieś	znikasz,	moja	droga.	Nie	powinnaś	tego	robić.

Gdyby	 twój	wuj	 tu	przyszedł	 i	 za pytał,	gdzie	 je steś,	nie	umia ła -
bym	odpowie dzieć.	Poza	tym	byłoby	znacz nie	le piej,	gdybyś…
Urwa ła,	gdy	na	drugim	końcu	sali	roz le gły	się	krzyki.	Obydwie

spojrza ły	w	tamtą	stronę.	Pan	Friar	wpadł	do	środka,	ocie ra jąc
krwa wią cy	 nos	 dużą	 bia łą	 chustką.	Na	 szczę ście	 skie rował	 się
prosto	do	wyjścia,	Ade la ide	jednak	na	wszelki	wypa dek	schowa ła
się	w	cie niu	za	ple ca mi	przyzwoitki.
Za raz	potem	poja wił	się	Ga briel	Hughes	w	towa rzystwie	lor da

Montcliffe.	Earl	We sley	trzymał	lewą	rękę	w	kie sze ni.	Obydwaj



byli	podob ne go	wzrostu	 i	budowy.	Oczy	wszystkich	gości	powę -
drowa ły	w	ich	kie runku.	Lady	Har court	podniosła	do	oczu	lor net-
kę.
–	Mój	Boże,	cóż	za	cza sy!	Do	cze go	to	dochodzi?	Walka	na	pię -

ści	podczas	balu?	Kim	 jest	 ten	niski	męż czyzna,	Ber tra mie,	 ten
obok	lor da	We sley	i	lor da	Montcliffe?
Ser ce	 Ade la ide	 za czę ło	 bić	 szyb ciej.	 Czyż by	 mia ło	 dojść	 do

sce ny?	 Czy	 wyjdzie	 na	 jaw,	 że	 to	 ona	 spowodowa ła	 ob ra że nia
Ame ryka nina?
–	Pan	Geor ge	Friar.	To	arogant	i	oszust	–	powie dział	prze cią gle

jej	 kuzyn.	 –	Może	 lord	We sley	 zrobił	 w	 końcu	 to,	 na	 co	 wie lu
z	nas	nie	potra fiło	się	jesz cze	zdobyć.
–	Co	ta kie go?	–	za pyta ła	Imelda	ostro.	–	Zła mał	mu	nos?
–	Nie,	ciotko.	Zmusił	go,	żeby	się	za mknął.
Earl	Ber rick,	stoją cy	obok	nich,	zmarsz czył	czoło.
–	Wątpię,	czy	 lord	We sley	chciałby	sobie	brudzić	ręce,	chyba

że	miałby	w	tym	ja kiś	cel.
Ber tie	skinął	głową.
–	Jest	o	wie le	bar dziej	prawdopodob ne,	że	sie działby	w	pokoju

kar cia nym	albo	uwodził	licz ne	damy	z	towa rzystwa,	które	czują
się	nie szczę śliwe	w	małżeństwie.
Lady	Har court	popa trzyła	surowo	na	ciotecz ne go	wnuka.
–	Stoisz	obok	młodej	de biutantki,	Ber tra mie.	Proszę,	uwa żaj	na

ję zyk.
Kuzyn	rzucił	jej	uroczy	uśmiech.
–	Wybacz	mi,	ciociu.	Prze pra szam	cię,	Addie.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	mi	to	ja koś	wyna grodzić.
–	Jak?
–	Ze chciej	mi	towa rzyszyć	w	wyciecz ce	do	Królewskich	Ogro-

dów	Bota nicz nych	w	Kew.	Jest	tam	ogród	fizykalny,	który	za wsze
chcia łam	zoba czyć.

–	 Wyglą dasz	 okropnie,	 Gabe.	 –	 Da niel	 Wylde	 nie	 prze bie rał
w	słowach,	gdy	wyszli	z	balu	u	Ha rveyów.	–	Powinie neś	się	po-
rządnie	wyspać.
Ga briel	usłyszał	w	jego	słowach	szcze rą	troskę.
–	Prze żyję	–	mruknął.



–	Kim	jest	dla	cie bie	ten	Friar?
–	Nikim.	Potknął	się	i	prze le ciał	przez	ba lustra dę.	Ja	zna la złem

go	pierwszy.
–	Wątpię	–	stwier dził	Montcliffe.	–	Moim	zda niem	musia ła	być

w	to	wplą ta na	ja kaś	kobie ta,	chyba	że	masz	te raz	zwyczaj	da wać
w	twarz	ob cym	męż czyznom.	Poza	tym	nie	ude rzyłbyś	ranne go,
gdybyś	nie	żywił	do	nie go	ja kiejś	ura zy.
Ga briel	za klął,	ale	nicze go	nie	wyja śnił.
–	Twoja	siostra	Char lotte	jest	nie miła,	ale	ty,	Ga brie lu,	za wsze

wie dzia łeś,	co	to	dobre	ma nie ry.
–	Minę ło	sporo	cza su.	Ludzie	się	zmie nia ją	i	pierwszy	gotów	je -

stem	przyznać,	że	dotyczy	to	również	mnie.
–	Dla cze go?
Kusiło	 go,	 by	 podzie lić	 się	 troska mi	 –	 może	 poczułby	 się	 od

tego	le piej?	–	ale	ła twiej	było	tego	nie	zrobić.	Mimo	wszystko	nie
za wa dziło	trochę	wysondować	Montcliffe’a.
–	Co	wiesz	o	Randolphie	Cle mentsie?
–	Jego	żona	Henrietta	zginę ła	w	poża rze	ka plicy	w	Ra venshill.

Chodziły	pogłoski,	że	ty	mia łeś	coś	z	tym	wspólne go,	ale	nicze go
nie	udowodniono.
–	Są dzę,	że	Cle ments	za bił	swoją	żonę.
–	I	uszło	mu	to	na	sucho?
–	Nie	został	ska za ny.	A	ten	Friar	jest	jednym	z	jego	ame rykań-

skich	kuzynów.
–	Są dzisz,	że	on	również	był	w	to	wmie sza ny?
–	Przypusz czam,	że	nie	bez	powodu	zna lazł	się	tu,	w	Londynie.
–	Jest	boga tym	ka wa le rem	i	szuka	żony.	Wie le	osób	uzna łoby,

że	to	wystar cza ją cy	powód.	Kto	go	ude rzył,	za nim	ty	się	tam	po-
ja wiłeś?
–	Panna	Ade la ide	Ashfield.
–	A	kim	ona	jest?
Ga briel	prze łknął.
–	Bra ta nicą	Penbury’ego	i	jedną	z	te gorocz nych	de biutantek.
–	To	ta	w	złotej	sukni?	–	Na	twarz	Montcliffe’a	powoli	wypełzł

uśmiech.	–	Widzę,	że	inte re suje	cię	ta	dama.
–	Nie	 –	 odrzekł	Ga briel,	 sta ra jąc	 się,	 by	 jego	 głos	 za brzmiał

prze konują co.



–	Ale	widzę,	że	pomściłeś	ob ra zę,	a	skoro	tak,	to	chyba	nie	jest
ci	obojętna.
Ga briel	za pomniał	już,	jak	prze nikliwym	umysłem	odzna cza	się

Da niel	Wylde.	W	jego	bystrym	spojrze niu	błysz cza ła	cie ka wość.
–	Nigdy	mi	 nie	 powie dzia łeś,	 co	 się	wła ściwie	 zda rzyło	w	 tej

prze klę tej	ka plicy.	Nie którzy	mówią,	że	to	ty	podłożyłeś	ogień.
–	Nie.	Nie	pa mię tam,	od	cze go	za czął	się	pożar.	Wiem,	że	pró-

bowa łem	ją	oca lić,	ale	potem…
Urwał,	po	raz	kolejny	nada remnie	prze szukując	pa mięć.
–	Nie	uda ło	ci	się?
–	Nie	kocha łem	Henrietty	Cle ments	tak,	jak	ona	chcia ła,	że bym

ją	kochał.
Za pa dło	 milcze nie.	 Poczucie	 winy	 prze nika ło	 duszę	 Ga brie la

jak	zimny	północny	wiatr.	Przez	całe	swoje	dorosłe	życie	na wią -
zywał	romanse	z	kobie ta mi	dla	ce lów	politycz nych,	a	te raz	przy-
szło	mu	zbie rać	owoce	swe go	postę powa nia.	To	była	jego	pokuta
i	 za ra zem	odkupie nie.	 Impotencja,	do	której	 to	życie	go	dopro-
wa dziło,	była	w	pełni	za służona.	To	była	kara	boża	za	wszystkie
spowodowa ne	 przez	 nie go	 znisz cze nia.	Nie	mógł	 temu	 za prze -
czyć.	Gdyby	w	tej	chwili	był	sam,	ude rzyłby	w	coś	pię ścią,	a	po-
nie waż	nie	był	sam,	za cisnął	tylko	dłonie	tak	mocno,	że	pa znok-
cie	wbiły	się	w	skórę.
–	A	może	ja	skrzywdziłem	twoją	siostrę	w	taki	sam	sposób?	–

rzekł	na raz	Da niel.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	 O	 Char lotte.	 Ja	 też	 nie	 kocha łem	 jej	 wystar cza ją co	mocno

i	 dla te go	 nisz czyliśmy	 się	wza jemnie.	Chodzi	 o	 coś	 podob ne go,
prawda?
Milcze nie	prze cią ga ło	się.
–	Ale	potem	Ame thyst	na uczyła	mnie,	na	czym	pole ga	szcze ra

miłość	–	dodał	Da niel.
Boże,	 pomyślał	 Ga briel,	 co	 ja	 bym	 dał	 za	 taką	 żonę!	 Znów

ogar nę ło	go	poczucie	pustki	i	sa motności.	Nie	za znał	dotychczas
prawdziwej	bliskości	z	drugą	osobą	i	te raz	już	wie dział,	że	to	ni-
gdy	nie	bę dzie	moż liwe.	Przez	chwilę	nie mal	czuł	nie na wiść	do
przyja cie la	 za	 to,	 że	 tamten	 był	 szczę śliwy.	 Człowiek,	 które go
spotyka	zły	los,	za wsze	ma	wra że nie,	że	wszystkim	dokoła	wie -



dzie	się	 le piej.	Na wet	 jego	siostra,	która	w	życiu	podję ła	sporo
złych	de cyzji,	na pisa ła	ostatnio,	że	pozna ła	w	Edynbur gu	boga te -
go	 i	 dobrze	 wykształcone go	 męż czyznę	 i	 za mie rza ła	 zwią zać
z	nim	swoją	przyszłość.
–	Przyjedź	do	Montcliffe,	Gabe.	Przyda	ci	się	trochę	wiejskie go

powie trza.	Ame thyst	jest	w	ósmym	mie sią cu	cią ży,	więc	nie	przy-
jeż dża	już	do	Londynu.	–	Da niel	Wylde	przyglą dał	mu	się	uważ -
nie.	–	Bar dzo	ją	ucie szy	twoja	wizyta.	Mnie	też.
Ga briel	podzię kował	za	propozycję,	obie cał,	że	się	za sta nowi,

i	odszedł.

Przez	całą	noc	myślał	o	Ade la ide	Ashfield,	o	jej	uśmie chu	i	błę -
kitnych	oczach.	Friar	był	dla	niej	za groże niem.	Ga briel	nie	wie -
dział	jesz cze,	na	czym	to	ma	pole gać,	ale	był	tego	pe wien.	Znów
skupił	się	na	poroz kła da nych	na	stole	ma pach	i	rysunkach,	w	któ-
rych	szukał	ja kie goś	wzoru.
Gdzieś	 w	 środku	 tej	 ła migłówki	 znajdował	 się	 Cle ments,	 ale

bar dzo	 sta rannie	 za cie rał	 za	 sobą	 śla dy.	 Jego	 kuzyn	 Geor ge
Friar	opowia dał	wszystkim,	że	przypłynął	do	Anglii	mniej	wię cej
mie siąc	przed	śmier cią	Henrietty	na	pokła dzie	klipe ru	„Vigilant”,
kur sują ce go	 mię dzy	 Baltimore	 a	 Londynem.	 Ga briel	 jednak
sprawdził	 listę	 pa sa że rów	 tego	 konkretne go	 rejsu	 i	 nie	 zna lazł
jego	 na zwiska.	 Dla cze go	 Friar	 kła mał?	 I	 czy	 kła mał	 również
w	kwe stii	wła snej	toż sa mości?
Frank	Richardson	 także	 odwie dzał	 Fria ra	 i	 Cle mentsa.	Wraz

ze	swoim	kuzynem,	Johnem	Goode’em,	za trzymał	się	w	ta wer nie
Pod	Bia łym	Koniem.	A	za tem	było	ich	już	czte rech.	Ga briel	szu-
kał	sze ściu	osób,	bo	o	tylu	wspomina ła	Henrietta	Cle ments.	Gdy
przybyła	do	nie go	do	Ra venshill,	była	tak	roz gnie wa na,	że	pra wie
nie	mogła	mówić.	Tyle	pa mię tał.
–	Mój	mąż	tu	jest	–	powie dzia ła	po	prostu.	–	Przyje chał	za raz

za	mną.	Je stem	pewna,	że	jego	politycz ne	sympa tie	są	przy	Fran-
cji	i	Na pole onie.	Za bierz	mnie	do	Ame ryki,	Ga brie lu.	Mam	ciotkę
w	Bostonie.	Bę dzie my	wolni	i	ra zem	za cznie my	wszystko	od	po-
czątku.	Mam	pie nią dze	i	sporo	biżute rii.	–	Otoczyła	go	ra miona -
mi.	Próbował	się	odsunąć	i	to	było	wszystko,	co	pa mię tał.	Da lej
zia ła	wielka	czar na	dziura,	pusta	prze strzeń	cza su,	z	które go	nie



miał	żadnych	wspomnień.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	próbował	sobie
coś	przypomnieć,	znajdował	tylko	ból.
Roz le gło	 się	 stuka nie	 do	 drzwi.	 Ga briel	 na	 wszelki	 wypa dek

sta nął	z	boku	i	za wołał:
–	Kto	tam?
–	Ar chie	McCrombie,	sir	–	ode zwał	się	sta nowczy	głos.
Ga briel	 otworzył	 za suwę	 i	 wpuścił	 do	 środka	 nie duże go	 ru-

dzielca.	Wraz	z	nim	do	pokoju	wpadł	podmuch	chłodne go	powie -
trza.
–	Friar	za trzymał	się	przy	Be aumont	Stre et.	Przez	większość

ostatnie go	tygodnia	za ba wiał	się	z	dziewczę ta mi	pani	Fitzge rald.
Zosta wiłem	tam	Bena,	żeby	nigdzie	nam	nie	uciekł.
–	Spotkał	się	z	kimś	jesz cze?
–	 Z	 Frankiem	 Richardsonem,	 milor dzie.	 Przychodzili	 jesz cze

inni,	ale	nie	roz pozna łem	ich.	Ktoś	za	mną	szedł,	ale	uda ło	mi	się
go	zgubić.	Wysoki	i	dobrze	ubra ny.	Nie	pa sował	do	tej	dzielnicy
i	mógłbym	się	za łożyć,	że	był	uzbrojony.
–	Spodzie wał	się	kłopotów	czy	za mie rzał	sam	je	spra wiać?
–	Powie działbym,	że	jedno	i	drugie,	sir.	Za toczyłbym	krąg	i	po-

szedłbym	za	nim,	gdybym	nie	był	umówiony	z	pa nem.
–	Nie,	dobrze	zrobiłeś.	Dajmy	im	sznur,	na	którym	się	powie -

szą.	Nie	chce my	zła pać	jednej	ryby,	tylko	wszystkie	sześć.
–	Tak,	sir.
Po	wyjściu	McCrombie go	Ga briel	 podszedł	 do	 okna.	Wie czór

był	sza ry	i	zimny,	pa dał	deszcz.	Ga briel	myślał	o	tym,	że	żył	za le -
dwie	cie niem	życia,	ja kie	prowa dził	wcze śniej.
Stan	 jego	 finansów	był	 kiepski.	W	nie skończoność	prze glą dał

księ gi	 ma jątkowe,	 szuka jąc	 oszczędności,	 ale	 za równo	 Ra ven-
shill,	jak	i	londyński	dom	pochła nia ły	ogromne	fundusze.	Nie	był
wciąż	zupełnie	bez	grosza,	tak	jak	kie dyś	Da niel	Wylde,	ale	jesz -
cze	kilka	lat	i…
Otrzą snął	się	z	 tych	myśli.	Gdy	 już	dopadnie	wspólników	Cle -

mentsa,	bę dzie	mógł	wyje chać	z	Londynu	i	za miesz kać	na	sta łe
w	Ra venshill	Ma nor,	a	wte dy	sprze da	dom	w	mie ście.	Nowobo-
gaccy	bar dzo	chętnie	kupowa li	sta re	arystokra tycz ne	re zydencje
w	dobrych	dzielnicach.	Wie dział,	że	nie	bę dzie	miał	kłopotów	ze
zna le zie niem	kupca,	a	w	Essex	ja koś	sobie	pora dzi,	przynajmniej



dopóki	matka	 bę dzie	 żyła.	 Za klął	 cicho,	 gdy	 przypomniał	 sobie
ich	roz mowę	przy	kola cji	poprzednie go	wie czoru.
–	Musisz	sobie	zna leźć	żonę,	która	da ła by	ci	dzie ci,	Ga brie lu.

Byłbyś	o	wie le	szczę śliwszy.
Wez brał	w	nim	gniew,	który	tlił	się	w	duszy	od	cza su	poża ru.
–	Wątpię,	czy	kie dykolwiek	się	oże nię	–	wybuchnął.
Blizny	na	pra wym	udzie	przypomina ły	mu	o	wszystkim,	co	na le -

ża ło	 już	do	prze szłości.	Żadna	nor malna	kobie ta	nie	 ze chce	go
w	ta kim	sta nie.	Na wet	kur tyza ny	i	prostytutki	były	poza	jego	za -
się giem.
Matka	położyła	dłoń	na	jego	dłoni.	Poczuł	jej	cie pło	i	kruchość.

Ostatnio	popa da ła	w	coraz	większą	me lancholię.	Ga briel	próbo-
wał	jednak	zła godzić	jej	oba wy.
–	 Wszystko	 się	 ja koś	 ułoży.	 Nie długo	 wyje dzie my	 z	 Londynu

i	wrócimy	do	Essex.	Bę dziesz	mogła	zajmować	się	ogrodem	i	czy-
tać.	Może	znów	za czniesz	grać	na	for te pia nie?
W	sta rych,	przyćmionych	oczach	ze bra ły	się	łzy.
–	Nada łam	ci	imię	anioła	z	Biblii.	Dobrze	zrobiłam,	bo	cza sa mi

wyda je	mi	się,	że	został	mi	już	w	życiu	tylko	smutek.
Potrzą snął	głową,	nie	chcąc	tego	słuchać.	Przyszły	mu	do	gło-

wy	na uki	sta rożytne go	pa ste rza	Her ma sa:	Gdy	chodzi	o	wia rę,
każ de mu	człowie kowi	towa rzyszą	dwa	anioły	–	je den	pra wości,
a	 dru gi	 nie godziwości.	 Anioł	 nie godziwości	 opisywał	 go	 w	 tej
chwili	le piej,	ale	Ga briel	wolał	nie	wspominać	o	tym	matce.
A	za tem	do	tego	doprowa dziło	go	życie.	Był	zgorzknia ły,	głupi,

prze pełniony	gnie wem,	za mknię ty	na	wszystko.	Na wet	Alan	Wol-
fe,	szef	brytyjskie go	wywia du,	stwier dził,	że	Ga briel	po	poża rze
stał	się	zbyt	zna ną	osobą	i	nie	może	już	służyć	tak	jak	wcze śniej.
Toteż	większość	cza su	spę dzał	sam,	dzień	po	dniu	i	tydzień	po	ty-
godniu,	 skupiony	 na	 osobistej	 ze mście.	 Kie dyś	 uwa żał,	 że	 pra -
gnie nie	ze msty	 jest	nisz czą cym	uczuciem,	a	te raz…	To	było	 jak
nar kotyk,	prze nika ło	go	do	szpiku	kości,	roz pra sza jąc	otę pie nie.
Coraz	wię cej	 trudu	 kosz towa ło	 go	 prze strze ga nie	 konwe nan-

sów,	 uda wa nie	 lekkoducha	 i	 dandysa.	 Koronkowe	mankie ty	 ko-
szul,	 sta rannie	 za wią za ny	 kra wat,	 uśmiech	 pokrywa ją cy	wście -
kłość	i	coraz	głęb sze	poczucie	sa motności.
Szcze rość	Ade la ide	Ashfield	wstrzą snę ła	nim	i	skłoniła	do	my-



śle nia,	jej	bez pośredniość	prze niknę ła	przez	wszystko,	co	próbo-
wał	ukryć.	Widział	jednak	w	jej	oczach,	że	ona	również	nie	mówi
mu	wszystkie go.	A	Friar	krą żył	wokół	niej.	Każ da	roz mowa	z	nim
skupia ła	się	wokół	dwóch	te ma tów:	pogar dliwych	uwag	na	te mat
rodziny	królewskiej	 i	par la mentu	oraz	potrze by	zna le zie nia	do-
brej	żony.
Re wolucje	 były	 owocem	 nie doboru	 i	 utra ty.	 Ga briel	 w	 ża den

sposób	nie	potra fił	zrozumieć,	dla cze go	Geor ge	Friar,	który,	jak
twier dził,	 prowa dził	 uda ne	 inte re sy	w	Baltimore,	miałby	 łą czyć
swój	 los	z	 losem	kuzyna	o	antybrytyjskich	prze kona niach.	Choć
byli	 ze	 sobą	 spokrewnie ni,	 to	 jednak	 bar dzo	 się	 róż nili.	 Może
chodziło	o	 fa na tyzm	re ligijny?	Coraz	głośniej	szepta no	o	de pra -
wa cji	młode go	księ cia.	Ame ryka,	która	nie dawno	zdobyła	nie pod-
le głość,	 zda wa ła	 się	 ofe rować	 lepszy	 i	 bar dziej	 szcze ry	 sposób
życia,	większą	 równość	 społecz ną	nie ogra nicza ną	przez	pozba -
wione go	skrupułów	monar chę.
Przypusz cze nia	i	nie ufność	–	z	tego	te raz	skła da ło	się	jego	ży-

cie.	Ga briel	rzadko	wie rzył	pozorom,	w	każ dej	twa rzy	wypa try-
wał	cie nia.
Na pełnił	 szklankę,	 próbując	 sobie	 przypomnieć	 dźwięk	 śmie -

chu	panny	Ade la ide	Ashfield.	Ręka,	w	której	trzymał	krysz ta łową
ka rafkę,	drża ła.
Ade la ide	była	pierwszą	osobą,	która	wyda wa ła	mu	się	szcze ra

i	 prawdziwa,	 bez	 cie nia	 sztucz ności	 i	 uda wa nia.	 Ale	 Ga briel
wciąż	się	za sta na wiał,	kto	ją	kie dyś	skrzywdził.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ade la ide	sta ra ła	się	polubić	Fre de ricka	Love la ce’a,	ear la	Ber -
rick,	 choć	 był	 próż ny	 i	 nudny,	 a	 te	 dwie	 wady	 sumowa ły	 się
w	trze cią	–	płytkość.
–	Mimo	wszystko	ma	arystokra tycz ny	tytuł	–	stwier dził	jej	wuj

z	dumą,	gdy	za uwa żył	za inte re sowa nie	Ber ricka	Ade la ide.	–	Wy-
da wa ło	mi	się,	że	Richard	Williams	to	dobra	par tia,	ale	tu	masz
człowie ka,	który	wart	jest	dzie sięć	tysię cy	funtów	rocz nie,	moja
droga,	a	domu	na	wsi	za zdrosz czą	mu	wszyscy.
Ade la ide	jednak	z	trudem	uda wa ła	za inte re sowa nie,	gdy	wspo-

mnia ny	 earl	 za sypywał	 ją	 fakta mi	 dotyczą cymi	 wyścigów	 kon-
nych.	Gdy	wresz cie	skończył	przydługi	monolog,	za pytał:
–	Czy	lubi	pani	konie,	panno	Ashfield?
Dopie ro	te raz	przyszło	mu	do	głowy,	że	nie	za dał	jesz cze	żad-

ne go	pyta nia,	które	by	dotyczyło	jej	sa mej.
–	Nie,	milor dzie.	Zwykle	sta ram	się	 trzymać	od	nich	z	dala	–

odrze kła.
Lady	 Har court	 zmarsz czyła	 czoło,	 a	 wuj	 na tychmiast	 za czął

mówić:
–	 Moja	 bra ta nica	 rzecz	 ja sna	 jeź dzi	 konno,	 choć	 na uczyciel,

który	miał	doskona lić	jej	jaz dę,	uwa ża,	że	nie co	bra kuje	jej	odwa -
gi.	Może	ze chciałby	pan	prze je chać	się	z	nią	po	Hyde	Par ku?	Są -
dzę,	że	potrze buje	po	prostu	wię cej	praktyki.
–	W	rze czy	sa mej,	je śli	wybie ra	się	pani	dzisiaj	na	prze jażdż kę,

to	może	się	spotka my,	panno	Ashfield?	Z	największą	chę cią	po-
mogę	pani	w	jeź dzieckiej	eduka cji.
Wuj	wyda wał	się	za dowolony.	Z	dumą	pokiwał	głową.
–	Skoro	pan	 już	o	 tym	wspomina,	 to	 rze czywiście	 za mie rza li-

śmy	wybrać	się	dziś	do	par ku.
Ade la ide	 nie	 odpowie dzia ła,	 ale	 puls	 jej	 przyspie szył.	Modliła

się	w	duchu,	by	wuj	nie	obie cał	Ber rickowi	jej	towa rzystwa.
–	Może	spotka my	się	tam	z	pa nem	około	pią tej?



Ade la ide	nic	na	 to	nie	mogła	 odpowie dzieć.	Za dowolona	była
tylko,	że	wuj	za mie rzał	jej	towa rzyszyć.	Ale	wła śnie	tego	rodza ju
bzdury	 od	 sa me go	 początku	 powstrzymywa ły	 ją	 przed	 przyjaz -
dem	do	Londynu.
–	W	ta kim	ra zie	będę	w	par ku	o	pią tej.	–	Ber rick	ujął	jej	dłoń

i	skłonił	się	nisko,	uka zując	wyraź ną	łysinę.
Gdy	odszedł,	wuj	dopił	brandy	i	spojrzał	na	bra ta nicę.
–	 Są dzę,	 Ade la ide,	 że	 to	 dobrze	 wychowa ny	 młody	 człowiek

o	 sze rokich	 za inte re sowa niach	 i	 sporym	ma jątku.	 Przynajmniej
mie libyśmy	pewność,	że	nie	żeni	się	z	tobą	dla	pie nię dzy.
Ade la ide	słucha ła	go	z	prze ra że niem.
–	Obie ca łeś,	wuju,	że	 je śli	przyja dę	do	Londynu	na	se zon,	po-

zwolisz	mi	sa mej	wybrać	sobie	męża.	Nie	chcę,	że byś	mi	dykto-
wał,	kto	jest	odpowiedni,	a	kto	nie.
–	Wszystko	pięknie,	moja	droga,	ale	Fre de rick	Love la ce	to	do-

bry	człowiek	o	doskona łym	pochodze niu	i	jako	twój	wuj	czuję	się
w	obowiąz ku	za uwa żyć,	że	przysporzyłby	na szej	rodzinie	dosko-
na łych	koneksji.
–	Może	to	dobry	człowiek,	wuju,	ale	nie odpowiedni	dla	mnie.
Alec	Ashfield	ob rócił	się	w	jej	stronę	i	po	raz	pierwszy	w	życiu

Ade la ide	zoba czyła	w	jego	oczach	gniew.
–	W	ta kim	ra zie	znajdź	sobie	lepsze go,	moja	droga.	Znajdź	ta -

kie go,	 który	 bę dzie	 spełniał	 twoje	 wyma ga nia,	 a	 dam	 ci	 swoje
błogosła wieństwo.
W	atmosfe rze	poja wiło	się	na pię cie.	Lady	Har court	podniosła

się	z	miejsca.
–	Je stem	pewna,	że	znajdzie,	Ale cu.	Być	może	twoja	bra ta nica

potrze buje	trochę	cza su,	żeby	zrozumieć,	jaki	za szczyt	wyrzą dza
jej	earl	Ber rick,	ale	miejmy	na dzie ję,	że	to	umówione	spotka nie
przybliży	nas	do	celu.
Wra ca jąc	do	swojej	sypialni	na	pię trze,	Ade la ide	mia ła	ochotę

głośno	krzyczeć.	Te raz	już	była	pewna,	że	nie potrzeb nie	zgodziła
się	 na	 przyjazd	 do	 Londynu.	 Trze ba	 było	 zostać	 w	 Sher bor ne
i	 nie	 zwa żać	 na	 żadne	 ar gumenty.	 Po	 jej	 policz ku	 spłynę ła	 łza.
Otar ła	ją	gniewnie.
Jej	ciotki	bez	dyskusji	godziły	się	z	tym,	że	gotowa	była	zostać

sta rą	panną.	Nie	musia ła	im	nicze go	wyja śniać.	One	również	kie -



dyś	podję ły	taką	de cyzję	i	żadna	na wet	przez	chwilę	tego	nie	ża -
łowa ła.
Na raz	cały	dzień	wydał	jej	się	dusz ny	i	trudny,	a	w	dodatku	cze -

ka ło	ją	jesz cze	kilka	godzin	w	Hyde	Par ku	w	towa rzystwie	adora -
tora,	 który	 robił	 sobie	 zbyt	 wielkie	 na dzie je.	 Czy	 nie	 mogła by
udać,	że	za chorowa ła?	Potrzą snę ła	 jednak	głową.	Nie,	musi	się
spotkać	z	ear lem	Ber rick	 i	powie dzieć	mu	osobiście,	że	nie	ma
za mia ru	wychodzić	 za	 nie go	 ani	 za	 kogokolwiek	 inne go.	Mia ła
na dzie ję,	że	na	tym	się	cała	spra wa	za kończy.

Prze jażdż ka	za czę ła	się	nie	najle piej.	Lord	Ber rick	ujął	jej	dłoń
i	przycisnął	do	niej	usta.	Ade la ide	na tychmiast	skoja rzyło	się	to
ze	 spotka niem	 z	 pa nem	Fria rem.	Wyrwa ła	mu	palce,	 schowa ła
rękę	za	ple cy	i	sta nę ła	w	milcze niu.	Wszyscy	dokoła	pa trzyli	na
nich	z	za cie ka wie niem.
–	Bar dzo	cze ka łem	na	tę	chwilę,	panno	Ashfield.	Mam	na dzie ję,

że	pozwoli	pani	pomóc	sobie	wejść	na	siodło.
Podłożył	 dłonie	 pod	 strze mię.	 Ade la ide	 podzię kowa ła	mu.	 Po-

myśla ła,	że	gdy	wsią dzie	na	konia,	Ber rick	przynajmniej	nie	bę -
dzie	mógł	 jej	dotykać	 i	może	wte dy	uda	 jej	 się	nie co	 roz luź nić.
Przed	bra mą	par ku	obydwoje	z	wujem	zsie dli	z	koni	i	te raz	wuj
pozostał	z	 tyłu,	za pewne	po	 to,	by	dać	 jej	 trochę	cza su	sam	na
sam	z	Fre de rickiem	Love la ce’em.
Na	szczę ście	ruch	w	par ku	był	spory.	Ade la ide	mia ła	na dzie ję,

że	uda	jej	się	ob je chać	tra sę,	nie	wda jąc	się	w	zbyt	długie	roz mo-
wy	z	Ber rickiem.	Za mie rza ła	tylko	powie dzieć	mu,	że	nie	pla nuje
wychodzić	za	mąż.
Nigdy	 nie	 czuła	 się	 pewnie	 w	 siodle,	 a	 tutaj,	 pośród	 wie lu

wierz chowców,	 jej	ogier	de ner wował	się	 i	 trudno	go	było	okieł-
znać.	W	Nor thbridge	rzadko	jeź dziła	konno;	z	dworu	do	wioski
nie	było	da le ko,	toteż	wola ła	chodzić	pie szo.	Zda wa ło	się	jednak,
że	w	Londynie	wszyscy	są	wytrawnymi	jeźdź ca mi.
Wzię ła	głę boki	oddech,	próbując	stłumić	lęk.	Wie lokrotnie	sły-

sza ła,	że	konie	wyczuwa ją	zde ner wowa nie	jeźdź ca,	a	są dząc	po
za chowa niu	zwie rzę cia,	na	którym	sie dzia ła,	potra fiło	ono	prze -
niknąć	 jej	 uczucia	 na	wylot.	Do	 tego	 ogier	 nie ustannie	 zba czał
w	stronę	kla czy,	na	której	je chał	earl	Ber rick.	Jesz cze	tylko	tego



bra kowa ło,	pomyśla ła,	i	owinę ła	wodze	na	dłoni,	próbując	odcią -
gnąć	wierz chowca	na	bok.
Podniosła	wzrok	i	nie ocze kiwa nie	zoba czyła	przed	sobą	roze -

śmia ne	oczy	lor da	We sley.
–	Panno	Ashfield	–	uniósł	ka pe lusz.	 Je chał	na	ogromnym	czar -

nym	ogie rze,	który	dumnie	unosił	głowę	i	wyróż niał	się	na	tle	in-
nych	 zwie rząt	 w	 par ku.	 Na	 ta kich	 koniach	 za pewne	 ryce rze
przystę powa li	do	bitew.	Jaki	pan,	taki	kram,	pomyśla ła	Ade la ide,
za dowolona,	 że	 obecność	We sleya	 nie co	 przyha mowa ła	 za pę dy
lor da	Ber rick.	Zde cydowa ła,	że	okrą ży	tor	jesz cze	dwa	razy	i	na
tym	za kończy	prze jażdż kę,	a	je śli	po	drodze	uda	jej	się	zbliżyć	do
We sleya,	tym	le piej.
–	Widzę,	że	równie	dobrze	potra fi	pani	jeź dzić	jak	tańczyć	wal-

ca	–	usłysza ła	i	nie	była	w	sta nie	powstrzymać	sze rokie go	uśmie -
chu.
–	Jesz cze	nie	widział	pan,	jak	ma luję	akwa re le	i	ha ftuję.	Z	tymi

nie zbędnymi	 kobie cie	 umie jętnościa mi	 ra dzę	 sobie	 jesz cze	 go-
rzej.
Jego	śmiech	prze nikał	ją	na	wylot.
–	W	ta kim	ra zie	co	robi	pani	dobrze?
–	Le czę.	Prowa dzę	praktykę	w	Nor thbridge.	Ludzie	przybywa -

ją	z	da le ka	po	moje	ma ści	i	na pa ry.	Widzi	pan,	mam	tam	ogród,
a	ciotki	na uczyły	mnie	wie lu	rze czy	o…
Urwa ła	 na	 widok	 jego	 zdziwie nia.	 Może	 ta kie	 umie jętności

również	nie	były	uwa ża ne	za	odpowiednie	dla	kobie ty	z	dobre go
towa rzystwa?
–	Tak	jak	Askle pios?	–	za pytał.	Potrzą snę ła	głową.
–	No	cóż,	nie	potra fię	ożywiać	umar łych	tak	jak	on,	milor dzie,

ale	też	nie	chcia ła bym,	by	Zeus	pora ził	mnie	gromem.
–	 Moż na	 by	 się	 za sta na wiać,	 czy	 przyjmowa nie	 złota	 za

wskrze sza nie	umar łych	było	w	dobrym	guście.	Ktoś	musiał	poło-
żyć	temu	kres.
Ade la ide	była	zdumiona.	Oprócz	wie kowych	ciotek	rzadko	spo-

tyka ła	 kogoś,	 kto	 potra fiłby	 spa mię tać	 skomplikowa ne	 imiona
i	uczynki	boha te rów	greckiej	mitologii.	Lord	We sley	musiał	być
doskona le	wykształcony.	Dla cze go	za tem	ukrywał	 swoją	 eduka -
cję?	Słońce	za bar wia ło	jego	włosy	na	roz ma ite	odcie nie	ja sne go



brą zu,	czer wie ni	i	złota.	Gdy	odgar nął	włosy	z	czoła,	za uwa żyła,
że	kostki	le wej	dłoni	miał	posinia czone	i	poka le czone.	Czyż by	był
to	skutek	spotka nia	z	Fria rem?
Rozejrza ła	się,	sprawdza jąc,	czy	lord	Ber rick	nie	znajduje	się

zbyt	blisko	niej,	i	powie dzia ła:
–	Je śli	pan	chce,	mogę	panu	dać	maść	na	te	palce.
W	 odpowie dzi	 We sley	 schował	 rękę	 w	 kie sze ni.	 Ade la ide

z	westchnie niem	popra wiła	okula ry.
–	Po	co	je	pani	nosi?	–	za pytał	z	nie za dowole niem.
–	Okula ry?	–	Nie	była	pewna,	czy	dobrze	go	zrozumia ła.
–	W	 tych	 oprawkach	 jest	 zwykłe	 szkło.	 Ktoś,	 kto	ma	 kiepski

wzrok,	potrze buje	grub szych	socze wek.
–	Czy	hoduje	pan	sokoły,	milor dzie?	–	odpowie dzia ła	pyta niem

na	pyta nie.
Ob rócił	się	w	jej	stronę.
–	Nie,	a	dla cze go	pani	pyta?
–	Bo	są dzę,	że	nie co	przypomina	pan	te	pta ki.	One	również	za -

uwa ża ją	wszystko,	choć	wyda ją	się	na	nic	nie	zwra cać	uwa gi.
Ga briel	Hughes	uprzejmie	skinął	jej	głową	i	został	z	tyłu,	a	na

jego	miejsce	podje chał	Love la ce.
–	 Ja każ	 to	 piękna	 pora	 dnia,	 panno	 Ashfield,	 nie prawdaż?

Chciałbym	również	powie dzieć,	że	doskona le	pani	jeź dzi.
Ade la ide	stłumiła	śmiech,	a	także	chęć,	by	za wrócić	konia	i	od-

szukać	w	tłumie	za gadkowe go	lor da	We sley.

Je cha ła	kłusem,	a	we soły	jak	szczygie łek	Love la ce	wciąż	coś	do
niej	mówił.	Ga briel	popa trzył	na	nią	i	pomyślał,	że	powinien	skie -
rować	 się	 do	 bra my	 i	 opuścić	 park,	 ale	 coś	 ka za ło	mu	 zostać.
Póź niej	przyszło	mu	do	głowy,	że	może	był	 to	 jej	wyraź ny	brak
swobody	w	siodle,	a	może	bez pośrednie	spojrze nie,	ja kie	mu	rzu-
ciła,	proponując	maść	na	pora nione	palce.
W	 pobliżu	 roz legł	 się	 okrzyk.	 Ja kiś	 młody	 człowiek	 wołał	 do

przyja cie la.	W	każ dej	innej	sytuacji	taki	dźwięk	nie	miałby	żadne -
go	zna cze nia,	ale	Ade la ide	ścią ga ła	wodze	tak	mocno,	że	jej	koń
zde ner wował	się	i	sta nął	dęba.	Nie	było	żadnej	na dziei,	by	mogła
sama	go	uspokoić,	a	Ber rick	tylko	odsunął	się	na	bok	 i	pa trzył,
nie pewny,	co	powinien	zrobić.



Ga briel	w	jednej	chwili	ze skoczył	z	siodła,	podbiegł	do	spłoszo-
ne go	 wierz chowca,	 pochwycił	 luź no	 wiszą ce	 wodze	 i	 na ka zał
Ade la ide	Ashfield	trzymać	się	grzbie tu	za	wszelką	cenę.	Zwróci-
ła	na	nie go	prze ra żone	nie bie skie	oczy,	ale	posłusz nie	przycupnę -
ła	na	grzbie cie	ogie ra,	za ciska jąc	palce	na	grzywie.
Po	chwili	uda ło	mu	się	uspokoić	konia.	Wycią gnął	ra miona	do

prze ra żonej	Ade la ide.
–	Może	pani	już	puścić	grzywę.	Trzymam	pa nią.
Nie	 była	w	 sta nie	 roz prostować	 palców.	Musiał	 zrobić	 to	 za

nią,	a	potem	ujął	ją	wpół,	zsunął	z	końskie go	grzbie tu	i	posta wił
na	zie mi.	Na	szczę ście	podszedł	do	nich	ktoś,	kto	pochwycił	wo-
dze.
–	Jest	pani	już	bez piecz na.
–	Dzię-dzię kuję	 –	wykrztusiła	bez	 tchu,	drżąc	na	ca łym	cie le.

Z	włosów	wysunę ły	jej	się	szpilki	i	zgubiła	gdzieś	ka pe lusz.	–	Ni-
nigdy	nie	lubiłam	ko-koni	i	o-one	też	mnie	nie	lubią.	Po-powinnam
pójść	pie szo.
–	 I	 stra cić	 taką	 przygodę?	W	każ dym	 ra zie	 nie	 pozwoliła	 się

pani	zrzucić.	Gdyby	wylą dowa ła	pani	na	 tyłku	w	sa mym	środku
par ku,	byłby	to	znacz nie	większy	powód	do	konster na cji.
Uśmiechnę ła	 się	 i	 otar ła	 łzy	 wierz chem	 dłoni.	 Wciąż	 była

w	szoku,	ale	jego	żart	wyraź nie	ją	uspokoił.
Wuj	Alec	mocno	pochwycił	ją	za	ra mię.
–	Widzia łem,	co	się	sta ło.	Czy	nic	ci	nie	jest?
–	Nie…	Wszystko	w…	w	porządku.
Alec	Ashfield	prze niósł	uwa gę	na	Ga brie la	Hughe sa.
–	Lor dzie	We sley	–	powie dział	lodowa tym	tonem.	–	Dzię kuję	za

pomoc,	ale	są dzę,	że	te raz	już	pora dzimy	sobie	sami.
–	 Oczywiście,	 lor dzie	 Penbury	 –	 odrzekł	 earl	 równie	 chłodno

i	odszedł,	prowa dząc	konia	za	sobą.
Ade la ide	mia ła	ochotę	pobiec	za	nim.	Przy	nim	czuła	się	bez -

piecz nie.	 Chcia ła	mu	 powie dzieć,	 że	wszystko	 jest	w	 porządku
i	że	podoba	jej	się	jego	poczucie	humoru.
Na	miejscu	opusz czonym	przez	Hughe sa	sta nął	lord	Ber rick.
–	Dałbym	sobie	radę	z	pani	koniem,	panno	Ashfield,	ale	We sley

mnie	ubiegł.	Nie	wie dzia łem,	że	 jest	pani	 tak	nie doświadczona,
bo	 ina czej	 nie	 proponowałbym	prze jażdż ki	 po	 par ku.	Oba wiam



się	te raz,	że	pani	sukienka	 jest	zupełnie	znisz czona,	a	ka pe lusz
zgnie ciony.	Na	szczę ście	okula ry	się	nie	stłukły,	więc	jest	również
powód	do	ra dości!
Na wet	 jej	 wuj	 pa trzył	 na	 Love la ce’a	 z	 pewnym	 nie dowie rza -

niem.	Ten	zaś	nie	prze sta wał	ga dać	aż	do	chwili,	gdy	podbiegł	do
nich	Ber tram.
–	Mój	Boże,	We sley	jest	boha te rem!	–	wykrzyknął	z	wyraź nym

podziwem.	 –	 Gdyby	 nie	 utrzymał	 twoje go	 konia,	 Addie,	 spa dła -
byś,	a	upa dek	z	tak	duże go	zwie rzę cia	jest	bar dzo	bole sny.
–	To	prawda	–	odrzekł	jej	wuj	z	na pię ciem.
–	Mam	na dzie ję,	że	ktoś	mu	podzię kował?	–	cią gnął	Ber tram,

zda jąc	się	nie	za uwa żać	chłodnej	atmosfe ry.	–	Na	pewno	ra mię
bę dzie	go	bola ło.
Ade la ide	 uśmiechnę ła	 się.	 Jej	 kuzyn,	 choć	 grał	 i	 pił	 za	 dużo,

cza sa mi	był	nie zrówna ny.
–	Może	nie	podzię kowa liśmy	mu	tak	wylewnie,	jak	powinniśmy

–	 przyznał	 wuj	 cicho.	 –	 Na piszę	 do	 nie go,	 kie dy	 wrócimy	 do
domu.
Ade la ide	zmę czona	sytuacją	ucie szyła	się,	gdy	wuj	i	kuzyn	po-

prowa dzili	konie	w	stronę	bra my.

Wyką pa ła	się,	prze bra ła	i	gdy	już	jej	żołą dek	się	uspokoił,	wyję -
ła	z	gar de roby	dużą	skórza ną	tor bę.	Nigdzie	się	nie	rusza ła	bez
swoich	ma ści	 i	 tynktur.	Przywra ca ły	 jej	 równowa gę	 i	pozwa la ły
się	uspokoić	jak	nic	inne go.	Lubiła	czuć	w	ręku	cię żar	moź dzie -
rza.
Nie	było	trudno	zrobić	maść	na	pora nione	palce.	Z	bursz tyno-

wej	 fla szecz ki	wla ła	do	moź dzie rza	 sporą	dawkę	 ziół	w	ole ju	 –
ar nika	 na	 sińce	 i	 na gie tek	 na	 otar cia.	 Z	 lubością	wdycha ła	 za -
pach	kamfory	i	rzę sy	wodnej,	które	ścią ga ły	skórę	i	ła godziły	po-
draż nie nia.
Na	 ma łym	 palniku	 roz topiła	 w	 niskiej	 tempe ra turze	 psz cze li

wosk	i	doda ła	trochę	do	mie szanki.	Na	koniec	dorzuciła	jesz cze
la wendę	o	ostrym,	mę skim	za pa chu.	Wybra ła	nie dużą	bute lecz kę
z	ja skra wozie lone go	szkła,	prze la ła	roz twór	i	mocno	za kor kowa -
ła,	a	potem	owią za ła	szyjkę	sznurecz kiem	i	przymocowa ła	ga łąz -
kę	 la wendy.	 To	 było	 wszystko.	 Wyję ła	 jesz cze	 ar kusz	 pa pie ru



z	 se kre ta rzyka,	 owinę ła	 bute lecz kę	 i	włożyła	 do	 środka	krótką
wia domość.	Nie	mia ła	poję cia,	gdzie	miesz ka	earl,	toteż	we zwa ła
ka mer dyne ra	wuja	i	ka za ła	mu	dopilnować,	by	pa czusz kę	jak	naj-
szyb ciej	dorę czono	lor dowi	Ga brie lowi	We sley.

Prze syłkę	dostar czono	po	póź nej	kola cji.	Przyniósł	ją	chłopak,
służą cy	 Penbury’ego,	 który	 został	 poinstruowa ny,	 by	 le kar stwo
tra fiło	bez pośrednio	do	rąk	adre sa ta.
–	Panna	Ashfield	mówiła,	że	ina czej	się	ze psuje.	Powie dzia ła,	że

powinien	pan	to	zużyć	w	cią gu	najbliż szych	kilku	dni,	milor dzie,
bo	wte dy	le kar stwo	bę dzie	mia ło	najsilniejsze	dzia ła nie.
–	Dobrze.	–	Ga briel	za cze kał,	aż	chłopak	wyjdzie,	i	za mknął	za

nim	drzwi.	Z	pa czusz ki	dochodził	silny	za pach	la wendy.
Otworzył	prze syłkę	przy	biur ku.	Do	bute lecz ki	dołą czony	był	li-

ścik.

Lor dzie	We sley,
dzię ku ję	za	pomoc	w	par ku.	Miał	Pan	ra cję,	gdyby	mnie	Pan

nie	 oca lił,	 za pewne	 była bym	 te raz	 mocno	 posinia czona.	 Tym
większą	 więc	 mam	 na dzie ję,	 że	 pań ska	 poka le czona	 ręka	 nie
ucier pia ła	bar dziej	przez	to,	co	Pan	dzisiaj	zrobił.
Prze syłam	le kar stwo.	Proszę	sma rować	tym	stłu cze nie	na	noc

i	rano.	Zła godzi	również	ból	mię śni.	Je stem	pewna,	że	za uwa ży
Pan	róż nicę.
Szcze rze	od da na,
Ade la ide	Ash field

Ga briel	 musiał	 się	 uśmiechnąć.	 Za dra pa nia	 na	 jego	 dłoni	 nic
nie	 zna czyły	w	 porówna niu	 z	 ob ra że nia mi,	 ja kich	 doznał	wcze -
śniej,	 ona	 jednak	pomyśla ła	 o	 nim	 i	 uczyniła	 gest,	 który	 –	 choć
nie ocze kiwa ny	–	został	jednak	przyję ty	z	wdzięcz nością.
Wylał	odrobinę	olejku	na	dłoń	i	poczuł	przyjemny	chłód	na	skó-

rze.	Pod	za pa chem	la wendy	kryły	się	jesz cze	inne,	ale	nie	był	na
tyle	wprawny,	by	je	roz poznać.	Chyba	była	tam	kamfora.	Pa mię -
tał	 za pach	 kamfory;	 była	 w	 ma ściach,	 którymi	 sma rowa no	 mu
opa rze nia	po	poża rze	i	wie dział,	że	tej	woni	nigdy	nie	za pomni.
Cie kaw	był,	czy	le kar stwo	Ade la ide	mogłoby	zmniejszyć	nie przy-
jemne	 cią gnię cie	 blizny	 na	 udzie.	 Posta nowił	 spróbować	 przed



pójściem	do	łóż ka.
Nigdy	jesz cze	nie	dostał	pre zentu,	który	dostar czono	by	mu	do

rąk	wła snych.	Da wał	błyskotki	kochankom,	ale	one	nie	odwdzię -
cza ły	mu	się	tym	sa mym,	a	jego	wła sna	rodzina	nie	za wra ca ła	so-
bie	głowy	pre zenta mi.	W	dzie ciństwie	myślał	przede	wszystkim
o	tym,	jak	prze trwać	przy	ojcu,	który	czę sto	wpa dał	w	złość.	Gdy
Geoffrey	Hughes	zginął	w	bójce	kar czemnej,	pozosta li	 członko-
wie	rodziny	ode tchnę li	z	ulgą.
Stra ta	 rodzica	 w	 wie ku	 trzyna stu	 lat	 jest	 jednak	 bole snym

prze życiem.	Ga briel	był	po	prostu	trudnym	dzieckiem,	za	to	jego
siostra	z	dnia	na	dzień	zupełnie	wymknę ła	się	spod	kontroli.	Nic
dziwne go,	że	matka,	nie	mogąc	sobie	z	tym	wszystkim	pora dzić,
popa dła	w	me lancholię,	która	od	tamtej	pory	już	jej	nie	opuściła.
W	 kilka	 lat	 póź niej	 Ga briel	 za czął	 kompensować	 sobie	 ruinę

życia	rodzinne go	w	ra mionach	chętnych	kocha nek.	Ich	za dowole -
nie	dzia ła ło	na	nie go	koją co.	Ale	te raz	już	nie	mógł	tego	czynić.
Przyłożył	dłoń	do	nosa,	wdycha jąc	za pach	dobroci,	uzdrowie nia

i	Ade la ide	Ashfield.	Ża łował	tylko,	że	nie	przyniosła	mu	poda run-
ku	osobiście.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Po	nie uda nej	prze jażdż ce	na stępne go	poranka	wuj	Alec	 i	 lady
Har court	 nie	 zmusza li	 Ade la ide	 do	 żadnych	wyjść.	 Zosta wili	 ją
samą	 na	 cały	 dzień,	 a	 gdy	 oznajmiła,	 że	 chcia ła by	 odwie dzić
sklep	 Świą tynia	 Muz	 na le żą cy	 do	 fir my	 Lackington,	 Allen	 and
Co.,	miesz czą cy	 się	 przy	Finsbury	Square,	wuj	 ka zał	 przygoto-
wać	dla	niej	powóz.
Towa rzyszyła	jej	tylko	pokojówka,	toteż	Ade la ide	wresz cie	po-

czuła	 się	znacz nie	swobodniej	niż	w	ostatnich	 tygodniach.	Mię -
śnie	ra mion	nie co	ją	bola ły	od	szar pa niny	z	koniem,	ale	tak	czy
owak,	uzna ła,	że	zrobiła	dobry	inte res.
Nie bo	 było	 błę kitne,	 a	 powie trze	 świe że.	 Przysta nę ła	 przed

skle pem	i	podniosła	głowę.	Nad	wielką	kopułą	powie wa ła	fla ga.
Wiatr	niósł	z	odda li	dźwięk	dzwonów.
Ciotka	Jean	i	ciotka	Eloise	czę sto	mówiły	o	tym	miejscu	przyci-

szonym	 głosem.	 Opowia da ły	 jej	 o	 nie prze bra nej	 ilości	 ksią żek,
które	sprze da wa no	tu	w	nie wygórowa nych	ce nach.	Ade la ide	nie
mogła	się	już	docze kać,	by	zoba czyć	to	wszystko	na	wła sne	oczy.
We szła	do	środka	i	zna la zła	się	w	okrą głym	pomiesz cze niu	ob -

sta wionym	dokoła	 re ga ła mi,	na	których	aż	po	sufit	wznosiły	się
rzę dy	ksią żek.	Prze glą da ło	je	mnóstwo	klientów.	Ade la ide	za py-
ta ła	sprze dawcę,	gdzie	znajdzie	książ ki	o	angielskich	roślinach.
Skie rowa no	ją	do	mniej	gwar nej	czę ści	budynku,	gdzie	zoba czyła
całe	rzę dy	obie cują cych	tytułów.
Milly	była	za chwycona,	gdy	Ade la ide	za pewniła,	że	nie	ma	nic

prze ciwko	 temu,	 by	 dziewczyna	 również	 poszuka ła	 cze goś	 dla
sie bie.	W	Nor thbridge	na uczyła	pokojówkę	czytać	i	wie dzia ła,	że
Milly	ucie szy	się,	mogąc	skorzystać	z	oka zji	i	zna leźć	sobie	lektu-
rę.

Czter dzie ści	minut	póź niej	Ade la ide	z	wielkim	na rę czem	ksią -
żek	 rozejrza ła	 się	 za	 ja kimś	 miejscem,	 gdzie	 mogła by	 usiąść.



Skrę ciła	za	róg	i	przy	jednym	ze	stołów	zoba czyła	ear la	We sley.
Nie	 wyda wał	 się	 za dowolony	 ze	 spotka nia.	 Na	 jej	 widok

zmarsz czył	czoło,	ale	zupełnie	nie	uję ło	mu	to	uroku.
–	Panno	Ashfield	–	powie dział.
Przed	nim	na	stole	le ża ły	roz łożone	mapy	i	tra sy	statków,	Ade -

la ide	za uwa żyła	jednak	kilka	tomów,	które	bar dzo	przypomina ły
bota nicz ne	książ ki,	ja kie	sama	wybra ła.	We sley	mimochodem	na -
krył	 je	 ar kuszem	 pa pie ru.	 Cie ka wa	 była,	 cze góż	 to	 earl	 może
szukać	w	tomie	Willia ma	Woodville’a	traktują cym	o	bota nice	me -
dycz nej.	Opisa ne	tam	były	roz ma ite	choroby	oraz	najnowsze	spo-
soby	ich	le cze nia.
–	Nie	spodzie wa łam	się	pana	tu	zoba czyć,	milor dzie.	–	Za trzy-

ma ła	spojrze nie	na	jego	dłoni.	Ska le cze nia	wyglą da ły	znacz nie	le -
piej	niż	poprzednie go	dnia.
–	Są dziła	pani,	że	ła twiej	mnie	spotkać	w	przybytkach	wątpli-

wej	 re puta cji?	 –	 Szyb ko	 odzyskał	 humor,	 ale	 dostrze gła	w	 nim
również	dziwną	ostroż ność.
–	Mam	na dzie ję,	że	maść,	którą	panu	wysła łam,	przyda ła	się.
Spojrzał	na	swoją	dłoń	i	powie dział	powoli:
–	Przyda ła	się.	Sińce	pra wie	zniknę ły.
–	 To	 pewnie	 za sługa	 ar niki	 z	 kroplą	 octu.	 Proszę	 sma rować

jesz cze	przez	dwa	dni	rano	i	wie czorem.	Le kar stwo	jest	najsku-
tecz niejsze,	gdy	 świe że,	ale	powinno	wytrzymać	kilka	mie się cy,
je śli	bę dzie	pan	za mykał	je	szczelnie	i	prze chowywał	w	miejscu,
gdzie	nie	bę dzie	na ra żone	na	bez pośrednie	świa tło	słonecz ne.
–	Ma	pani	duże	umie jętności,	panno	Ashfield.
–	A	są dził	pan,	że	jest	ina czej?
–	Na prawdę	nie	wiem,	co	o	pani	myśleć.	Kobie ta,	która	zajmuje

się	na uką	i	le cze niem.	De biutantka,	która	przybyła	tu	na	se zon,
jednak	próbuje	uniknąć	świę te go	związ ku	małżeńskie go.	Dama,
która	 nie	 uwa ża,	 by	 kobie ta	 musia ła	 być	 bie gła	 w	ma lowa niu,
tańcu	i	hafcie,	ale	najwyraź niej	za czytuje	się	w	książ kach	o	bota -
nice	i	me dycynie.	Czy	także	w	romansach?	–	dodał,	zer ka jąc	na
cieńsze	tomy	na	sa mym	dole	ster ty.
To	była	gra	dla	dwojga,	a	Ade la ide	nie	za mie rza ła	re zygnować

z	oka zji.
–	A	co	mam	powie dzieć	o	panu,	milor dzie?	Tra sy	statków	da le -



komor skich	i	mapy	angielskiej	prowincji,	a	także	dzie ła	bota nicz -
ne	podob ne	do	moich.	Czy	jest	pan	chory?
O	dziwo,	za rumie nił	się	i	odwrócił	wzrok.
–	Nie.
A	 za tem	 było	 to	 ja kieś	 prywatne	 zmar twie nie,	 o	 którym	 nie

miał	 ochoty	mówić.	 Ade la ide	 czę sto	widywa ła	 podob ne	 re akcje
u	pa cjentów	i	choć	za chowa nie	We sleya	nie co	ją	zdziwiło,	uzna ła,
że	le piej	bę dzie	zmie nić	te mat.
–	Czy	zna la złby	pan	czas,	by	na uczyć	mnie	 jaz dy	konnej,	 lor -

dzie	We sley?
Znów	na	nią	spojrzał,	już	bez	śla du	za że nowa nia.
–	Dla cze go?
–	Nie	lubię	czuć	się	pokona na,	a	pan	wyda je	się	bie głym	jeźdź -

cem.
Zmarszcz ka	na	jego	czole	pogłę biła	się.
–	A	czy	wuj	pozwoliłby	pani	jeź dzić	ze	mną?
–	Dla cze go	nie?
–	Opie kunowie	de biutantek	za zwyczaj	nie	pa trzą	na	mnie	przy-

chylnie.
–	Nie	je stem	już	taka	młoda	–	odrze kła	Ade la ide,	na	co	We sley

tylko	się	za śmiał.
–	Ile	to	jest	dokładnie	„nie	taka	młoda”?
–	Mam	dwa dzie ścia	trzy	lata.
Znów	się	roze śmiał.
–	 Proszę	mi	 wie rzyć,	 że	 z	moje go	 punktu	 widze nia	 jest	 pani

bar dzo	młoda.
–	A	pan	ile	ma	lat?
–	Trzydzie ści	 czte ry.	 Je stem	o	 całą	de ka dę	bar dziej	 doświad-

czony	od	pani.
–	To	dobrze.
–	Słucham?
–	To	może	się	przydać,	je śli	mam	sobie	tu	pora dzić.	Doświad-

cze nie	towa rzyskie	wyda je	się	koniecz nością	w	londyńskich	sa lo-
nach.
–	Cóż,	z	Fria rem	pora dziła	pani	sobie	sa modzielnie.
Ade la ide	potrzą snę ła	głową.
–	Nie,	po	prostu	potknął	się	o	donicz kę.



–	 Szczę ście	 czę sto	 jest	 równie	 waż ne	 jak	 ta lent,	 panno	 Ash-
field.	Człowiek	szyb ko	się	o	tym	prze konuje.
–	W	ta kim	ra zie	mogę	stwier dzić,	że	mia łam	szczę ście,	pozna -

jąc	 pana,	 milor dzie.	 Jest	 pan	 je dynym	 człowie kiem	w	 towa rzy-
stwie,	 z	 którym,	 jak	 się	 wyda je,	 mogę	 roz sądnie	 poroz ma wiać
i	który	ma	podob ne	poglą dy	na	małżeństwo	jak	ja.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	pozwolić,	że	wybiorę	konia	dla	pani.
Uśmiechnę ła	się	na	tę	zmia nę	te ma tu.	We sley	potra fił	ją	za sko-

czyć.	Nie pewna,	co	powie dzieć,	skinę ła	tylko	głową.
–	 Spotkajmy	 się	w	 par ku	 jutro	 o	 drugiej.	O	 tej	 porze	 nie	ma

jesz cze	zbyt	duże go	ruchu.
–	Dobrze.	Oczywiście	za pła cę	panu	za	pański	czas	i	za	wyna ję -

cie	 konia.	 Mam	 na dzie ję,	 że	 wybie rze	 pan	 ja kie goś	 nie duże go
i	ła godne go.
–	Ile	mi	pani	za pła ci?	–	Uśmiechnął	się.
–	Nie	wiem.	A	ja kie	są	stawki?
–	 Za pła ci	 mi	 pani	 roz mowa mi	 ta kimi	 jak	 ta,	 panno	 Ashfield,

oraz	moż liwością	pozna nia	pani	le piej.
–	Dla cze go	chce	mnie	pan	le piej	poznać?
Znów	się	uśmiechnął.
–	Za pewne	była by	pani	zdziwiona,	gdybym	odpowie dział	szcze -

rze.
Przez	chwilę	prze mknę ło	mię dzy	nimi	coś,	cze go	Ade la ide	jesz -

cze	 nigdy	nie	 doświadczyła.	 Za par ło	 jej	 dech.	 Jednocze śnie	 po-
czuła	pra gnie nie	i	za groże nie;	cofnę ła	się.	Przystojna	twarz	We -
sleya	wciąż	jednak	pozosta wa ła	nie prze nikniona.
–	Być	może,	 lor dzie	We sley,	 je śli	 spę dzę	 trochę	cza su	w	pań-

skim	 towa rzystwie,	 sta nę	 się	 mniej	 pożą da ną	 kandydatką	 na
żonę.	Okula ry	chyba	nie	spełnia ją	pokła da nych	w	nich	na dziei.
Z	jego	ust	wyrwa ło	się	prze kleństwo.	Ade la ide	porwa ła	swoje

książ ki	i	ucie kła	do	głównej	sali,	gdzie	było	wię cej	ludzi,	a	przez
to	 czuła	 się	 bez piecz niej.	 A	 niech	 to,	 dla cze go	Ga briel	Hughes
musiał	 być	 tak	 piękny?	Wola ła by,	 żeby	 jego	 twarz	 mia ła	 ja kąś
ska zę,	wola ła by	też	nie	dostrze gać	wraż liwości,	którą	tak	zręcz -
nie	ukrywał	za	obojętnością	i	bra wurą.	Potrze bowa ła	przyja cie -
la,	kogoś	życz liwe go,	komu	mogła by	się	zwie rzyć	i	kogo	mogła by
dowolnie	ura biać,	a	enigma tycz ny	lord	We sley	był	skomplikowa -



ny,	trudny	i	nie prze nikniony.	Nie wielka	blizna	za	uchem	po	pra -
wej	 stronie	 tylko	 doda wa ła	mu	 uroku.	 Był	 zwodniczy	 –	 tak,	 to
było	 odpowiednie	 słowo.	Urok	 i	 nie bez pie czeństwo	 spla ta ły	 się
w	nim	w	złowróżb ną	ca łość.	Wyda wał	jej	się	również	inte re sują -
cy,	wola ła	 jednak	nie	 za sta na wiać	 się	nad	 tym	ani	 chwili	 dłużej
i	pospie szyła	na	poszukiwa nie	pokojówki.

Panna	 Ade la ide	 Ashfield	 wiecz nie	 ucie ka ła.	 Wygła sza ła	 ja kiś
nie ocze kiwa ny	 komentarz,	 od	 które go	 za czyna ło	mu	 się	 krę cić
w	głowie,	a	potem	odwra ca ła	się	i	odchodziła	w	prze ciwnym	kie -
runku.
Czy	na prawdę	chcia ła	mieć	spla mioną	re puta cję?	Przez	nie go?

Poczuł	 się	 roz ba wiony,	 ale	 za ra zem	 prze szyło	 go	 ukłucie	 żalu.
Nie	 dotknął	 jej,	 choć	 miał	 na	 to	 wielką	 ochotę.	 Chciał	 poczuć
gładkość	 jej	 skóry,	 dotknąć	 pięknie	 ukształtowa ne go	 miejsca,
gdzie	szyja	łą czyła	się	z	obojczykiem.	Znie ruchomiał	i	z	na dzie ją
przymknął	 powie ki,	 przypomina jąc	 sobie	 płomień	w	 jej	 oczach,
ostry	ję zyk	i	do	tego	dziewczę ce	romanse	za grze ba ne	pod	ster tą
na ukowych	dzieł.	Sprzecz ności	i	pyta nia.
Jednak	 jego	 bez użytecz ny	 członek	 na wet	 nie	 drgnął.	 We sley

uniósł	dłoń	do	twa rzy	i	ode tchnął	głę boko.	Poczuł	za pach	la wen-
dy,	 ar niki,	 kamfory	 i	 octu.	 Za dziwia ją ca	 kombina cja.	 Były	 tam
jesz cze	ja kieś	inne	składniki,	o	których	nie	miał	poję cia.
–	 Do	 dia bła!	 –	 powie dział	 do	 sie bie.	 Panna	 Ade la ide	 Ashfield

bar dzo	przypomina ła	swoje	le kar stwo	–	nie zwykła	kobie ta,	dziel-
na	uzdrowicielka.	Nic	dziwne go,	że	Love la ce	 i	podob ni	 tańczyli
przed	nią	na	dwóch	łapkach.
Mógł	się	wykrę cić	od	lekcji	jaz dy	i	wie dział,	że	powinien	był	to

zrobić.	Gdyby	miał	w	sobie	choć	odrobinę	przyzwoitości,	po	pro-
stu	zniknąłby	z	jej	życia	i	pozwolił,	by	ra dziła	sobie	sama	w	lon-
dyńskim	 towa rzystwie.	Nie	miał	 jej	 prze cież	nic	 do	 za ofe rowa -
nia.	Jego	cia ło	było	równie	wypa lone	jak	rodowa	sie dziba.
Ale	choć	jedna	część	jego	umysłu	skupia ła	się	na	ne ga tywach,

druga	 już	pla nowa ła,	 jak	 i	kie dy	prze prowa dzić	pierwszą	 lekcję
jaz dy.	Zirytował	się,	gdy	znów	poczuł	w	ca łym	cie le	drże nie,	któ-
re	ostatnio	dopa da ło	go	 tak	czę sto.	Nie	chciał,	by	Ade la ide	 się
dowie dzia ła,	ja kim	jest	wra kiem	człowie ka.	W	jej	oczach	widział



odbicie	sie bie	w	wer sji,	która	na dal	była	godna	sza cunku.
Zde cydowa nym	 ruchem	 zdjął	 dużą	 mapę	 z	 dzieł	 me dycz nych

i	za czął	je	kartkować,	szuka jąc	opisu	wła snych	dole gliwości	i	le -
kar stwa.

Szczotkując	włosy	przed	lustrem,	Ade la ide	za sta na wia ła	się,	co
widział	Ga briel	Hughes,	gdy	na	nią	pa trzył.	Nie	była	piękna	jak
nie które	 inne	 kobie ty,	 ob da rzone	 ja snymi	 loka mi	 i	 ala ba strową
cerą.	Nie	była	de likatna,	kobie ca	ani	ponętnie	za okrą glona.
Gdyby	mia ła	 opisać	 sie bie	 jednym	 słowem,	 powie dzia ła by,	 że

jest	zwyczajna.	Nigdy	nie	na uczyła	się	flir tować,	tańczyć	ani	roz -
ma wiać	 z	 męż czyzną,	 tak	 by	 miał	 wra że nie,	 że	 wszystko,	 co
mówi,	to	szcze ra	prawda	i	z	jego	ust	płynie	najwyż sza	mą drość.
Za uwa żyła,	że	inne	dziewczę ta	potra fią	to	robić.	Szyb ki	ruch	wa -
chla rzem,	ob ra ca nie	kosmyka	włosów	na	palcu,	spojrze nie	spod
rzęs,	po	którym	upa trzony	męż czyzna	śpie szył	z	oświadczyna mi.
To	wszystko	było	grą.	Eloise	i	Jean	czę sto	jej	o	tym	mówiły	i	pod-
kre śla ły,	 jak	poważ ne	są	konse kwencje	małżeństwa,	 że	odbie ra
ono	nie za leż ność	i	wybór	życiowej	drogi	kobie ty.
Prze kona ła	 się	 o	 prawdziwości	 tych	 ostrze żeń,	 gdy	 pozna ła

Kenne tha	 Da visa,	 trze cie go	 syna	 sir	 Nige la	 Da visa,	 zie mia nina
z	 są siedniej	 posia dłości.	 Ade la ide	 potrzą snę ła	 głową	 i	 jej	 oczy
w	lustrze	pociemnia ły.	Wola ła	o	tym	nie	myśleć.
Nie	opowia da ła	o	tym	nikomu	oprócz	ciotki	Eloise,	ale	cza sa mi

w	 nocy,	 przy	 pełni	 księ życa,	 wszystko	 do	 niej	 wra ca ło.	 Mia ła
szesna ście	lat,	gdy	spotka ła	się	z	Kenne them	Da visem	o	północy
za	stajnia mi.	Wymknę ła	się	z	sypialni,	ocze kując	komple mentów
i	być	może	poca łunku	albo	ja kiejś	nie wielkiej	pa miątki	świadczą -
cej	o	jego	uczuciu	i	sza cunku.	Ale	człowiek,	który	na	nią	cze kał,
nie	był	tym	sa mym	chłopa kiem,	które go	zna ła	w	cią gu	dnia.	Jed-
nym	gwałtownym	ruchem	roz darł	jej	suknię	aż	do	pasa.	Ade la ide
za stygła	w	szoku	i	na wet	nie	próbowa ła	z	nim	walczyć.	Dopie ro
gdy	poczuła	 jego	 zęby	na	pier siach	 i	 dłoń	pod	koszulą,	 za czę ła
krzyczeć,	on	jednak	mocno	przycisnął	dłoń	do	jej	ust.
–	Koniec	tego	uda wa nia,	moja	słodka.	Za le ca łem	się	do	cie bie

przez	całe	 trzy	mie sią ce,	ale	prawdziwa	przyjemność	cze ka	na
nas	tu	i	te raz,	w	ciemnościach.	–	Jego	palce	wsunę ły	się	mię dzy



jej	uda.	Poczuła	prze sycony	winem	oddech.
Był	pija ny.	Pija ny,	nie bez piecz ny	i	zupełnie	inny	niż	wcze śniej.
Za czę ła	de spe racko	walczyć.	Ude rzyła	kola nem	tak,	jak	uczył

ją	Ber tie,	prosto	w	jego	krocze.	Kenneth	Da vis	upadł	jak	za	dzia -
ła niem	ma gicz nej	różdż ki.	Usta	miał	otwar te,	a	brycze sy	grote -
skowo	pozwija ne	wokół	kostek.	W	bla sku	księ życa	widzia ła	jego
na gie	pośladki.
Ucie kła	w	poszar pa nym	gor se cie,	z	bolą cymi	pier sia mi	i	dopie -

ro	wówczas	zda ła	sobie	spra wę,	jak	głupio	postą piła,	zga dza jąc
się	 na	 to	 spotka nie.	 Łzy	 mogły	 pocze kać	 do	 chwili,	 gdy	 znów
znajdzie	 się	 w	 bez piecz nym	 pokoju,	 za	 za mknię tymi	 na	 klucz
drzwia mi.
Błąd,	który	popełniła,	był	ogromny	 i	miał	da le kosięż ne	konse -

kwencje.	 Czy	 Kenneth	 Da vis	 powie	 o	 tym	 komuś?	 Czy	 zosta ła
zhańbiona?	Czy	te raz	bę dzie	musia ła	wyjść	za	męż czyznę,	które -
go	nie na widziła	ca łym	swoim	je ste stwem?	Co	powie	jej	wuj	albo
ciotki?
Jej	życie	zmie niło	się	w	hor ror.	Podra pa na	pierś	bola ła.	W	koń-

cu	noc	prze szła	w	świt.	Ciotka	Eloise	zna la zła	ją	rankiem,	zmar z -
nię tą	i	ze sztywnia łą.	Wyką pa ła	ją,	ubra ła	i	dora dziła	milcze nie.
–	Tej	wojny	nie	wygrasz,	Addie	–	powta rza ła,	okrywa jąc	bra ta -

nicę	ple dem.	–	To	prawda	zna na	wszystkim	kobie tom	od	wie ków.
Toteż	Ade la ide	nikomu	wię cej	nie	opowia da ła	o	tym,	co	się	sta -

ło.	Życie	znów	wróciło	na	sta re	tory,	ale	dla	niej	zmie niło	się	wie -
le.	Każ dą	szcze linę	ciszy	wypełniał	 lęk.	Bar dzo	uwa ża ła,	by	nie
odda lać	się	za nadto	od	ciotek.	Przez	rok	nie wie le	spa ła,	bo	drę -
czyły	ją	kosz ma ry.
Potem	Eloise	i	Jean	za czę ły	ją	uczyć	sztuki	le cze nia.	W	eliksi-

rach,	 tynkturach	 i	ma ściach	 odna la zła	 dawno	 za gubiony	 spokój
i	 poczucie	 za korze nie nia,	 które,	 jak	 są dziła,	 stra ciła	 już	 na	 za -
wsze.	Owszem,	cza sa mi	wciąż	dostrze ga ła	w	swojej	twa rzy	odbi-
tej	w	lustrze	prze ra że nie	i	pa nikę,	ale	te raz	prze waż nie	te	uczu-
cia	pozosta wa ły	ukryte	pod	ma ską	opa nowa nia	i	dobrych	ma nier,
tylko	od	cza su	do	cza su	poja wia ła	się	zmarszcz ka	dawne go	nie -
pokoju.	Kenneth	Da vis	wkrótce	po	tamtych	wyda rze niach	wybrał
się	w	długą	podróż	po	Europie.	Ade la ide	czę sto	się	za sta na wia ła,
czy	 jego	 ojciec	 wie dział,	 że	 syn	 pił	 zbyt	 wie le	 i	 wpa dał	 potem



w	nisz czycielski	na strój.
Minę ło	już	pra wie	osiem	lat.	Dzień,	tydzień,	mie siąc,	rok	–	no-

towa ła	upływ	cza su	w	swoim	dzienniku,	licząc	dni.	Coraz	dalsza
per spektywa	da wa ła	 jej	pocie chę,	ale	nigdy	do	końca	nie	 za po-
mnia ła	tamte go	prze ra że nia.	Wuj	i	kuzyn	byli	 je dynymi	męż czy-
zna mi,	z	którymi	nie	bała	się	pozostać	sam	na	sam.
Jej	wzrok	 na potkał	wła sne	 odbicie	w	 sre brzystym	 szkle	 i	 za -

czę ła	 się	 za sta na wiać,	 kim	 jest	 te raz.	 Czy	 brak	 ufności	 wię zi
człowie ka	już	na	za wsze,	za myka	go	w	ce liba cie	i	ska zuje	na	sta -
ropa nieństwo?
–	Proszę…	–	szepnę ła,	ale	za raz	urwa ła,	bo	o	co	wła ściwie	za -

mie rza ła	prosić?	W	mroku	poja wiła	 się	 smuż ka	na dziei,	niczym
pęd	pa proci	 roz wija ją cy	 się	 powoli	w	głę bi	mrocz nej	 pusz czy	 –
Ga briel	Hughes.	Chodziło	o	jego	poczucie	humoru,	dobroć	i	uro-
dę.	 O	 to,	 jak	 ob jął	 ją	 wpół,	 gdy	 poma gał	 jej	 zsiąść	 z	 konia,
o	 ostroż ne	 spojrze nie	w	bibliote ce,	 gdy	 za pyta ła,	 dla cze go	 stu-
diuje	bota nicz ne	dzie ła,	o	le niwy	ton,	gdy	sprawdzał	puls	na	szyi
Geor ge’a	Fria ra	i	komentował	jego	styl	ubie ra nia.
Ade la ide	uśmiechnę ła	się.	Jutro	o	drugiej	mia ła	się	z	nim	spo-

tkać	w	par ku.	O	dziwo,	wuj	się	zgodził.	Przywiozła	ze	sobą	stroje
jeź dzieckie	 z	 Nor thbridge;	 pode szła	 te raz	 do	 sza fy,	 wyję ła	 je
i	roz łożyła	na	łóż ku,	po	czym	wybra ła	spódnicę	od	jedne go	i	ża -
kiet	od	drugie go.	Przypię ła	do	pie niste go	kołnie rza	brosz kę	z	ja -
skra woczer wonymi	rubina mi	 i	pomyśla ła,	że	bę dzie	dobrze	wy-
glą dać	w	 tym	 ze sta wie.	 Przez	 chwilę	 za sta na wia ła	 się	 jesz cze,
czy	ka pe lusz,	który	wybra ła,	nie	jest	zbyt	for malny,	ale	zosta wiła
go,	bo	za wsze	lubiła	ten	ciemnonie bie ski	odcień	aksa mitu.
Dosta ła	go	w	pre zencie	od	wuja	 rok	 czy	dwa	 lata	wcze śniej.

Brat	 jej	 ojca	 był	 przyzwoitym	 człowie kiem	 i	 chciał	 dla	 niej	 do-
brze.	 Była	 pewna,	 że	 dotrzyma	 słowa	 i	 pozwoli	 jej	 wrócić	 do
domu	po	dwuna stu	tygodniach	se zonu,	ale	na raz	za czę ła	się	za -
sta na wiać,	co	 jesz cze	może	się	wyda rzyć	w	tym	cza sie.	 I	znów
przed	ocza mi	sta nął	jej	uśmiech	Ga brie la	Hughe sa.

Ade la ide	 za cisnę ła	dłonie	na	 skórza nych	wodzach	 tak	mocno,
że	kostki	jej	palców	zbie la ły.
–	To	mi	wyglą da	na	strach,	panno	Ashfield.	–	Ga briel	wska zał



na	jej	ze sztywnia łe	palce.	–	De me ter	poczuje	przez	wodze	pani
drże nie	 i	 za cznie	 się	 de ner wować.	 –	Wyjął	 wodze	 z	 jej	 ręki.	 –
Proszę	 trzymać	 w	 ten	 sposób,	 żeby	 mogły	 się	 prze suwać	 po
wierz chu	dłoni.	Widzi	pani?	Trze ba	ująć	luź no.
–	Ona	mi	się	nie	wyrwie?
–	Proszę	spróbować.
–	Te raz?
–	Je stem	tu	przy	pani.	Proszę	ruszyć	po	ścież ce,	a	je śli	za cznie

się	de ner wować,	to	ją	za trzymam.
Skinę ła	głową,	choć	Ga briel	widział,	że	opa nowa nie	kosz tuje	ją

sporo	wysiłku.
–	Po	 tamtym	dniu	 jaz da	konna	nie	wyda je	mi	 się	 już	 tak	bez -

piecz na	jak	wcze śniej.
–	Koń,	z	które go	omal	pani	nie	spa dła,	nie	był	wyszkolony.	Czy

pani	 wuj	 nie	 potra fi	 oce nić	 tempe ra mentu	 zwie rzę cia	 ani	 pani
umie jętności?
–	Cóż,	wuj	cza sa mi	jeź dzi,	ale	w	Nor thbridge	nie	ma	potrze by

wie dzieć	ta kich	rze czy,	bo	rzadko	wyjeż dża my	da lej	niż	do	wio-
ski.
Gdy	klacz	ruszyła,	Ade la ide	wzię ła	głę boki	oddech.
–	To	nie	 jest	drob ny	 i	 ła godny	koń,	o	 ja kim	myśla łam,	 lor dzie

We sley.	Czy	wypożyczył	ją	pan	u	Cole sa?
–	Nie,	na le ży	do	mnie.
–	Och!	W	ta kim	ra zie	nie	dziwię	się,	że	jest	taka	ładna.
We sley	wybuchnął	śmie chem.
–	Są dzi	pani,	że	trzymam	w	stajni	tylko	ładne	konie?
–	Cóż,	chodzą	plotki,	że	ma	pan	dobry	gust	we	wszystkich	spra -

wach.
–	Nie wątpliwie	słysza ła	to	pani	w	ja kimś	sa lonie.	Proszę	tylko

za cze kać,	aż	usłyszy	pani,	co	jesz cze	o	mnie	mówią.	Ach,	widzę
po	pani	twa rzy,	że	już	to	pani	słysza ła.	Proszę	pa mię tać,	że	opi-
nia	o	mnie	jest	mocno	prze sa dzona.	Gdybym	rze czywiście	spał	ze
wszystkimi	kobie ta mi,	o	których	się	mówi,	to	w	ogóle	nie	wycho-
dziłbym	z	łóż ka.	Zresz tą	te raz	prowa dzę	znacz nie	bar dziej	utem-
pe rowa ne	życie.
Ade la ide	popa trzyła	mu	w	oczy	z	wyraź ną	re zer wą.
–	Wizyty	w	 bur de lach	 nie	 świadczą	 o	 utempe rowa nym	 życiu,



milor dzie.
Na	jego	twa rzy	odbiła	się	iryta cja.
–	Widzę,	że	ję zory	plotka rzy,	którzy	sami	nie	mogą	się	niczym

pochwa lić,	nie	próż nują.	Gdyby	wie rzyła	pani	 tylko	w	co	drugą
rzecz,	 jaką	 pani	 o	 mnie	 słyszy,	 ob raz	 za pewne	 byłby	 bliż szy
prawdy.
–	A	za tem	jest	pan	aniołem,	tak	jak	by	to	wynika ło	z	pańskie go

imie nia?	–	za pyta ła	z	gryzą cą	ironią.
–	 Trudno	 tak	 powie dzieć,	 ale	 gdybym	 chciał	 się	 uspra wie dli-

wiać,	 uznałbym,	 że	 to	 za pewne	 wynika	 z	 bra ku	 ojcowskie go
prze wodnictwa.	Mój	ojciec	był	agre sywnym	pija kiem.
–	Cóż,	w	każ dym	ra zie	miał	pan	ojca.	Moje go	za bito,	kie dy	nie

mia łam	jesz cze	czte rech	lat.
–	Punkt	dla	pani,	panno	Ashfield.	Czy	ktoś	kie dyś	pani	powie -

dział,	że	jest	pani	piękna	w	złości?
Jej	rumie niec	za skoczył	go.	W	jej	oczach	odbiło	się	zdziwie nie.
–	Nie,	skądże.	Na wet	gdyby	ktoś	próbował	mi	to	powie dzieć,

była bym	 pewna,	 że	 kła mie.	 Nie	 je stem	 piękna,	 lor dzie	We sley.
Z	 pewnością	 nie	mogę	 poszczycić	 się	 urodą,	 jaką	 podziwia	 się
w	towa rzystwie,	ani	też	nie	chcia ła bym	jej	mieć.	Wystar czy	mi,
że	wyglą dam	w	mia rę	nor malnie.	Wolę	być	inte re sują ca	–	doda ła
i	przygryzła	usta.
We sley	mimowolnie	dotknął	jej	ra mie nia.
–	Je śli	są dzi	pani,	że	kła mię,	to	zna czy,	że	zupełne	mnie	pani	nie

zna,	panno	Ashfield.
Na raz	ota cza ją cy	 ich	park	zniknął	 i	Ga briel	poczuł	 to,	cze go,

jak	był	pe wien,	nigdy	już	nie	miał	poczuć.	Wra że nie	było	tak	nie -
ocze kiwa ne,	że	za krę ciło	mu	się	w	głowie	 i	za chwiał	się	na	no-
gach.	Nie zwykłe	 cie pło	prze niknę ło	 go	 aż	do	kości,	wypłukując
z	nie go	całą	gorycz.
–	Boże!	–	westchnął	resztka mi	tchu.
Ade la ide	Ashfield	błyska wicz nie	ze skoczyła	z	konia.
–	Lor dzie	We sley,	czy	dobrze	się	pan	czuje?
Za cisnął	dłonie	w	pię ści	tak	mocno,	że	za bola ły.
–	Ja…	tak	–	wykrztusił	z	trudem	i	przymknął	oczy.	Nie	czuł	już

pa niki,	lecz	gwałtowną	ulgę.	Skoro	uda ło	mu	się	poczuć	to	raz,	to
bar dzo	moż liwe,	że	uda	się	 to	powtórzyć.	Prze łknął	 i	 z	 trudem



za czerpnął	powie trza.
–	Je śli	powie	mi	pan,	ja kie	ma	pan	symptomy,	z	całą	pewnością

będę	mogła	pomóc.
W	jego	śmie chu	za brzmia ło	wyraź ne	ostrze że nie,	za raz	jednak

uświa domił	sobie	coś,	co	ude rzyło	go	jak	grom.	Ta	dziewczyna,	ta
nie zwykła	wysoka	panna	z	prowincji	z	ocza mi	błę kitnymi	jak	oce -
an,	nie	mia ła	poję cia,	jak	na	nie go	dzia ła.	Pogrze ba ła	w	kie sze ni
spódnicy	i	wyję ła	z	niej	ja kiś	proszek	w	kolorze	błota.
–	Przygotowa łam	to	dla	sie bie,	milor dzie.	Za wroty	głowy	czę -

sto	biorą	się	ze	stra chu,	więc	są dziłam,	że	może	mi	się	to	przy-
dać.	Ale	może	pan…?
Potrzą snął	głową.	Nie	chciał	żadne go	le kar stwa,	które	mogło-

by	zniwe lować	wpływ	roz grza nej	krwi	na	jego	mę skość.
–	Może	odłożymy	tę	lekcję	na	inny	dzień,	panno	Ashfield?	–	za -

proponował.	 Nad	 jego	 gór ną	war gą	 i	 na	 skroniach	 ze bra ły	 się
kropelki	potu.
–	Jest	pan	prze grza ny?	–	za pyta ła	z	prze ra że niem.
–	Po	prostu	za bra kło	mi	tchu.	–	Każ de	słowo	wyma ga ło	wysiłku.

Ściska jąc	 w	 ręku	 wodze	 obu	 koni,	 ruszył	 w	 stronę	 pokojówki,
która	sie dzia ła	na	ławce	o	kilka	me trów	od	nich.	Po	chwili	ze sko-
czył	z	siodła	i	poszedł	prosto	do	bra my	par kowej,	prowa dząc	ko-
nie	za	sobą,	za dowolony,	że	na	ścież ce	nie	ma	nikogo.
Za trzymał	się	 tuż	za	bra mą.	Do	dia bła,	co	się	wła ściwie	zda -

rzyło?	Miał	ochotę	za wrócić	i	spróbować	jesz cze	raz	–	wziąć	ją
za	rękę	i	sprawdzić,	czy	doświadcze nie	się	powtórzy,	czy	dosta -
nie	pełnej	erekcji,	czy	wróci	mu	libido.	Ale	nie	mógł	tego	zrobić.
A	je śli	to	była	tylko	iluzja?	Wolał	stchórzyć	niż	się	o	tym	prze ko-
nać.	Potrzą snął	głową,	znów	wskoczył	na	siodło	i	ruszył	do	domu.

Ade la ide	 pa trzyła	 za	 nim	 ze	 ścią gnię tymi	brwia mi.	Nie	mia ła
poję cia,	 co	 się	 dzie je	 z	 We sleyem,	 ale	 za chwiał	 się	 na	 nogach
i	zbladł,	jakby	pochwycił	go	na gły	ból	i	jakby	miał	za	chwilę	ze -
mdleć.	Jej	ciotki,	Eloise	i	Jean,	z	pewnością	wie dzia łyby	dokład-
nie,	co	mu	dole ga,	ale	obydwie	już	od	dawna	nie	żyły.
Milly	również	pa trzyła	za	nim	ze	zdziwie niem.
–	Może	jego	lor dowska	mość	nie	doszedł	jesz cze	do	sie bie	po

tamtym	wypadku	z	koniem,	tylko	nie	chce	nam	o	tym	powie dzieć?



Albo	może	 jest	na prawdę	chory,	pomyśla ła	Ade la ide	ze	wzra -
sta ją cym	 nie pokojem,	 przypomina jąc	 sobie,	 że	 czytał	 książ ki
o	bota nice	w	księ gar ni	Lackingtona.	Z	doświadcze nia	wie dzia ła,
że	nie którzy	męż czyź ni	nie	cier pią	roz ma wiać	o	swoich	dole gli-
wościach,	szcze gólnie	z	kobie ta mi,	a	ona	sama	nie	była	prze cież
wyszkolonym	me dykiem.	Mimo	wszystko	poczuła	żal,	że	nie	ze -
chciał	jej	za ufać.
–	 Nie	 wspominaj	 o	 tym	wujowi,	Milly.	 Je stem	 pewna,	 że	 gdy

earl	poczuje	się	le piej,	wrócimy	do	lekcji	jaz dy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Po	 powrocie	 do	 domu	 Ga briel	 na lał	 sobie	 mocnej	 brandy
i	usiadł,	żeby	za sta nowić	się	nad	minionym	popołudniem.	Na resz -
cie	poczuł	coś	w	tej	czę ści	cia ła,	która	od	sze ściu	mie się cy	pozo-
sta wa ła	 zupełnie	mar twa.	Sam	nie	mógł	w	 to	uwie rzyć.	Czy	 to
był	począ tek	ozdrowie nia?	Czyż by	mia ło	to	ozna czać,	że	jest	wy-
le czony,	choć	dotychczas	zda wa ło	mu	się,	że	nie	ma	już	dla	nie go
żadnej	na dziei?
Za czę ło	się	w	chwili,	gdy	dotknął	jej	palców,	a	ona	w	odpowie -

dzi	uścisnę ła	je	lekko.	Nie	był	to	ostenta cyjny	gest	doświadczo-
nej	kur tyza ny	ani	prze myśla na	roz grywka	wiejskiej	dziewki,	tyl-
ko	 ła godny	gest	w	środku	par ku	pełne go	 ludzi.	Przymknął	oczy
i	wziął	głę boki	oddech.
Jak	to	moż liwe?
Ka mer dyner	 za pukał	 do	 drzwi	 i	 za powie dział	 gościa,	 i	 to	 nie

byle	ja kie go.	Odwie dziła	go	Cressida	Mur ray,	która	wła śnie	wró-
ciła	z	północy.	Kie dyś	byli	kochanka mi,	a	potem	Cressie	wyje cha -
ła	do	Yorkshire	i	wyszła	za	miejscowe go	zie mia nina.
Była	równie	piękna	jak	kie dyś,	ale	oczy	mia ła	za czer wie nione

od	łez.
–	Prze pra szam,	że	za wra cam	ci	głowę,	We sley,	ale	potrze buję

pomocy	i	nie	mia łam	do	kogo	się	zwrócić.
Gdy	 nie	 odpowie dział,	 zdję ła	 płaszcz.	 Nisko	 wycię ty	 de kolt

ciemnoczer wonej	sukni	le dwie	za sła niał	ob fity	biust.	Rzuciła	mu
się	w	ra miona	i	uca łowa ła	go	w	usta.
Nic,	zupełnie	nic	nie	poczuł.	Żołą dek	nie	podszedł	mu	do	gar -

dła,	 a	 ser ce	nie	 za czę ło	 bić	w	przyspie szonym	 tempie.	 To	 było
coś	nowe go,	kolejna	zmia na	w	re akcjach	jego	cia ła.	Dzień	przy-
niósł	wie le	nie spodzia nek.
–	Tak	się	cie szę,	że	znów	cię	widzę,	Ga brie lu!
Uśmiechnął	się,	by	ukryć	skrę powa nie.	Wysunął	się	z	jej	ob jęć

i	na lał	im	po	drinku.	Mocna	brandy	nie co	stłumiła	jego	zde ner wo-



wa nie.
Po	spotka niu	z	Ade la ide	Ashfield	bliskość	Cressidy	Mur ray	i	jej

poca łunek	powinny	wzbudzić	w	nim	ja kąś	re akcję,	jednak	nie	po-
czuł	nic.	I	to	był	kolejny	problem.	W	jednej	chwili	sta wał	się	go-
rą cy,	w	na stępnej	zimny	i	nie	istnia ła	żadna	droga	środka,	ża den
kompromis.
Otrzą snął	się	z	tych	myśli	i	skupił	na	słowach	Cressidy.
–	Przyszłam	do	cie bie,	bo	potrze buję	partne ra	na	bal	u	White -

lych	i	chcę,	że byś	to	był	ty.
–	Dla cze go?
–	Mąż	mnie	zdra dza,	doszłam	za tem	do	wniosku,	że	skoro	on

może	to	robić,	to	powinien	się	prze konać,	że	ja	też	mogę	–	mówi-
ła	 drżą cym	 głosem.	 –	 Powinien	 zdać	 sobie	 spra wę,	 że	 je stem
piękną	kobie tą	i	ma	szczę ście,	że	się	ze	mną	oże nił.	I	nie	powi-
nien	zosta wiać	mnie	sa mej	na	odludziu	w	Yorkshire,	gdy	on	za ba -
wia	się	z	innymi	kobie ta mi	w	Londynie.
W	 jej	 głosie	 było	 coś,	 co	 przykuło	 uwa gę	Ga brie la.	 Brzmia ła

w	nim	szcze rość	i	spokojna	de ter mina cja.	Cze kał	na	to,	co	Cres-
sida	powie	da lej.
–	Kocham	go.	Ma	swoje	wady	i	za le ty,	ale	te	romanse	w	Londy-

nie	muszą	się	skończyć.	Musi	wrócić	do	domu,	do	Yorkshire,	i	dać
na sze mu	małżeństwu	jesz cze	jedną	szansę.
Bez	 żadne go	 ostrze że nia	 wybuchnę ła	 pła czem.	 Ga briel	 nie -

pewnie	podszedł	do	niej	i	ob jął	ją	pocie sza ją co.	Po	dłuż szej	chwili
uspokoiła	się	i	podniosła	na	nie go	oczy	pełne	łez.
–	Kobie ty	za wsze	cię	lubiły,	Ga brie lu,	i	nie	tylko	za	wygląd.	Ga -

vin	i	ja	mamy	proble my,	a	nie	ma	nikogo	inne go,	do	kogo	mogła -
bym	się	zwrócić	o	pomoc,	żeby	na stępne go	ranka	nie	dowie dzia -
ło	 się	 o	 tym	 całe	mia sto.	 Potrze buję	 towa rzysza,	 który	 bę dzie
mnie	 adorował	 i	 który	 podoba	 się	 kobie tom,	 kogoś,	 kto	 może
wzbudzić	 za zdrość	 w	 moim	 mężu	 i	 nie	 bę dzie	 ocze kiwał	 ode
mnie	nicze go	w	za mian.
–	A	za tem	chcesz,	że bym…
–	 Że byś	 flir tował	 ze	mną	 na	 balu	 u	White lych	 i	 za tańczył	 ze

mną	przynajmniej	dwa	razy.
Ga briel	wybuchnął	śmie chem.
–	A	o	świcie	twój	mąż	wyzwie	mnie	na	poje dynek?



–	Och,	to	by	było	cudownie,	ale	nie	chcę,	że byś	go	za strze lił	ani
nic	w	tym	rodza ju.
Ga briel	musiał	się	uśmiechnąć	w	ob liczu	tej	dziwnej	logiki.
–	O	ile	sobie	przypominam,	twój	mąż	jest	postawnym	męż czy-

zną.
–	Ale	dość	nie zręcz nym.
–	I	ma	licz nych	bra ci…
Skinę ła	głową.
–	Czte rech,	ale	nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	by	mógł	kogokol-

wiek	skrzywdzić.	Proszę	cię,	Ga brie lu,	winien	mi	je steś	przynaj-
mniej	tę	jedną	przysługę.
–	Na prawdę?	–	Nie	rozumiał	dla cze go.
–	Zosta wiłeś	mnie	bez	słowa.	To	bar dzo	bola ło.	Za nim	znikną -

łeś,	powie dzia łeś	tylko,	że	jest	ci	przykro	i	że	je śli	możesz	zrobić
cokolwiek,	by	mi	to	uła twić…	–	urwa ła.	–	Wła śnie	te raz	możesz
coś	zrobić.	Trzymam	cię	za	słowo.
–	Rozumiem.
–	 Na prawdę	 rozumiesz?	 Zła ma łeś	 mi	 kie dyś	 ser ce,	 a	 Ga vin

znów	je	poskła dał	w	ca łość.	Nie	zda jesz	sobie	spra wy,	do	cze go
potra fisz	doprowa dzić	kobie tę.	Ty	sam	nigdy	nie	byłeś	na prawdę
za kocha ny.
Jej	słowa	tra fiły	w	samo	sedno.	Henrietta	Cle ments	też	tak	mó-

wiła.	Znów	poczuł	się	winny.	Nie	mógł	 już	nicze go	wyna grodzić
Henrietcie,	ale	od	Cressidy	dostał	szansę	odkupie nia	swych	grze -
chów.
–	Dobrze.	Ale,	mój	Boże,	mogę	ci	podać	co	najmniej	sto	powo-

dów,	dla	których	twój	plan	się	nie	powie dzie.
Cie płe	palce	za cisnę ły	się	na	jego	chłodnej	dłoni.
–	Ale	spróbujesz?

Ade la ide,	 jej	wuj	 i	 przyzwoitka	 przybyli	 na	 bal	 znacz nie	 póź -
niej,	niż	za mie rza li,	bowiem	brat	lady	Har court	odwie dził	ich	po
południu	i	wyszedł	dopie ro	po	kola cji.
Motywem	prze wodnim	balu	był	podwodny	świat.	Ścia ny	osło-

nię to	zwie sza ją cymi	się	z	sufitu	długimi	pa sma mi	lśnią ce go,	zie lo-
ne go	 je dwa biu,	 świa tło	 przyćmiono,	 a	 kande la bry	 poma lowa no
na	 nie bie sko.	 Cała	 sala	 wyda wa ła	 się	 jak	 z	 inne go	 świa ta.	 Na



roz proszonych	 po	 sali	 stolikach	 sta ły	 ogromne,	 wyrzeź bione
z	bloków	lodu	posą gi	mor skich	bóstw	–	Neptun	sie dzą cy	w	musz li
cią gnię tej	 przez	 trytony,	 a	 da lej	 boginie,	 nimfy	 i	 ryby.	 Ade la ide
jesz cze	nigdy	nie	widzia ła	cze goś	podob ne go.	Na wet	Imelda	za -
nie mówiła	z	wra że nia.
–	Lady	White ly	w	tym	roku	prze szła	samą	sie bie.	Chodzą	plot-

ki,	 że	 to	 może	 być	 ich	 ostatnie	 wielkie	 przyję cie,	 więc	 mamy
szczę ście,	 że	uda ło	nam	się	przyjść.	Myślę,	moja	droga,	 że	bę -
dzie my	długo	wspominać	ten	wie czór.
Tłum	wyda wał	większy	niż	na	którymkolwiek	innym	balu	w	se -

zonie.	Trudno	było	na wet	przejść	z	jednej	strony	sali	na	drugą.
–	Czy	nie	bę dzie	ci	bra kowa ło	 tego	podnie ce nia,	gdy	wrócisz

do	Nor thbridge,	Ade la ide?	–	za pytał	wuj	z	wyraź nym	za inte re so-
wa niem.
–	Doce niam	roz mach	londyńskich	przyjęć,	ale	są dzę,	że	po	ja -

kimś	cza sie	moż na	na	to	zobojętnieć.
Alec	roze śmiał	się	 i	skinął	na	prze chodzą ce go	sługę,	by	przy-

niósł	im	coś	do	picia.
Ade la ide	 rozejrza ła	 się,	 szuka jąc	wzrokiem	 ear la	We sley,	 ale

nigdzie	go	nie	dostrze gła.	Sala	była	duża,	podzie lona	prze pie rze -
nia mi	na	pół.	Może	stał	gdzieś	w	pobliżu	muzyków.	Wspię ła	się
na	palce,	by	się	rozejrzeć.
–	Kogo	szukasz?	–	Imelda	Har court	uniosła	lor netkę	do	oczu.	–

A,	widzę	Ber ricka.	Doskona le	dzisiaj	wyglą da.	Idzie	chyba	w	na -
szą	stronę.	Uśmiechnij	się,	Ade la ide.	Męż czyź ni	lubią	pa trzeć	na
pogodne	twa rze.	Kie dy	się	uśmie chasz,	je steś	o	wie le	ładniejsza.
Eloise	 i	 Jean	podob ne	rady	z	pewnością	by	się	nie	spodoba ły.

W	głosie	lady	Har court	brzmia ła	jednak	szcze rość	i	Ade la ide	mu-
sia ła	się	uśmiechnąć.	Lady	Har court	na prawdę	wie rzyła,	że	rolą
kobie ty	jest	być	dodatkiem	do	dobrze	ustosunkowa ne go	i	boga te -
go	męż czyzny	i	że	dobre	małżeństwa	są	podporą	tego	świa ta.	Ta -
kie	poglą dy	wyzna wa ła	większość	londyńskie go	towa rzystwa.	Był
to	 sposób,	 by	 żyć	 i	 prospe rować,	 nie	 pozwa la jąc	 nikomu	spoza
wła snej	sfe ry	wspiąć	się	wyżej.	Solidar ność	i	izola cja	spa ja ły	całą
elitę.
Earl	Ber rick	za trzymał	się	obok	nich.	Ade la ide	wzię ła	głę boki

oddech,	przyka zując	sobie	traktować	go	uprzejmie.



Zoba czyła	lor da	We sley	dopie ro	w	połowie	wie czoru,	ale	jej	ra -
dość	na tychmiast	przyga sła	na	widok	pięknej	kobie ty,	która	mu
towa rzyszyła.	We sley	opie rał	dłoń	na	jej	ple cach.
Przypomina ła	 por ce la nową	 lalkę.	 Ja sne	 włosy	 ułożone	 mia ła

w	ka ska dę	loków,	brą zowe	oczy	błysz cza ły,	a	sukienka	z	błę kit-
nozie lone go	 je dwa biu	 har monizowa ła	 z	 motywem	 prze wodnim
wie czoru.	Wyglą da ła	jak	istota	z	głę bi	mórz,	która	na raz	wyłoni-
ła	się	z	otchła ni	i	zna la zła	w	otocze niu	śmier telników.
Sta li	 pośrodku	 sporej	 grupki	 ludzi.	 Kobie ta	 wsunę ła	 dłoń

w	zgię cie	ra mie nia	Ga brie la	Hughe sa,	a	on	na krył	ją	swoją	dło-
nią.	Pa sowa li	do	sie bie	tak	doskona le,	że	Ade la ide	nie	mogła	ode -
rwać	od	nich	wzroku,	chociaż	ser ce	biło	jej	mocno,	jakby	ze	stra -
chu.	Cze go	się	bała?
–	Widzę,	że	pani	Ga vinowa	Mur ray	wróciła.	 –	Na wet	 Imelda,

choć	mia ła	krótki	wzrok,	za uwa żyła	tę	parę.	–	Zna łam	kie dyś	jej
matkę.	Co	ona	prze szła	z	tą	dziewczyną,	mówię	ci!
–	Jest	bar dzo	piękna.
Imelda	skinę ła	głową.
–	Tak,	a	do	tego	bar dzo	upar ta.	Wyglą da	na	to,	że	jej	małżeń-

stwo	z	tym	chłopa kiem	z	Yorkshire	poniosło	fia sko	i	znów	wbiła
szpony	w	ear la	We sley.
–	Znów?	–	Wuj	za dał	pyta nie,	które	pra gnę ła	za dać	Ade la ide.
–	Byli	parą	przed	kilku	laty.	Wszyscy	są dzili,	że	da dzą	na	za po-

wie dzi,	ale	lord	We sley	wyje chał	na	kontynent,	a	ona	zniknę ła	na
północy.	Potem	usłysze liśmy,	że	wyszła	za	Ga vina	Mur raya.	Nie
mają	żadnych	związ ków	z	Mur rayami	z	towa rzystwa,	ale	też	są
boga ci.	Jej	matka	nie	była	za dowolona,	ale	po	poża rze	w	sie dzi-
bie	We sleyów	moż na	uznać,	że	Cressida	dokona ła	jednak	roz sąd-
ne go	wyboru.
–	W	sie dzibie	We sleyów	był	pożar?	–	Tym	ra zem	Ade la ide	nie

cze ka ła,	aż	wuj	zada	na stępne	pyta nie.
–	Ja kieś	pół	roku	temu	ich	rodzinne	gniaz do	Ra venshill	spłonę ło

nie mal	doszczętnie.	Je śli	wie rzyć	plotkom,	nie	mają	środków,	by
je	odbudować.	Pewnie	dla te go	 lord	We sley	znów	się	tu	poja wił.
Okolicz ności	i	zbliża ją ca	się	finansowa	ruina	zmusza ją	go	do	za -
war cia	małżeństwa.	Ale	Cressida	Mur ray	to	kiepski	wybór.	Każ -
da	inna	boga ta	i	wolna	kobie ta	w	tej	sali	z	pewnością	przyję ła by



jego	 oświadczyny	bez	 na mysłu.	Uroda	pocią ga,	 ale	wątpię,	 czy
na wet	z	ob rącz ką	Ga briel	Hughes	pozostałby	wier ny	jednej	ko-
bie cie.	–	Imelda	na gle	urwa ła	i	otworzyła	wa chlarz.	–	Jego	dzia -
dek,	Lytton	Hughes,	był	zupełnie	 taki	sam.	Wszystkie	roz sądne
dziewczyny	tra ciły	dla	nie go	rozum.	Widzę,	że	te raz	znów	się	to
dzie je.
Coś	w	głosie	Imeldy	skłoniło	Ade la ide	do	podejrzeń,	że	dzia dek

Hughe sa	w	ja kiś	sposób	był	waż ną	osobą	dla	Imeldy.
–	Męż czyź ni	z	rodziny	We sleyów	są	jak	piękne	tę cze.	Przycią -

ga ją	uwa gę,	ale	znika ją	na	pierwszą	wzmiankę	o	sta łym	związ ku.
Za pa mię taj	moje	słowa	–	lord	We sley	weź mie	to,	co	kobie ta	ze -
chce	mu	dać,	a	potem	zniknie	–	doda ła	jesz cze	Imelda.
Ade la ide	 znów	 popa trzyła	 na	 tamtą	 parę.	 Wyda wa ło	 się,	 że

earl	dobrze	się	bawi.	Prowa dził	te raz	Cressidę	Mur ray	do	tańca.
To	był	walc.	Wziął	ją	w	ra miona	i	przycią gnął	bar dzo	blisko	sie -
bie.	Ade la ide	z	iryta cją	odwróciła	wzrok.	Oczywiście,	że	męż czy-
zna	taki	jak	Ga briel	Hughes	wybrał	godną	sie bie	kobie tę	o	osza -
ła mia ją cej	urodzie.
Lucy	Car rigan	pode szła	do	niej	i	gdy	dostrze gła	kie runek	spoj-

rze nia	Ade la ide,	potrzą snę ła	głową.
–	Wszyscy	o	nich	mówią.	Earl	We sley	nie	odstę puje	 jej	przez

cały	wie czór.	Jej	mąż	wła śnie	się	tu	poja wił,	możesz	w	to	uwie -
rzyć?	Ona	nie	ma	ani	odrobiny	wstydu!
–	Mąż?	Mój	 Boże!	 –	 Ade la ide	 rozejrza ła	 się	 z	 konster na cją.

Na wet	 biorąc	 pod	 uwa gę	wątpliwe	 standar dy	 za chowa nia	 obo-
wią zują ce	 w	 najbogatszych	 krę gach,	 trudno	 było	 uwie rzyć,	 że
taka	sytuacja	jest	tole rowa na.	–	Gdzie	on	jest?
–	Stoi	 tam	przy	kolumnie.	Ten	z	ciemnymi	włosa mi	 i	na chmu-

rzoną	twa rzą.
–	Ten,	który	ma	obok	sie bie	dwóch	innych,	podob nie	zbudowa -

nych	i	z	równie	ciemnymi	włosa mi?
Lucy	skinę ła	głową.
–	To	jego	bra cia.	Nie	wyglą da ją	na	za dowolonych.
Zda wa ło	się,	że	tylko	ze	wzglę du	na	tłok	nie	doszło	jesz cze	do

bójki.	Prze ciwników	dzie liło	od	sie bie	ja kieś	sto	osób.
Ade la ide	wzię ła	głę boki	oddech.	Złociste	spojrze nie	lor da	We -

sley	prze śliznę ło	się	po	jej	twa rzy.	Nie	dostrze gła	w	jego	oczach



ani	odrobiny	ra dości.	Prze ciwnie,	wyda wał	się	wście kły.

A	niech	to,	Ade la ide	Ashfield	była	tu	i	pa trzyła	na	nie go	tak	jak
połowa	wszystkich	obecnych	–	wstrzymując	oddech,	z	wyraź nym
za inte re sowa niem.	 Wbrew	 wszystkie mu	 miał	 na dzie ję,	 że	 nie
przyjdzie	tu	dzisiaj.
Nie	 co	dzień	moż na	było	 zoba czyć	 trójkąt	miłosny	w	miejscu

publicz nym.	 Na	miejscu	 tych	 ludzi	 on	 też	 pewnie	 by	 się	 ga pił.
Mimo	 wszystko	 uśmiech	 na	 jego	 twa rzy	 przygasł.	 Nie	 chciał,
żeby	Ade la ide	to	widzia ła.
–	Mój	mąż	tu	idzie,	Gabe	–	szepnę ła	mu	do	ucha	Cressida.	–	Pa -

mię taj,	co	mi	obie ca łeś.	Bez	wzglę du	na	wszystko	nie	zra nisz	go.
Stawka	 znów	 rosła.	 Zbliżał	 się	 do	 nie go	Mur ray	w	 towa rzy-

stwie	 dwóch	 bra ci.	 Nie,	 trzech,	 bo	 po	 chwili	 dołą czył	 do	 nich
jesz cze	je den.	Gdyby	Ga briel	miał	odrobinę	roz sądku,	wyszedłby
stąd	te raz,	po	prostu	odwróciłby	się	i	uciekł	z	tej	sali	z	podkulo-
nym	ogonem.	Ale	w	grę	wchodził	 jego	honor.	Nie	chciał	za cho-
wać	się	jak	tchórz	w	obecności	panny	Ade la ide	Ashfield.
Dokoła	nich	otworzyła	się	pusta	prze strzeń,	co	było	za dziwia -

ją ce,	zwa żywszy	na	pa nują cy	w	sali	tłok.	Lokaj	prze bra ny	za	ko-
nika	 mor skie go	 prze szedł	 przez	 puste	 miejsce	 z	 wyła dowa ną
tacą,	nie	za uwa ża jąc	na pię cia	w	atmosfe rze.	Ga briel	miał	ochotę
na pić	 się	 cze goś,	 ale	 zre zygnował.	 Wolałby	 nie	 mieć	 w	 ręku
krysz ta łowej	szklanki,	je śli	wście kły	mąż	w	ata ku	za zdrości	ude -
rzy	go	w	twarz	i	wybije	zęby.
–	Ga vin	–	powie dzia ła	Cressida	bez	tchu,	zdejmując	rękę	z	ra -

mie nia	Ga brie la,	gdy	 jej	nie szczę śliwy	mąż	za trzymał	się	przed
nimi.
–	Przysze dłem	za brać	cię	do	domu	–	warknął	Mur ray.
–	Do	Yorkshire?	–	W	głosie	Cressidy	za brzmia ła	na dzie ja,	tam-

ten	 jednak	 zda wał	 się	 tego	 nie	 za uwa żać.	 Po	 prostu	 podszedł
o	krok	bliżej	i	z	ca łej	siły	ude rzył	Ga brie la	pod	pra we	oko.
W	każ dej	innej	sytuacji	Ga briel	obroniłby	się	z	ła twością.	Mo-

dlił	się,	by	bra cia	przyłą czyli	się	do	bójki,	bo	nie	obie cywał	nicze -
go	w	stosunku	do	nich,	a	miał	wielką	ochotę	komuś	przyłożyć.
Drugi	 cios	 tra fił	 go	w	usta.	Poczuł	 smak	krwi	 i	 osunął	 się	na

podłogę.	 Dostał	 jesz cze	 raz,	 w	 skroń,	 i	 zrobiło	 mu	 się	 czar no



przed	ocza mi.
Cressida	pochyliła	się	do	nie go	i	szepnę ła:
–	Tak	mi	przykro,	Ga brie lu.	Nie	ruszaj	się,	to	nie	obe rwiesz	już

wię cej.
Ale	Ga briel	nie	mógłby	się	poruszyć,	na wet	gdyby	chciał.	Bra -

kowa ło	mu	tchu.	Cressida	pode szła	do	męża	i	w	tej	sa mej	chwili
Ga vin	Mur ray	wyzbył	się	resz tek	człowie czeństwa	 i	kopnął	Ga -
brie la	w	ple cy.
Czte rej	bra cia	Mur ray	wyszli,	prze ciska jąc	się	przez	tłum,	wy-

soko	unosząc	głowy	i	prowa dząc	mię dzy	sobą	Cressidę	jak	cenną
zdobycz,	po	którą	przybyli.
Przed	 ocza mi	Ga brie la	 prze pływa ły	 zie lone	 świa tła	 i	mor skie

stworze nia.	 Drżał	 z	 bólu.	 Na raz	 poczuł	 czyjąś	 dłoń	 na	 czole
i	w	jego	uszach	roz legł	się	miękki	głos	panny	Ade la ide	Ashfield:
–	Trze ba	się	było	bronić,	lor dzie	We sley.
Ga briel	prze łknął	i	splunął.	Z	nosa	i	ust	płynę ła	krew,	w	ustach

czuł	me ta licz ny	smak.
–	Proszę	 odejść,	Ade la ide.	 To	 zbyt	 nie bez piecz ne	miejsce	dla

pani.
Dokoła	 nich	 już	 roz le ga ły	 się	 szepty.	 Skraj	 jej	 sukni	 za bar wił

się	na	czer wono.
–	Jest	pan	ranny.	Mogę	pomóc.
Potrzą snął	głową.
–	Proszę	odejść.	Je śli	odejdzie	pani	już	te raz,	to	może	pani	re -

puta cja	nie	zosta nie	do	końca	zrujnowa na.	Proszę.
Nie pokój	w	 jej	oczach	prze szedł	w	złość,	ode szła	 jednak	 i	 jej

nie bie ska	 suknia	 zniknę ła	 za	 innymi	 spódnica mi.	Ga briel	 usiadł
na	śliskiej	od	krwi	podłodze,	sta ra jąc	się	na	nikogo	nie	pa trzeć.
Znów	 był	 sam.	 Tak	 wła śnie	 wyglą da ło	 jego	 życie	 od	 bar dzo

dawna.	Kipiąc	z	wście kłości,	podniósł	się	i	wyszedł.

–	 Po	 co	 się	 w	 to	 wtrą ca łaś,	 Ade la ide!	 Zda wa łaś	 sobie	 chyba
spra wę,	 jak	wielki	 skandal	wywoła	We sley.	 Po	prostu	dostał	 za
swoje.	 Na ra ziłaś	 się	 na	 ryzyko,	 a	w	 dodatku	 znisz czyłaś	 sobie
suknię.
Wuj	 był	wście kły.	 Imelda	 sie dzia ła	 po	 drugiej	 stronie	 powozu

w	milcze niu,	mocno	za ciska jąc	palce	na	sta rej	srebr nej	la sce.



–	Po	co,	do	dia bła,	próbowa łaś	mu	poma gać?	Ty,	de biutantka,
dobrze	urodzona	młoda	dziewczyna!	Co	ci	przyszło	do	głowy,	że
to	wła śnie	ty	powinnaś	się	nim	za jąć?
–	Bo	nikt	inny	tego	nie	zrobił,	wuju.
Alec	roze śmiał	się,	ale	w	tym	śmie chu	nie	było	humoru.
–	Może	mimo	wszystko	nie	powinnaś	przyjeż dżać	do	Londynu.

Może	powinie nem	pozwolić	ci	zostać	w	Sher bor ne	i	żyć	ta kim	ży-
ciem	jak	twoje	ciotki,	bo	te raz…	–	Jego	głos	przycichł.	–	Bo	te raz
nie	mam	poję cia,	co	zrobić.
Imelda	wybra ła	tę	chwilę,	by	wtrą cić	swoje	trzy	grosze.
–	 Za cze kajmy	 do	 rana	 i	 zoba czymy,	 co	 bę dzie,	 Penbury.	 Być

może	 ludzie	 złożą	 głupią	 re akcję	Ade la ide	 na	 karb	 jej	 dobre go
ser ca	albo	młodzieńczej	na iwności.	Może	na wet	wyniknie	z	tego
ja kaś	korzyść.
–	 Korzyść?	 Widzia łaś,	 żeby	 ja kaś	 inna	 dziewczyna	 do	 nie go

podbie gła?	 Nie!	 Wszystkie	 mia ły	 wystar cza ją co	 wie le	 rozumu,
żeby	nie	mie szać	się	w	taki	skandal.	Lord	We sley	za wsze	spra -
wiał	kłopoty	i	zdrowy	roz są dek	podpowie dział	tym	dziewczynom,
że	le piej	omijać	z	dala	człowie ka,	który	nisz czy	wszystko,	cze go
dotknie!
–	On	nikogo	nie	ude rzył,	wuju.
–	Bo	wie dział,	 że	 jest	winien.	Bóg	 łą czy	męż czyznę	 i	 kobie tę

w	małżeństwie	na	za wsze	i	tylko	człowiek	do	szczę tu	zde mora li-
zowa ny	może	roz bijać	taki	zwią zek.
Wuj	za pa trzył	się	w	okno.	Ade la ide	uczyniła	to	samo.	Za	szyba -

mi	miga ły	róż nobarwne	świa tła	Londynu.	Dochodziła	druga	i	uli-
ce	były	nie mal	puste,	tylko	z	odda li	dochodziły	ich	ciche	dzwonki
innych	powozów.	Ade la ide	widzia ła	w	szybie	nie ruchome	odbicie
Ale ca	 i	 mniejsze	 lady	 Har court,	 a	 także	 wła sne.	 Włosy	 wciąż
mia ła	sple cione	w	mister ną	fryzurę.	Milly	cze sa ła	ją	przez	godzi-
nę	 i	 jej	 za bie gi	 poszły	 na	mar ne.	Wszystko	 skończyło	 się	 ka ta -
strofą.	Cie ka wa	była,	co	jesz cze	zda rzyło	się	po	ich	wyjściu.	Czy
ktoś	 pomógł	 Ga brie lowi	 Hughe sowi,	 czy	 też	 sam	 wydostał	 się
z	sali?	A	może	w	ogóle	nie	wyszedł,	może	sta ło	się	 jesz cze	coś
gor sze go?	 Może	 Mur rayowie	 za cze ka li	 na	 nie go	 na	 ze wnątrz
i	pobili	go	jesz cze	raz?	Może	leży	te raz	gdzieś	na	ulicy,	gdzie	nikt
go	nie	znajdzie.



Potrzą snę ła	głową,	by	odpę dzić	nie pokój.	Earl	We sley	pra wie
na	nią	nie	pa trzył.	Był	wście kły,	ale	w	ogóle	nie	próbował	się	bro-
nić	–	ani	słowa mi,	ani	czynem,	choć	wie dzia ła	bez	cie nia	wątpli-
wości,	że	nie	był	tak	cywilizowa ny,	jak	się	wyda wał.	Dla cze go	nie
walczył?	Dla cze go	pozwolił,	by	mąż	kobie ty,	która	mu	towa rzy-
szyła,	pobił	go	w	publicz nym	miejscu?	To	nie	mia ło	żadne go	sen-
su.
–	Lord	Ber rick	za pewne	prze sta nie	się	tobą	te raz	inte re sować.

–	Słowa	wuja	prze rwa ły	milcze nie.	–	I	choć	masz	znacz ny	ma ją -
tek,	 Ade la ide,	 każ da	 dobra	 rodzina	 bę dzie	 unikać	 dziewczyny,
która	wyka za ła	się	ta kim	bra kiem	wyczucia	towa rzyskie go.
–	Rozumiem.
–	Nie,	moja	droga,	nie	 rozumiesz.	 –	W	głosie	Ale ca	Ashfielda

za brzmiał	nie typowy	dla	nie go	cynizm.	–	Gdybyś	mia ła	choć	odro-
binę	rozumu,	mogła byś	za wrzeć	doskona łe	małżeństwo.	A	te raz
wszyscy	się	od	cie bie	odwrócą	 i	 zosta niesz	sa motna,	potę pia na
i	 nie chcia na	 przez	 nikogo.	 To	 smutny	 stan	 rze czy,	 a	 sta nie	 się
jesz cze	smutniejszy	w	mia rę	upływu	lat,	gdy	ominie	cię	wszystko
to,	co	będą	mia ły	twoje	rówie śnice.
Ade la ide	zmarsz czyła	czoło.	Dostrze gła	w	słowach	wuja	ziar no

prawdy.	Lady	Imelda	popa trzyła	na	nią,	ale	nic	nie	powie dzia ła.

Na stępne go	 ranka	 Cressida	 Mur ray	 przysła ła	 do	 jego	 domu
w	mie ście	wia domość.	Pyta ła	go	o	zdrowie,	na pisa ła	również,	że
jesz cze	dzisiaj	wyjeż dża	z	mę żem	do	Yorkshire	 i	prosiła,	by	nie
próbował	się	z	nią	kontaktować.
Ga briel	 porwał	 wia domość	 na	 strzę py	 i	 wrzucił	 do	 kominka,

gdzie	zniknę ła	w	poma rańczowych	płomie niach.
Nie wątpliwie	 Ga vin	Mur ray	 asystował	 jej,	 gdy	 to	 pisa ła.	 Ga -

briel	jednak	za dowolony	był	z	za kończe nia	tej	historii.	Te raz	już
dług	został	spła cony.
Popa trzył	w	lustro	i	nie mal	się	uśmiechnął.	Z	trudem	pozna wał

wła sną	twarz.	Lewe	oko	miał	tak	spuchnię te,	że	w	ogóle	na	nie
nie	widział,	usta	poka le czone,	ale	najbar dziej	rzucał	się	w	oczy
siniec	cią gną cy	się	od	ucha	przez	cały	policzek.	Pęknię te	na czyn-
ko	krwionośne	za bar wiło	pół	twa rzy	na	pur purowo.
To	wszystko	się	wygoi,	pomyślał.	Zdjął	z	półki	le kar stwo	Ade la -



ide	Ashfield	 i	grubo	posma rował	bolą ce	miejsca.	Le kar stwo	za -
dzia ła ło	ma gicz nie	na	kostki	dłoni	i	przyniosło	ulgę,	gdy	posma ro-
wał	nim	bliznę	na	udzie.	Miał	na dzie ję,	że	tak	samo	bę dzie	z	twa -
rzą.
Wyobra żał	 sobie	 plotki,	 ja kie	 za pewne	 na tychmiast	 za czę ły

krą żyć	w	towa rzystwie	po	wczorajszej	sce nie	na	balu.	Gdyby	nie
musiał	 opie kować	 się	 matką	 i	 odbudować	 Ra venshill	 Ma nor,
wsiadłby	na	najbliż szy	 sta tek	do	Ame ryki	 i	 popłynąłby	w	 ja kieś
odle głe,	dzikie	 i	wolne	miejsce,	gdzieś,	gdzie	mógłby	na	wła sną
rękę	zdobyć	sobie	pozycję	w	świe cie,	nie ogra nicza ny	konwe nan-
sa mi,	dobrym	wychowa niem	i	cudzymi	ocze kiwa nia mi.
Podniósł	głowę,	gdy	usłyszał	stuka nie	do	drzwi.	Do	środka	we -

szli	Da niel	Wylde	i	Lucien	Howard.
–	 Mam	 na dzie ję,	 że	 nie	 prze szka dza my,	 Gabe.	 Słysze liśmy

o	wczorajszej	sprzecz ce	i	przyszliśmy	sprawdzić,	czy	jesz cze	ży-
jesz.
–	Le dwo	co.
Wszyscy	trzej	wymie nili	uśmie chy.
–	Podob no	pozwoliłeś	Mur rayowi,	żeby	cię	pobił.
Ga briel	 wycią gnął	 trzy	 szklanki,	 na pełnił	 je	 swoją	 najlepszą

brandy	i	skinął	głową.
–	Obie ca łem,	że	mu	nie	oddam.
–	Obie ca łeś	Cressidzie	Mur ray?
–	Kocha	męża.	Wcią gnę ła	mnie	w	intrygę.
–	Po	co?
–	Byłem	jej	coś	winien.
–	Chyba	nie	aż	tyle	–	za uwa żył	Lucien.	–	Co	masz	na	twa rzy?
–	Le kar stwo	z	la wendy,	które	zrobiła	dla	mnie	panna	Ashfield.
–	 Panna	 Ade la ide	 Ashfield	 z	 Sher bor ne,	 bra ta nica	 Penbu-

ry’ego?
–	Ta	sama.
–	Słysza łem,	że	tylko	ona	próbowa ła	ci	wczoraj	pomóc,	ale	jej

re puta cja	 na	 tym	 ucier pia ła.	 Podob no	 wuj	 za mie rza	 wysłać	 ją
z	powrotem	na	wieś.	Dobre	ser ce	ją	zrujnowa ło.
–	Kto	ci	to	powie dział?
–	Matka	przy	śnia da niu	–	odparł	Lucien	cicho.
Da niel	Wylde	roze śmiał	się.



–	Hra bina	za wsze	jest	doskona le	poinfor mowa na.	Ja	osobiście
byłbym	gotów	uznać,	że	gwiaz da	Ade la ide	Ashfield	wzniosła	się
wyżej,	 bo	 taki	 uczynek	 świadczy	 tylko	 o	 współczują cym	 ser cu
i	odwa dze.	Z	tego	powodu	moja	żona	chcia ła by,	że byś	przyszedł
jutro	do	nas	na	kola cję,	Ga brie lu.	Do	na sze go	domu	w	mie ście.
Ka za ła	ci	powtórzyć,	że	nie	przyjmie	odmowy	i	że	przyje cha ła	do
Londynu	tylko	na	tydzień.
–	Je stem	pe wien,	że	gdyby	inni	się	dowie dzie li	o	tym	za prosze -

niu,	nie	pa trzyliby	na	to	przychylnie.
–	Wła śnie	dla te go	chcę,	że byś	przyszedł.	Ame thyst	rzadko	po-

ja wia	się	w	towa rzystwie.	Uwa ża,	że	każ dy,	kto	tak	bra wurowo
ła mie	 sztywny	 kod	 za chowa nia,	 za sługuje	 na	 wspar cie.	 Toteż
ocze kuje	cię	o	ósmej.	Będą	też	Luce	i	Francis.	Francis	za	tydzień
czy	dwa	wyjeż dża	do	Ame ryki.	Ma	na dzie ję	zna leźć	złoto	i	mówi,
że	da łeś	mu	ja kieś	wska zówki.
–	Bę dzie	szukał	garnka	ze	złotem	na	skra ju	tę czy?
Lucien	za śmiał	się	głośno.
–	St.	Cartma il	traktuje	to	poważ nie.
–	W	ta kim	ra zie	 le piej	oświeć	go,	Gabe,	bo	je śli	zginie	w	tym

poszukiwa niu,	jego	śmierć	ob cią ży	twoje	sumie nie	–	odrzekł	Da -
niel	rze czowo.
–	A	je śli	odkryje	bogactwa,	to	też…?
Ga briel	 dopił	 drinka	 i	 odsta wił	 szklankę	 na	 sam	 skraj	 stołu,

gdzie	przez	chwilę	chwia ła	się	nie pewnie.
–	We	wszystkim	jest	ryzyko.	Je śli	nie	ma	ryzyka,	to	nie	ma	i	ży-

cia.
–	Filozofia	nie bez pie czeństwa?	Mówisz	jak	ktoś,	kto	nie	ma	nic

do	stra ce nia.	–	W	głosie	Lucie na	za brzmia ła	nie cier pliwość.
–	W	ta kim	ra zie	przyjdź	jutro	o	ósmej	i	przynieś	butelkę	albo

dwie	tej	brandy	–	wtrą cił	Da niel.
–	 Wątpię,	 żeby	 Ame thyst	 chcia ła	 oglą dać	 moją	 twarz	 w	 tym

sta nie.	Na	sam	widok	pewnie	stra ciła by	ape tyt.
–	W	tej	chwili	nic	nie	jest	w	sta nie	ode brać	jej	ape tytu,	Gabe.

Nie długo	urodzi	się	na sze	drugie	dziecko	i	moja	żona	cią gle	jest
głodna.
–	A	je ste ście	małżeństwem	dopie ro	nie ca łe	dwa	lata.
–	 Ame thyst	 chce,	 żeby	 na sze	 dzie ci	 pozna ły	 dziadka	 przed



śmier cią.	Je śli	Robert	bę dzie	żył	wiecz nie,	co	może	się	zda rzyć,
mimo	że	nie doma ga	na	ser ce,	docze ka my	się	sporej	groma dy.	Ale
nie	na rze kam.
Ga briel	 pomyślał,	 że	Da niel	Wylde	 nie	ma	powodu	na rze kać.

Miał	rodzinę,	swoje	miejsce	na	świe cie,	nie zwykłą	i	inte re sują cą
żonę.	Nie	 przejmował	 się	 za sa da mi	 obowią zują cymi	w	 dobrym
towa rzystwie	i	żył	szczę śliwie	na	ze wnątrz	tego	krę gu.
Może	on	również	mógłby	tak	zrobić?
–	 A	 czy	 mógłbyś	 za prosić	 również	 pannę	 Ade la ide	 Ashfield?

Chciałbym	 prze prosić	 za	 kłopoty,	 ja kie	 na	 nią	 sprowa dziłem,
a	wątpię,	by	wicehra bia	Penbury	wpuścił	mnie	te raz	do	swoje go
domu.
–	Mógłbym.	–	W	tym	słowie	brzmia ło	roz ba wie nie	i	pyta nie,	na

które	Ga briel	jednak	nie	odpowie dział.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Za prosze nie	dla	Ade la ide	na de szło	tuż	po	lunchu.	Służą cy	Wy-
lde’ów	cze kał	przy	drzwiach	na	odpowiedź.
–	Earl	Montcliffe	i	jego	żona	za prosili	cię	na	jutro	na	kola cję?	–

W	głosie	wuja	brzmia ło	nie dowie rza nie.	–	Czy	nie	słysze li	o	tym,
co	się	sta ło	na	balu	u	White lych?
–	Da niel	Wylde	i	jego	żona	rzadko	bywa ją	gdzie kolwiek	w	Lon-

dynie	 –	 wtrą ciła	 Imelda.	 –	 Podob no	 spę dza ją	 większość	 cza su
w	rodzinnym	gnieź dzie	w	pobliżu	Bar net.	Nie mniej	są	sza nowa ni
i	 większość	 ludzi	 ma	 o	 nich	 dobre	 zda nie.	 Oczywiście,	 lady
Montcliffe	 pochodzi	 z	 kupieckiej	 rodziny,	 choć	 bar dzo	 boga tej.
Nie	słysza łam	o	nich	żadne go	złe go	słowa,	więc	powinniśmy	chy-
ba	uznać,	że	jest	to	szansa	na	na pra wę	re puta cji	twojej	bra ta ni-
cy	w	towa rzystwie.
–	Musia ła by	pójść	z	opie kunem.
–	Ber tram	może	z	nią	pójść.	W	końcu	jest	zna jomym	Wylde’a.

Najwyż sza	pora,	żeby	wziął	na	sie bie	odpowie dzialność	za	rodzi-
nę.
Ser ce	 Ade la ide	 za biło	 mocniej.	 Lord	 Montcliffe	 był	 również

przyja cie lem	lor da	We sley.	Czy	Ga briel	Hughes	też	został	za pro-
szony?	Bez	Imeldy	bę dzie	mia ła	wię cej	swobody	 i	może	uda	 jej
się	z	nim	poroz ma wiać.	Cze ka ła	z	na pię ciem	na	odpowiedź	wuja.
–	Dobrze.	Masz	zupełną	ra cję,	Imeldo.	Ade la ide,	to	może	być

dla	 cie bie	 oka zja,	 by	wzmocnić	 twoją	 pozycję	w	 towa rzystwie.
Mam	 na dzie ję,	 że	 tym	 ra zem	 bę dziesz	 pa mię tać	 o	 etykie cie
i	o	odpowie dzialności	za	rodzinne	na zwisko.	Powiem	Ber tra mo-
wi,	żeby	przyprowa dził	cię	do	domu	przed	północą.
–	Dzię kuję,	wuju	–	powie dzia ła,	omija jąc	go	wzrokiem,	by	Alec

nie	za uwa żył	w	nim	błysku	podnie ce nia	i	przypadkiem	nie	zmie nił
zda nia.

Ga briel	poszedł	za	Da nie lem	Wylde’em	do	frontowe go	sa lonu.



Dobrze	 znał	 ten	pokój.	Kilka	 lat	 temu	był	 to	 nie mal	 jego	drugi
dom,	ale	potem	Da niel	wyje chał	na	wojnę	na	półwyspie,	a	Ga briel
poznał	Henriettę.
Ame thyst	Wylde	wsta ła,	by	go	powitać.	Ga briel	spotkał	 ją	 już

kilka	 razy	 i	uznał	 za	 inte ligentną	 i	dowcipną	kobie tę,	 która	nie
tra ciła	cza su	na	bez przedmiotowe	roz mowy	i	zbędne	konwe nan-
se.
–	Lor dzie	We sley,	dobrze	pana	znów	widzieć.	–	Nie	odwróciła

wzroku	 od	 jego	 twa rzy,	 lecz	 uważ nie	 pa trzyła	 na	 ob ra że nia.	 –
Christine	Howard	 twier dzi,	 że	Ga vin	Mur ray	 to	oszust	 i	 brutal
i	że	jego	żona	mie wa ła by	się	znacz nie	le piej	pod	pańską	ochroną.
Ga briel	uśmiechnął	się.
–	Pozwolę	sobie	nie	zgodzić	się	z	tym,	mila dy.	Mógłbym	go	ze -

trzeć	na	mia zgę,	ale	to	by	nicze go	nie	roz wią za ło.
–	A	za tem	pozwolił	pan,	żeby	to	on	starł	pana	na	mia zgę?
Gniew	brzmią cy	w	jej	głosie	za skoczył	Ga brie la.
–	Być	może.
–	W	ta kim	ra zie	módlmy	się,	by	pańskie	poświę ce nie	na	coś	się

przyda ło.	 Męż czyzna,	 który	 kopie	 le żą ce go,	 ma	 bar dzo	 wą tły
cha rakter	i	są dzę,	że	dla	Cressidy	Mur ray	życie	z	nim	jest	nie ła -
twe	i	nie bez piecz ne.
Ga briel	odniósł	wra że nie,	że	Da niel	Wylde	uważ nie	słucha	tej

roz mowy,	 ale	 gdy	 jego	 przyja ciel	 spojrzał	 na	 żonę	 i	 ujął	 ją	 za
rękę,	Ga briel	odwrócił	wzrok,	spe szony	 tą	de monstra cją	 jedno-
ści.	Na raz	jego	uwa gę	przykuła	roz mowa	toczą ca	się	w	są sied-
nim	pokoju.
–	Są	tu	Lucien	i	Francis,	Ga brie lu,	a	także	panna	Ashfield	i	jej

kuzyn	Ber tram.	Ra zem	jest	nas	siedmioro,	bo	Lucien	przyprowa -
dził	swoją	siostrę	Christine.
Ade la ide	była	w	są siednim	sa lonie?	A	za tem	przyszła?	Ga briel

odgar nął	 z	 twa rzy	 długie	 włosy	 i	 poszedł	 w	 stronę	 otwar tych
drzwi.
Sie dzia ła	na	sofie,	ale	na	jego	widok	za raz	się	podniosła.	Nie -

bie skie	oczy	skryte	za	okula ra mi	za trzyma ły	się	na	jego	posinia -
czonym	policz ku.
–	Panno	Ashfield.
–	 Lor dzie	We sley	 –	 powie dzia ła	 nie pewnie	 i	 sztywno.	 Stłumił



chęć,	 by	wycią gnąć	do	niej	 rękę.	Nie	 chciał	 jej	 jednak	dotykać
w	obecności	innych.
–	Mam	na dzie ję,	że	przyszło	panu	do	głowy,	by	za stosować	na

twarz	moje	le kar stwo,	milor dzie?
Za nim	zdą żył	odpowie dzieć,	ode zwał	się	Ber tram	Ashfield:
–	Addie	to	prawdziwa	cza rodziejka,	gdy	chodzi	o	le cze nie.	Na -

sze	sta re	nie za męż ne	ciotki	były	ta kie	same.	A	ona	poszła	w	ich
śla dy.
Addie.	Ga briel	ob rócił	 to	 imię	na	 ję zyku.	To	zdrob nie nie	bar -

dzo	do	niej	pa sowa ło.	Ale	jej	kuzyn	jesz cze	nie	skończył.
–	W	Sher bor ne	Ade la ide	przyjmuje	chorych.	Za wsze	ma	mnó-

stwo	 pa cjentów,	 za inte re sowa nych	 jej	 le kar stwa mi.	 Są dzę,	 że
mogła by	zrobić	ma ją tek,	gdyby	za czę ła	je	sprze da wać.
–	Cóż,	nam	ta kie	umie jętności	bar dzo	by	się	przyda ły	–	wtrą cił

Francis,	 a	Lucien	wybuchnął	 śmie chem.	Ade la ide	wyda wa ła	 się
za skoczona,	toteż	Francis	St.	Cartma il	wyja śnił:
–	Na zywa my	sie bie	lor da mi	bez	grosza,	panno	Ashfield,	i	sporo

w	tym	prawdy,	choć	Da nie lowi	uda ło	się	wydobyć	z	roz pacz liwej
sytuacji	w	najlepszy	moż liwy	sposób.
–	Gdybym	mia ła	siostry,	przysła ła bym	je	prosto	do	cie bie,	Fran-

cis	–	powie dzia ła	Ame thyst	Wylde	i	jej	spojrze nie	za trzyma ło	się
na	Ade la ide.	–	Zda je	się,	że	ma	pani	spory	ma ją tek,	panno	Ash-
field?	Może	któryś	z	tych	lor dów	wpadnie	pani	w	oko?
Ade la ide	za czer wie niła	się	jak	burak	i	popa trzyła	na	nią	z	nie -

dowie rza niem,	ale	Ame thyst	szyb ko	mówiła	da lej,	 jakby	chcia ła
odwrócić	od	niej	uwa gę:
–	Mam	w	Montcliffe	ogród,	który	mógłby	pa nią	za inte re sować.

Rosną	tam	roz ma ite	zioła	i	kwia ty.	Mogła by	pani	zrywać,	co	tylko
by	pani	chcia ła.	Wiem,	że	gdy	ma	się	ja kąś	pa sję,	za wsze	szuka
się	cze goś	nowe go	i	inne go.	Mój	papa	też	jest	taki.	Kocha	drew-
no	i	nie	może	przejść	obok	tar ta ku,	żeby	nie	wstą pić	i	nie	spraw-
dzić,	co	tam	mają.	Pa sją	Da nie la	są	konie.
Ber tram	Ashfield	szyb ko	podjął	nowy	te mat.	Po	chwili	grupka

roz dzie liła	się;	Ga briel	i	Ade la ide	zosta li	na	uboczu.
–	Cie szę	się,	że	pana	tu	widzę,	milor dzie.	Są dziłam,	że	bę dzie

pan	miał	kilka	zła ma nych	kości.
–	 Och,	 potra fię	 bronić	 się	 przed	 ciosa mi	 i	 wychodzić	 cało



z	opre sji.
–	Słysza łam,	że	był	pan	mistrzem	w	walkach.
–	To	było	dawno.	Nie	zajmowa łem	się	tym	od	lat.
–	 Ale	 to	 pewnie	 tak	 jak	 z	 jaz dą	 konną:	 gdy	 człowiek	 raz	 się

tego	na uczy,	nigdy	nie	za pomina.
Hughes	uśmiechnął	się.
–	Co	próbuje	mi	pani	powie dzieć,	Ade la ide?
Za skoczyło	ją	to,	że	zwrócił	się	do	niej	po	imie niu,	bo	znów	ob -

la ła	się	rumieńcem.
–	Chcę	wie dzieć,	dla cze go	nie	oddał	pan	Mur rayowi.
–	Bo	obie ca łem,	że	tego	nie	zrobię.
–	Jego	żonie?
Uśmiechnął	się,	roz brojony	jej	bystrością.
–	 Cressida	 Mur ray	 przyła pa ła	 swoje go	 męża	 na	 zdra dzie

i	chcia ła	go	odzyskać.
–	Przez	pańskie	łóż ko?
Żadna	zna na	mu	kobie ta	nie	za da ła by	ta kie go	pyta nia,	ale	Ade -

la ide	Ashfield	była	inna.
–	Nie.	Chodziło	jej	o	to,	żeby	wzbudzić	w	nim	za zdrość.
W	błę kitnych	oczach	poja wił	się	płomień.
–	Skoro	poprosiła	pana	o	tak	wielką	przysługę,	to	zna czy,	że	łą -

czyło	was	coś	wię cej	niż	tylko	prze lotna	zna jomość,	milor dzie.
Ga briel	popa trzył	na	nią	wprost.
–	Kie dyś	bar dzo	ją	zra niłem.	Moż liwe,	że	za służyłem	sobie	na

to,	co	mnie	spotka ło.
Panna	Ashfield	zmarsz czyła	czoło.
–	 Nie	 za wsze	 powinniśmy	 brać	 odpowie dzialność	 za	 cudze

uczucia,	sir.	Ze mstę	na le ży	wymie rzać	osobiście,	a	nie	przez	po-
bitą	twarz	byłe go	kochanka,	który	złożył	nie dorzecz ną	obietnicę.
–	Są dzi	pani	za tem,	że	pokuta	nie	jest	odpowiednią	odpła tą	za

dług	wdzięcz ności?
–	Jej	pokuta	czy	pańska?
Do	dia bła!	Czyż by	kolejnym	z	nie zwykłych	ta lentów	panny	Ash-

field	było	czyta nie	w	myślach?	Bola ła	go	skroń.	Ból	pogar szał	się
jesz cze	od	pa nują ce go	wokół	gwa ru,	a	do	 tego	wszystkie go	był
głę boko	prze kona ny,	że	ona	dobrze	się	bawi.
Zdał	sobie	spra wę,	że	na ra sta	w	nim	iryta cja,	i	zmie nił	te mat.



–	Słysza łem,	że	ucier pia ła	pani	z	powodu	dobroci	oka za nej	mi
na	balu	u	White lych.	Przykro	mi	z	tego	powodu.
–	Cóż,	earl	Ber rick	i	sza cowny	Richard	Williams	ucie kli	z	pod-

winię tymi	ogona mi.	Nie	na zwa ła bym	tego	cier pie niem.	Może	to
ja	powinnam	panu	podzię kować.
Ga briel	roze śmiał	się,	zdumiony	 jej	szcze rością.	Nie	pa mię tał

już,	kie dy	śmiał	się	po	raz	ostatni.
–	Ma	pani	znacz ny	ma ją tek,	panno	Ashfield.	Je śli	tylko	ze chce

pani	trochę	pocze kać,	to	znajdzie	pani	mnóstwo	chętnych	kandy-
da tów	do	ręki,	i	to	znacz nie	lepsze go	ga tunku.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie.	Wuj	Alec	myśli	chyba,	że	moje	nie sto-

sowne	za chowa nie	na	balu	 jest	nie wyba czalne.	Za sta na wia	się,
czy	 nie	 ode słać	 mnie	 do	 Sher bor ne,	 że bym	 dożyła	 moich	 dni
w	Dor set,	pła cząc	nad	swym	sta ropa nieństwem.
–	A	ma	pani	taki	za miar?
–	Ża łować,	że	nikt	mi	się	nie	oświadczył?	–	Prze łknę ła	i	Ga briel

za czął	się	za sta na wiać,	czy	rze czywiście	wielbicie le	nie	robili	na
niej	żadne go	wra że nia.	Gdyby	ode sła no	ją	do	Sher bor ne,	stra cił-
by	oka zję,	by	znów	z	nią	poroz ma wiać	 i	cokolwiek	poczuć.	Nie
odwa żył	się	dotknąć	jej	tutaj,	choć	miał	na	to	wielką	ochotę.
Jej	 dłoń	 spoczywa ła	 na	 za główku	 krze sła,	 przy	 którym	 sta ła.

Pa znokcie	 mia ła	 krótkie	 i	 schludnie	 ob cię te,	 palce	 drob ne.	 To
była	dłoń	uzdrowicielki.	Przez	cienką	bia łą	skórę	prze świtywa ły
nie bie skie	 żyłki.	Na	 jednym	 z	 palców	widocz ny	 był	 pę cherz	 po
opa rze niu.	Być	może	zda rzyło	się	to,	gdy	przygotowywa ła	le kar -
stwo…
Na raz	uświa domił	sobie	pustkę	wła sne go	życia	i	za la ła	go	fala

me lancholii.	Zwykle	humor	przynosił	mu	ulgę,	ale	tego	dnia	Ga -
briel	nie	był	w	sta nie	uciec	od	szokują cej	prawdy	o	wszystkim,
czym	nie	był.	Gdyby	jej	dotknął	i	nicze go	nie	poczuł,	to	najpew-
niej	za ła małby	się.	Prze prosił	i	zosta wił	ją,	ba lansując	na	gra nicy
nie grzecz ności.
Lucien	zna lazł	go	przy	szafce,	w	której	Da niel	trzymał	najlep-

szą	brandy.
–	Wyglą dasz	na	wyczer pa ne go,	Gabe.	Może	przyda łyby	ci	się

wa ka cje	na	wsi,	w	rodzinnej	sie dzibie.
–	 Pośród	 zgliszcz	 i	 popiołów	Ra venshill	Ma nor?	W	domu	bez



da chu?	–	odpa rował	Ga briel.
Lucien	za śmiał	się	sucho.
–	Za pomnia łem	o	poża rze.	Co	się	wła ściwie	zda rzyło	przed	kil-

ku	laty,	Gabe?	Dla cze go	znikną łeś	bez	żadne go	słowa	ani	powo-
du?	Obydwaj	 z	Da nie lem	próbowa liśmy	cię	odna leźć	przed	wy-
jaz dem	do	Hisz pa nii,	ale	prze pa dłeś	 jak	ka mień	w	wodę.	Gdzie
byłeś?
W	 pie kle,	 pomyślał	 Ga briel,	 na le wa jąc	 sobie	 drinka.	 Za tra cił

się	 w	 szponach	 Henrietty	 Cle ments	 i	 politycz nych	 intryg	 jej
męża.
Cóż	ta kie go	pisał	Gra cjan	w	swoim	trakta cie	o	mą drości	życio-

wej?	„Nie	otwie raj	drzwi	mniejsze mu	złu,	bo	wślizgnie	się	za	nim
większe”.	Je den	błąd	prowa dzi	do	na stępne go	i	jesz cze	kolejne -
go,	aż	w	końcu	nie	ma	już	żadnej	drogi	uciecz ki.	Tak	się	wła śnie
czuł,	na wet	te raz,	pół	roku	po	poża rze.	Kie dyś	dałby	sobie	z	tym
radę,	 ale	 te raz	 zosta ło	mu	 tylko	poczucie	winy	 i	wielka	 ka łuża
żalu.
Cóż	 ta kie go	 powie dzie li	 o	 nim	 Da niel	 i	 Cressida?	 Obydwoje

twier dzili,	że	jest	dobrym	człowie kiem,	ale	to	było	kłamstwo.	Był
synem	 swe go	 ojca,	 męż czyzną	 pełnym	 gnie wu	 i	 pra gnie nia	 ze -
msty.
Ta	prawda	ude rzyła	go	w	twarz.	Szyb ko	dopił	brandy.

Ade la ide	ża łowa ła,	że	nie	może	po	prostu	wyjść,	odda lić	się	od
tego	domu	i	od	tych	ludzi,	od	ra dości	sa lonu	wypełnione go	bliski-
mi	przyja ciółmi.	Widać	było,	że	wszyscy	czują	się	tu	ze	sobą	swo-
bodnie	i	bez	ogródek	wyra ża ją	swoje	zda nie.
Earl	We sley	nie	wyda wał	 się	nią	 szcze gólnie	 za inte re sowa ny.

Policz ki	wciąż	ją	pa liły	od	rumieńców,	ale	trudno	jej	było	za cho-
wać	obojętność,	gdy	posinia czony	i	potur bowa ny	stał	o	kilka	kro-
ków	 od	 niej.	 Wyda wał	 się	 bar dziej	 za mknię ty	 i	 spię ty	 niż	 po-
przednio.	 Za uwa żyła,	 że	 mocno	 za ciska	 zęby.	 Na potka ła	 jego
spojrze nie,	ale	za raz	odwrócił	głowę.	Poza	tym	dużo	pił.
Udrę czony.	 Pomyśla ła,	 że	 ta kie	 wła śnie	 spra wiał	 wra że nie.

Skoro	de mony	nie	opusz cza ły	go	na wet	pośród	przyja ciół	w	przy-
tulnym	londyńskim	domu,	mogła	sobie	wyobra zić,	jak	bar dzo	go
drę czą,	gdy	jest	sam.	Za sta na wia ła	się,	czy	boli	go	ser ce,	czy	du-



sza.	Żyłka	na	jego	szyi	pulsowa ła	nie co	zbyt	szyb ko,	a	dłoń	drża -
ła,	 gdy	 znów	 się gał	 po	 butelkę	 z	 brandy.	 Może	 jednak	 kochał
Cressidę	Mur ray	i	te raz	topił	żal	po	jej	zdra dzie?	Sińce	na	jego
twa rzy	świadczyły	o	za dziwia ją cym	poczuciu	honoru.	Dotrzymał
słowa,	Ade la ide	wątpiła	jednak,	by	ta	myśl	była	dla	nie go	wielkim
pocie sze niem.	Spra wiał	ra czej	wra że nie,	jakby	miał	ochotę	ude -
rzyć	pię ścią	w	ścia nę.
Za uwa żyła	również	spojrze nie,	ja kie	Lucien	Howard	rzucił	Da -

nie lowi	Wylde’owi,	gdy	Ga briel	dołą czył	do	nich	przy	kre densie
z	drinka mi.	To	spojrze nie	świadczyło	o	tym,	że	przyja cie le	zda ją
sobie	spra wę	z	cier pie nia	lor da	We sley.	Ade la ide	za wsze	potra fi-
ła	 dobrze	 odczytywać	 niuanse,	 ge sty	 i	 wyra zy	 twa rzy	 innych.
Cała	 posta wa	We sleya	 suge rowa ła,	 że	 nie	 za mie rza	 spę dzić	 tu
ani	chwili	dłużej	niż	to	koniecz ne.
Modliła	się	w	duchu,	by	przy	kola cji	posa dzono	ją	obok	nie go.

W	końcu	wszyscy	we szli	do	ja dalni	ozdobionej	świe ca mi	i	bukie -
cika mi	kwia tów.	Lady	Christine	Howard	 za ję ła	miejsce	na prze -
ciwko	Ade la ide	i	uśmiechnę ła	się	życz liwie.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	sie dzę	blisko	pani,	panno	Ashfield,	bo

chcia ła bym	za dać	pani	kilka	pytań	dotyczą cych	 sztuki	 le cze nia.
Za wsze	inte re sował	mnie	ten	te mat,	ale	nigdy	nie	mia łam	oka zji
go	zgłę bić.
–	 Może	 pani	 przyje chać	 do	 Nor thbridge	 i	 ob ser wować	mnie

przy	pra cy…	–	Ade la ide	urwa ła,	gdy	Ame thyst	Wylde	skie rowa ła
Ga brie la	 Hughe sa	 na	 miejsce	 obok	 niej.	 Zbliżył	 się	 bar dzo
ostroż nie,	z	chłodnym,	odle głym	spojrze niem,	i	usiadł,	odsuwa jąc
krze sło	nie co	da lej	od	niej.
–	Lady	Christine,	panno	Ashfield	–	skłonił	się	i	skinął	na	loka ja,

by	 ten	 na pełnił	 jego	 szklankę.	 Ska le cze nie	 na	 le wym	 policz ku
było	mocno	opuchnię te	i	Ade la ide	uzna ła,	że	musi	bar dzo	boleć.
Nie pewnie	odwróciła	wzrok.	Earl	wyraź nie	nie	 szukał	współ-

czucia	ani	też	nie	próbował	na wią zać	z	nią	roz mowy.	Milczał	jak
ka mień,	wpa trując	się	w	stół.	Trzy	palce	jego	le wej	dłoni	wystu-
kiwa ły	ja kiś	rytm	na	ob rusie.	Z	bliska	widzia ła	na	jego	palcu	nie -
zwykły	srebr ny	pier ścień	inkrustowa ny	złotym	krzyżem.
–	Czy	przyjmuje	pani	wie lu	pa cjentów,	panno	Ashfield?	–	za py-

ta ła	lady	Christine,	pochyla jąc	się	w	jej	stronę.



–	Wie lu,	mila dy.	–	Wie dzia ła,	że	Ga briel	Hughes	słucha,	bo	do-
strze gła,	jak	jego	dłoń	znie ruchomia ła.	–	Przychodzą	do	mnie	lu-
dzie	z	wioski	i	kupują	moje	tynktury	i	na pa ry,	choć	czę sto	oka zuje
się,	że	wystar czy	im	kilka	słów	pocie chy.
–	Moja	matka	 cier pi	 na	 de pre sję.	 To	 za pewne	 skutek	 na szej

kiepskiej	 sytuacji	 finansowej	 i	ob ra żeń,	które	Lucien	odniósł	na
kontynencie.	 Jest	 prze kona na,	 że	 życie	 nas	 wszystkich	 wisi	 na
włosku	 i	 że	 za	 każ dym	 rogiem	czai	 się	 cha os.	Czy	potra fi	 pani
przyrzą dzać	le kar stwa	na	tego	rodza ju	cier pie nia?
–	W	rze czy	sa mej,	potra fię.	Moja	ciotka	Eloise	 twier dziła,	że

emocje	wywodzą	 się	 z	 podświa domości	 i	 prze ja wia ją	 się	 przez
cia ło,	za tem	dla	tych,	którzy	pra gną	coś	zmie nić,	przyrzą dzam	le -
kar stwa,	które	łą czą	umysł	i	ducha	z	cia łem.
Na	te	słowa	Ga briel	Hughes	zwrócił	się	do	niej	bez pośrednio.

Głos	miał	niski,	a	na	czole	wyraź ną	zmarszcz kę.
–	Panno	Ashfield,	filozofowie	od	cza sów	Locke’a	próbowa li	zde -

finiować	cia ło	i	umysł	i	pojąć	zwią zek	mię dzy	nimi.	Czy	chce	pani
powie dzieć,	że	zna la zła	pani	odpowiedź?
To	było	wyraź ne	wyzwa nie.	Ade la ide	 poczuła	 dreszcz.	Eloise

i	Jean	ce lowa ły	w	tego	rodza ju	dysputach.
–	Są dzę,	 lor dzie	We sley,	że	wszystkie	czę ści	 ludz kiej	 istoty	są

ze	sobą	połą czone.	Umysł	ma	zwią zek	z	cia łem.
–	Doprawdy?	Wie le	czyta łem,	ale	nie	mogę	pojąć,	jak	stan	umy-

słu	może	wpłynąć	na	fizycz ne	cia ło.
–	Wia ra	w	umysł	jest	potęż ną	siłą	do	zmian,	milor dzie.	–	Ade la -

ide	za uwa żyła,	że	roz mowy	przy	stole	ucichły.	Wszyscy	słucha li
tego,	co	mówiła.	–	I	choć	zga dzam	się,	że	świa domość	jest	z	jed-
nej	strony	najbar dziej	nam	zna nym	aspektem	życia,	a	z	drugiej
najbar dziej	 ta jemniczym,	 to	 jednak	 je stem	 szcze rze	 i	 głę boko
prze kona na,	że	cia ło	i	umysł	muszą	dzia łać	ra zem	i	stworzyć	ca -
łość,	by	się	ule czyć.
–	Czy	to	dotyczy	każ dej	żywej	istoty?	–	Wzrok	We sleya	prze su-

nął	się	po	ja dalni	i	za trzymał	na	trzmie lu,	który	za wisł	za	oknem.
–	Czy	każ da	żywa	istota	ma	świa domość	wła sne go	istnie nia?
–	Nie	wykluczyła bym	tego.	–	Ade la ide	za cisnę ła	palce	na	kola -

nach	i	mówiła	da lej.	–	Re ligia,	pra wo	i	kultura	ukształtowa ły	na -
sze	myśle nie	i	nie co	je	ogra niczyły,	ale	nie	je stem	zupełnie	pew-



na,	że	jest	to	dla	nas	dobre.
Da niel	Wylde,	 sie dzą cy	u	 szczytu	 stołu,	 roze śmiał	 się	 i	 uniósł

kie liszek.
–	Chciałbym	wznieść	toast	za	swobodne	dyskusje	i	wolne	przy-

pusz cze nia.	 Inte ligencja	 jest	 bar dzo	 nie doce nia ną	 ce chą,	 ale
w	tym	domu	za wsze	jest	mile	widzia na,	panno	Ashfield.
Ame thyst	Wylde	skorzysta ła	z	chwili	ciszy,	by	wtrą cić:
–	Polubiła by	pani	moje go	papę,	panno	Ashfield.	Bar dzo	go	inte -

re sują	 tego	 rodza ju	 dyskusje.	 Widzi	 pani,	 ojciec	 ma	 problem
z	ser cem	i	jego	umysł	nie	chce	pogodzić	się	z	kiepskimi	progno-
za mi,	które	dają	mu	wszyscy	 le ka rze.	 Jako	szczę śliwy	człowiek
prze żył	wszystkich	pe symistów.	Czyż	to	nie	jest	triumf	ducha	nad
ma te rią?
–	Chcę,	żeby	to	była	prawda,	a	więc	to	jest	prawda?	–	Głos	Ga -

brie la	 Hughe sa	 był	 pła ski,	 pozba wiony	 wyra zu,	 a	 jednak,	 gdy
Ade la ide	na	nie go	spojrza ła,	dostrze gła	błysk	w	jego	oczach.	Wi-
dywa ła	cier pie nie	i	na dzie ję	u	wie lu	swoich	pa cjentów,	toteż	po-
tra fiła	je	ła two	roz poznać.
Czy	za da wał	jej	pyta nia	we	wła snym	imie niu?	Dole gliwość,	któ-

ra	nie	była	dole gliwością	 fizycz ną	–	w	 jego	wypadku	 tylko	 taka
dia gnoza	mia ła	sens.	Oczywiście,	miał	poka le czoną	twarz	i	ręce,
a	także	za pewne	sińce	na	ple cach	w	miejscu,	gdzie	kopnął	go	ten
osiłek	Mur ray,	ale	Ade la ide	była	prze kona na,	że	kryje	się	za	tym
coś	wię cej.	Tamte go	dnia	w	par ku,	gdy	dotknął	jej	ręki,	poczuła,
że	na gle	się	wycofał.	Wyczuła	jego	pa nikę,	prze strach	i	nie dowie -
rza nie.	Earl	We sley	uciekł	w	bez piecz ne	miejsce	i	od	tamtej	pory
nie	prze stał	ucie kać.	Na wet	dzisiaj,	gdy	sie dział	blisko	niej,	za -
chowywał	 się	 bar dzo	 ostroż nie.	Wyczuwa ła	w	nim	echa	 ja kiejś
we wnętrz nej	 walki,	 która	 wie le	 go	 kosz towa ła.	 Mia ła	 ochotę
znów	poroz ma wiać	z	nim	na	osob ności.	Pra gnę ła,	by	dotknął	jej
przypadkiem,	pra gnę ła	znów	poczuć	tę	iskrę	i	za chwycić	się	za -
war tą	w	niej	ta jemnicą.
Eloise	i	Jean	nie	pozna łyby	jej.	Nie	uwie rzyłyby,	że	może	drżeć

z	pra gnie nia	męż czyzny,	które go	nie mal	nie	zna.	Lord	We sley	był
łajda kiem	i	kobie cia rzem,	ubie rał	się	jak	dandys	i	otwar cie	przy-
zna wał,	że	nie	wie rzy	w	długotrwa łe	związ ki.	Nie	mogła	nic	zy-
skać	w	 jego	 towa rzystwie,	 a	 jednak,	 gdy	 inne	 roz mowy	przyci-



chły,	znów	się	do	nie go	zwróciła.
–	 Filozofia	 me sme ryzmu	 jest	 bar dzo	 użytecz nym	 na rzę dziem

do	le cze nia	umysłu.	Posia dam	pewne	umie jętności	w	tym	za kre -
sie,	milor dzie.
Ga briel	nie	wie rzył	wła snym	uszom.	Do	dia bła,	czyż by	suge ro-

wa ła,	by	powie rzył	jej	swoje	se kre ty?
–	 Ra czej	 nie	 skorzystam	 z	 ofer ty,	 panno	 Ashfield.	Na wet	 tak

oświe cona	uzdrowicielka	 jak	pani	mogła by	mieć	pewne	kłopoty
z	odgadnię ciem,	co	mnie	drę czy.
Skinę ła	głową.
–	Cóż,	 je śli	 to	 pana	 pocie szy,	 je stem	 również	 prze kona na,	 że

większość	ludzi	potra fi	sa modzielnie	zna leźć	roz wią za nie	swoich
proble mów,	o	ile	tylko	będą	wobec	sie bie	szcze rzy.
–	To	bar dzo	podnosi	 na	duchu.	 –	Sta rał	 się	mówić	 lekkim	 to-

nem,	ale	mimo	to	w	jego	głosie	brzmiał	chłód.
–	Cza sa mi	poma ga	przywoła nie	wspomnień.	Umysł	otwie ra	się

wówczas	na	nowe	moż liwości.
Błysk	 ognia.	 Pie cze nie	 skóry.	 Ostatnie	 ciche	 słowa	Henrietty

i	to	coś,	co	trzyma ła	w	dłoniach,	a	cze go	nie	mógł	sobie	przypo-
mnieć.
Żołą dek	podszedł	mu	do	gar dła.	Przez	chwilę	oba wiał	 się,	 że

zwymiotuje	 na	 stół,	 ale	 na	 widok	 uśmie chu	 Ade la ide	 odzyskał
równowa gę.	Ser ce	na dal	biło	mu	mocno,	ale	mógł	już	oddychać.
Dokoła	nich	roz mowy	płynę ły	swobodnym	strumie niem.	Poda wa -
no	kolejne	da nia	–	kur czę,	wołowinę	i	kacz kę,	ozdobione	owoca -
mi,	z	dodatkiem	cięż kich	sosów,	ele gancko	ułożone	na	srebr nych
półmiskach.
Ga briel	wie dział,	że	Ade la ide	dostrze ga	jego	drże nie.	Powinien

odwrócić	 się	 od	 niej,	 by	 nie	 za uwa żyła	 jego	 lęku,	 ale	 nie	 był
w	sta nie	 tego	zrobić.	Panna	Ade la ide	Ashfield	była	 jak	koło	 ra -
tunkowe.
–	 Je dze nie	 jest	 doskona łe	 –	 powie dzia ła,	 da jąc	mu	 oka zję,	 by

mógł	wrócić	do	codziennych	spraw.	–	Nie	przyszłoby	mi	do	głowy,
żeby	 połą czyć	 kur czę	 z	 kwia ta mi	 na stur cji.	 Mój	 wuj	 za trudnia
w	Sher bor ne	francuskie go	kucha rza	i	zwykle	ja da my	dobrze,	ale
ta	kola cja	jest	zupełnie	wyjątkowa.	Bar dzo	się	cie szę,	że	zosta -
łam	za proszona.



Ga brie lowi	uda ło	się	uśmiechnąć	do	niej	przez	mgłę	ota cza ją cą
jego	umysł.
–	Je stem	pe wien,	że	gar nirunek	na	potra wach	inte re suje	pa nią

tak	samo	jak	mnie,	panno	Ashfield,	ale	dzię kuję,	że	próbuje	pani
ode rwać	moje	myśli	od	proble mów.
W	 jej	 policz kach	 poja wiły	 się	 głę bokie	 dołecz ki	 i	 nie bie skie

oczy	roz ja śniły	się	uśmie chem.
–	Do	twa rzy	panu	z	wdzięcz nością,	milor dzie.	Wyda je	się	pan

młodszy.
Roze śmiał	 się	 i	 po	 raz	 pierwszy	 od	 dawna	 poczuł	 się	 nie co

mniej	 sa motny.	Gdy	 podszedł	 do	 nie go	 lokaj,	 za mie rza jąc	 znów
na pełnić	szklankę,	Ga briel	ode słał	go	 ruchem	dłoni	 i	 się gnął	po
dzba nek	z	le monia dą.

–	Są dzę,	Da nie lu,	że	Ga briel	i	Ade la ide	Ashfield	pa sują	do	sie -
bie.
Ame thyst	Wylde	le ża ła	przytulona	do	męża,	ponad	jego	ra mie -

niem	pa trząc	na	księ życ.
–	Przyzna ję,	że	panna	Ashfield	oka za ła	się	wielką	nie spodzian-

ką	–	stwier dził	Da niel.	Ame thyst	uniosła	się	na	łokciu	i	pochwyci-
ła	jego	spojrze nie.
–	Pod	ja kim	wzglę dem?
–	Jest	na	tyle	inte ligentna,	by	zrozumieć,	że	We sley	ma	swoje

ta jemnice,	i	na	tyle	odważ na,	by	próbować	je	poznać.
–	Wyraź nie	widzia łam,	że	wstrzyma ła	oddech,	gdy	on	pobladł,

jakby	miał	za słab nąć.
Da niel	usiadł	i	popra wił	podusz kę	za	ple ca mi.
–	Ga briel	uwa ża,	że	śmierć	Henrietty	Cle ments	była	wyłącz nie

jego	winą	–	rzekł	z	troską.
–	Powie dział	ci	to?
–	 Za wsze	 był	 enigma tycz nym	 człowie kiem.	 Przypusz czam,	 że

ma	to	coś	wspólne go	ze	służ bą	dla	Korony.	Kilka	lat	temu	ła twiej
mi	było	go	zrozumieć,	ale	te raz…	–	wzruszył	ra miona mi.
–	Te raz	wszystko	ukrywa,	tak	jak	ty	kie dyś.
Ką ciki	ust	Da nie la	uniosły	się	w	uśmie chu.
–	 Potrzeb na	 mu	 odpowiednia	 towa rzysz ka	 życia	 i	 wyda je	 mi

się,	że	wła śnie	ją	zna lazł,	Da nie lu.	Tylko	jesz cze	nie	zda je	sobie



z	tego	spra wy.
–	Ach!	My,	męż czyź ni,	je ste śmy	zbyt	tępi,	by	zrozumieć,	co	dla

nas	dobre?	–	Dotknął	jej	policz ka	i	ob rócił	jej	twarz	w	swoją	stro-
nę.
–	W	nie których	 spra wach	 je ste ście	 tępi,	 ale	w	 innych	bar dzo

bystrzy.	–	Ame thyst	przytuliła	się	do	nie go	i	poczuła	jego	rosną ce
za inte re sowa nie.	 Po	 chwili	 obydwoje	 zupełnie	 za pomnie li	 o	 tej
roz mowie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ga briel	trzymał	się	cie nia	rzuca ne go	przez	wysokie	mury	ogro-
dowych	prze gród.	Na	szczę ście	noc	była	bez księ życowa.
Kie dyś,	dawno	temu,	bał	się	ciemności.	Ojciec	wra cał	wie czo-

rem	do	domu,	wrzesz czał	i	rzucał	się	z	pię ścia mi	na	każ de go,	kto
go	zde ner wował.	Póź niej	jednak	Ga briel	na uczył	się	wykorzysty-
wać	mrok,	 oswoił	 go.	 Te raz	 ozna czał	 dla	 nie go	 tylko	 swobodę
i	ła twość	porusza nia.
Prze śliznął	się	mię dzy	bra ma mi	i	podszedł	do	jedne go	z	okien

na	par te rze.
Friar	był	w	środku	w	towa rzystwie	ja kiejś	kobie ty.	Do	Ga brie la

docie rał	cichy	pomruk	jego	słów.	Kobie ta	nie	wyda wa ła	się	za do-
wolona.
–	Nie,	nic	z	tego	nie	bę dzie.	On	już	nie	odwie dza	moje go	przy-

bytku	i	nie	mogę	spra wić,	żeby	znowu	przyszedł.
–	Jest	pani	osobą,	z	którą	na le ży	się	liczyć,	pani	Bryant.	Z	pew-

nością	może	pani	użyć	ja kiejś	przyjemnej	for my	per swa zji.
Sze lest	banknotów	i	brzęk	monet	dla	wie lu	uszu	brzmia ły	 jak

przyjemna	muzyka.	Głos	kobie ty	był	 te raz	 cichszy,	 ale	bar dziej
przymilny.
–	Nie!	 –	wykrzyknął	Friar.	Ga briel	drgnął	nie spokojnie.	Usły-

szał	poje dyncze	prze kleństwo	 i	wycofują ce	 się	kroki.	Ktoś	nad-
szedł	z	głę bi	domu,	przynosząc	ze	sobą	świa tło.	Po	za słonie	prze -
sunął	się	cień,	a	potem	za pa dła	cisza.
Ga briel	 ode tchnął	 głę boko	 i	 mocniej	 przycisnął	 cia ło	 do	 ka -

miennej	ścia ny.	Stał	zupełnie	nie ruchomo.	Wyczuł	nie bez pie czeń-
stwo,	 jesz cze	 za nim	 zdą żył	 cokolwiek	 za uwa żyć.	 Trzech	 męż -
czyzn	z	 la tar nią	roz glą da ło	się	po	podwórzu	o	dzie sięć	me trów
od	nie go.	Kobie ta	wyszła	w	trakcie	kłótni.	Pani	Bryant?	Ten	głos
wyda wał	 mu	 się	 zna jomy,	 choć	 nie	 potra fił	 sobie	 przypomnieć
twa rzy.
Podszedł	do	nie wielkich	drzwi,	wyjął	nóż	i	wsunął	go	mię dzy	fu-



trynę	a	za mek.	Musiał	zniknąć	z	widoku,	za nim	męż czyź ni	go	za -
uwa żą.	Gdy	drzwi	się	otworzyły,	wsunął	się	do	środka	i	przykuc-
nął	poniżej	poziomu	okna.	Smuga	świa tła	spoczę ła	na	ścia nie	na -
prze ciwko,	a	potem	zniknę ła	i	poja wiła	się	gdzieś	w	odda li.
Na	ra zie	był	bez piecz ny.	Pomiesz cze nie,	w	którym	się	znajdo-

wał,	było	swe go	rodza ju	koryta rzem,	nie wielkim	i	prostokątnym.
Wychodziło	 stąd	 kilkoro	 drzwi.	Ga briel	 za uwa żył	 trzy	 pary	 bu-
tów	 i	 cięż ki	 skórza ny	 płaszcz.	 Za sta na wiał	 się,	 do	 kogo	 na le ży
ten	dom	i	dla cze go	wła śnie	tu	odbywa ło	się	spotka nie.	Friar	wy-
najmował	pokoje	da lej	na	za chód,	w	przyzwoitszej	dzielnicy.
Jego	uwa gę	przykuł	miecz	w	pochwie	opar ty	o	drzwi.	Rozejrzał

się	 ostroż nie,	 przez	 cały	 czas	 zwrócony	 ple ca mi	 do	 ścia ny.	Na
szczę ście	dokoła	było	ciemno	i	cicho.	Wie dział,	że	musi	zniknąć,
za nim	 tamci	wrócą.	 Z	 przyzwycza je nia	 sprawdził	 kie sze nie	wi-
szą ce go	na	ścia nie	płasz cza	i	w	jednej	zna lazł	ka wa łek	pa pie ru.
Usłyszał	odgłos	kroków	na	drewnia nej	podłodze	i	wymknął	się	na
ze wnątrz,	w	bez piecz ny	cień.

Wia domość	była	na pisa na	po	francusku	na	ode rwa nym	ka wał-
ku	mapy.	Stojąc	obok	Ala na	Wolfe’a,	sze fa	brytyjskie go	wywia du,
Ga briel	 wygła dził	 skra wek	 pa pie ru,	 próbując	 odgadnąć,	 jaką
okolicę	przedsta wia.
–	Ma isy	jest	w	Baie	de	la	Se ine,	w	pół	drogi	mię dzy	Cher bour -

giem	a	Hawrem,	por tem	nad	ka na łem	La	Manche.	Mamy	 ludzi
w	Caen.	Każę	im	się	rozejrzeć.	Wymie nione	tu	są	dwa	na zwiska:
Christian	i	Le	Rouge aud.
–	Mar sza łek	Na pole ona,	Michel	Ney,	na zywa ny	był	Le	Rouge -

aud	 ze	wzglę du	na	kolor	włosów.	 –	Ga briel	 zmarsz czył	 brwi.	 –
Ale	ostatnio	słysza łem,	że	prze bywa	z	Saltem	na	południu	Fran-
cji.
–	Może	więc	chodzi	o	ulicę	albo	opis	ja kie goś	miejsca.
–	Może	to	być	też	na zwa	łodzi,	która	prze wozi	ludzi	lub	prze -

syłki	do	Anglii.	Może	Christian	to	ka pitan?
De ba towa li	tak	przez	ja kąś	godzinę,	za sta na wia jąc	się,	jak	wy-

korzystać	te	strzępki	wia domości.
–	W	tym	domu,	w	którym	byłeś	wczoraj,	nie	ma	nikogo.	Jest	pu-

sty	i	wysprzą ta ny.



–	To	zna czy,	że	już	zniknę li.
–	A	to	z	kolei	świadczy	o	tym,	że	nie	chcie li,	byśmy	się	o	nich

dowie dzie li.	Za uwa żyli	cię?
–	Nie,	ale	wła ma łem	się	do	środka.	Mogli	 za uwa żyć	śla dy	na

drzwiach.
–	Je steś	pe wien,	że	to	był	Geor ge	Friar?
–	Tak.	Jego	głos	trudno	pomylić.
–	A	pozosta li?
–	Anglicy	i	Francuzi.	Roz poznałbym	ich,	gdybym	znów	ich	usły-

szał.	Była	tam	też	ja kaś	pani	Bryant.	Jej	głos	wyda wał	mi	się	zna -
jomy.	 –	 Pomyślał	 o	 Świą tyni	 Afrodyty.	 Być	 może	 powinien	 tam
wrócić	i	sprawdzić.	–	Może	to	wła ścicielka	ja kie goś	bur de lu.	Po-
wie dzia ła,	że	ma	swój	przybytek,	a	Friar	wspomniał	coś	o	przy-
jemnych	roz rywkach.
–	Każę	się	tym	za jąć.	–	Wolfe	się gnął	po	pióro	i	za pisał	na zwi-

ska	 na	 ka wałku	 pa pie ru.	 –	 Cle ments	 miał	 przodków	 z	 Francji,
Friar	ma	tam	kuzynów	przez	małżeństwo.	Poza	tym	jest	Ame ry-
ka ninem	i	bar dzo	moż liwe,	że	nie na widzi	Anglików.	Goode	to	syn
zie mia nina	z	Le ice ster,	ale	oże nił	się	z	Francuz ką,	Lillia ną	de	la
Tour.	 Frank	 Richardson	 na pisał	 traktat	 o	 wolności	 wypowie dzi
i	pra wach	człowie ka.
–	Henrietta	Cle ments	przysię ga ła,	 że	było	 ich	 sze ścioro.	Cle -

ments,	Friar,	Goode,	jego	żona,	Richardson	i	być	może	pani	Bry-
ant.
–	W	ta kim	ra zie	musimy	się	 jak	najszyb ciej	dowie dzieć,	co	 ta

grupa	próbuje	osią gnąć,	i	zna leźć	na	to	dowody.	Przydzie lę	do	tej
spra wy	wię cej	ludzi	i	może	uda	nam	się	ich	osa czyć.	Wyglą dasz
na	wyczer pa ne go,	Gabe.	Może	to	przez	te	ze bra nia	towa rzyskie,
w	 których	 uczestniczysz	 pra wie	 co	 wie czór.	 Podob no	 Geor ge
Friar	jest	ocza rowa ny	panną	Ashfield?
Wolfe	popa trzył	na	nie go	wprost,	ale	Ga briel	po	la tach	prakty-

ki	z	ła twością	ukrył	emocje.	Wie dział,	że	dyrektor	słyszał	o	jego
zna jomości	 z	bra ta nicą	Penbury’ego,	 tak	 jak	 i	 o	nie mal	wszyst-
kim,	 co	 się	 dzia ło	 w	 londyńskiej	 socje cie.	 Na le ża ło	 za chować
ostroż ność.	 Ga briel	 nie	 chciał,	 by	 Ade la ide	 zosta ła	 wmie sza na
w	 jego	 szpie gowską	 dzia łalność.	Musiał	 oddzie lić	 od	 sie bie	 po-
szcze gólne	czę ści	wła sne go	życia.



Przez	całe	lata	budował	sobie	re puta cję	płytkie go,	roz wią złe go
dandysa,	 na	 które go	 nie	 na le ży	 zwra cać	 wielkiej	 uwa gi.	 Plotki
o	jego	podbojach	erotycz nych	pozwa la ły	mu	unikać	towa rzystwa
tych,	którzy	mie li	 ra czej	ochotę	dyskutować	o	polityce,	 rzą dzie
czy	anar chii.	Był	to	bar dzo	dobry	ka muflaż.	Uśmiech,	kilka	odpo-
wiednio	dobra nych	 słów,	krój	ubra nia,	wę zeł	 kra wa ta	 –	 to	były
jego	 na rzę dzia	 pra cy.	 Wyda wał	 się	 zupełnie	 nie szkodliwy	 i	 za -
wsze	gotów	był	słuchać	innych.
Wojna	z	Francją	toczyła	się	nie	tylko	na	polach	bitwy,	we	krwi

i	w	chwa le,	lecz	również	w	za cisz nych	sypialniach,	gdzie	szepta -
no	 o	 se kre tach.	 Gdy	 chętnymi	 cia ła mi	 wstrzą snę ły	 ostatnie
drgnie nia	eksta zy,	znika ły	wszelkie	ba rie ry.
Ga briel	od	dawna	nie	był	dobrym	człowie kiem.	Przez	całe	do-

rosłe	życie	budował	sobie	re puta cję	księ cia	na miętności.	Słyszał
ten	 przydomek	 w	 róż nych	 miejscach,	 powta rza ny	 z	 odcie niem
nie dowie rza nia.	Ta kie	plotki	poma ga ły	mu	prze ciskać	 się	przez
szcze liny	uprzejme go,	dobrze	wychowa ne go	 świa ta	 i	 tra fiać	na
cie płe,	 pełne	 wyznań	 ma te ra ce.	 Broń	 palna	 mogła	 za bić	 tylko
jedne go	człowie ka	na raz,	ale	słowa	ude rza ły	w	wie lu.	Anar chia
i	bunt	również	mia ły	swoje	odcie nie	prawdy	i	honoru,	ale	nie	za -
sta na wiał	się	nad	tym,	gdy	prze ka zywał	da lej	na zwiska	wydobyte
od	swoich	kocha nek.
Cza sa mi	jednak	dochodziły	do	nie go	opowie ści	o	dobrych	i	ho-

norowych	 ludziach	 za bitych	 przez	 bez imiennych	 na pastników.
Ich	krew	była	krwią	nie winnych	mę czenników.	To	była	cena	jego
ka mufla żu.	Mimo	wszystko	nigdy	się	nie	za wa hał.
Aż	do	cza su	Henrietty	Cle ments.	Na	początku	była	tylko	kolej-

nym	ce lem,	sposobem,	by	się	cze goś	dowie dzieć	o	jej	mężu,	ale
obydwoje	byli	sa motni,	a	za pa le nie	płuc	przykuło	Ga brie la	do	łóż -
ka	na	wie le	 zimowych	mie się cy.	Prze stał	mieć	się	na	bacz ności
i	dopuścił	ją	zbyt	blisko.	Czę sto	się	spotyka li	i	w	końcu	Henrietta
sta ła	się	nie bez piecz na	dla	brytyjskie go	wywia du	i	dla	nie go	sa -
me go.
Gdy	wybuchł	pożar,	przyszło	mu	na wet	do	głowy,	że	Wolfe	mógł

mieć	z	tym	coś	wspólne go.	Szef	wywia du	potra fił	sobie	skutecz -
nie	pora dzić	z	każ dym	proble mem.	Póź niej	jednak	Ga briel	dowie -
dział	się,	że	Randolph	Cle ments	biwa kował	wte dy	z	grupą	swoich



ludzi	w	la sach	w	pobliżu	Ra venshill.
To	była	ze msta.	Odpła ta.
Silne	emocje	nie	pozosta wia ły	miejsca	na	ostroż ność.	Ga briel

musiał	uciec	od	tamte go	życia.	Nikt	nie	wie dział,	jak	wielką	cenę
za pła cił,	i	nikt	nie	miał	się	tego	dowie dzieć.

Her batka	u	Lucy	Car rigan	wresz cie	dobie gła	końca	i	Ade la ide
ucie szyła	 się,	 widząc,	 że	 jej	 wuj	 i	 przyzwoitka	 zbie ra ją	 się	 do
wyjścia.	Zda wa ło	się,	że	skandal	na	balu	u	White lych	prze szedł
już	do	historii,	a	pogłoski	o	ma jątku	Ade la ide	przyćmiły	jej	rze ko-
me	nie dostatki	cha rakte ru.	W	rze czy	sa mej,	pomimo	obaw	wuja
i	Imeldy,	plotki	i	dez aproba ta	szyb ko	ucichły.
Za uwa żyła	wcze śniej	pana	Fria ra.	Dotychczas	uda wa ło	jej	się

go	unikać,	ale	gdy	szli	już	do	drzwi,	sta nął	tuż	przed	nimi.
–	Lor dzie	Penbury	–	skłonił	się.	–	Nie	mia łem	poję cia,	że	była	tu

pani	dzisiaj,	panno	Ashfield,	bo	z	pewnością	podszedłbym,	by	zło-
żyć	wyra zy	usza nowa nia.
Ade la ide	milcza ła	w	na dziei,	że	na	tym	roz mowa	się	za kończy,

ale	pan	Friar	mówił	da lej:
–	 Jest	 coś,	 o	 czym	 chcia łem	pani	wspomnieć,	 panno	Ashfield.

Mój	przyja ciel	Kenneth	Da vis	wspominał,	że	przed	wie lu	laty	był
pani	są sia dem	w	Sher bor ne,	i	prosił,	bym	prze ka zał	pani	wyra zy
sza cunku,	gdybym	przypadkiem	na tknął	się	na	pa nią	podczas	mo-
ich	podróży.
Ade la ide	 mia ła	 wra że nie,	 że	 ścia ny	 sa lonu	 na pie ra ją	 na	 nią.

Przed	 ocza mi	 za migota ły	 jej	 czar ne	 plamki.	 Czy	 to	 mia ło	 być
ostrze że nie,	wstęp	do	szanta żu?	Drżą cą	ręką	prze gar nę ła	włosy
i	spróbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	Jaki	ten	świat	jest	mały	–	ode zwał	się	jej	wuj.	–	Kenneth	Da vis

i	moja	bra ta nica	byli	kie dyś	bliskimi	przyja ciółmi,	ale	on	potem
wyje chał	w	nie zna ne	w	poszukiwa niu	for tuny.
–	For tuny…	–	Friar	ob rócił	to	słowo	na	ję zyku.	–	Te raz	miesz ka

w	Baltimore,	lor dzie	Penbury,	i	ra dzi	sobie	le piej	niż	dobrze.
–	Cóż	za	zbieg	okolicz ności,	nie prawdaż,	Ade la ide?
Geor ge	Friar	roze śmiał	się.
–	 Wciąż	 opowia da	 o	 pięknych	 cza sach	 młodości	 spę dzonych

w	Anglii.	Wyda je	mi	się,	że	był	za uroczony	pańską	bra ta nicą,	mi-



lor dzie.	A	te raz,	gdy	sam	ją	pozna łem,	doskona le	go	rozumiem.
–	To	był	sza lony	chłopak,	zupełnie	nie poskromiony.	Kolonie	 to

za pewne	najlepsze	miejsce	dla	kogoś	ta kie go	jak	on.
–	 To	 prawda,	milor dzie,	 ale	 historie,	 które	 opowia da,	 są	 nie -

zmier nie	 za bawne.	Czy	mógłbym	pani	 towa rzyszyć,	panno	Ash-
field,	i	powtórzyć	nie które?
Geor ge	Friar	da wał	jej	do	zrozumie nia,	że	wie,	co	się	zda rzyło

przed	laty.	Znów	poczuła	prze ra że nie	i	lęk.	Co	zrobi	Friar,	je śli
ona	odrzuci	jego	za loty?	Nie	mogła	pozostać	z	nim	sam	na	sam,
dopóki	nie	mia ła	żadne go	pla nu.
Wzmianka	 o	 bogactwie	 przycią gnę ła	 jednak	 za inte re sowa nie

jej	wuja.	Za pomniał,	że	mie li	już	wychodzić,	i	za pytał:
–	Czym	się	pan	zajmuje	w	Baltimore,	pa nie	Friar?
–	 Transpor tem	 towa rów,	 milor dzie.	 Prze wożę	 drewno	 z	 obu

Ame ryk	 do	 Anglii.	 Mam	 też	 dużą	 posia dłość	 w	 Coles	 Har bour
nad	rze ką	Jones	Falls	i	upra wiam	tam	zie mię.	W	koloniach	moż na
wie le	zyskać,	je śli	chce	się	pra cować,	a	ja	z	pewnością	chcę.
–	Pańska	rodzina	za pewne	jest	dumna	z	tego,	co	pan	osią gnął.

Za wsze	uwa ża łem,	że	mój	syn	również	powinien	spróbować	tam
szczę ścia.	 Może	 przejdziesz	 się	 po	 sa lonie	 z	 pa nem	 Fria rem,
Ade la ide?	Za pewne	masz	ochotę	posłuchać,	 jak	pan	Da vis	ra dzi
sobie	w	Ame ryce.
Geor ge	Friar	na tychmiast	wsunął	dłoń	pod	jej	ra mię	i	poprowa -

dził	ją	dokoła	pokoju.
–	Prze pra szam,	 że	nie	powie dzia łem	pani	 o	mojej	 zna jomości

z	Kenne them	Da visem	na	balu	u	Ha rveyów,	panno	Ashfield,	ale
uzna łem,	że	le piej	bę dzie	najpierw	pa nią	poznać	i	prze konać	się
osobiście,	 czy	 to,	 co	mówił	o	pani,	może	być	prawdą.	Nie ste ty,
wte dy	potkną łem	się	o	tę	prze klę tą	donicz kę.
A	za tem	nie	miał	za mia ru	prze prosić	za	swój	brak	dobrych	ma -

nier?	Ade la ide	zde cydowa ła	się	włą czyć	w	jego	grę.
–	I	cóż	ta kie go	pan	Da vis	o	mnie	mówił,	sir?
Przyja zny,	choć	nie co	na dę ty	ton	na gle	się	zmie nił.
–	Powie dział,	 że	posia da	pani	 je den	z	największych	ma jątków

w	kra ju	i	że	gdyby	wła sny	ojciec	nie	wsa dził	go	na	pierwszy	sta -
tek	wypływa ją cy	z	Anglii,	musia ła by	pani	go	poślubić.
Ade la ide	 była	 za dowolona,	 że	 Friar	 wresz cie	 poka zał	 swoje



prawdziwe	ob licze.
–	Bar dzo	się	pomylił,	pa nie	Friar.	Żadna	kobie ta	nie	musi	robić

nicze go,	cze go	nie	ma	ochoty	zrobić,	tylko	dla te go,	że	jej	adora -
torowi	nie	dosta je	dobrych	ma nier.
Ser ce	 biło	 jej	 mocno,	 ale	 uda ło	 jej	 się	 za chować	 uśmiech

i	z	ulgą	poczuła,	że	wra ca ją	jej	siły.	Blef	za	blef.	To	była	stra te gia
kar cia na,	o	której	mówił	jej	Ber tie.
–	Gdy	 chodzi	 o	 kobie tę,	 panno	Ashfield,	 towa rzystwo	 gotowe

jest	uwie rzyć	w	każ dą	plotkę.	–	W	jego	głosie	brzmia ła	wyraź na
groź ba.	–	Stą pa	pani	po	nie bez piecz nym	gruncie.
–	 Zda je	 się	 pan	nie	 za uwa żać	 prze ciwne go	 ar gumentu,	 pa nie

Friar:	 ludzie,	 którzy	 roz pusz cza ją	 plotki	 o	 innych,	 czę sto	 sami
znajdują	się	na	cenzurowa nym.	Je śli	rze czywiście	ce lem	pańskiej
wizyty	w	Anglii	jest	zdobycie	boga tej	żony,	to	le piej	byłoby,	gdyby
nie	mie szał	się	pan	do	podob nych	intryg.
Friar	 cofnął	 się	 o	 krok.	 Uśmiech	 na	 jego	 twa rzy	 nie	 był	 już

w	sta nie	za ma skować	gnie wu.
–	Moja	ofer ta	ożenku	z	pa nią,	panno	Ashfield,	wciąż	jest	aktu-

alna.	Są dzę,	że	potra filibyśmy	się	doga dać.	Moglibyśmy	dać	po-
czą tek	dyna stii.	A	je śli	nie…	–	za wie sił	głos,	nie	kończąc	groź by.
Mój	Boże,	czy	on	osza lał?	–	za sta na wia ła	się	Ade la ide.	Czy	na -

prawdę	wie rzył,	że	ona	ule gnie	mu	bez	słowa?
–	Za sta nowię	się	nad	tym,	pa nie	Friar,	ale	te raz	muszę	już	iść.

Głowa	mnie	roz bola ła.	–	Podniosła	dłoń	do	czoła,	próbując	przy-
brać	cier pią cy	wyraz	twa rzy.
Friar	skinął	głową	i	pozwolił	 jej	odejść.	Wie dzia ła,	że	zyska ła

tylko	krótkie	odrocze nie.	Le piej,	by	wie rzył,	że	na dal	ma	u	niej
ja kieś	szanse.
Ode tchnę ła	głę boko	i	poszła	poszukać	wuja.

Ga briel	 opadł	 na	 sze roki	 skórza ny	 fotel	 u	White’a	 i	 za mówił
czystą	brandy.	Da niel	Wylde	sie dział	na prze ciwko.	Roz dzie lał	ich
dym	z	cyga ra.
–	Moja	żona	mar twi	się	o	cie bie,	Ga brie lu.	Uwa ża,	że	je steś	sa -

motny.
–	Je stem	sa motny,	bo	nie	mam	mocne go	wina	i	kształtnej	kobie -

ty	–	odrzekł	Ga briel	prze cią gle.	W	ob liczu	roz mowy	dotyka ją cej



spraw	osobistych	najła twiej	było	skryć	się	za	sprawdzoną	ma ską.
–	Sa motny	–	wła śnie	tak	powie dzia ła.	–	Uwa ża,	że	panna	Ade la -

ide	Ashfield	była by	dla	cie bie	dobrą	żoną,	i	prosiła,	bym	poruszył
z	tobą	ten	te mat.
Ga briel	za nie mówił	i	wresz cie	za czął	słuchać	uważ nie.
–	Panna	Ashfield	jest	boga ta	i	przystojna,	ale	przede	wszystkim

inte ligentna	i	szcze ra.	Taka	kobie ta	to	rzadki	okaz.	Ame thyst	są -
dzi,	że	już	je steś	nią	za uroczony.
–	Miłość	 to	wielkie	 słowo,	Da nie lu.	Nie	mam	w	 tym	 żadne go

doświadcze nia.
–	Miłość	to	je dyne,	co	uwalnia	od	sa motności.	Może	powinie neś

się	nad	tym	za sta nowić.
Ga briel	roze śmiał	się	bez	humoru.
–	Nie zbyt	na da jesz	się	na	swa ta.	Za kończ my	już	tę	roz mowę.

Obu	nam	spra wi	to	ulgę.
–	Dobrze	być	znów	w	twoim	towa rzystwie,	Gabe.
W	tych	słowach	brzmia ła	szcze rość.	Ga briel	nie	miał	poję cia,

co	 odpowie dzieć,	 toteż	milczał,	walcząc	 z	 pokusą,	 by	 zwie rzyć
się	sta re mu	przyja cie lowi	ze	wszystkich	proble mów.
–	Ludzie	szepczą,	że	pra cujesz	dla	Korony	–	powie dział	Da niel

cicho.	Urwał	na	chwilę,	po	czym	podjął:	–	Bitwy	w	kampa nii	na
półwyspie	 były	mę czą ce,	 ale	 zwykle	 trwa ły	 krótko,	 a	 ty	wyglą -
dasz	jak	człowiek,	który	pozosta wał	pod	ostrza łem	przez	bar dzo
długi	czas.
–	Och,	Boże!	Nie	chcę	tego	słuchać…
–	Na	pewno?	Są dzę,	 że	przyda ła by	ci	 się	nowa	per spektywa,

taka,	w	której	zna la złoby	się	miejsce	na	życie	osobiste	i	wolność
nie ogra nicza ną	dyscypliną	i	pra cą	dla	kra ju,	który	za wsze	bę dzie
cze goś	potrze bował.	Dla	mnie	pod	koniec	tak	wła śnie	wyglą da ła
służ ba.	Za kończyłem	ją	z	kulą	w	nodze	i	kosz ma ra mi.
–	Brutalne	za kończe nie?
–	To	prawda,	ale	żona	mnie	oca liła.
Te	słowa	zdusiły	w	za rodku	na dzie je	Ga brie la.	Jego	nie	mogła

oca lić	 już	żadna	kobie ta.	Był	najsłynniejszym	kochankiem	w	ca -
łym	Londynie,	a	jednak	nie	potra fił	już	nicze go	czuć.
–	Za da wa łeś	się	z	nie wła ściwymi	kobie ta mi.	Cressida	Mur ray

od	początku	wróżyła	kłopoty.	Henrietta	Cle ments	też.



Ga briel	 skinął	 na	 prze chodzą ce go	 kelne ra	 i	 za mówił	 butelkę
najlepszej	szkockiej.
–	Upij	się	ze	mną,	Da nie lu,	i	opowiedz	mi	o	swoich	koniach.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Nie	są dzisz,	Imeldo,	że	ota cza ją	nas	zupełnie	nie odpowiedni
męż czyź ni?	 –	 westchnął	 lord	 Penbury.	 –	 Zbie gli	 się	 jak	 sta do
szczurów	na	toną cym	statku.	Pan	Geor ge	Friar,	które go	nie	po-
tra fię	 roz gryźć,	 choć	 twier dzi,	 że	 jest	 człowie kiem	 ma jętnym,
sza cowny	Richard	Williams,	który	cier pi	na	ab solutny	brak	odwa -
gi,	a	także	pozosta li,	z	którymi	moja	bra ta nica	kie dyś	za tańczyła
i	którzy	nie	mogą	się	docze kać	na stępne go	tańca…	–	Urwał,	szu-
ka jąc	 słów.	 –	Nie	 są dziłem,	 że	 to	 bę dzie	 aż	 tak	wyczer pują ce.
Cór ki	wyda łem	za	mąż	bez	żadnych	proble mów.	Przyje cha ły,	zna -
la zły,	wzię ły	ślub.
Dopie ro	te raz	Imelda	prze rwa ła	ów	monolog.
–	Twoja	bra ta nica	wzbudza	w	męż czyznach	silne	uczucia,	sama

jednak	zda je	się	ich	nie	odwza jemniać.
–	Cóż.	W	każ dym	ra zie	 lord	Ber rick	wyra ził	chęć	poślubie nia

jej.
–	Kie dy	to	się	sta ło?
–	Przyszedł	do	mnie	wczoraj	po	południu.	Po	roz mowie	z	nim

są dzę,	że	Ade la ide	mogła by	wie le	zyskać,	gdyby	spojrza ła	na	nie -
go	przychylnie.
–	Roz ma wia łeś	z	nią	już?
–	Nie.	Nie	 chcę	 znów	się	 z	nią	kłócić.	Ale	 to	dobry	człowiek

i	wię cej	niż	boga ty.	Kocha	ją	i	opowia dał	mi	o	tym	bar dzo	szcze -
gółowo.	 Przyzna ję,	 że	 jest	 ogromnie	 ga da tliwy,	 ale	 przy	 tym
szcze ry,	 a	 do	 tego	 obie cał,	 że	 pozwoli	 Ade la ide	 zajmować	 się
spra wa mi,	 które	 są	 bliskie	 jej	 ser cu,	 czyli	 le kar stwa mi	 i	 le cze -
niem.
–	Wyda je	się	to	bar dzo	roz sądne,	ale	twoja	bra ta nica	może	być

inne go	zda nia.	Młodzi	ludzie	nie	mają	poję cia,	co	może	im	przy-
nieść	przyszłość	i	jak	trudna	może	się	oka zać	ich	droga	życiowa.
Może	powinniśmy	jej	pomóc	w	dokona niu	wła ściwe go	wyboru?
–	Jak?



–	Och,	mój	drogi,	jest	wie le	sposobów	używa nych	od	lat	przez
mą drych	 opie kunów	 młodych	 i	 głupich	 ludzi.	 Trze ba	 odrobinę
przycisnąć,	odrobinę	popchnąć	i	voilà	–	je ste śmy	u	celu.
–	Są dzisz	za tem,	że	Love la ce	to	dobry	wybór?
–	Tak	są dzę.	To	najlepsza	oka zja,	na	jaką	Ade la ide	może	liczyć

w	swoim	wie ku	 i	ze	swoim	cha rakte rem.	Mówi,	co	myśli,	 i	 jest
nie za leż na.	Nie	są	to	ce chy,	które	większość	dobrze	urodzonych
męż czyzn	uzna ła by	za	pocią ga ją ce.	Poza	tym	dobrze	znam	bab -
kę	Fre de ricka	Love la ce’a.	Za wsze	wyra ża ła	się	o	nim	jak	najle -
piej.
Alec	ode tchnął.	Nie	lubił	 intryg	i	zwykle	sta rał	się	ich	unikać,

ale	bra ta nica	doprowa dza ła	go	już	do	roz pa czy.	Wie dział,	że	Ber -
trand	 wróci	 kie dyś	 do	 Nor thbridge	 z	 żoną,	 potem	 poja wią	 się
dzie ci,	 i	mar twił	się,	że	Ade la ide	poczuje	się	tam	zbędna,	za gu-
biona	 pośród	 zgiełku	 tworzone go	 przez	 kolejne	 pokole nie.	 Po-
trze bowa ła	wła sne go	życia,	domu	i	męża.	Gdyby	jego	brat	na dal
żył,	z	pewnością	byłby	tego	sa me go	zda nia,	za chę całby	cór kę,	by
roz winę ła	 skrzydła	 i	 poszuka ła	 dobre go,	 szczę śliwe go	 małżeń-
stwa.	Nie	chciałby	dla	niej	sa motne go	życia.	Eloise	i	Jean	dotrzy-
mywa ły	towa rzystwa	sobie	na wza jem,	Ade la ide	nie	mia ła by	niko-
go.
–	Zrób,	co	trze ba,	Imeldo,	ale	ostroż nie.	Le piej,	żeby	moja	bra -

ta nica	nie	za uwa żyła,	że	zosta ła	do	cze goś	zmuszona.

Gdy	 Ade la ide	 ze szła	 na	 dół,	 ubra na	 na	 bal	 u	McWilliamsów,
lord	Ber rick	cze kał	w	sa lonie.	Wyglą dał	tego	wie czoru	ja koś	ina -
czej:	 strój	 miał	 sta rannie	 dobra ny	 i	 kosz towny	 i	 wyda wał	 się
szczę śliwy.	Może	był	nudny,	ale	też	przystojny.
–	 Panno	Ashfield	 –	 powitał	 ją.	 Rozejrza ła	 się,	 szuka jąc	wzro-

kiem	wuja	i	Imeldy	Har court,	ale	nigdzie	ich	nie	było.	Nie	mogła
uwie rzyć,	 że	 uzna li	 za	 stosowne	 zosta wić	 ich	 sa mych.	 Mimo
wszystko	uśmiechnę ła	się	szcze rze.
–	Będę	miał	za szczyt	towa rzyszyć	pani	na	dzisiejszym	balu.
Ade la ide	usłysza ła	o	 tym	po	raz	pierwszy,	ale	prze zor nie	mil-

cza ła.
–	Przyniosłem	pani	wujowi	książ kę,	która	mi	się	podoba ła,	a	on

wyszedł,	by	poszukać	cze goś,	co	mógłby	mi	pożyczyć	w	za mian.



–	Czyta	pan?
–	Wszystko,	co	wpadnie	mi	w	ręce.	Nie	mam	dobre go	sma ku,

tylko	ape tyt.
Ade la ide	musia ła	się	roze śmiać.
–	Moja	najstar sza	kuzynka	Cynthia	za wsze	na zywa ła	mnie	ro-

dzinnym	molem	książ kowym.	Gdy	byłam	młodsza,	rozumia łam	to
dosłownie	i	bar dzo	mnie	to	mar twiło.
–	Cóż,	mój	pies	które goś	dnia	nadgryzł	pierwsze	wyda nie	Wil-

lia ma	Szekspira,	war te	spory	ma ją tek.
–	Ma	pan	psy?
–	Trzy.	Wszystkie	są	duże	i	nie ste ty	dość	głupie,	ale	lubię	je.
Wyję ty	 z	otocze nia	 innych	sa lonowców,	earl	wyda wał	 się	cał-

kiem	miły	 i	 roz ma wia ło	 się	 z	 nim	 dużo	 ła twiej.	 Gdy	wuj	 i	 lady
Imelda	wrócili	do	sa lonu,	Ade la ide	sie dzia ła	obok	Love la ce’a	na
sofie,	a	on	opowia dał	 jej	o	domu,	w	którym	się	wychował.	Lady
Har court	szyb ko	skorzysta ła	z	oka zji.
–	Och,	Thornbury	Ma nor	 to	bar dzo	piękne	miejsce.	Spa ce ro-

wa łyśmy	 z	 twoją	 bab cią	 dokoła	 je ziora,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak
urzą dzić	ogrody,	by	doda ły	bla sku	posia dłości.
–	I	czy	te	pla ny	zosta ły	zre alizowa ne?	–	za cie ka wiła	się	Ade la -

ide.
–	Tak,	wie le	z	nich	–	uśmiechnę ła	się	Imelda.	–	Mam	na dzie ję,

że	które goś	dnia	bę dziesz	mogła	zoba czyć	te	ogrody	na	wła sne
oczy,	moja	droga.	Był	tam	bia ły	ogród	nad	je ziorem,	a	przed	do-
mem	 różowy,	 czer wony	 i	 żółty.	 Czy	 na dal	 istnie ją,	 lor dzie	 Ber -
rick?
–	 Mama	 nie	 mia ła	 ta kie go	 za miłowa nia	 do	 ogrodnictwa	 jak

bab cia,	 ale	 je stem	 pe wien,	 że	 na	 wiosnę	 uda łoby	 się	 odna leźć
wnuki	tamtych	kwia tów.
–	 Rodzina	 –	 wymrucza ła	 z	 za dowole niem	 Imelda.	 –	 Jakże	 to

waż na	spra wa	i	 jakże	 istotne	są	odpowiednie	koneksje.	Nie	są -
dzisz,	Penbury?
–	W	 rze czy	 sa mej.	 Bez	 tra dycji	 i	 solidar ności	 rodzinnej	 czło-

wiek	byłby	jak	liść	na	wie trze,	wiecz nie	sa motny.
Ade la ide	wyczuła	w	tej	roz mowie	ja kieś	dziwne	podteksty	i	za -

chodziła	 w	 głowę,	 o	 co	 chodzi.	 Ber rick	 uśmie chał	 się	 do	 niej
i	traktował	ją	z	wielką	re we rencją.	Roz mowa	z	nim	nie	była	tak



nudna,	jak	wyda wa ło	jej	się	wcze śniej.	Wła ściwie	Ade la ide	ba wi-
ła	 się	 całkiem	dobrze.	Ber rick	nie	 odzna czał	 się	 cię tym	dowci-
pem,	jak	goście	Wylde’ów,	a	gdy	pochylał	się	w	jej	stronę,	było	jej
wszystko	jedno,	czy	dotknie	jej	przypadkiem,	czy	nie,	ale	był	po-
godny	i	czuła	się	przy	nim	swobodnie,	a	wuj	uśmie chał	się	po	raz
pierwszy	od	dłuż sze go	cza su	i	wyda wał	się	z	niej	za dowolony.
Rodzina	mia ła	swoje	wady	i	za le ty,	ale	za dowole nie	wuja	Ale ca

spra wiło	jej	przyjemność.
–	Nie	ma	pan	za tem	rodzeństwa,	lor dzie	Ber rick?
Potrzą snął	 głową	 i	 jego	 włosy	 pochwyciły	 re fleksy	 świa tła

z	kande la brów.
–	 Nie ste ty.	 Obydwoje	 moi	 rodzice	 byli	 je dyna ka mi.	 Ma	 pani

szczę ście,	panno	Ashfield,	posia da jąc	tak	wie lu	kuzynów.
–	Cóż,	 troje	 z	nich	 jest	 znacz nie	star szych	ode	mnie.	Cynthia

i	Eliza beth	miesz ka ją	te raz	na	północy,	a	Bar ba ra	wyszła	za	męż -
czyznę	z	Bostonu	i	nie	widzie liśmy	jej	od	lat.	Dobrze,	że	przynaj-
mniej	Ber tand	miesz ka	w	Londynie.
–	Chciałbym	mieć	dużą	 rodzinę.	W	dzie ciństwie	 cza sa mi	czu-

łem	się	sa motny.
Te	słowa	brzmia ły	szcze rze.	Męż czyź ni	rzadko	przyzna wa li	się

do	ta kich	uczuć.	Ade la ide	uśmiechnę ła	się,	ale	gdy	za uwa żyła	wy-
mia nę	spojrzeń	mię dzy	wujem	a	przyzwoitką,	znów	ze sztywnia ła.
Dopie ro	te raz	przyszło	 jej	do	głowy,	że	w	tym	spotka niu	chodzi
o	coś	wię cej.
Dwa na ście	tygodni	se zonu	towa rzyskie go,	które	obie ca ła	wujo-

wi,	 mija ły	 szyb ko	 i	 Alec	 coraz	 roz pacz liwiej	 próbował	 zna leźć
kandyda ta	na	męża,	który	spodobałby	jej	się	choć	odrobinę.	Czy
roz ma wiał	z	Love la ce’em	o	jego	na dzie jach?	Może	na wet	za chę -
cał	go	do	konkurów?	Ber rick	był	prostodusz ny	i	z	całą	pewnością
nie	brał	udzia łu	w	żadnych	intrygach.	Mia ła	ochotę	wziąć	go	za
rękę,	żeby	dodać	mu	pewności,	gdy	na raz	wuj	za czął	go	wypyty-
wać	bez	ogródek.
–	Gdyby	się	pan	oże nił,	wolałby	pan	miesz kać	w	Londynie	czy

w	Thornbury?
–	Lubię	wieś,	 sir	 –	 odrzekł	Fre de rick.	 –	Ale	 to	 za le ża łoby	od

pre fe rencji	mojej	żony.
W	oczach	wuja	błysnę ło	uzna nie.



–	A	podróże?	Czy	wybie ra	się	pan	za	gra nicę?
–	Nie,	sir.	Nigdy	nie	mia łem	ochoty	opusz czać	na szej	zie lonej

Anglii.	Tu	jest	wszystko,	cze go	potrze buję.
Ta	 odpowiedź	 również	 zosta ła	 wyna grodzona	 dobrodusz nym

skinie niem	głowy.
Imelda	przez	cały	czas	milcza ła,	ale	Ade la ide	czuła	na	sobie	jej

wzrok.	Gdy	wuj	stwier dził,	że	pora	już	je chać	na	bal	do	McWil-
liamsów,	ode tchnę ła	z	ulgą.	Za	wszelką	cenę	chcia ła	 już	za koń-
czyć	tę	krę pują cą	roz mowę.	Mia ła	tylko	na dzie ję,	że	nie	spotka
tam	Geor ge’a	Fria ra.

Earl	We sley	nie	poprosił	jej	do	tańca,	na wet	gdy	Ber ricka	od-
woła no	od	 jej	boku,	gdzie	spę dził	większą	część	wie czoru.	Nie,
Ga briel	Hughes	przez	cały	czas	trzymał	się	drugie go	końca	sa lo-
nu.	Był	najwyż szym	i	najprzystojniejszym	męż czyzną	na	balu.	Od
cza su	do	cza su	czuła	na	sobie	jego	twar de,	nie prze niknione	spoj-
rze nie.	 Gdy	 muzycy	 za czę li	 grać	 walca,	 Ade la ide	 popa trzyła
wprost	na	We sleya,	modląc	się	w	duchu,	by	do	niej	podszedł.	On
jednak	po	prostu	się	odda lił	i	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	się gnął
po	drinka	z	tacy	loka ja.
–	Wyglą dasz	dziś	uroczo,	moja	droga.	–	Głos	Imeldy	przywołał

ją	 do	 te raź niejszości.	 –	 Wła śnie	 roz ma wia łam	 z	 twoim	 wujem
o	 tym,	 że	 londyńskie	 towa rzystwo	 bar dzo	 ci	 służy.	 Roz kwitłaś
i	 promie nie jesz,	 szcze gólnie	 w	 tej	 chwili.	 Fre de rick	 Love la ce
również	pięknie	wyglą da,	przyznasz	chyba,	moja	droga?
Ade la ide	 skinę ła	 głową,	 bo	 przyzwoitka	 chyba	 tego	 od	 niej

ocze kiwa ła.
–	Wie le	obecnych	tu	młodych	kobiet	z	wielką	ra dością	wyszło-

by	z	nim	z	tej	sali.	Popatrz	na	przykład	na	pannę	Car rigan.	Tań-
czy	z	nim	walca	i	promie nie je.	–	Imelda	pochyliła	się	w	jej	stronę
i	wzię ła	ją	za	rękę.	–	Mą dry	wybór	męża	jest	najważ niejszy	dla
przyszłe go	szczę ścia	każ dej	kobie ty,	Ade la ide.	To,	co	te raz	wyda -
je	 się	 godne	 pożą da nia,	 czę sto	 prze sta je	 ta kie	 być.	 –	 Mocniej
uścisnę ła	jej	palce.	–	I	wierz	mi,	że	tak	bę dzie.	Moja	rada	brzmi:
wybierz	sobie	męż czyznę	boga te go	i	ule głe go,	ta kie go,	który	za -
pewni	ci	ma te rialny	dobrobyt	i	uczyni	to	z	ra dością.
–	Mówisz	o	męż czyź nie	boga tym	i	sła bym.



Imelda	roze śmia ła	się.
–	W	małżeństwie	zupełnie	wystar czy	siła	kobie ty.	Nie	ma	tam

miejsca	na	to,	żeby	męż czyzna	również	miał	coś	do	powie dze nia.
Ade la ide	pomyśla ła,	 że	 jej	 sta rym	ciotkom	podoba łoby	 się	 to,

co	 Imelda	mówi,	 jej	 jednak	 te	 słowa	wyda ły	 się	 irytują ce.	A	 co
z	równością	i	spotka niem	dwóch	równych	sobie	umysłów?	Gdzie
w	tak	jednostronnym	związ ku	było	miejsce	na	dyskusję?
–	Mój	Char les	 i	 ja	byliśmy	małżeństwem	przez	trzydzie ści	 lat

i	nigdy	nie	pa dło	mię dzy	nami	żadne	nie przyja zne	słowo.	Love la -
ce	przypomina	mi	moje go	świę tej	pa mię ci	męża.	Gdybym	mia ła	ci
cokolwiek	ra dzić,	to	powinnaś	mu	oka zać	uczucie,	ja kie	nie wąt-
pliwie	do	nie go	żywisz.
Earl	 Ber rick	 w	 tej	 wła śnie	 chwili	 pochwycił	 jej	 spojrze nie

i	uśmiechnął	się	do	niej	ponad	głowa mi	innych	tance rzy.
–	 Powie dział	 twoje mu	wujowi,	 że	 chciałby	 pojąć	 cię	 za	 żonę.

Wuj	na le gał,	bym	ci	o	tym	nie	wspomina ła,	ale	że la zo	na le ży	kuć,
póki	 gorą ce.	 Je śli	wolno	mi	 tak	 powie dzieć,	 są dzę,	 że	 to	 odpo-
wiednia	chwila.
Ade la ide	poczuła	prze ra że nie,	a	za raz	potem	gniew.	A	za tem

cały	ten	wie czór	miał	służyć	prze kona niu	jej.	Młode,	wysoko	uro-
dzone	kobie ty	szkolone	były	od	dziecka	w	powinnościach	wobec
rodowe go	na zwiska.	Miłości	nie	uwa ża no	za	koniecz ny	ele ment
małżeństwa.	 Kobie ty	 wychodziły	 za	 mąż	 dla	 bez pie czeństwa,
wolności,	pie nię dzy	–	i	doprawdy,	któż	mógłby	je	za	to	winić,	sko-
ro	ze	sta nem	nie winności	wią za ły	się	głównie	ogra nicze nia?
Poczuła	nie na wiść	do	klatki,	którą	zbudowa ła	sobie	na	wła sne

życze nie.	Nie	powinna	zga dzać	się	na	przyjazd	do	Londynu.	Oka -
za ło	 się,	 że	 w	 tym	 otocze niu	 za czę ła	 kwe stionować	 wszystko,
w	co	za wsze	wie rzyła.	Na raz	sta ropa nieństwo	za czę ło	jej	się	wy-
da wać	równie	wielką	pułapką	jak	nie szczę śliwy	zwią zek.	Długie
lata	spę dza ne	w	sa motności	zrówna ły	się	w	 jej	umyśle	z	nie do-
bra nym	małżeństwem.
Pomyśla ła	o	Da nie lu	 i	 jego	żonie	Ame thyst.	Tego	wła śnie	pra -

gnę ła:	ra dości,	siły	pochodzą cej	z	róż nic	i	wię zi.	Ber rick	nie	mógł
jej	tego	dać.	Wuj	i	ciotka	próbowa li	wma newrować	ją	w	małżeń-
stwo,	w	którym	nie	mia ła by	nic	do	powie dze nia,	a	Love la ce	 już
wyra ził	chęć	poślubie nia	jej.	Zrozumia ła,	że	je śli	szyb ko	cze goś



nie	 zrobi,	 to	 za nim	 się	 obejrzy,	 rze czywiście	 sta nie	 przed	 ołta -
rzem	w	towa rzystwie	zupełnie	nie odpowiednie go	męż czyzny.
Nigdy	nie	uwa ża ła	się	za	osobę	szcze gólnie	odważ ną	ani	spra -

gnioną	 przygód,	 ale	 tego	 wie czoru	 mocniej	 odbie ra ła	 wszelkie
wra że nia.	Czuła	się	bar dziej	żywa	i	wszystko	wyda wa ło	się	inne
niż	zwykle.	Ode szła	od	lady	Har court	pod	pre tekstem	spotka nia
z	Lucy	Car rigan	i	przysta nę ła	w	przejściu	do	są siednie go	sa lonu,
gdzie	Ga briel	Hughes	 roz ma wiał	 z	Lucie nem	Howar dem	 i	 jego
siostrą	Christine.	Ade la ide	pode szła,	by	ich	pozdrowić,	i	na tych-
miast	zosta ła	za proszona	do	konwer sa cji.
–	Wła śnie	 mówiłam	 bra tu,	 panno	 Ashfield,	 jak	 wielką	 ra dość

spra wiła	mi	na sza	roz mowa	tamte go	wie czoru	i	że	powinnyśmy
wkrótce	spotkać	się	ponownie.
–	Z	wielką	przyjemnością,	lady	Christine.	–	Nie	podniosła	wzro-

ku	na	lor da	We sley,	ale	świa doma	była	jego	obecności.	Buty	miał
pięknie	wypole rowa ne,	a	spodnie	doskona le	skrojone.	Znów	po-
czuła,	że	na	jej	policz ki	wypełza	ten	prze klę ty	rumie niec.
Lucien	 i	 Christine	 za czę li	 roz ma wiać	 o	 jednym	 z	 gości.	 Earl

We sley	pochylił	się	do	niej	i	powie dział	cicho:
–	Czy	dobrze	się	pani	czuje,	panno	Ashfield?	Wyda je	 się	pani

wytrą cona	z	równowa gi.
Z	 lekkim	uśmie chem	podniosła	na	nie go	wzrok.	W	 jego	złoci-

stych	oczach	cza iło	się	pyta nie.	Wyglą dał	jak	człowiek,	który	nie
ma	już	ochoty	wię cej	walczyć.	Wyda wał	się	znużony	i	wyczer pa -
ny,	ale	na wet	to	jej	nie	odstra szyło.
–	Czy	ze chciałby	pan	za tańczyć	ze	mną	na stępny	ta niec,	milor -

dzie?	–	za pyta ła	wprost.
We sley	dobrze	potra fił	ukrywać	emocje,	ale	dostrze gła	na	jego

twa rzy	 zdumie nie.	 Nie	 za sta na wia ła	 się	 długo	 nad	 na stępnymi
słowa mi.
–	Lord	Ber rick	chce,	że bym	za	nie go	wyszła.
Mia ła	 wra że nie,	 że	 świat	 wokół	 nich	 prze stał	 istnieć.	 Cały

zgiełk	 balu	 zna lazł	 się	 gdzieś	 bar dzo	 da le ko.	 Za tra ciła	 się	 bez
resz ty	w	ich	roz mowie.	Sala	ba lowa	za	ple ca mi	Ga brie la	Hughe -
sa	wyda wa ła	 się	czar no-bia ła.	On	zaś	stał	 zupełnie	nie ruchomo
z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.
–	A	pani	cze go	chce?	–	za pytał	w	końcu.



–	Chcę	mieć	dom,	choć	dopie ro	nie dawno	uświa domiłam	sobie,
jak	waż ne	jest	wła sne	miejsce.	Moja	przyzwoitka	nie	wa ha ła	się
mnie	uprze dzić,	że	gdy	Ber tie	przywie zie	na rze czoną	do	Nor th-
bridge,	ja	sta nę	się	tam	za wa dą.
Zwrócił	się	w	jej	stronę.	Filar	odgra dzał	ich	od	resz ty	towa rzy-

stwa,	Ade la ide	wie dzia ła	jednak,	że	za	chwilę	będą	musie li	wró-
cić	do	grupy.
–	Freddy	Love la ce	za nudzi	pa nią	na	śmierć	jesz cze	przed	upły-

wem	tygodnia.
–	 Czy	 moglibyśmy	 w	 ta kim	 ra zie	 spotkać	 się	 gdzieś	 sam	 na

sam?	–	wydusiła	z	de spe ra cją,	która	prze ra ziła	ją	samą.
–	Co	ta kie go?
–	Za nim	wyjdę	za	męż czyznę,	który	 jest	mi	zupełnie	obojętny,

muszę	 się	 dowie dzieć,	 co	 czuje	 kobie ta,	 dotyka jąc	 męż czyzny,
przy	 którym	 jej	 ser ce	 bije	 szyb ciej…	 Cie szy	 się	 pan	 re puta cją
bar dzo	 wprawne go	 kochanka,	 więc	 są dziłam,	 że	 może	 mógłby
pan…
–	Do	dia bła,	Ade la ide!
Ogar nia ło	 ją	 coraz	 większe	 prze ra że nie.	 Poprosiła	 o	 coś	 tak

nie słycha ne go,	że	na wet	najbar dziej	roz wią zły	kocha nek	w	ca łym
Londynie	nie	był	w	sta nie	spełnić	jej	prośby.
–	Nie	mogę	–	wykrztusił	zdła wionym	głosem.
Te	 słowa	 prze szyły	 ją	 jak	 sztyle ty.	 Odwróciła	 się	 na	 pię cie

i	szyb ko	ode szła	z	na dzie ją,	że	nie	za uwa żył	jej	łez.

Opar ty	o	zimny	mar murowy	filar	Ga briel	poczuł	prze szywa ją cy
ból	 w	 pier siach.	 Wciąż	 ota czał	 go	 jej	 cytrynowy	 za pach.	 Nie
mógł	uwie rzyć	w	to,	co	wła śnie	usłyszał.
Nie	mógł.	Nie	mógł	jej	dotknąć	i	nie	mógł	nicze go	wyja śnić.
Była	 gotowa	wyjść	 za	Ber ricka,	 by	mieć	 swoje	miejsce,	 swój

dom.	Z	de spe ra cji,	 by	nie	wyrzucono	 jej	 z	 domu,	 który	 za wsze
był	jej	schronie niem.
Nie	 pa sowa li	 do	 sie bie.	 Ade la ide	Ashfield	 była	 o	wie le	 inte li-

gentniejsza	 i	bar dziej	prze nikliwa	niż	Ber rick.	Zja dła by	ta kie go
męża	na	śnia da nie	i	przez	resz tę	życia	chodziła by	głodna,	ska za -
na	na	zwyczajność.	Za sługiwa ła	na	to,	co	rzadkie	i	godne	uwa gi,
nie zwykłe	i	cudowne.



Uśmiechnął	 się,	 wylicza jąc	 w	 duchu	 tę	 listę	 przymiotów,	 ale
nie zmier nie	ża łował,	że	nie	spotka li	się	wcze śniej,	w	cza sach	gdy
był	jesz cze	zdrowym,	dobrym	i	honorowym	męż czyzną.
–	Bla do	wyglą dasz,	Gabe.	–	Lucien	sta nął	dokładnie	w	tym	sa -

mym	miejscu,	gdzie	przed	chwilą	sta ła	Ade la ide.	Po	drugiej	jego
stronie	Christine	roz ma wia ła	z	nie zna jomą	dziewczyną.	–	A	bra -
ta nica	Penbury’ego	wyda wa ła	się	czymś	zde ner wowa na.
–	Po	prostu	je stem	zmę czony.	–	Ga briel	ode rwał	wzrok	od	od-

da la ją cej	się	Ade la ide.	Pode szła	do	wuja	i	przyzwoitki	i	zda wa ło
się,	że	zbie ra ją	się	do	wyjścia.
Był	z	tego	za dowolony.
–	 Jak	 na	 de biutantkę,	 panna	 Ashfield	 wyda je	 się	 wzbudzać

w	otocze niu	silne	uczucia.	–	W	oczach	Lucie na	poja wiło	się	pyta -
nie.	–	Selwyn	Car rigan	wspominał,	że	pytał	o	nią	Geor ge	Friar.
–	Friar	 to	szar la tan.	Mam	na dzie ję,	że	panna	Ashfield	bę dzie

się	trzymać	z	dala	od	nie go.
–	 Skłonny	 je stem	 zgodzić	 się	 z	 tobą.	 Ja mes	 Stanhope	 wrócił

wła śnie	z	Baltimore	 i	przysię ga,	że	ani	razu	nie	usłyszał	na zwi-
ska	Fria ra	ani	wzmianki	o	 jego	ma jątku.	Wyda je	się	 to	dziwne,
skoro	Friar	opowia da	z	ta kim	za dę ciem	o	swoich	włościach	i	in-
te re sach.	Ale	moż liwe,	że	inte re suje	go	ma ją tek	panny	Ashfield,
bo	 jego	 wła sna	 sytuacja	 nie	 przedsta wia	 się	 tak	 różowo,	 jak
twier dzi.
Ga briel	zmarsz czył	czoło.	Ludzie	kła ma li	i	ukrywa li	róż ne	rze -

czy,	by	uka zać	się	w	lepszym	świe tle.	A	on	tak	wie le	miał	w	życiu
do	czynie nia	 z	 ta jemnica mi,	 że	 rozumiał,	 jak	wielkie	nie bez pie -
czeństwo	 się	 w	 tym	 kryje.	 Czy	 ten	 człowiek	 mógł	 skrzywdzić
Ade la ide?	 Raz	 już	 próbował,	 na	 balu	 u	Ha rveyów.	 Czy	mógłby
zrobić	to	znowu?
Małżeństwa	 za wie ra no	 z	 najbłahszych	 powodów	 i	 nie je den

zwią zek	 został	 za aranżowa ny	 w	 pośpie chu	 po	 to,	 by	 uniknąć
skanda lu.	Ga briel	nie	chciał,	by	Ade la ide	Ashfield	wyszła	za	Geo-
r ge’a	Fria ra	 i	by	 ten	za cią gnął	 ją	gdzieś	w	ame rykańską	dzicz.
Chciał,	by	zosta ła	tutaj,	by	mógł	z	nią	roz ma wiać	i	śmiać	się.	Lu-
bił	 te	chwile	 i	wycze kiwał	 ich.	Ale	musiał	 też	wziąć	pod	uwa gę
oświadczyny	Fre de rica	Love la ce’a.
Odwrócił	się,	gdy	obok	nie go	sta nę ła	siostra	Lucie na.



–	Moja	bliska	przyja ciółka	chcia ła by	cię	poznać,	Ga brie lu.	Pan-
na	Smithson	nie dawno	przyje cha ła	ze	wsi	i	doskona le	jeź dzi	kon-
no.
Ga briel	z	uśmie chem	popra wił	 fałdy	kra wa ta	 i	 spojrzał	na	ni-

ską,	ja snowłosą	kobie tę	za	ple ca mi	Christine.

Powóz	powoli	zmie rzał	w	stronę	domu.	Wuj	Alec	sie dział	cicho
przy	oknie,	ale	Fre de ric	Love la ce	nie	prze sta wał	ga dać.	Mówił
o	pogodzie	i	o	balu,	o	księ życu	i	o	swoim	rozumie niu	prze strze ni,
o	 za pa chu	Ade la ide	 i	 o	 tym,	 że	 ten	 za pach	przywodzi	 do	nie go
wspomnie nia	młodych	lat.
Mia ła	na dzie ję,	że	wuj	albo	Imelda	Har court	w	końcu	każą	mu

się	 uciszyć	 albo	 przynajmniej	 włą czą	 się	 do	 roz mowy,	 ale	 oby-
dwoje	milcze li	i	okropny	monolog	Love la ce’a	cią gnął	się	nie prze -
rwa nie,	aż	dotar li	do	domu.
Ade la ide	nie	chcia ła	myśleć	o	balu	i	o	Ga brie lu	Hughe sie.	Spo-

glą da jąc	na	nie go	po	raz	ostatni,	uśmie cha ła	się	tylko	me cha nicz -
nie.	Unie sione	ką ciki	jej	ust	były	zupełnie	sztywne.	„Nie	mogę”,
powie dział,	 i	wszystko	 roz sypa ło	 się	w	gruzy	 –	 jej	na dzie ja,	 ra -
dość,	wycze kiwa nie.	Gdy	Fre de ric	Love la ce	poże gnał	 się	 z	nią,
szyb ko	ucie kła	do	swoje go	pokoju,	rzuciła	się	na	łóż ko	i	szlocha ła
w	podusz kę,	mocząc	ją	ob ficie	łza mi.
W	końcu	podniosła	się	 i	w	lustrze	spojrza ła	na	swoje	za puch-

nię te	oczy,	zrujnowa ne	ma rze nia,	bez brzeż ny	smutek	istnie nia.
–	To	 jest	dno	 –	powie dzia ła	 równym,	 spokojnym	głosem.	 –	To

jest	najgor sze,	cze go	w	życiu	doświadczysz.	Obie cuję,	że	już	nig-
dy	wię cej	nie	bę dzie	aż	tak	źle.
Ga briel	Hughes	jej	nie	chciał.	Nie	mógł	się	zdobyć	na wet	na	to,

by	jej	dotknąć.
Przymknę ła	oczy	i	sta ła	tak,	nie ruchoma	i	sa motna.

Na stępne go	ranka	wuj	we zwał	ją	do	swoje go	ga bine tu.
–	Fre de ric	Love la ce,	earl	Ber rick,	uczynił	ci	ten	za szczyt	i	za -

proponował	małżeństwo,	Ade la ide.	Poprosił	o	twoją	rękę,	a	ja	ra -
dziłbym	 ci	 roz wa żyć	 tę	 propozycję,	 bo	 to	 za pewne	 najlepsza
ofer ta,	jaką	kie dykolwiek	otrzymasz.
Ade la ide	 potrzą snę ła	 głową	 i	 usia dła,	 oba wia jąc	 się,	 że	 nogi



mogą	się	pod	nią	ugiąć.
–	Wuju,	przyjeż dża jąc	do	Londynu,	powie dzia łam	ci,	że	nie	chcę

wychodzić	za	kogokolwiek,	i	to	się	nie	zmie niło.	Nic,	co	powiesz,
nie	prze kona	mnie	do	zmia ny	zda nia.
Wuj	milczał	przez	chwilę.	W	końcu	podszedł	do	biur ka	i	wycią -

gnął	koper tę.
–	Prze czytaj	to,	dziecko.
Ade la ide	 ze	 zdumie niem	za uwa żyła	na	koper cie	pismo	 swe go

nie żyją ce go	ojca.
–	John	na pisał	to	pół	roku	przed	swoją	śmier cią.	Nasz	prawnik

na le gał,	 że byśmy	 obydwaj	 zmie nili	 te sta menty,	 toteż	 usie dliśmy
ra zem	i	próbowa liśmy	pomyśleć	o	wszystkim,	co	może	się	wyda -
rzyć,	na wet	o	najgor szych	okolicz nościach.	Ta kich	jak	te	–	dodał
i	położył	 jej	 rękę	na	ra mie niu.	 –	Twój	ojciec	ocze kiwał,	 że	wyj-
dziesz	za	mąż	i	za łożysz	wła sną	rodzinę.	Na le gał,	bym	jako	twój
opie kun	pomógł	ci	wybrać	odpowiednie go	męża.	Mar twiło	go	to,
że	wie le	młodych	kobiet	jest	nie szczę śliwych	w	nie odpowiednich
małżeństwach	 i	nie	chciał,	by	przytra fiło	się	 to	również	 i	 tobie.
Chciał,	byś	poślubiła	kogoś	ma jętne go,	 roz sądne go	 i	honorowe -
go,	męż czyznę,	 który	mógłby	 utrzymać	 cię	 na	 stopie,	 do	 ja kiej
przywykłaś.	 Prze czytaj	 ten	 list.	 Znajdziesz	 w	 nim	 listę	 rodzin,
spośród	których,	 zgodnie	 z	 życze niem	 Johna,	mógłby	pochodzić
twój	mąż.	Rodzina	Love la ce’ów	jest	na	trze cim	miejscu.
–	Mimo	wszystko	moja	odpowiedź	brzmi:	nie.	–	Słowa	Ade la ide

odbiły	się	echem	w	cichym	ga bine cie.
–	A	czy	są	na	tej	liście	ja cyś	inni,	na	których	mogła byś	zwrócić

uwa gę?
–	Nie.
–	W	cią gu	tych	wszystkich	tygodni	nie	spotka łaś	nikogo,	z	kim

mogłaś	sobie	wyobra zić	wła sną	przyszłość?
Ade la ide	milcza ła.
–	 To	 zna czy,	 że	 zupełnie	 za wiodłem	 twoje go	 ojca.	 Jego	 linia

zniknie,	bo	drze wo	rodzinne	na le ży	podtrzymywać.	Gdybyś	mia ła
rodzeństwo,	twoja	de cyzja	nie	była by	tak	istotna,	ale	je steś	je dy-
nacz ką.	 –	Wuj	 na lał	 sobie	 drinka	 i	wypił	 go	 jednym	haustem.	 –
Uwa żam	to	za	osobistą	poraż kę.	Mój	brat	pa trzy	te raz	na	mnie
z	góry	i	myśli,	że	powinie nem	zrobić	dla	cie bie	wię cej.



Ade la ide	potrzą snę ła	głową.
–	Byłeś	dla	mnie	dobry	i	kocha łeś	mnie,	wuju.	Za wsze	czułam

się	w	Nor thbridge	jak	w	domu.
–	Cóż,	dzię kuję	ci	za	te	słowa,	moja	droga,	ale	sentymenty	nie

pomogą	 nam	 zna leźć	 dobre go	wyjścia	 z	 sytuacji.	 Lord	 Ber rick
przyjdzie	 tu	po	 lunchu.	Mia łem	na dzie ję,	 że	będę	mógł	dać	mu
swoje	 błogosła wieństwo,	 ale	 nie	mogę	 cię	 zmusić	 do	 roz sądku.
W	każ dym	ra zie	pa mię taj,	że	próbowa łem	odwieść	cię	od	de cyzji
o	odrzuce niu	jego	oświadczyn.
Słowa	na pisa ne	ręką	ojca	roz płynę ły	jej	się	przed	ocza mi.	Ro-

dzice	kocha li	 ją,	próbowa li	chronić	i	nadać	jej	życiu	odpowiedni
bieg.	 Nie	 odpowie dzia ła	 jesz cze	 na	 próbę	 szanta żu	 Geor ge’a
Fria ra	i	wie dzia ła,	że	stą pa	po	nie bez piecz nym	gruncie.
–	Po	prostu	nie	mogę	–	doda ła	cicho.	Odłożyła	list	ojca	na	stół

i	w	milcze niu	wymknę ła	się	z	ga bine tu.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Wcze snym	wie czorem	Da niel	Wylde	znów	odwie dził	Ga brie la.
–	 Widzia łem	 dziś	 rano	 Fre de ricka	 Love la ce’a.	 Ma	 na dzie ję

otrzymać	 dobre	 wia domości	 dotyczą ce	 wspa nia łe go	 zwrotu
w	jego	życiu,	tak	to	chyba	ujął.	A	potem	za pytał,	czy	znam	pannę
Ade la ide	Ashfield	z	Sher bor ne.
Do	dia bła!
Gniew	Ga brie la	zmie nił	się	w	żal,	a	potem	znów	we	wście kłość.

Czy	ona	to	zrobi?	Czy	wyjdzie	za	mąż	tylko	dla	pozycji	w	świe -
cie?
–	Lucien	mówił,	że	panna	Ashfield	wyda wa ła	się	bar dzo	zde ner -

wowa na	po	roz mowie	z	tobą	na	balu	u	McWilliamsów,	Ga brie lu.
Posprze cza liście	się	o	coś?
Ga briel	potrzą snął	głową.
–	To	była	wyłącz nie	moja	wina.
–	Ale	cóż	ta kie go	zrobiłeś?
Nie	mogę	dotknąć	kobie ty,	bo	robi	mi	się	nie dobrze,	pomyślał.

Przez	chwilę	wyda wa ło	mu	się,	że	powie dział	 te	słowa	na	głos,
i	ser ce	za biło	mu	tak	gwałtownie,	że	za chwiał	się	na	nogach.
–	 Boże,	Ga brie lu,	 co	 się	 z	 tobą	 dzie je?	Czy	 je steś	 chory?	 To

przez	ten	prze klę ty	wywiad,	tak?	Czy	Ade la ide	Ashfield	jest	w	ja -
kiś	sposób	wplą ta na	w	twoją	pra cę?
„Nigdy	mnie	nie	kocha łeś	Ga brie lu,	nie	 tak	 jak	 ja	cie bie”.	To

były	ostatnie	słowa	wypowie dzia ne	przez	Henriettę	przed	poża -
rem.	Drża ła	na	ca łym	cie le.	Wciąż	czuł	dotyk	jej	palców	na	szyi,
ucisk	pa znokci.	Ciąg	dalszy	roz pływał	się	w	jego	umyśle.	Pa mięć
powoli	wra ca ła.	Coraz	wię cej	drob nych	fragmentów	znajdowa ło
swoje	miejsce	w	ca łości.
–	Usiądź,	za nim	upadniesz.	–	Da niel	poprowa dził	go	do	krze sła

przy	oknie.	–	Muszę	zrozumieć,	Gabe,	co	się	z	 tobą,	do	dia bła,
dzie je.
Sie dząc,	czuł	się	le piej.	Ła twiej	mu	było	oddychać	i	myśleć.



–	Po	poża rze	za gubiłem	się.
–	Mówisz	o	poża rze	w	ka plicy	Ra venshill?	O	tym,	w	którym	zgi-

nę ła	Henrietta	Cle ments?
–	Są dzę,	że	chcia ła	umrzeć.
–	O	Boże!
–	Nie zbyt	dobrze	pa mię tam,	ale…	–	urwał.
–	Podob no	byłeś	mocno	popa rzony.
Ga briel	podniósł	wzrok,	próbując	ze brać	siły,	by	za ta ić	 to,	co

przez	cały	czas	ukrywał	z	największą	sta rannością.
–	Byłem.	Nie	wyglą da	to	ładnie.
–	A	za tem	to	z	powodu	blizn	chodziłeś	do	bur de li.	Nie	chcia łeś,

żeby	widział	 je	ktokolwiek	oprócz	prostytutek?	Barnsley	mówił,
że	spotkał	cię	w	Świą tyni	Afrodyty.	Za sta na wiał	się,	czy	mi	o	tym
wspomnia łeś,	ale	ja	mu	powie dzia łem,	że	musiał	się	pomylić,	bo
ty	nigdy	wcze śniej	nie…	–	Urwał	na	chwilę	i	w	jego	wzroku	bły-
snę ło	 zrozumie nie.	 –	 A	 za tem	 dysputa	 o	 cie le	 i	 umyśle,	 którą
prze prowa dziłeś	tamte go	wie czoru	z	panną	Ashfield,	mia ła	bar -
dziej	osobisty	cha rakter,	niże li	mogłoby	się	wyda wać?
–	Nie	mie szaj	w	to	panny	Ashfield,	Da nie lu.	Mówię	poważ nie.
–	Roz ma wia ła	z	Christine	Howard	o	me sme ryzmie…
–	Nie	chcę	tego	słuchać.
–	…i	o	sa mouz drowie niu.	O	tym,	że	trze ba	jesz cze	raz	prze żyć

tę	chwilę,	gdy	wszystko	się	zmie niło,	by	móc	ruszyć	da lej	 z	ży-
ciem.	O	pogodze niu	się	z	tym,	co	ci	się	zda rzyło.
Płomie nie	 pełzły	 coraz	 bliżej	 wokół	 jego	 nóg,	 ra mię	 za czę ło

płonąć,	skóra	pę kać.	Czyjeś	dłonie	pocią gnę ły	go	w	bez piecz ne
miejsce	 i	w	 tej	 sa mej	 chwili	 resztka	dłu gich	włosów	Hen rietty
Cle ments	za skwier cza ła	i	poczer nia ła.
Uśmiech nę ła	 się	do	nie go,	po	czym	prze klę ła	go	w	ostatniej

chwili	przed	śmier cią.
–	Nie	bę dzie	dla	cie bie	żad nej	in nej	kobie ty	oprócz	mnie.
Gdy	to	wspomnie nie	wróciło,	znie ruchomiał.
–	Co	się	dzie je,	Gabe?	Wyglą dasz,	jakbyś	zoba czył	ducha.
–	Myślę,	 że	Henrietta	Cle ments	 chcia ła,	 że bym	 zginął	 ra zem

z	nią.	Ten	pożar	był	jak	stos	ofiar ny.	Skoro	nie	mogła	mieć	mnie
na	tym	świe cie,	to	może	na	tamtym…?	–	Nie	miał	siły	mówić	da -
lej.



–	I	dopie ro	te raz	sobie	to	przypomnia łeś?	Może	to,	co	mówiła
panna	 Ashfield	 o	 krytycz nych	 chwilach,	 jest	 prawdziwsze,	 niż
obaj	są dziliśmy.	Ona	się	zmar nuje,	je śli	wyjdzie	za	Love la ce’a.
Ga briel	stłumił	lęk.
–	Czy	twoja	żona	mogła by	poprosić	pannę	Ashfield,	by	odwie -

dziła	was	znowu	jutro	po	południu?
–	Chcesz	z	nią	poroz ma wiać?
–	O	ile	to	moż liwe,	sam	na	sam.
–	Uwa żam,	że	to	doskona ły	pomysł.

Nie co	 zde ner wowa na	 Ade la ide	 wspię ła	 się	 na	 schody	 domu
Montcliffe’ów	w	towa rzystwie	swej	pokojówki	Milly.	Po	okropnej
roz mowie	 z	Ga brie lem	Hughe sem	na	balu	u	McWilliamsów	nie
mogła	spać	po	nocach	i	wie dzia ła,	że	nie	wyglą da	najle piej.
Podczas	 poprzedniej	 wizyty	 spotka ła	 go	 tutaj,	 ale	 te raz,	 gdy

we szła	do	środka	i	przywita ła	się	gospodynią,	nigdzie	go	nie	za -
uwa żyła.
–	Może	pokojówka	pani	pójdzie	wraz	z	moją	do	kuchni,	panno

Ashfield.	Dosta ną	tam	coś	do	je dze nia,	a	my	bę dzie my	mogły	po-
roz ma wiać.
–	Oczywiście.	 –	Milly	 z	 za dowole niem	wsta ła	 i	wyszła,	 zosta -

wia jąc	Ade la ide	samą	w	towa rzystwie	Ame thyst	Wylde,	która	po-
cią gnę ła	ją	do	nie wielkie go	sa loniku.
–	Chcia ła bym	roz ma wiać	z	pa nią	szcze rze,	Ade la ide.	Czy	mogę

się	tak	do	pani	zwra cać?
–	Tak.
–	Earl	We sley	jest	na szym	szcze gólnym	przyja cie lem.	To	dobry

człowiek	i	silny	męż czyzna,	są dzę	jednak,	że	nie rozumia ny	przez
towa rzystwo.	Podziwia	pa nią.	Wiem	to	na	pewno.
Ade la ide	 poczuła	 się	 spe szona	 rumieńcem,	 który	 ob lał	 jej

twarz.
–	Jest	tu	dzisiaj	 i	prosił	o	roz mowę	z	pa nią	na	osob ności.	Czy

była by	pani	skłonna	się	na	to	zgodzić?
Podniosła	się,	nie zdolna	wysie dzieć	w	miejscu.	Kilka	dni	wcze -

śniej	sama	prosiła	o	spotka nie	z	ear lem,	a	on	odmówił.	Nie	mia ła
poję cia,	 co	 chce	 jej	 powie dzieć	 te raz,	 ale	 nie	mogło	 to	 być	 nic
gor sze go	 niż	 podczas	 ostatnie go	 spotka nia.	 Był	 tu,	 w	 pobliżu.



Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Była bym	skłonna.	Mój	wuj	spodzie wa	się,	że	znajdę	w	Londy-

nie	męża,	 ale	ma ją tek	może	 być	wielką	 prze szkodą	w	 pla nach
małżeńskich,	lady	Montcliffe.
–	 Boga ci	muszą	wychodzić	 za	 boga tych,	 to	 chce	 pani	 powie -

dzieć?	–	Ame thyst	Wylde	sta nę ła	obok	niej.
–	Wła śnie	tak.	Lord	Ber rick	poprosił	o	moją	rękę.
–	 Doszły	 mnie	 ta kie	 plotki,	 ale	 nie	 przypominam	 sobie	 tego

człowie ka.
–	Wuj	chciałby,	abym	wyszła	za	kogoś	z	dobre go	towa rzystwa.

Mój	ojciec	również	tego	pra gnął.	Zosta wił	list,	w	którym	wyra ża
na dzie ję,	że	znajdę	odpowiednie go	kandyda ta,	i	wymie nia	mię dzy
innymi	na zwisko	Ber ricka,	więc…
–	Więc	 jest	pani	pod	dużą	pre sją.	Z	drugiej	strony	mogę	pani

powie dzieć,	 że	Da niel	był	nie mal	bez	grosza,	gdy	 za	nie go	wy-
szłam,	a	nasz	zwią zek	jest	bar dzo	uda ny.	Są dzę,	że	mą dra	kobie -
ta	znajdzie	sposób,	by	zdobyć	to,	cze go	chce.	A	z	tego,	co	o	pani
słysza łam	i	o	czym	mogłam	się	prze konać	osobiście,	panno	Ash-
field,	jest	pani	w	sta nie	sprostać	temu	za da niu.	Je śli	mogę	coś	ra -
dzić,	to	proszę	iść	za	głosem	ser ca,	bez	wzglę du	na	to,	dokąd	pa -
nią	za prowa dzi.	A	te raz	proszę	mi	wyba czyć.	Pójdę	poszukać	lor -
da	We sley.

Ade la ide	 sta ła	 w	 promie niach	 słońca	 przy	 prze szklonych
drzwiach	wychodzą cych	na	ogród,	owia na	za pa chem	cytryn.	Ga -
briel	za wa hał	się.	Przez	chwilę	nie	był	pe wien,	czy	krok,	który
za mie rzał	uczynić,	jest	błę dem,	czy	nie,	ale	podszedł	bliżej	i	Ade -
la ide	odwróciła	się	w	jego	stronę.
Dzisiaj	 nie	mia ła	 okula rów.	 To	 była	 pierwsza	 rzecz,	 jaką	 za -

uwa żył.	Jej	oczy	wyda wa ły	się	większe	i	o	wie le	bar dziej	nie bie -
skie.	Błysz cza ła	w	nich	cała	pa le ta	emocji:	lęk,	nie pokój,	ra dość.
–	Panno	Ashfield.
–	Milor dzie.
Nie	podszedł	bliżej,	tylko	za mknął	drzwi.	Słońce	skryło	się	za

chmurą	i	pokój	wyraź nie	pociemniał.	Ga briel	miał	na dzie ję,	że	to
nie	jest	zły	omen.
–	 Dzię kuję,	 że	 ze chcia ła	 się	 pani	 ze	 mną	 spotkać.	 Przypusz -



czam,	 że	 nie	 zostałbym	 powita ny	 przyjaź nie	 w	 domu	 Penbu-
ry’ego,	toteż	poprosiłem	lor da	i	lady	Montcliffe	o	za aranżowa nie
na sze go	spotka nia.	Widzi	pani,	doszły	mnie	słuchy,	że	zgodziła	się
pani	wyjść	za	Love la ce’a	i…	–	urwał,	zde ner wowa ny.
Uśmiechnę ła	się	ze	smutkiem.	Ten	uśmiech	nie	się gał	jej	oczu.
–	Milor dzie,	pan	chyba	najle piej	ze	wszystkich	 ludzi	powinien

wie dzieć,	że	słucha nie	plotek	jest	nie bez piecz ne.
Zdumiony	był	ulgą,	jaka	go	ogar nę ła.
–	Za tem	to	nie prawda?
–	 Och,	 w	 każ dej	 plotce	 kryje	 się	 ja kieś	 ziar no	 prawdy.	 Lord

Ber rick	poprosił	mnie	o	rękę,	ale	odmówiłam.
–	Bo	nie	kocha	go	pani?
–	Bo	nie	mogła bym	go	pokochać.	To	duża	róż nica.	Moż na	wyjść

za	męż czyznę,	które go	się	podziwia,	w	na dziei,	że	miłość	przyj-
dzie	z	cza sem,	ale	je śli	od	sa me go	początku	nic	się	do	tego	kogoś
nie	 czuje,	 to	wątpię,	 by	mógł	 z	 tego	 się	na rodzić	 za dowa la ją cy
zwią zek.	–	Przy	ostatnich	słowach	jej	głos	za drżał,	a	puls	na	szyi
przyspie szył.
Ga briel	 prze kroczył	 dzie lą cy	 ich	 dystans	 i	 sta nął	 blisko	 niej,

wpa trując	się	w	ta jemnicze	nie bie skie	oczy.
–	Powie dzia ła	pani	kie dyś,	że	w	ogóle	nie	chce	pani	wychodzić

za	mąż.
–	Wte dy	są dziłam,	że	tak	jest.
–	A	te raz?
–	Moje	miejsce	na	 tym	świe cie	nie	 jest	 już	 ta kie	pewne.	 Ina -

czej,	niż	są dziłam,	Nor thbridge	nie	jest	moim	domem.	Wyda wa ło
mi	się,	że	przyjeż dżam	tutaj	na	dwa na ście	tygodni,	a	potem	będę
mogła	wrócić	do	sta re go	życia,	ale	te raz	to	nie	bę dzie	ta kie	ła -
twe.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Zna la złam	się	na	roz drożu,	lor dzie	We -
sley,	 i	nie	mam	poję cia,	w	którym	kie runku	powinnam	się	zwró-
cić.
Póź niej	Ga briel	pomyślał,	 że	 to	 jej	odwa ga	skłoniła	go	do	po-

rzuce nia	ostroż ności	i	mówie nia	wprost.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	wyjść	za	mnie.
Otworzyła	usta,	wpa trując	się	w	nie go.
–	Nie	je stem	boga ty	i	nie	mogę	pani	za pewnić	ta kie go	bez pie -

czeństwa,	ja kie go	życzyłby	sobie	pani	wuj.	Są	rze czy,	o	których



pani	nie	wie	i	być	może	nigdy	ich	pani	nie	zrozumie,	ale	obie cuję,
że	 będę	 pa nią	 chronił.	 Za wsze.	 Moje	 gniaz do	 rodzinne	 w	 tej
chwili	jest	wypa loną	ruiną,	a	dom	w	mie ście	ob cią żony	sporą	hi-
pote ką.	 Ale	 pani	 ma ją tek	 pozosta nie	 prawnie	 pani	 wła snością.
Oddzie limy	 go	 od	 wszystkie go,	 co	 ja	 sam	 posia dam,	 bo	 chciał-
bym,	żeby	pani	zrozumia ła,	że	nie	proszę	o	pani	rękę	dla	pie nię -
dzy.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	pan	o	nią	prosi?	–	za pyta ła	bar dzo	ci-

cho.
–	 Podoba	mi	 się	 sposób	 pani	myśle nia,	 a	 także	 to,	 że	walczy

pani	o	ludzi	i	uzdra wia	ich.	Poza	tym	głupota	Ber ricka	znisz czyła -
by	pa nią,	a	Geor ge	Friar	nie	jest	godzien	za ufa nia.
W	 ką cie	 tykał	 ze gar,	 odmie rza jąc	 mija ją ce	 minuty.	 Na	 ze -

wnątrz	 prze je chał	 powóz.	 Drob ne	 dźwię ki	 codzienne go	 życia
równowa żyły	doniosłość	tego,	co	We sley	jej	proponował.
–	Tak.
Nie	był	pe wien,	co	ona	ma	na	myśli.
–	Tak?
–	Wyjdę	za	pana,	milor dzie.
–	Ga brie lu.	Mam	na	imię	Ga briel.
–	Wiem.
Żadne	 z	 nich	 się	 nie	 poruszyło.	 Obydwoje	 za stygli	w	 świe cie

fanta zji.
–	Do	dia bła!
Roze śmia ła	się.	Był	 to	niski,	zmysłowy	śmiech,	który	wypełnił

jego	we wnętrz ną	pustkę.
–	Wyda je	mi	się,	milor dzie,	że	nie	powinno	się	prze klinać	w	ta -

kiej	chwili.
Czyż by	 rze czywiście	 zgodziła	 się	 na	 jego	propozycję?	Czy	 to

mogło	być	ta kie	ła twe?
Nie,	pomyślał	za raz.	Panna	Ashfield	nie	mia ła	poję cia,	kim	on

jest.	Znów	poczuł	ból	w	udzie	i	jego	nie pewność	jesz cze	wzrosła.
Powinien	cofnąć	swoją	propozycję,	pozwolić,	żeby	panna	Ashfield
sama	 zna la zła	 kie runek	 w	 życiu.	 Była	 roz sądna,	 inte ligentna
i	szcze ra,	a	on	nie bez piecz ny	i	nie sta bilny,	a	poza	tym	stał	się	im-
potentem.	 To	 słowo	 zda wa ło	 się	 prze bijać	 przez	 wszystko,	 co
mówił	i	robił.	Nie	był	z	nią	szcze ry.	Było	pewne,	że	od	pierwszej



chwili,	gdy	spróbuje	jej	dotknąć,	ona	za uwa ży,	że	coś	jest	nie	tak.
Czy	jego	oświadczyny	były	egoistycz ne?	Czy	miał	na dzie ję,	że

dotyk	panny	Ade la ide	Ashfield	uzdrowi	go?
–	 Nigdy	 nie	 próbowałbym	 powstrzymać	 cię	 przed	 robie niem

cze goś,	 co	 chcia ła byś	 robić.	 Pra gnę	 małżeństwa	 opar te go	 na
równości	i	nie za leż ności.
Musiał	 to	 powie dzieć,	 żeby	 zrównowa żyć	wszelkie	 ne ga tywy.

Poza	 tym	Ade la ide	 za wsze	 podkre śla ła,	 jak	waż na	 jest	 dla	 niej
nie za leż ność.	Ale	czy	to	wystar czy,	gdy	ona	już	zrozumie,	cze go
on	nie	może	jej	dać?
–	Są dzę,	że	moje	ciotki	polubiłyby	pana,	 lor dzie	We sley.	Lady

Montcliffe	powie dzia ła	mi,	że	mą dra	kobie ta	szuka	związ ku,	któ-
ry	mógłby	jej	za pewnić	to,	cze go	potrze buje.
–	A	czy	pani	jest	mą drą	kobie tą,	Ade la ide	Ashfield?
–	Na	pewno	na	tyle	mą drą,	by	zda wać	sobie	spra wę,	że	pra gnę

wła śnie	ta kie go	małżeństwa,	o	ja kim	pan	mówi.	–	Nie	wspomnia -
ła	o	miłości.	–	Chcę	męż czyzny,	z	którym	będę	mogła	roz ma wiać.
Ta kie go,	który	potra fi	doce nić	dyskusję.
Jesz cze	 le piej.	 Z	 tym	 mógłby	 sobie	 pora dzić	 bez	 proble mu.

Panna	Ashfield	nie	próbowa ła	z	nim	flir tować,	tylko	ja sno	for mu-
łowa ła	 swoje	wyma ga nia,	 na wet	 ta kie,	 o	 których	wcze śniej	 nie
pomyślał.	To	było	za dziwia ją ce	u	kobie ty.	Uśmiechnął	się.
Roz le gło	 się	 stuka nie	 do	 drzwi	 i	 do	 środka	 we szła	 Ame thyst

Wylde.
–	Mam	na dzie ję,	że	wystar czyło	ci	cza su,	Ga brie lu,	żeby	omó-

wić	spra wy	mię dzy	wami.	Przyszła	Christine	Howard.	Może	na -
pije my	się	wszyscy	her ba ty?
Poczuł	na	sobie	jej	prze nikliwe	spojrze nie.	W	oczach	błysz czał

nie pokój	i	cie ka wość.
–	 Są dzę,	 że	 szampan	 byłby	 bar dziej	 odpowiedni.	 Poprosiłem

pannę	Ashfield,	by	zosta ła	moją	żoną.
–	I	zgodziła	się?
Ga briel	zwrócił	się	w	stronę	Ade la ide	z	na dzie ją,	że	to	ona	coś

powie.
–	Zgodziłam	się	–	przyzna ła	miękko.
Pode szła	do	niej	lady	Christine	i	te raz	wszyscy	pa trzyli	na	nie -

go.



–	Szczę ście	stra ceńców	przynosi	cza sem	zdumie wa ją ce	ob roty
losu,	 ale	 na	 swoją	 obronę	 muszę	 powie dzieć,	 że	 sta ra łem	 się
uprze dzić	 przyszłą	 żonę	 o	wszystkich	moich	 bra kach.	 –	 Zdobył
się	na	humor,	widział	 jednak,	 że	gospodyni	 i	 jej	przyja ciółka	 są
zdumione.	Wie dzia ły,	że	nie	za sługiwał	na	Ade la ide	Ashfield,	któ-
ra	re pre zentowa ła	wszystko,	co	dobre,	honorowe	i	pra we.
W	końcu	Christine	Howard	prze rwa ła	milcze nie.
–	 Cóż,	 to	 doskona ła	 wia domość.	 Ga briel	 za wsze	 był	 dobrym

i	 inte re sują cym	człowie kiem.	Są dzę,	 że	bę dzie	wspa nia łym	mę -
żem,	a	twój	ma ją tek,	Ade la ide,	bar dzo	się	przyda,	skoro	on	nie
ma	 żadne go.	 Czyli	 mamy	 już	 dwóch	 z	 głowy.	 Jesz cze	mój	 brat
i	Francis	i	wszystkie	na sze	proble my	będą	roz wią za ne.
Ga briel	za pomniał	już,	że	siostra	Lucie na	mia ła	dar	ujmowa nia

rze czy	w	 sposób,	w	 jaki	 nikt	 inny	by	 ich	nie	ujął,	 ale	 jej	 słowa
prze ła ma ły	re zer wę.	Wznie siono	toast	i	Ga briel	skorzystał	z	oka -
zji,	by	po	cichu	za mie nić	kilka	słów	z	Ade la ide.
–	Wątpię,	by	uda ło	się	długo	utrzymać	na sze	za rę czyny	w	ta -

jemnicy.	Je śli	tego	ża łujesz,	le piej	powiedz	mi	o	tym	od	razu.
–	A	czy	ty	ża łujesz?	–	odpar ła	na tychmiast.
–	Nie	–	odpowie dział	z	wielką	pewnością.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	ja	mia ła bym	ża łować?
–	Twój	wuj	nie	bę dzie	za dowolony.
–	Nie	je stem	już	młodą	dziewczyną,	na	tyle	głupią,	by	są dzić,	że

jego	zda nie	powinno	wpływać	na	moje	życie.
–	Ale	rozumiesz	chyba,	że	opinia	innych	na	mój	te mat	może	na

nie	wpłynąć.
Roze śmia ła	się.
–	Mam	na dzie ję,	że	je stem	wystar cza ją co	silna,	milor dzie.	Zgo-

da	na	to,	by	inni	kształtowa li	na sze	życie	prywatne,	jest	nie	tylko
ab sur dalna,	lecz	również	bar dzo	nie bez piecz na.
–	 A	 jednak	 nie	 jest	 ła two	 znosić	 nie ustanny	 ostrzał	 opinii.	 –

Uśmiechnął	się.	–	Na wet	dla	mnie	cza sem	bywa	to	trudne.
–	Masz	na	myśli,	że	trudno	jest	ci	się	mie rzyć	z	tym,	co	o	tobie

mówią?	–	W	jej	oczach	błysnę ła	iskier ka	humoru.	–	Czyż byś	pró-
bował	na mówić	mnie	do	ze rwa nia	za rę czyn,	milor dzie?
Wie dział,	 że	powinien	skła mać,	ale	nie	potra fił	 się	na	 to	 zdo-

być.



–	Z	całą	pewnością	nie,	panno	Ashfield.
–	To	dobrze.	–	W	tych	słowach	nie	było	ani	cie nia	wa ha nia.
Poja wił	 się	 lokaj	 z	 tacą	 krysz ta łowych	 kie lisz ków	 i	 butelką

szampa na.
–	 Chciałbym	 wznieść	 toast	 –	 oznajmił	 Da niel.	 –	 Za	 Ade la ide

i	 Ga brie la.	 Oby	 ich	 zwią zek	 był	 równie	 szczę śliwy	 jak	 nasz,
i	równie	owocny.
Ga briel	 za uwa żył	 na	 twa rzy	Da nie la	błysk	humoru.	Pomyślał,

że	bę dzie	musiał	wyja śnić	przyja cie lowi	kilka	spraw,	tymcza sem
jednak	się gnął	po	kie liszek	z	szampa nem.	Pierwsza	prze szkoda
zosta ła	pokona na.	Te raz	na le ża ło	pora dzić	sobie	z	kolejnymi.

Od	szampa na	za krę ciło	się	jej	w	głowie.	Wciąż	nie	mogła	uwie -
rzyć	w	to,	co	się	wła śnie	zda rzyło.	Widma	lor da	Ber ricka,	Geor -
ge’a	Fria ra	 i	Richar da	Williamsa	 znika ły	w	odda li.	Ga briel	Hu-
ghes,	czwar ty	earl	We sley,	poprosił	ją	o	rękę.
Włosy	miał	gładko	za cze sa ne	do	tyłu	i	zwią za ne,	na	szyi	miękki

kra wat,	a	tuż	pod	ką cikiem	oka	nie dużą	bliznę.	Ade la ide	wie dzia -
ła,	że	wią że	się	z	nie bez piecz nym	męż czyzną,	ale	nie	dba ła	o	to.
Przy	 nikim	 innym	nie	 czuła	 się	 tak	 jak	 przy	 nim.	 Za chwycał	 ją
jego	humor,	ota cza ją ca	go	atmosfe ra	nie bez pie czeństwa	i	sposób
mówie nia.	Na wet	te raz	czuła,	że	całe	jej	cia ło	pra gnie	jego	doty-
ku,	 intymności	 i	bliskości	 –	wszystkie go,	co	obie cywa ło	małżeń-
stwo	i	co	od	dawna	budziło	w	niej	pa nikę.	Był	tak	piękny,	że	jego
widok	za pie rał	 jej	dech.	Czy	to	moż liwe,	by	droga	do	szczę ścia
oka za ła	się	tak	prosta?
Christine	Howard	z	uśmie chem	uścisnę ła	jej	dłoń.
–	Uwielbiam	śluby,	Ade la ide,	i	pochwa lę	się,	że	potra fię	dobrać

odpowiedni	strój	dla	każ dej	panny	młodej.	Ame thyst	pozwoliła	mi
to	zrobić	 i	 je śli	ze chcesz,	z	największą	ra dością	zrobię	 to	rów-
nież	dla	cie bie.
–	 Ale	 ja	 nie	 je stem	 tak	 piękna	 jak	 lady	Wylde	 –	 powie dzia ła

Ade la ide	powoli.
–	Bo	nie	sta rasz	się	podkre ślać	wła snej	urody.	Kolory,	które	no-

sisz,	nie	pa sują	do	twojej	cery,	a	fryzura	jest	sta roświecka	i	przy-
tła cza ją ca.	Ale	wierz	mi,	Ade la ide,	 że	pod	 tym	wszystkim	kryje
się	piękno	i	choć	ty	sama	go	nie	dostrze gasz,	widzą	je	inni.



–	Dzię kuję.
–	Widzisz,	wła śnie	w	 tym	 rzecz.	Większość	 kobiet	 za prze cza

komple mentom.	Twoja	bez pośredniość	 jest	bar dzo	pocią ga ją ca.
Ga briel	szyb ko	to	zrozumiał.
Ade la ide	mimo	woli	musia ła	się	roze śmiać.
–	Nie	chcę	wielkie go	ani	bar dzo	oficjalne go	ślubu.
–	Na	ślubie	Ame thyst	były	czte ry	osoby,	a	wyglą da ła	nie zrów-

na nie.	Może	na	począ tek	poka żę	ci	jej	suknię.	Ten	styl	na	tobie
również	wyglą dałby	doskona le.
Lady	Montcliffe	pode szła	do	nich	z	uśmie chem,	dopija jąc	le mo-

nia dę.
–	 Nie	 mogę	 się	 docze kać,	 kie dy	 znów	 będę	 mogła	 wznieść

prawdziwy	toast.	–	Opar ła	dłonie	na	wydatnym	brzuchu.	–	Widzę
po	 wyra zie	 twojej	 twa rzy,	 Ade la ide,	 że	 Christine	 chce	 uczynić
z	cie bie	najpiękniejszą	pannę	młodą	na	ca łym	świe cie.	Z	wła sne -
go	 doświadcze nia	 mogę	 powie dzieć,	 że	 powinnaś	 na tychmiast
zgodzić	 się	 na	 jej	 propozycję.	 Ja	 sama	 wiem,	 że	 już	 nigdy	 nie
będę	wyglą dać	tak	pięknie	jak	w	dniu	wła sne go	ślubu.
–	W	ta kim	ra zie	zga dzam	się,	lady	Christine.
–	Po	prostu	Christine	–	odrze kła	tamta	i	wszystkie	trzy	kobie ty

za czę ły	roz pra wiać	o	kolorach	sukien	i	najlepszym	sposobie	upię -
cia	włosów.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ślub	był	nie duży	i	nie zwykły.
Wuj	 w	 pierwszej	 chwili	 był	 wście kły	 z	 powodu	 wyboru	 pana

młode go,	ale	w	cią gu	kilku	dni,	które	pozosta ły	do	uroczystości,
za war li	swe go	rodza ju	rozejm.	Imelda	Har court	po	prostu	umyła
ręce	od	ca łej	sytuacji	i	wyje cha ła	z	Londynu	do	siostry	w	Bath.
–	Bę dziesz	ża łować	tej	de cyzji	do	końca	życia,	głupia	dziewczy-

no.	Lord	Ber rick	ma	for tunę,	a	 twój	przyszły	mąż	podob no	 jest
o	włos	od	bankructwa.	Miejmy	na dzie ję,	że	nie	prze trwoni	rów-
nież	i	twoich	pie nię dzy.
To	 były	 jej	 ostatnie	 słowa	przed	wyjaz dem.	Ale	 gdy	Ade la ide

wróciła	do	swoje go	pokoju,	zna la zła	na	podusz ce	książ kę	podpi-
sa ną	na	pierwszej	stronie	na zwiskiem	lady	Har court.	Mocno	zu-
żyty	tom	nosił	tytuł	„Listy	o	uszla chetnie niu	umysłu	adre sowa ne
do	młodej	damy”.	Lady	Har court	za zna czyła	roz dział	traktują cy
o	tym,	jak	dobrze	wyjść	za	mąż.	W	każ dym	aka picie	podkre śla no,
jak	waż ny	jest	ma ją tek,	rodowe	na zwisko	i	nie ska zitelna	re puta -
cja.
Lord	We sley	 pra wie	 przez	 cały	 czas	 trzymał	 się	 na	 dystans.

Owszem,	 złożył	 obowiąz kową	wizytę	 jej	 wujowi,	 ale	 atmosfe ra
była	nie zręcz na	i	wyraź nie	moż na	było	wyczuć,	że	obydwaj	męż -
czyź ni	czują	do	sie bie	nie chęć.
Alec	Ashfield	od	sa me go	początku	nie	ukrywał,	że	wolałby,	by

jego	bra ta nica	wybra ła	Fre de ricka	Love la ce’a,	a	jego	pyta nia	do-
tyczą ce	 finansowe go	 sta nu	 posia dłości	 We sleyów	 były	 bar dzo
krę pują ce.
Ma ją tek	Ga brie la	Hughe sa	był	mocno	za grożony	i	on	sam	nie

próbował	ukrywać	tego	faktu.	Rodowa	sie dziba	spa liła	się	nie mal
zupełnie,	a	w	księ gach	posia dłości	ziemskich	pa nował	ba ła gan.
–	Nie	opie kował	się	pan	odpowiednio	zie mia mi	swoich	przod-

ków,	lor dzie	We sley,	tylko	uwodził	pan	kobie ty	w	Londynie.	Pań-
ska	re puta cja	pozosta wia	wie le	do	życze nia.



Ade la ide	pomyśla ła,	że	earl	powie	coś	w	swojej	obronie	i	zdzi-
wiła	się,	gdy	wolał	za chować	milcze nie.
–	Ma	pan	re puta cję	ogniste go	uwodzicie la	i	hula ki,	nie	wspomi-

na jąc	już	o	kosz townym	stylu	ubie ra nia.	Pie nią dze	mojej	bra ta ni-
cy	pozosta ną	poza	pańskim	za się giem,	dopóki	nie	udowodni	pan,
że	jest	pan	wier nym	i	godnym	za ufa nia	mę żem.
Ade la ide	 nie	 była	 pewna,	 czy	 wuj	 na prawdę	 ma	 moż liwość

wstrzyma nia	 jej	 spadku,	bowiem	większość	była	 już	prze pisa na
na	jej	na zwisko.	Mimo	wszystko	w	imię	zgody	rodzinnej	słucha ła
w	milcze niu.
–	Nie	dążę	do	prze ję cia	ma jątku	panny	Ashfield,	sir,	a	moje	fi-

nanse,	choć	z	pewnością	nie	są	w	tak	dobrym	sta nie,	jak	finanse
pańskiej	 bra ta nicy,	 nie	 przedsta wia ją	 się	 jesz cze	 zupełnie	 tra -
gicz nie.	Nie	byłem	 też	 ta kim	utra cjuszem,	za	 ja kie go	mnie	pan
uwa ża.
–	Moja	bra ta nica	nie	jest	kobie tą,	która	mogła by	się	pogodzić

z	nie wier nością.
–	Cie szy	mnie	to.
–	Ani	z	sza sta niem	pie niędz mi.
Ga briel	 uśmiechnął	 się	 tylko.	 Ade la ide	 odniosła	wra że nie,	 że

powstrzymuje	wście kłość,	bo	nie	chce	wchodzić	w	spór	z	jej	wu-
jem.
–	Ale	ponie waż	ma	już	dwa dzie ścia	trzy	lata,	a	wkrótce	skoń-

czy	dwa dzie ścia	czte ry	i	najwyraź niej	dokona ła	wyboru,	usza nuję
jej	de cyzję.
–	 Dzię kuję,	 lor dzie	 Penbury.	 –	 Tym	 ra zem	 głos	 ear la	We sley

brzmiał	 szcze rze.	Wkrótce	 potem	Ga briel	 wyszedł.	 Odda lił	 się
pospiesz nie	w	stronę	drzwi,	nie	da jąc	Ade la ide	szansy	na	roz mo-
wę	sam	na	sam.
Christine	Howard	poja wia ła	się	codziennie	przez	całe	dwa	ty-

godnie.	Podczas	pierwszej	wizyty	roz kła da ła	w	sa lonie	roz ma ite
tka niny.	Na	drugą	przyprowa dziła	ze	sobą	krawcową,	wprawną
we	wła da niu	igłą.
–	Michelle	Le	Blanc	uczyła	się	w	Pa ryżu,	Ade la ide.	Jest	 jedną

z	 najlepszych	 krawcowych.	 Jej	 mąż,	 również	 kra wiec,	 pra cuje
w	fir mie	przy	Re gent	Stre et,	a	ponie waż	nie	za wsze	mają	tam	co
robić,	jest	bar dzo	wdzięcz na	za	to	dodatkowe	zle ce nie.



Wkrótce	powsta ły	ślub na	suknia	z	ja snonie bie skiej	tka niny	ha -
ftowa nej	błę kitną	i	zie loną	nicią,	z	we lonem	z	tego	sa me go	cien-
kie go	 je dwa biu,	 i	 wia nek	 z	 żółtych	 pącz ków	 róży,	 który	 został
przypię ty	 do	 włosów.	 Ade la ide	 nie	mogła	 uwie rzyć,	 jak	 bar dzo
ten	strój	ją	odmie nił.	Za miast	dziewczyny,	której	nie odpowiednie
kroje	i	kolory	nie	doda wa ły	uroku,	zoba czyła	w	lustrze	nie zna jo-
mą	kobie tę.	Ufryzowa ne	włosy	spływa ły	po	 jej	ple cach	 i	 ra mio-
nach.
–	 Wie dzia łam,	 że	 nie bie ski	 kolor	 bę dzie	 pa sował	 do	 twoich

oczu,	 ale	 nie	 spodzie wa łam	 się	 aż	 tak	 doskona łe go	 efektu.	 –
W	oczach	Christine	poja wiły	się	łzy.	–	Skoro	Ga briel	Hughes	jest
najbar dziej	 podziwia nym	 męż czyzną	 w	 Londynie,	 ty	 powinnaś
być	godną	go	partner ką.	W	tej	sukni	nikt	nie	bę dzie	kwe stiono-
wał	jego	wyboru	panny	młodej.
Ade la ide	 wyję ła	 z	 se kre ta rzyka	 pude łecz ko	 owią za ne	 złotą

wstąż ką.
–	To	dla	cie bie,	Christine,	za	twoje	ser ce	i	pomoc.
Christine	otworzyła	pude łecz ko	i	zmarsz czyła	czoło.
–	Nie	mogę	przyjąć	cze goś	 ta kie go!	To	o	wie le	 za	drogi	pre -

zent.
W	pude łecz ku	znajdowa ła	się	brosz ka	w	kształcie	kome ty	wy-

sa dza nej	rubina mi	i	cią gną cej	za	sobą	ogon	z	brylancików.
–	Zoba czyłam	ją	u	jubile ra	na	Re gent	Stre et	i	pomyśla łam	o	to-

bie.	Nie	mogę	jej	zwrócić.
–	Ależ	to	musia ło	kosz tować	ma ją tek!
–	Mój	ma ją tek	 jest	bar dzo	duży	 i	nie	odczuję	bra ku	tej	sumy.

Sprze dawca	w	skle pie	powie dział,	 że	 ta	brosz ka	przynie sie	mi-
łość	kobie cie,	która	bę dzie	ją	nosić.
Nie ocze kiwa nie	Christine	za la ła	się	łza mi.
–	Mia łam	kie dyś	ukocha ne go,	 ale	 zginął	w	Hisz pa nii.	Nie	 są -

dzę,	bym	kie dykolwiek	zna la zła	podob ne go	męż czyznę.
Ade la ide	 szuka ła	 słów,	 które	 mogłyby	 pocie szyć	 Christine.

Przyszedł	jej	do	głowy	fragment	sone tu	Szekspira.
–	„Stra ty	me	nikną,	cały	smutek	ginie”.
–	Czy	na prawdę	są dzisz,	że	to	moż liwe,	Ade la ide?	To	zna czy,	że

smutek	może	zginąć?
–	 Tak	 myślę.	 –	 Wyję ła	 brosz kę	 z	 drżą cych	 palców	 Christine



i	przypię ła	jej	do	gor se tu.	–	I	ty	też	powinnaś	tak	myśleć.	Wszyst-
kie	smutki	w	życiu	mają	swój	kres,	a	ty	z	pewnością	prze żyłaś	ich
już	 dosyć.	Czas	 na	nowy	kie runek,	 na	nową	przyszłość	 –	 nową
i	lepszą.

Idąc	 przez	 kościół	 w	 stronę	 Ga brie la	 Hughe sa,	 Ade la ide	 nie
mia ła	najmniejszej	ochoty	ucie kać.	Strój	lor da	We sley	był	surowy
i	prosty,	bez	żadnych	koronek	i	ozdób,	z	których	słynął	w	towa -
rzystwie.	Ga briel	wyda wał	się	w	nim	większy,	twardszy	i	bar dziej
odle gły.
Gdy	do	nie go	pode szła,	skłonił	głowę,	ale	nie	podał	jej	ręki.	Ko-

ronki	 i	 je dwab	 jej	 sukni	 lśniły	w	świe tle	 świec.	Ob fita	 spódnica
opa da ła	w	fałdach	do	podłogi.	Je dwab	wyglą dał	jak	żywy.
Or ga ny	 za gra ły	 poważ ne	 tony.	 Po	 obu	 stronach	 ołta rza	 sta ły

wa zony	pełne	bia łych	róż.	Ich	za pach	uspoka jał	Ade la ide.	W	tym
sa mym	koście le	ślub	wzię li	 jej	rodzice,	a	wcze śniej	dziadkowie.
Ka plica	była	świadkiem	historii,	dowodem	sta łości.
Wuj	mocno	trzymał	ją	za	łokieć.	Dopie ro	gdy	spojrza ła	na	nie go

i	skinę ła	głową,	roz luź nił	uścisk.
–	Kto	odda je	tę	kobie tę	temu	męż czyź nie?
–	Ja.	–	W	jego	głosie	wciąż	brzmiał	tłumiony	gniew.	Przez	chwi-

lę	oba wia ła	się,	że	wuj	nie	odsunie	się	od	ołta rza,	ale	skinął	gło-
wą	i	cofnął	się.
Gości	nie	było	wie lu.	Po	jej	stronie	ka plicy	sie dział	kuzyn	Ber -

tie	oraz	star sza	siostra	wuja.	Po	stronie	Ga brie la	Hughe sa	dwa
pierwsze	 rzę dy	 zajmowa li	 Lucien,	 Christine,	 Francis,	 Ame thyst
i	Da niel	Wylde’owie.	Była	tu	również	matka	Ga brie la,	siwowłosa
i	w	sre brzystosza rej	sukni.
Ade la ide	pomyśla ła,	że	oboje	mają	nie licz ne	rodziny.	Wyprosto-

wa ła	się	godnie.	Była	wyż sza	od	większości	męż czyzn,	ale	przy
przyszłym	 mężu	 robiła	 wra że nie	 drob nej.	 Gdy	 pa trzyła	 przez
cienki	 we lon,	 wszyscy	 wyda wa li	 się	 odda le ni,	 jakby	 na	 świe cie
zosta ła	tylko	ona	i	lord	We sley.
–	Czy	 ty,	Ga brie lu	Ste phe nie	Lyttonie	Hughes,	bie rzesz	sobie

tę	kobie tę,	Ade la ide	Eliza beth	Ashfield,	jako	prawnie	poślubioną
żonę?
Widzia ła	 wszystkie	 jego	 imiona	 na	 akcie	 małżeństwa,	 ale	 to



było	 co	 inne go	 usłyszeć	 je	 wypowie dzia ne	 na	 głos.	 Tak	 mało
o	 nim	 wie dzia ła,	 o	 jego	 rodzinie,	 na dzie jach,	 prze kona niach,
prze szłości.
–	Tak.
W	tym	słowie	nie	było	wa ha nia	ani	nie pewności.	Odpowie dział

szyb ko,	jakby	pra gnął,	by	ksiądz	jak	najszyb ciej	za kończył	ce re -
monię.	Nie co	ją	to	pocie szyło.
Pier ścionek,	 który	 wsunął	 jej	 na	 pa lec,	 również	 był	 nie spo-

dzianką.	Zrobiony	ze	złota,	ema lii	 i	brylantów,	o	re ne sansowym
wzorze,	 doskona le	 pa sował	 na	 jej	 pa lec.	 Za sta na wia ła	 się,	 do
kogo	na le żał	wcze śniej.	Ga briel	jednak	nie	pa trzył	jej	w	oczy,	gdy
wsuwał	pier ścionek	na	pa lec.	Jego	dłonie	były	na gie.	Nie	miał	na
palcu	 ozdob nej	 ob rącz ki	 ze	 złota	 i	 sre bra,	 którą	 czę sto	 nosił.
Ade la ide	mia ła	wra że nie,	że	wychodzi	za	zupełnie	ob ce go	czło-
wie ka	w	surowym,	ciemnym	stroju,	roz ja śnionym	tylko	fragmen-
ta mi	koszuli	widocz nymi	przy	 szyi	 i	mankie tach.	Zniknął	gdzieś
lew	 sa lonowy	 w	 koszulach	 o	 rę ka wach	 ozdobionych	 ha ftem
i	w	fanta zyjnie	wią za nych	kra wa tach.	Na wet	spinki	koszuli	zro-
bione	były	z	gładkie go	ciemne go	onyksu,	który	nie	odbijał	świa tła
wpa da ją ce go	do	kościoła	przez	witra że.	Długie	włosy	Ga brie la,
pociemnia łe	od	poma dy,	zwią za ne	były	na	kar ku	skórza nym	rze -
mykiem.
–	Możesz	poca łować	pannę	młodą	–	oświadczył	ksiądz,	ale	Ga -

briel	 Hughes	 tylko	 potrzą snął	 głową	 i	 odwrócił	 się	 od	 ołta rza.
Ade la ide	poszła	za	nim,	za uwa ża jąc	zmar twione	spojrze nie	Ame -
thyst	Wylde.	 Czyż by	 ich	 zwią zek	miał	 się	 oka zać	 far są?	Mia ła
wra że nie,	że	Eloise	i	Jean	stoją	za	nią,	z	przygnę bie niem	potrzą -
sa jąc	głowa mi,	i	powta rza ją:	„Mówiłyśmy	ci,	ale	nie	chcia łaś	nas
słuchać”.	Wyda wa ło	jej	się,	że	z	kąta	kościoła	dobie ga	ją	złe	spoj-
rze nie	przycupnię te go	w	mroku	Kenne tha	Da visa.	Za sta na wia ła
się,	co	powie	Geor ge	Friar,	gdy	usłyszy	o	jej	na głym	ślubie,	i	czy
może	z	 tego	wyniknąć	 ja kiś	problem.	W	końcu	obie ca ła	mu,	że
odpowie	na	jego	propozycję.
–	Czy	dobrze	się	czujesz?	–	za pytał	jej	mąż.
–	 Zupełnie	 dobrze,	 dzię kuję.	 –	 Jego	 oficjalny	 ton	 również	 był

nie pokoją cy.	Byli	małżeństwem,	ale	pra wie	się	nie	zna li.	Szyb ki
ślub,	długa	pokuta	–	nie	potra fiła	się	pozbyć	z	myśli	tego	sta re go



porze ka dła.
Głos	Ga brie la	prze bił	się	przez	jej	le targ.
–	Moja	matka	chcia ła by	cię	poznać.	Wróciła	wła śnie	od	swojej

siostry	z	Bath.	Ale	muszę	cię	ostrzec,	że	trudno	z	nią	na wią zać
kontakt.
Matka	Ga brie la	 była	 drob ną	 kobie tą.	 Od	 opusz czonych	 ką ci-

ków	ust	cią gnę ły	się	głę bokie	zmarszcz ki.
–	 Mamo,	 chciałbym	 ci	 przedsta wić	 lady	We sley.	 Ade la ide,	 to

jest	moja	matka,	hra bina	wdowa	We sley.
Dłonie	star szej	kobie ty	były	zimne	i	lekko	drża ły,	uścisnę ła	jed-

nak	palce	synowej	i	pochyliła	się	w	jej	stronę.
–	Byłam	nie zmier nie	zdziwiona	tym	ślubem,	ale	Ga briel	potrze -

buje	bratniej	duszy	 i	mam	na dzie ję,	 że	 ty	się	nią	sta niesz.	 Je śli
tak,	to	będę	mogła	umrzeć	spokojnie.	Moja	cór ka	ma	trudny	cha -
rakter	i	nigdy	nie	wiem,	cze go	mogę	po	niej	ocze kiwać.
Earl	prze rwał	matce.
–	Może	poje dzie my	te raz	wszyscy	do	domu,	mamo.	Wiem,	że

pani	Pe acock	prze szła	samą	sie bie	w	przygotowywa niu	we selne -
go	śnia da nia.

Śnia da nie	skła da ło	się	z	sze ściu	dań	poda nych	na	wielkich	pół-
miskach	ozdobionych	ślub nymi	motywa mi.	Ga briel	wygłosił	krót-
ką	prze mowę.
–	Dzię kuję	wszystkim	za	przybycie	i	za	to,	że	ze chcie liście	cie -

szyć	się	ra zem	z	nami.	Spe cjalne	podzię kowa nia	kie ruję	do	lor da
Penbury,	który	zgodził	się	oddać	mi	rękę	swojej	bra ta nicy.
Za trzymał	wzrok	na	Ade la ide.
–	Tobie	również	dzię kuję,	lady	We sley,	za	to,	że	zgodziłaś	się	za

mnie	wyjść.	Mam	na dzie ję,	że	nasz	zwią zek	bę dzie	długi	i	szczę -
śliwy.
Uniósł	kie liszek	i	wzniósł	toast.
–	Za	lady	Ade la ide	We sley!
Wypiła	 wino	 i	 lokaj	 na tychmiast	 powtór nie	 na pełnił	 jej	 kie li-

szek.	Nie	wyszła	za	Ga brie la	Hughe sa	po	to,	żeby	uciec	przed	in-
nymi	adora tora mi,	ale	w	tej	chwili	ta kie	wła śnie	mia ła	wra że nie.
Była	 pewna,	 że	 on	 ża łuje	 tego	małżeństwa.	Nie	 pa trzył	 na	 nią
przez	cały	pora nek	oprócz	tej	jednej	chwili,	gdy	na kła dał	ob rącz -



kę	na	jej	pa lec.	Ade la ide	wie dzia ła,	że	jej	suknia	jest	piękna.	Gor -
set	opinał	ją	cia sno,	pod	spodem	mia ła	atła sową	halkę	i	cie niutkie
pończochy.	Christine	Howard	ucze sa ła	ją	w	stylu	greckiej	bogini,
w	upię ty	z	 tyłu	kok	z	włosów	zwinię tych	w	pier ście nie.	Wia nek
z	pącz ków	róży	przytrzymywał	we lon.	Czuła	się	piękna,	ale	Ga -
briel	Hughes	na wet	nie	próbował	 jej	dotknąć.	Przez	cały	dzień
odsuwał	się	od	niej	na	dystans	i	pra wie	się	do	niej	nie	odzywał.
Na wet	 jego	matka	 pa trzyła	 na	 nią	 ze	 współczuciem,	 a	 Ame -

thyst	Wylde	powie dzia ła	poważ nie,	ujmując	jej	dłoń	na	poże gna -
nie:
–	Mam	 na dzie ję,	 że	 twój	 zwią zek	 bę dzie	w	 każ dym	 calu	 tak

szczę śliwy	jak	mój,	ale	gdybyś	potrze bowa ła	kie dyś	przyja ciółki
chętnej,	by	cię	wysłuchać,	albo	spokojne go	miejsca	do	roz mowy,
to	wystar czy,	że	przyślesz	słowo.
W	końcu	wszyscy	wyszli	i	słychać	było	tylko	służ bę	uprzą ta ją cą

na czynia.	Nowo	poślubiony	mąż	pocią gnął	ją	do	nie wielkie go	sa -
loniku	i	za mknął	za	nimi	drzwi.
–	Ade la ide,	muszę	z	tobą	poroz ma wiać	w	czte ry	oczy.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Przez	 dłuż szą	 chwilę	 stał	 w	 milcze niu,	 prze suwa jąc	 ręką	 po
kar ku,	 jakby	 chciał	 roz ma sować	 skurcz.	 Gdy	 cisza	 prze dłuża ła
się,	Ade la ide	w	końcu	powie dzia ła:
–	Wszystkie	kwia ty	w	twoim	domu	są	piękne.
Na	stoliku	przy	ścia nie	stał	jesz cze	je den	bukiet	cie plar nia nych

róż.	Ga briel	spojrzał	na	kwia ty,	a	potem	znów	na	nią,	najwyraź -
niej	myśląc	o	czymś	innym.	Ade la ide	pomyśla ła,	że	jego	oczy	są
nie zwykłe	 –	 złociste	 z	 zie lonka wymi	 ob wódka mi.	 Musiał	 mieć
kie dyś	 zła ma ny	 nos,	 bo	 na	 mostku	 widać	 było	 gar bek,	 który
nada wał	mu	nie co	nie bez piecz ny	wygląd.
–	Dzię kuję,	że	za	mnie	wyszłaś	–	powie dział	w	końcu	cicho.
–	Są dziłeś,	że	tego	nie	zrobię?
–	Wiem,	że	słysza łaś	wie le	plotek	o	mojej	prze szłości,	więc…
–	Plotek	o	tym,	że	je steś	doskona łym	kochankiem?
Nie ocze kiwa nie	 roze śmiał	 się	 i	 atmosfe ra	 sta ła	 się	 mniej

sztywna.
–	Cóż,	nie	mia łem	na	myśli	akurat	tych.	Są	też	inne.
–	Geor ge	Friar	 powie dział	mi,	 że	 po	 śmier ci	 twojej	 zna jomej

było	dochodze nie.
–	Rozumiem.	I	powie dział	też,	że	to	była	moja	wina?
–	On	chyba	cię	nie	lubi,	więc…	Tak,	tak	powie dział.	Słysza łam

o	 tobie	 również	 inne	 rze czy.	 Zda je	 się,	 że	 ludzie	 lubią	 o	 tobie
plotkować.
–	 A	 jednak	wyszłaś	 za	mnie,	 choć	 słysza łaś	 o	 tym	wszystkim

i	mia łaś	innych	konkurentów	do	ręki.
–	Cóż,	ta	kolejka	trochę	się	skróciła	po	balu	u	White lych.
Znów	się	roze śmiał,	ona	jednak	była	już	zmę czona	tym	owija -

niem	w	ba wełnę.
–	 Ob rącz ka	 ślub na	 pa suje	 doskona le.	 –	 Wyprostowa ła	 palce

i	spojrza ła	na	re ne sansowy	pier ścionek,	który	za migotał	w	świe -
tle.



–	To	pa miątka	po	mojej	bab ci.	Dała	mi	go	dawno	temu.	Powie -
dzia ła,	 że	 mam	 go	 prze chować	 dla	 żony.	 Nie	 byłem	 wówczas
pewny,	czy	chcę	mieć	tego	rodza ju	pa miątkę.	W	wie ku	sie demna -
stu	lat	jest	się	tak	za pa trzonym	w	sie bie,	że	nie	widzi	się	w	życiu
miejsca	dla	nikogo	inne go.
Ade la ide	uśmiechnę ła	się.
–	Gdy	 zoba czyłam	cię	po	 raz	pierwszy,	Lucy	Car rigan	powie -

dzia ła,	 że	 je steś	 najprzystojniejszym	męż czyzną	w	 ca łym	 towa -
rzystwie	i	że	w	domu,	w	którym	miesz kasz,	na	wszystkich	ścia -
nach	są	lustra,	że byś	mógł	podziwiać	wła sną	urodę	pod	każ dym
moż liwym	ką tem.
–	Wątpię,	 czy	 chcia ła byś	mieć	 ze	mną	 cokolwiek	 wspólne go,

gdyby	tak	rze czywiście	było.
–	 Jednak	 w	 jej	 słowach	 było	 trochę	 prawdy.	 Twoje	 ubra nia,

twoje	ma nie ry…	W	 towa rzystwie	 za chowujesz	 się	 zupełnie	 ina -
czej	niż	tutaj.
Ga briel	odwrócił	wzrok	i	spojrzał	w	okno.
–	Przez	długi	czas	żyłem	w	cie niu,	Ade la ide,	a	te raz	chcę	cze -

goś	zupełnie	inne go.
–	W	cie niu?	–	Nie	była	pewna,	co	chciał	przez	to	powie dzieć.

Czy	miał	na	myśli	bur de le,	przybytki	ha zar du,	kluby	i	alkohol?
Popa trzył	jej	w	oczy.
–	Pra cuję	dla	Korony.	Za czą łem	to	robić,	gdy	mia łem	osiemna -

ście	lat.	Moje	życie	nie	było	wyłącz nie	próż nia cze.
Ade la ide	 z	 wra że nia	 otworzyła	 usta.	 To	 była	 ostatnia	 rzecz,

jaką	spodzie wa ła	się	usłyszeć,	a	jednak	mia ło	to	mnóstwo	sensu.
Ka muflaż	skrywa ją cy	prawdę.
–	Wolno	ci	przyznać	się	do	tego,	co	robisz?
–	Wcze śniej	nie	mogłem,	ale	te raz	je steś	moją	żoną…
–	Czy	wła śnie	dla te go	byłeś	ranny?
–	Co	masz	na	myśli?
–	Na	le wej	dłoni	masz	blizny.	Wyglą da ją	jak	śla dy	po	kuli.
Ga briel	podniósł	rękę,	popa trzył	na	nią	i	znów	odwrócił	wzrok.
–	Zdobywa łem	infor ma cje,	które	mogły	oka zać	się	cenne.	Trud-

no	 tra fić	 na	 coś,	 co	 mogłoby	 zmie nić	 bieg	 historii,	 ale	 drob ne
wska zówki	i	strzępki	wia domości	mogą	się	oka zać	równie	war to-
ściowe,	gdy	poskle ja	się	je	w	ca łość.



Oparł	dłoń	na	szybie	okiennej.	Jego	skóra	w	świe tle	wyda wa ła
się	przejrzysta,	blizny	na	niej	odcina ły	się	ciemniejszą	bar wą.
–	Byłeś	na	kontynencie	z	Da nie lem	Wylde’em,	w	wojnie	z	Na -

pole onem	na	Półwyspie	Ape nińskim?
Potrzą snął	głową.
–	Nie które	 ta jemnice	o	wie le	 ła twiej	było	zdobyć	w	Londynie

niż	na	polu	bitwy.	Kobie ta	nie szczę śliwa	w	małżeństwie,	nie do-
kończony	 list,	 szufla da,	 którą	 uda ło	 się	 otworzyć	 i	 zna leźć	wy-
mowne	dowody	zdra dy.	Przy	mojej	re puta cji	mia łem	ła twy	dostęp
do	ta kich	rze czy.
–	Sztuka	ła godnej	per swa zji?	Byłeś	w	tym	dobry?
–	Zbyt	dobry	–	szepnął	 i	Ade la ide	 ja sno	zrozumia ła,	 jak	wie le

kosz tował	go	ten	ka muflaż.	Życie	w	kłamstwie,	ta jemnice	i	oszu-
stwa	 mia ły	 swoją	 cenę	 i	 Ga briel	 Hughes	 dużo	 za	 to	 za pła cił.
Świadczyły	o	tym	ciemne	krę gi	pod	jego	ocza mi.
–	Nie	 chcia ła bym,	 by	mąż	był	mi	 nie wier ny,	 na wet	dla	 dobra

króla	i	kra ju.	–	Głos	jej	drżał.	Czuła	się	wstrzą śnię ta	jego	szcze -
rością	i	tym,	że	wyznał	jej	swoje	grze chy,	nie	oglą da jąc	się	za	sie -
bie.
–	To	dobrze,	bo	nie	pra cuję	 już	w	ten	sposób.	Po	poża rze…	–

urwał.
–	Sta łeś	się	zbyt	widocz ny?	Trudniej	było	ci	się	ukryć?
W	złocistych	oczach	poja wił	 się	kolejny	błysk,	 ale	 tym	ra zem

nie	potra fiła	go	prze niknąć.
–	Nie	byłem	świę ty,	Ade la ide,	 i	nie	za wsze	dokonywa łem	wła -

ściwych	wyborów,	ale	 cza sa mi	zdobyte	prze ze	mnie	 infor ma cje
ra towa ły	życie	nie winnym	ludziom	i	z	tego	przynajmniej	mogę	się
cie szyć.

Nie	powie dział	jej	wszystkie go,	ale	na	ra zie	to	musia ło	wystar -
czyć.
Lustra	i	cie nie.	W	wyobra że niach	Lucy	Car rigan	kryło	się	me -

ta forycz ne	 ziar no	 prawdy.	 Każ de go	 dnia	 Ga briel	 widział	 ja kąś
wer sję	sie bie	odbitą	w	cudzych	oczach.	Tak	wyglą da ło	jego	życie
przez	lata.
Za nim	 ktokolwiek	 zdą żył	 go	 le piej	 poznać,	 on	 znów	 znikał,

prze pa dał	 gdzieś	w	 służ bie	Korony	 i	 coraz	głę biej	 pogrą żał	 się



w	sa motności.	Są dził,	że	nigdy	nie	uda	mu	się	wydostać	z	tej	spi-
ra li,	 że	 już	 nigdy	 nie	 za śnie	 spokojnie,	 nie	 bę dzie	 potra fił	 się
uśmie chać,	za chwycić	cudownością	świa ta	ani	kobie tą,	która	sta -
ła	przed	nim	z	wyra zem	głę bokie go	na mysłu	na	twa rzy.
–	Oże niłem	się	z	tobą	dla	wła sne go	zba wie nia,	Ade la ide	–	szep-

nął	 le dwo	 słyszalnie,	wyschnię tymi	usta mi.	Usłysza ła	 go	 jednak
i	otworzyła	sze rzej	oczy.	Były	bar dziej	błę kitne	niż	morze.
–	A	za tem	chcesz	mi	powie dzieć,	że	 twoja	re puta cja	u	kobiet

była	wynikiem	wykonywa nia	za dań,	a	nie	poszukiwa nia	przyjem-
ności?
–	W	większości	to	była	tylko	za słona	dymna.	Zwykły	poca łunek,

kilka	odpowiednio	dobra nych	słów	–	to	wystar cza ło,	by	je	uszczę -
śliwić.
–	 To	 brzmi	 znacz nie	 ła godniej	 niż	 opowie ści	 o	 twoich	 podbo-

jach,	 które	 damy	 szeptem	 opowia da ją	 sobie	w	 sa lonach,	milor -
dzie.
Pokój	wypełnił	się	jego	śmie chem,	nie co	za rdze wia łym.	Ade la -

ide	pa trzyła	na	nie go	z	roz ba wie niem.	Poczuł,	że	na pię cie	ostat-
nich	godzin	opa da	i	prze kształca	się	w	coś	zupełnie	inne go.
Nie	był	 już	męż czyzną	ta kim	jak	kie dyś,	tym,	o	którym	mówił

cały	Londyn,	ale	to	nie	wyklucza ło,	że	zna lazł	się	na	stra conej	po-
zycji.	Tym	bar dziej	że	jego	żona	była	najpiękniejszą	kobie tą,	jaką
znał.
Boże!	Utknął	w	prze pa ści	mię dzy	pra gnie niem	a	moż liwościa -

mi,	ale	miał	prze cież	ręce,	głowę	i	całe	cia ło.	Je śli	bę dzie	dzia łał
powoli,	 nie	da jąc	 się	 zwieść	wątpliwym	porywom	pożą da nia,	 to
kto	wie,	 co	może	się	wyda rzyć?	Słyszał	 śpiew	pta ków	na	drze -
wach	w	par ku,	czuł	cytrynowy	za pach	skóry	Ade la ide.	Po	okre sie
sa motności,	roz pa czy	i	poczucia	winy	życie	płynę ło	da lej,	pomimo
ka ta strof	i	utra conych	złudzeń.	Na stępne go	dnia	mie li	wyje chać
do	 Ra venshill.	 Być	może	 tam	 poja wi	 się	 szansa	 na	 coś	wię cej,
choć	ruiny	re zydencji	zda wa ły	się	odzwier cie dlać	ruinę	jego	sa -
me go.	Ale	mógł	 to	wszystko	odbudować,	 stworzyć	sobie	 lepsze
życie,	znacz nie	uczciwsze,	u	boku	żony,	którą	podziwiał.	Tylko	od
nie go	za le ża ło,	czy	znajdzie	sposób,	by	tego	dokonać.
–	Mam	na dzie ję,	że	ci	wystar czę.	–	Boże	drogi,	dla cze go	to	po-

wie dział?	 Chyba	 dla te go	 że	 nie	 był	 w	 sta nie	 jej	 dotknąć,	 choć



roz pacz liwie	 tego	 pra gnął.	 Gdyby	 był	 odważ niejszy,	 po	 prostu
podszedłby	do	niej	i	wziął	ją	w	ja kikolwiek	inny	dostępny	mu	spo-
sób	–	rę ka mi,	usta mi	i	zę ba mi,	gdyby	cia ło	nie	sta nę ło	na	wysoko-
ści	za da nia,	choćby	tylko	po	to,	żeby	roz pę dzić	wście kłość,	która
ogra nicza ła	go	jak	nie wolnika.
Chciał	na	nią	pa trzeć,	położyć	ją	na	wielkiej	sofie	i	obejmować

w	popołudniowym	słońcu.	Ale	na	 jego	czole	za czę ły	się	 już	gro-
ma dzić	 kropelki	 potu,	 a	 gar dło	 miał	 coraz	 mocniej	 za ciśnię te.
Wie dział,	 że	 je śli	nie	 za pa nuje	nad	 lę kiem,	ona	wszystkie go	się
domyśli,	 zrozumie	 jego	 nie dostatki	 i	 grze chy,	 za uwa ży	 jego	 po-
czucie	winy	i	uświa domi	sobie,	na	czym	pole ga	pokuta.
–	Próbowa łem	cię	wcze śniej	ostrzec,	 że	mam	pewne	bra ki.	 –

Cięż ko	oddycha jąc,	próbował	za pa nować	nad	wła snym	cia łem.	–
Ale	szcze rość	ma	również	swoje	konse kwencje,	Ade la ide.	Szcze -
rość	 świę te go,	 szcze rość	 grzesz nika.	 Prawda	 jednej	 osoby	 jest
kłamstwem	dla	innej.	Któż	potra fi	powie dzieć,	gdzie	za cie ra ją	się
gra nice?
Widział	za sta nowie nie	w	jej	oczach,	gdy	szuka ła	odpowie dzi.
–	 Moja	 ciotka	 Eloise	 ma wia ła,	 że	 trzech	 rze czy	 nie	 sposób

ukryć:	słońca,	księ życa	i	prawdy.
–	Budda.
–	Co	ta kie go?
–	To	na uka	z	cza sów	impe rium	Ma ga dha	spisa na	przez	Buddę.
–	Nie	wie dzia łam	o	tym.
Ga briel	uśmiechnął	się.
–	Może	prawda	 jest	bar dzo	prosta.	 Je ste śmy	tutaj,	poślubie ni

sobie.
Ade la ide	westchnę ła.	Nie	 potra fiła	 zrozumieć	 jego	 bez ruchu,

ale	 pod	ma ską	 obojętności	 dostrze ga ła	 podatność	 na	 zra nie nie
i	cza ją ce	się	nie bez pie czeństwo,	które	zda wa ło	się	sta nowić	nie -
odłącz ną	część	jego	osobowości.
Wziął	ją	za	rękę.	Palce	miał	silne	i	cie płe.	Poczuła,	że	on	rów-

nież	 westchnął,	 gdy	 tak	 cze kał	 ze	 zmarsz czonym	 czołem.	 Puls
przyspie szył,	a	palce	drża ły.
A	za tem	nie	był	tak	obojętny,	jak	się	wyda wał.	Jak	za wsze,	gdy

jej	dotykał,	poczuł	przyjemny	dresz czyk.
–	Je steś	cie pła	–	powie dział	cicho,	za ta cza jąc	palcem	wska zują -



cym	kółecz ka	po	we wnętrz nej	stronie	jej	kciuka.	Po	chwili	dotyk
prze sunął	się	na	wnę trze	dłoni	i	do	podsta wy	pozosta łych	palców.
Jego	pa lec	poruszał	się,	prze syła jąc	jej	wyraź ną	wia domość:	weź
mnie,	je śli	się	na	to	odwa żysz.	Nie	je stem	doskona ły	i	nikogo	ani
nicze go	nie	uda ję.
Pod	tym	wszystkim	cza iło	się	wyzwa nie.	Czy	on	również	czuł	to

co	ona?	Tę	silną,	nie mal	na ma calną	więź?
Wstrzyma ła	 oddech	 i	 poczuła,	 że	 krew	w	 jej	 żyłach	 za czyna

krą żyć	szyb ciej.	Każ dy	kolejny	dotyk	się gał	głę biej.	Jej	cia ło	od-
powia da ło.	Echa	roz bie ga ły	się	i	łą czyły.
Na potka ła	 jego	spojrze nie	 i	zrozumia ła,	że	on	doskona le	wie,

co	robi.	Była	to	lekcja	miłości,	której	udzie lał	prawdziwy	mistrz,
lekcja	jednocze śnie	nie pokoją ca	i	wielce	wymowna.
Pochylił	głowę	i	wzmocnił	uścisk.	Do	palców	dołą czyły	zęby	i	ję -

zyk.	Poczuła	wilgoć,	w	pierwszej	chwili	gorą cą,	za raz	potem	zim-
ną,	 jednocze śnie	 gładką	 i	 chropowa tą,	 ostre	 dra śnię cie	 zę bów
i	nie skończoną	ła godność.	Grał	na	niej	jak	na	instrumencie.	Ade -
la ide	przymknę ła	oczy,	skupia jąc	się	na	odczuciach.	Czuła	go	tuż
przy	sobie.	Zdumia ła	się,	gdy	wziął	 jej	kciuk	w	usta	 i	za czął	go
ssać,	jednocze śnie	przycią ga jąc	ją	do	sie bie.
Na raz	ogar nę ła	ją	dojmują ca	ulga,	nie ziemski	spokój.	Nie	była

w	sta nie	się	poruszyć.	Sta ła	wtulona	w	jego	ra miona.	Do	oczu	na -
płynę ły	jej	łzy	i	za czę ły	spływać	na	jego	śnież nobia łą	koszulę.	To
było	nie wia rygodne,	za dziwia ją ce.	Dla cze go	nigdy	wcze śniej	nie
słysza ła	 o	 tym	nie zwykłym,	 cudownym	da rze?	Dla cze go	nie	po-
wie dzia ły	jej	o	tym	inne	kobie ty,	które	były	już	żona mi?	Powinny
wykrzykiwać	 to	na	 czte ry	 strony	 świa ta.	Ale	 za raz	przypłynę ła
do	niej	mrocz na	myśl.
–	To	 o	 tym	wcze śniej	mówiłeś?	Na	 tym	pole ga ła	 twoja	 pra ca

w	brytyjskim	wywia dzie?
Słowa	 zosta ły	 wypowie dzia ne.	 Nie	 mogła	 ich	 już	 cofnąć	 ani

sfor mułować	 pyta nia	 ina czej,	 ale	 Ga briel	 odpowie dział	 na tych-
miast,	bez barwnym	tonem:
–	Cia ło	kobie ty	 jest	 jak	świą tynia,	Ade la ide.	Każ dy	wyznawca

powinien	skła dać	podzię kę	najle piej,	jak	potra fi.
Najle piej,	jak	potra fi.	Opowia da no	le gendy	o	jego	mistrzostwie

i	wytrzyma łości.	Mnóstwo	razy	słysza ła	o	jego	ta lentach	w	uwo-



dze niu	kobiet	w	sypialni,	a	jednak	stał	przed	nią	tak,	jakby	to,	co
przed	chwilą	się	zda rzyło,	było	dla	nie go	najzwyklejszą	codzien-
nością.	Nie	miał	na wet	przyspie szone go	odde chu	i	wyraź nie	wy-
cofywał	się	już	w	głąb	sie bie.
–	Dzię kuję.	–	Nie	była	w	sta nie	wykrztusić	nic	wię cej.
W	 na stępnej	 chwili	 zniknął.	 Szyb ko	 powie dział	 jej	 dobra noc

i	 odszedł.	 Przysłał	 tylko	 służą ce go,	 by	poka zał	 jej	 drogę	do	 sy-
pialni.

Najpierw	myśla ła,	 że	 to	 gra,	 potem,	 że	 za słona	 dymna.	 Całe
cia ło	 bola ło	 go	 od	 jej	 bliskości.	 Wyszedł	 do	 ogrodu	 za	 domem
i	opadł	cięż ko	na	ka mienną	ławkę.
Z	trudem,	ale	uda ło	mu	się	za chować	iluzję	dystansu.	Wsunął

rękę	do	kie sze ni	i	zna lazł	cyga ro.	Dopie ro	za	trze cim	ra zem	uda -
ło	mu	się	za pa lić	za pałkę,	tak	bar dzo	drża ły	mu	dłonie.	Boże!	Za -
cią gnął	się	głę boko	dymem.	Tytoń	nie co	 tłumił	 lęk	–	na	 tyle,	że
uda ło	się	go	znieść.
Dotykał	jej.	Próbował	to	robić	zmysłowo,	prze ka zać	obietnicę

tego,	co	kie dyś	miał	w	sobie,	zrobić	pierwszy	krok.	Ale	prawda
za wsze	 wypływa ła	 na	 wierzch	 i	 odbija ła	 się	 gorz kim,	 głośnym
echem,	 na wet	 gdy	 wyra ża ło	 się	 ją	 w	 najlepszej	 wie rze.	 Te raz
Ade la ide	uwa ża ła	go	za	oszusta,	za	słynne go	na	cały	Londyn	ko-
chanka,	który	używa	swojej	sztuki	wyłącz nie	jako	broni.
Gdy	poczuł	 się	nie co	pewniej,	 podniósł	 się	 i	 przez	ota cza ją cy

mrok	poszedł	w	stronę	bra my,	za tra ca jąc	się	w	ciemności,	jak	za -
wsze,	gdy	czuł	się	sa motny,	gdy	coś	go	nie pokoiło	i	gdy	świat	zno-
wu	sta wał	na	głowie.
Gdy	 jej	dotknął,	poczuł	 iskrę	–	 równie	mocną	 jak	poprzednim

ra zem,	choć	te raz	był	na	to	przygotowa ny	i	miał	na dzie ję,	że	to
się	zda rzy.	Przymknął	oczy,	próbując	przywołać	 to	odczucie,	 jej
za pach,	gładkość	skóry	i	szcze rość.
Jego	żona…	Ade la ide.
De mony	 wciąż	 krą żyły	 w	 pobliżu,	 przycią ga ne	 ża lem,	 poczu-

ciem	winy	i	świa domością	wyrzą dzone go	zła.	Ale	po	raz	pierwszy
od	lat	czuł,	że	zmie rza	we	wła ściwym	kie runku,	że	wra ca	do	ży-
cia.
Już	 od	 tak	 dawna	 błą dził.	 Po	 bez sennych	 nocach	 nadchodziły



długie	dni,	podczas	których	czuł	się	jak	we	mgle.	Ale	te raz,	w	tej
chwili,	mógłby	położyć	się	 i	na tychmiast	za snąć	–	 jesz cze	przed
świtem,	o	wła ściwej	porze,	powoli	i	nie spostrze że nie	za czyna jąc
powrót	do	nor malności.
–	Proszę	–	szepnął.	–	Niech	tak	się	sta nie.	–	Nie	wie dział,	czy

zwra ca	się	do	Boga,	czy	do	Ade la ide.	Przybie ra ją cy	na	sile	wiatr
owiał	go	chłodem.	Walczył	o	wszystko,	co	w	sobie	za tra cił	 i	 co
miał	na dzie ję	znów	odna leźć.

Spa ła	 kiepsko,	 choć	 pokój,	 który	 jej	 przydzie lono,	 był	 piękny.
Jedna	 ścia na	 za sta wiona	 była	 półka mi	 pełnymi	 ksią żek.	 Tytuły
zdumia ły	ją.
W	pierwszej	chwili	pomyśla ła,	że	to	bar dzo	eklektycz ny	księ go-

zbiór	–	dra ma ty	Félixa	Lope go	de	Vegi	i	Miguela	Ce rvante sa	sta -
ły	tam	obok	mniej	zna nych	poetów	z	tego	sa me go	kra ju.	Ade la ide
za sta na wia ła	się,	czy	Ga briel	Hughes	mówi	po	hisz pańsku,	skoro
posia dał	tak	wie le	ksią żek	w	tym	ję zyku.	Spojrza ła	na	na stępną
półkę	i	wzię ła	do	ręki	cięż ki	tom	pe łen	map	Francji.	Na	pierwszej
stronie	wypisa ne	były	jego	inicja ły,	a	pod	spodem	data:	tysiąc	sie -
demset	 dzie więćdzie siąt	 czte ry.	 Szesna ście	 lat	 temu.	 Podczas
jedne go	 z	 pierwszych	 spotkań	 jej	 mąż	 powie dział,	 że	ma	 trzy-
dzie ści	czte ry	 lata,	a	dzisiaj	przyznał,	 że	miał	osiemna ście,	gdy
za czął	 pra cować	 w	 wywia dzie.	 Czy	 książ ka	 pochodziła	 z	 tego
okre su?	Ośle	uszy	świadczyły,	że	była	czę sto	używa na.	Czy	jeź -
dził	do	Francji,	by	poznać	ukształtowa nie	te re nu	i	poznać	wroga
jak	najle piej?
Na	kolejnej	półce	sta ły	książ ki	o	dawnych	wojnach,	niżej	Opo-

wie ści	kan ter be ryjskie,	a	obok	nich	ster ta	sta rych	śre dniowiecz -
nych	historii.	Na stępną	półkę	wypełnia ły	francuskie	książ ki,	rów-
nież	ozna czone	jego	inicja ła mi.	Nie które	fragmenty	były	schlud-
nie	podkre ślone,	 jakby	od	 linijki.	Ade la ide	zoba czyła	cienkie	to-
miki	 poezji	 obok	 ozdob nych	 ma nuskryptów	 opisują cych	 florę
i	faunę	Francji	i	Anglii,	a	także	dwa	czy	trzy	grymuary,	śre dnio-
wiecz ne	księ gi	traktują ce	o	cza rach	i	ma gii.
Ga briel	Hughes	miał	za tem	bar dzo	eklektycz ne	za inte re sowa -

nia	 i	 sze roką	wie dzę	ogólną.	Nic	dziwne go,	 że	 roz mowa	z	nim
była	tak	inte re sują ca	i	dotyka ła	tak	wie lu	te ma tów.



Wstrzą snę ła	 nią	 jego	 szcze rość,	 ale	 jesz cze	 bar dziej	 wła sna
re akcja	na	dotyk	jego	ust	na	palcach.	Pra gnę ła	poczuć	ten	dotyk
również	 w	 innych	 miejscach.	 Jej	 umysł	 wie dział	 jedno,	 a	 cia ło
drugie.	Wyobra ża ła	 sobie	 kobie ty,	 które	w	 eksta zie	wywoła nej
jego	 piesz czota mi	 wyja wia ły	 mu	 ta jemnice,	 zdra dza ły	 rodzinę
i	małżonków,	wie dzione	prostą	potrze bą	dotyku.	Mój	Boże,	ona
sama	też	była by	gotowa	to	zrobić.	Powie dzia ła by	mu	wszystko,
o	co	tylko	mógłby	za pytać,	wszystko	o	swojej	prze szłości,	na dzie -
jach,	 na wet	 o	 ich	 małżeństwie.	 Czuła	 się	 zupełnie	 bez bronna
w	ob liczu	ta kie go	prze życia,	a	prze cież	na wet	jej	nie	poca łował
ani	nie	za brał	do	łóż ka.	Jej	twarz	ob la ła	się	rumieńcem	pożą da -
nia.	Pode szła	do	lustra	i	zoba czyła	obcą	kobie tę	o	oczach	roz ja -
śnionych	obietnicą	i	policz kach	pokrytych	rumieńcem	na dziei.
Szcze rość.	 Cóż	 on	 ta kie go	 powie dział?	 „Prawda	 jest	 bar dzo

prosta.	Je ste śmy	tutaj,	poślubie ni	sobie”.
Czy	 to	 było	 aż	 tak	 proste,	 by	 mia ła	 wyzbyć	 się	 wszelkich

prawd,	w	które	dotychczas	wie rzyła?	Ga briel	Hughes	od	lat	zwo-
dził	kobie ty	 i	nie	mia ła	poję cia,	czy	 robił	 to	wyłącz nie	dla	wyż -
szych	ce lów.	Od	pierwszej	chwili,	gdy	go	zoba czyła,	poczuła	 łą -
czą cą	ich,	za dziwia ją co	mocną	więź.	Intensywność	tej	wię zi	zdu-
mia ła	ją,	a	od	tamtej	pory	to	uczucie	jesz cze	się	wzmocniło.	Nie
była	w	sta nie	z	tym	walczyć.
Wła śnie	z	tego	powodu	od	tamtej	chwili	nic	inne go	nie	wyda wa -

ło	jej	się	wła ściwe	–	konkurenci,	dom	w	Nor thbridge,	powoła nie
do	le cze nia	i	akcepta cja	sta ropa nieństwa.	Zna la zła	się	w	rze czy-
wistości,	 o	 ja kiej	nigdy	na wet	nie	 śniła,	 ja skra wej	 i	gorą cej.	Ta
prawda	doprowa dziła	ją	do	miejsca,	w	którym	była	te raz.
Gniewnym	 ruchem	 otar ła	 łzy.	Nie	 czas	 na	 płacz,	 powie dzia ła

sobie.	Musia ła	zrozumieć	Ga brie la	Hughe sa	i	pozwolić,	by	on	ją
zrozumiał.	Próbował	być	szcze ry,	a	ona	rzuciła	mu	tę	szcze rość
w	twarz.	Był	kochankiem,	który	potra fił	doprowa dzić	do	roz ko-
szy	każ dą	kobie tę.	 Infor ma cje,	 ja kie	przy	 tym	zdobywał,	uspra -
wie dliwia ły	 oszustwo.	 To	 było	 zrozumia łe,	 a	 na wet	 godne	 po-
chwa ły.	Ade la ide	wie dzia ła,	że	wojny	nie	za wsze	toczy	się	na	polu
bitwy,	że	odkrywa nie	ta jemnic	ma	swoje	mrocz ne	strony	i	bywa
kosz towne.
Nie	przyszedł	wie czorem	do	jej	sypialni	ani	rankiem	nie	przy-



słał	 służą cej	 z	 pyta niem,	 czy	 Ade la ide	 ze chcia ła by	 dołą czyć	 do
nie go	przy	 śnia da niu.	Może	 on	 też	 lizał	 swoje	 rany	 i	 próbował
zna leźć	ścież kę	prowa dzą cą	do	uzdrowie nia.

Gdy	wresz cie	 ze szła	na	dół,	 oka za ło	 się,	 że	Ga briel	 już	 zjadł
i	wyszedł	–	ka mer dyner	twier dził,	że	po	to,	by	wydać	za rzą dze -
nia	przed	podróżą	do	Ra venshill	Ma nor,	Ade la ide	za uwa żyła	jed-
nak	na	jego	twa rzy	wyraz	konster na cji	i	dało	jej	to	do	myśle nia.
Służ ba	 wie dzia ła	 wszystko.	 Ade la ide	 prze kona ła	 się	 o	 tym

przed	 laty,	 gdy	 jej	 ciotka	 Jose phine	 poroniła	 kolejne	 dziecko
i	 Nor thbridge	 okryło	 się	 smutkiem.	 To	 był	 chłopiec	 o	 ja snych,
sre brzystych	 włosach,	 doskona le	 ufor mowa ny,	 choć	 urodził	 się
przedwcze śnie.	Jego	lor dowska	mość	był	nie pocie szony	i	szlochał
za	swoim	biur kiem	w	bibliote ce.	Ade la ide	podsłucha ła	roz mowę
dwóch	pokojówek	i	zdumia ło	ją	to,	jak	wie le	wie dzia ły.
Służ ba	w	domu	We sleyów	na	pewno	 za uwa żyła,	 że	ona	 i	Ga -

briel	śpią	w	osob nych	sypialniach	i	że	nie	zje dli	ra zem	pierwsze -
go	po	ślubie	śnia da nia.	Na wet	Milly,	która	zwią za ła	włosy	Ade la -
ide	w	wę zeł,	pozosta wia jąc	skrę cone	pa sma	wokół	twa rzy,	wyda -
wa ła	się	spię ta.
–	Jego	lor dowska	mość	wyszedł	wcze śnie,	pani,	 jesz cze	przed

wschodem	 słońca,	 a	 słysza łam,	 że	 wczoraj	 położył	 się	 bar dzo
póź no.	Pokojówka,	która	roz pa la	w	kominkach,	mówiła,	że	czę sto
w	ogóle	nie	wra ca	do	domu.
–	Może	ma	ja kieś	zobowią za nia?
–	Zobowią za nia,	mila dy?	 –	Pokojówka	wysoko	uniosła	brwi.	 –

Są dziła bym	ra czej,	że	to	pani	jest	jego	zobowią za niem.	–	Odłoży-
ła	 szczotkę	 i	 pochwyciła	 jej	 spojrze nie	w	 lustrze.	 –	Najmocniej
prze pra szam,	powinnam	trzymać	ję zyk	za	zę ba mi.	Ale	je śli	to	pa -
nią	pocie szy,	 jego	 lor dowska	mość	dobrze	 traktuje	konie.	Usły-
sza łam	to	wczoraj	od	Toma,	sta jenne go.
Ade la ide	uśmiechnę ła	się.	W	świe cie	Milly	człowiek,	który	do-

brze	traktował	zwie rzę ta,	nie	mógł	uczynić	nicze go	złe go.	Ale	ta
infor ma cja	ucie szyła	i	ją,	bo	za czę ła	się	już	nie pokoić,	co	pocznie,
je śli	on	nie	bę dzie	wra cał	do	domu	noc	po	nocy.	Ich	małżeństwo
nie	zosta ło	prze cież	za war te	z	miłości.	Są dziła,	 że	Ga briel	Hu-
ghes	oże nił	się	z	nią	z	litości	albo	może	dla	wygody,	za mie rza jąc



wykorzystać	jej	ma ją tek	do	odbudowa nia	Ra venshill	Ma nor.
Ale	choć	próbowa ła	prze konać	sie bie,	że	 ich	małżeństwo	 jest

tylko	wygodnym	kontraktem,	roz ma ite	rze czy	spra wia ły,	że	taka
myśl	 wyda wa ła	 się	 ab sur dalna,	 na	 przykład	 to	 jak	 ca łował	 jej
dłoń	poprzednie go	wie czoru,	roz budza jąc	wszystkie	zmysły.	Do-
strze ga ła	w	nim	także	smutek,	które go	nie	potra fił	ukryć,	spoj-
rze nie	 za gubione	 we	 wspomnie niu	 trudnych	 chwil	 oraz	 to,	 jak
czę sto	opie rał	rękę	na	udzie	i	pocie rał	o	spodnie,	jakby	skórę	pod
spodem	miał	podraż nioną.
Nie,	je śli	mia ła	być	szcze ra,	to	wyszła	za	Ga brie la	Hughe sa,	bo

pra gnę ła	cze goś	wię cej	–	wię cej	roz mów,	wię cej	śmie chu,	który
czę sto	się	poja wiał,	gdy	spie ra li	się	o	idee,	książ ki	i	ma rze nia.	Ni-
gdy	wcze śniej	z	nikim	nie	czuła	tak	mocnej	wię zi	ani	jej	potrze by.
Jej	ciotki	za wsze	lekce wa żyły	tę	część	kobie cej	duszy,	która	od-
najdywa ła	ma gię	w	 intymności.	Ona	sama	też	 tak	czyniła	przez
bar dzo	długi	czas	po	ata ku	Kenne tha	Da visa,	ale	ostatnio	za czę ła
pa trzeć	na	te	spra wy	ina czej.	Zrozumia ła,	co	to	zna czy	pra gnąć
czyje goś	dotyku	i	cie pła,	czuć,	że	krew	w	żyłach	za czyna	krą żyć
szyb ciej.
W	bla sku	poranne go	słońca	na	spa tynowa nych	ścia nach	w	po-

koju	śnia da niowym	widać	było	miejsca,	gdzie	kie dyś	wisia ły	ob ra -
zy.	Spod	wystawności	wyła nia ło	się	ubóstwo.	W	dobrym	towa rzy-
stwie	nie	było	istotne,	kim	się	jest,	tylko	to,	jak	jest	się	postrze -
ga nym,	a	 lord	Ga briel	We sley	był	 tego	najlepszym	przykła dem.
Krył	się	w	mroku,	ale	za ra zem	chodził	ską pa ny	w	świe tle.
Potrze bował	oca le nia.	Potrze bował	wia ry	 i	 szcze rości.	Ade la -

ide	jako	jego	żona	za mie rza ła	dać	mu	jedno	i	drugie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Ga briel	 wszedł	 do	 ja dalni	 i	 za uwa żył,	 że	 Ade la ide	 zja dła	 już
śnia da nie.	Usiadł	na	końcu	stołu	 i	gdy	służą cy	podał	mu	zwykły
ta lerz	z	jajka mi	i	be konem,	ode zwał	się:
–	Mam	na dzie ję,	że	dobrze	spa łaś,	Ade la ide.
Rozejrza ła	się,	sprawdza jąc,	czy	służ ba	ich	nie	słyszy,	po	czym

odpowie dzia ła:
–	Słysza łam,	że	ty	nie	spa łeś	dobrze,	milor dzie.
Wide lec	Ga brie la	za stygł	w	powie trzu.
–	Rzadko	sypiam	długo.	–	Za sta na wiał	się,	który	służą cy	zdra -

dził	się	z	tą	infor ma cją.
–	Czy	próbowa łeś	spa ce rów,	milor dzie?	Prze kona łam	się,	że	to

poma ga.	Na	wsi	każ de go	ranka	chodziłam	na	długi	spa cer.	To	da -
wa ło	mi	czas,	żeby	pomyśleć.
–	Da jesz	mi	mnóstwo	użytecz nych	rad,	lady	We sley.	Może	rze -

czywiście	powinie nem	za cząć	chodzić	na	spa ce ry.	–	Mógł	się	ode -
zwać	uprzejmiejszym	tonem,	ale	po	kilku	za le dwie	godzinach	snu
był	 w	 kiepskim	 humorze.	 Musiał	 poczynić	 wszystkie	 usta le nia
przed	podróżą	do	Ra venshill,	a	matka	w	nocy	znów	źle	się	poczu-
ła.	 Jej	 zdrowie	 sła bło	 już	od	dłuż sze go	cza su,	 a	Ga briel	 akurat
dzisiaj	nie	miał	cier pliwości	do	jej	me lancholii	i	na rze kań.
Musiał	wyje chać	 z	 żoną	do	Essex.	Potrze bował	 cza su	 i	 prze -

strze ni,	by	przywyknąć	do	myśli,	że	jest	żona ty.	Ade la ide	nie	mo-
gła	 w	 nie skończoność	 pozosta wać	 w	 ce liba cie.	 Był	 jej	 winien
przynajmniej	ja kieś	wyja śnie nie.
Popa trzyła	na	 swój	pusty	 ta lerz.	Ręce	mia ła	 złożone	na	kola -

nach,	a	na	czole	zmarszcz kę.	Jest	zirytowa na,	pomyślał,	albo	nie -
pewna.	Jej	bystry,	prze nikliwy	umysł	gubił	się	we	mgle	tego	dziw-
ne go	małżeństwa.	Ga briel	czuł	się	temu	winny.
Odłożył	sztućce,	upił	łyk	her ba ty	i	podniósł	się.
–	 Czy	 ze chcia ła byś	 pójść	 ze	 mną	 do	 bibliote ki,	 Ade la ide?

Chciałbym	z	tobą	poroz ma wiać.



W	błę kitnych	oczach	znów	błysnę ła	troska,	skinę ła	jednak	gło-
wą	i	zrobiła,	o	co	ją	prosił.	Za mknął	za	nimi	drzwi	i	wska zał	jej
miejsce	przy	oknie.
–	Wolę	stać,	milor dzie.
–	Dobrze.	Na pijesz	się	cze goś?
–	Tak	wcze śnie	rano?	Nie,	dzię kuję.
–	A	czy	masz	coś	prze ciwko	temu,	że	ja	się	na piję?
Nie	 odpowie dzia ła,	 ale	 zmarszcz ka	 na	 jej	 czole	 powie dzia ła

mu,	 że	 owszem,	mia ła	 coś	 prze ciwko	 temu.	Na lał	 sobie	 hojnie
brandy	 na	 odwa gę	 i	 wypił	 jednym	 haustem.	 Trunek	 za piekł	 go
w	 prze łyk	 i	 rze czywiście	 dodał	 mu	 odwa gi.	 Pomyślał,	 że	 musi
ogra niczyć	picie.	Ra venshill	bę dzie	dobrą	oka zją.
–	Nie	sypiam	dobrze	od	cza su	poża ru.
To	była	prawda.	Od	tej	pory	nicze go	nie	robił	dobrze,	ale	to	nie

był	odpowiedni	moment	na	ta kie	wyzna nia.
–	Czy	próbowa łeś	ma sa żu?
Czy	mia ła	na	myśli	ma saż,	z	ja kie go	słynę ła	Świą tynia	Afrody-

ty?	–	za sta na wiał	się	z	oszołomie niem.	Taki,	który	nie	pole gał	tyl-
ko	na	lekkim	dotyku	skóry?
–	Nie.
–	Moja	ciotka	Eloise	była	w	tym	eksper tem.	Mia ła	na uczycie la

ze	Wschodu.	Ludzie	przybywa li	 z	 da le ka,	 żeby	ulżyła	 im	w	bó-
lach.
Podcią gnę ła	rę kaw	sukni	i	dotknę ła	palcem	miejsca	położone go

nie co	nad	nadgarstkiem.
–	To	jest	Nei	Guan,	miejsce,	które	uspoka ja	ser ce	i	duszę.	Od-

powiednia	stymula cja	popra wia	sen	i	uspoka ja	myśli.
Wbrew	sobie	Ga briel	 za czął	 się	śmiać	 i	na pię cie	w	 jego	bar -

kach	nie co	się	roz luź niło.
–	Ciotka	cię	tego	na uczyła?
–	Tak,	sir	–	odpowie dzia ła	bez	żadnej	arogancji	ani	dumy.	Ga -

briel	miał	wra że nie,	że	podłoga	pod	jego	stopa mi	prze chyla	się.
Ade la ide	nie	była	podob na	do	żadnej	kobie ty,	jaką	poznał	dotych-
czas.	Nie	chwa liła	się	ani	nie	próbowa ła	mu	podporządkować,	po
prostu	była	sobą.	A	skoro	twier dziła,	że	zna	chiński	ma saż,	który
może	uśpić	dorosłe go	męż czyznę,	za pewne	tak	było.
Dopił	brandy	i	odsta wił	szklankę	na	stolik.



–	Te raz	nie	mam	na	to	cza su,	ale	może	w	Ra venshill	Ma nor…
Na	widok	jej	uśmie chu	miał	ochotę	rzucić	ostroż ność	na	wiatr

i	po	prostu	opowie dzieć	jej	o	wszystkim.	Ale	gdyby	zrobił	to	już
w	Londynie,	to	może	nie	zgodziła by	się	poje chać	z	nim	do	Essex,
a	de spe racko	chciał	ją	mieć	tylko	dla	sie bie.
–	Za	dwie	godziny	wyjeż dża my	do	rodowej	sie dziby	We sleyów.

Nadchodzi	 burza	 i	 nie	 chciałbym,	 żeby	 zła pa ła	 nas	 w	 drodze.
Dom	jest	mocno	uszkodzony,	ale	jedno	skrzydło	zosta ło	nie tknię -
te.	Wczoraj	wysła łem	instrukcje	dla	służ by,	by	je	przygotowa ła.
–	Bę dzie my	tam	sami?
–	Tak.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	skinę ła	głową.	Nie	chcąc	wda wać	się

w	dalszą	roz mowę,	Ga briel	skłonił	się	oficjalnie	i	wyszedł.

Mąż	nie	usiadł	z	nią	w	powozie,	lecz	je chał	obok	na	koniu	w	to-
wa rzystwie	jedne go	ze	służą cych.	Na	tle	sza re go	nie ba,	w	cięż -
kim	płasz czu	łopoczą cym	na	wie trze,	wyglą dał	jak	postać	z	książ -
ki	–	ciemny,	mrocz ny	i	piękny.
Wie dzia ła	już	wcze śniej,	że	jest	dobrym	jeźdź cem,	ale	dopie ro

te raz,	na	kiepskich	drogach,	mogła	w	pełni	doce nić	jego	umie jęt-
ności.	Koń	i	jeź dziec	na	tle	tra wia stych	wzgórz	zda wa li	się	jedno-
ścią.
–	 Jesz cze	nigdy	w	życiu	nie	widzia łam	dżentelme na,	który	by

tak	 jeź dził.	 –	Milly	z	uśmie chem	wychyliła	się	w	stronę	okna.	–
Gdyby	spadł	z	siodła…
Ade la ide	odwróciła	wzrok.	Aż	do	tej	chwili	podziwia ła	ten	wi-

dok	i	wola ła by,	żeby	pokojówka	nie	przypomina ła	jej	o	nie bez pie -
czeństwie.
–	Do	Ra venshill	Ma nor	nie	może	być	da le ko.	Lord	We sley	po-

wie dział,	że	to	tylko	kilka	godzin.	Są dzę,	że	już	dojeż dża my.
–	Tom	powie dział,	 że	droga	prowa dzą ca	do	posia dłości	wysa -

dza na	jest	dę ba mi.	Mówił,	że	wiosną	ta	zie leń	przypomina	mu	Ir -
landię	i	opowie ści	o	skrza tach	i	że	na	ca łym	świe cie	nie	ma	pięk-
niejsze go	widoku.
–	Mówisz	o	Tomie,	sta jennym	z	Londynu?
Milly	za rumie niła	się,	za ję ta	szuka niem	cze goś	w	wielkiej	tor -

bie.



Ade la ide	 była	 zdumiona.	 Pokojówka	 pra cowa ła	 u	 niej	 już	 od
wie lu	lat	i	rzadko	widywa ła	ją	za że nowa ną.	Za nim	jednak	zdą ży-
ła	o	cokolwiek	za pytać,	usłysza ły	okrzyk	stangre ta.	Powóz	zwol-
nił	i	skrę cił.
–	Chyba	je ste śmy	na	miejscu	–	powie dzia ła	Ade la ide,	wyglą da -

jąc	przez	okno.
Dęby	były	wielkie	i	licz ne,	pokryte	letnim	listowiem.	U	ich	stóp

rosły	błę kitne	kwiatki.	Wzdłuż	drogi	wiła	się	rzecz ka	o	brze gach
również	 porośnię tych	 kwia ta mi.	 W	 pięć	 minut	 póź niej	 ujrza ły
przed	sobą	za rys	domu	na	tle	burzowe go	nie ba.
Dom	był	ruiną.	Pozosta łości	ścian	ster cza ły	ostro,	pozba wione

da chu.	Je dyną	rze czą,	którą	ogień	oszczę dził,	była	podmurówka
z	grubo	ciosa ne go	ka mie nia.	A	za tem	to	jest	Ra venshill,	pomyśla -
ła	Ade la ide.	Słysza ła	w	Londynie	opowie ści	o	poża rze	i	o	tym,	jak
wspa nia ła	była	to	wcze śniej	sie dziba.	Te raz	pozosta ła	z	niej	tylko
wypa lona	 skorupa,	 gotowa	 pochłonąć	 resztki	 ma jątku	 rodziny
Hughe sów.
Earl	 ścią gnął	wodze	czar ne go	ogie ra	 i	 je chał	 te raz	 spokojnie

u	boku	powozu.	Ade la ide	za sta na wia ła	się,	o	czym	myśli,	widząc
tę	ruinę.
Gdy	powóz	się	za trzymał,	Ga briel	sta nął	w	drzwiach	z	ka pe lu-

szem	w	ręku	i	włosa mi	zwią za nymi	skórza nym	rze mykiem.
–	Witaj	w	Ra venshill	Ma nor,	Ade la ide.
Widok	wypa lonych	ścian	był	dra ma tycz ny,	w	powie trzu	wciąż

unosił	 się	za pach	spa le nizny,	ale	Ga briel	nie	próbował	prze pra -
szać	 ani	 nicze go	wyja śniać.	 Za sta na wia ła	 się,	 jak	 uda ło	mu	 się
ujść	z	życiem.	Jak	ktokolwiek	mógł	wyjść	żywy	z	ta kiej	ka ta stro-
fy?
–	Na	tyłach	jest	skrzydło,	które	ogień	oszczę dził.	Na	ra zie	to

bę dzie	nasz	dom.
Przy	 podjeź dzie	 stał	 sze reg	 złożony	 z	 tuzina	 służą cych.	 Ich

twa rze	owie wał	wiatr.
–	Je śli	są dzisz,	że	nie	bę dziesz	mogła	tu	zostać…
–	To	miejsce	jest	piękne	na wet	w	ruinie	–	prze rwa ła	mu.
Po	raz	pierwszy	uśmiechnął	się	do	niej.	W	jego	oczach	nie	było

widać	widm	prze szłości,	a	ścią gnię te	policz ki	nie co	się	wygła dzi-
ły.



–	Ja	też	tak	uwa żam.
Prze prowa dził	 ją	 wzdłuż	 rzę du	 służ by,	 przedsta wił	 każ de go,

a	 potem	 obe szli	 domostwo	 dokoła.	Wyminę li	 kuchenne	 ogrody,
o	dziwo,	wciąż	pełne	roz ma itych	wa rzyw	i	ziół,	 i	dotar li	do	nie -
tknię tej	 czę ści	domu.	Wnę trza	 spra wia ły	 spar tańskie	wra że nie,
ale	duży	hol	był	otwar ty	i	prze stronny.
–	Stra ciliśmy	większość	me bli	i	nie	mia łem	jesz cze	cza su	kupić

nowych.
Ścia ny	odma lowa no,	a	podłogi	wypole rowa no	woskiem	do	poły-

sku.	We szli	do	ba wialni.	Me ble	były	proste	 i	solidne.	Pokój	wy-
glą dał	na	mę ski,	pozba wiony	ja kichkolwiek	kobie cych	akcentów
z	wyjątkiem	 szkla ne go	wa zonu	pełne go	polnych	 kwia tów,	 który
stał	na	biur ku	pod	oknem.	Na	innym	stoliku	Ade la ide	za uwa żyła
ster tę	 ksią żek.	Nie mal	 z	 każ dej	wysta wa ły	 czer wone	 za kładki.
Ob raz	 uzupełnia ły	mapy	 i	mode le	 statków.	O	dziwo,	 na	 drugim
końcu	pomiesz cze nia	stał	for te pian.
–	 Grasz?	 –	 za pyta ła,	 podchodząc	 do	 instrumentu.	 Za mknię ta

kla pa	ozdobiona	była	inicja ła mi	otoczonymi	złoto-błę kitnym	krę -
giem.
–	Nie zbyt	dobrze.
GSLH	i	CEAH.	To	były	jego	inicja ły,	a	te	drugie?	Może	jego	sio-

stry?	 Za sta na wia ła	 się,	 kto	mógł	 w	 ten	 sposób	 ozdobić	 instru-
ment.	Być	może	rodzic.	Linia	w	kolorze	ciemne go	indygo	kończy-
ła	się	czer wonym	ser cem.
–	Moja	bab cia	była	ar tystką.	To	wszystko	jej	ob ra zy.
Ade la ide	spojrza ła	na	ścia ny.	Ob ra zów	było	dużo,	głównie	pej-

za że	 i	 budynki.	W	 ką cie	 za uwa żyła	 por tre cik	 oprawny	w	 złotą
ramę.	 Przedsta wiał	 roze śmia ne	 dzie ci	 w	 słonecz nym	 pejza żu.
Ga briel	pochwycił	jej	spojrze nie.
–	To	Char lotte	i	ja	w	dzie ciństwie.
Rodzeństwo	 na	 por tre cie	 trzyma ło	 się	 za	 ręce.	 Pod	 stopa mi

mie li	stokrotki,	a	za	ple ca mi	duże go	psa.
–	To	był	ir landz ki	owcza rek.	Na zywał	się	Bran.	Moja	matka	lu-

biła	czytać	o	przygodach	wojownika	Fionna	MacCumha ila.	Są dzi-
ła	też,	że	on	bę dzie	nas	chronił.
–	Przed	czym?	–	zdziwiła	się	Ade la ide.
W	głosie	Ga brie la	brzmia ła	dziwna	nuta.



–	Mój	ojciec	cza sa mi	bywał	gwałtowny.	Bran	został	wyszkolony
tak,	 żeby	 war czeć,	 gdy	 słyszał	 podnie siony	 głos.	 Wystar czyło
krzyknąć,	 a	 ob na żał	 zęby.	 –	 Nie ocze kiwa nie	 uśmiechnął	 się.	 –
W	rodzinnych	sza fach	We sleyów	kryje	się	wie le	 trupów.	Dziwię
się,	że	nikt	jesz cze	nie	opowie dział	ci	o	na szych	co	bar dziej	wsty-
dliwych	eksce sach.
–	 Tym	 bar dziej	 że	 skandal	 jest	 najpowszechniejszą	 wa lutą

w	dobrym	towa rzystwie?
Ga briel	za śmiał	się.
–	Cóż,	nie którzy	ludzie	uwa ża ją,	że	świat	krę ci	się	tylko	dzię ki

nie szczę ściom	innych.
–	Dopóki	nie szczę ście	nie	spotka	ich	sa mych?	To	pewnie	trud-

niej	znieść.	Co	się	sta ło	z	twoją	siostrą?
–	 Zna la zła	 pocie chę	 w	 goryczy,	 a	 me lancholia	 na szej	 matki

skłoniła	 ją	do	uciecz ki	z	domu.	W	nie zdrowej	rodzinie	uświa da -
miasz	sobie,	że	cokolwiek	się	zda rzy,	może	być	 tylko	 lepsze	od
tego,	co	zna ło	się	dotychczas.	Gdy	jest	się	młodym,	daje	to	pewne
poczucie	wolności	i	pozwa la	również	uwie rzyć	w	sie bie,	gdy	nikt
inny	nie	wie rzy.
Dotknę ła	go.	Po	prostu	wysunę ła	się	na przód	i	powiodła	palcem

po	jego	policz ku.	Dostrze gła	błysk	w	oczach,	ale	za raz	cofnął	się
z	wyraź nym	na pię ciem.
Opuściła	rękę,	za sta na wia jąc	się,	kto	jesz cze	go	skrzywdził.
–	Ja	w	cie bie	wie rzę,	Ga brie lu.
Skinął	głową	i	ode tchnął	z	drże niem,	omija jąc	ją	wzrokiem,	ale

nie	próbował	się	odsuwać.	Sta li	tak	w	porannym	świe tle	–	dwoje
ludzi	połą czonych	dziwnym	małżeństwem.
Na	ra zie	to	musia ło	wystar czyć.

Po	południu	spotka li	się	w	ogrodach	kuchennych.	Po	szcze rych
wyzna niach,	 które	 pa dły	 podczas	 ostatnich	 spotkań,	 te raz	 oby-
dwoje	 traktowa li	 się	 ostroż niej.	 Ga briel	miał	 za rumie nione	 po-
licz ki	i	kurtkę	prze wie szoną	przez	ra mię.
–	Widzę,	że	skorzysta łeś	z	mojej	rady.
Roze śmiał	się.
–	Udzie lasz	wie lu	dobrych	rad,	a	dzień	jest	dzisiaj	ładny.
–	Ja	też	spa ce rowa łam	po	posia dłości.	Z	tej	strony	wyglą da	nie -



co	le piej	niż	od	frontu.
Zwrócił	się	twa rzą	do	budynku	i	westchnął	głę boko,	bo	na wet

ten	widok	był	bole sny.
–	Chyba	nie	wszystko	uda	się	ura tować,	ale	nie które	ścia ny	są

jesz cze	w	dobrym	sta nie.
–	Za mie rzasz	odbudować	re zydencję?
Uśmiechnął	się	i	jego	ra miona	nie co	się	roz luź niły.
–	To	zajmie	wie le	cza su.	Nie	je stem	pe wien…
–	Może my	za prosić	 twoich	przyja ciół	 i	uczcić	roz poczę cie	re -

montu	piknikiem.
–	Tutaj?	–	Pa trząc	na	jego	twarz	za uwa żyła,	że	ten	pomysł	nie

prze mówił	do	nie go.
–	Początki	są	równie	waż ne,	jak	za kończe nia,	milor dzie.
–	Ga brie lu.
–	A	pierwszy	krok	zwykle	jest	trudniejszy	niż	ostatni.
–	Krok	po	kroku.	Do	tego	te raz	sprowa dza	się	moje	życie.
–	Nie	są dzisz,	że	na sze	małżeństwo	było	wielkim	skokiem?
Znów	się	za śmiał.
–	Chodź my,	coś	ci	poka żę,	Ade la ide.
Poszła	za	nim	ścież ką	prowa dzą cą	mię dzy	drze wa mi	i	ra ba ta mi

kwia tów.	W	oczysz czonym	za gajniku	stał	nie duży	drewnia ny	bu-
dynek.
–	Kto	tu	miesz ka?
–	Ja	tu	miesz ka łem.
–	Dla cze go?
–	To	było	moje	miejsce	odosob nie nia.
We szła	do	środka.	Budynek	był	większy,	niż	wyda wał	się	z	ze -

wnątrz.	W	ką cie	 sta ło	 łóż ko	 z	 balda chimem,	 osłonię te	 cięż kimi
broka towymi	za słona mi,	poza	tym	były	tu	jesz cze	tylko	dwa	krze -
sła	przed	dużym	kominkiem.
–	Nigdy	nikogo	tu	nie	przyprowa dza łem,	ty	 je steś	pierwsza.	–

Zda wa ło	się,	że	wydarł	z	sie bie	te	słowa	siłą.	–	Ale	z	drugiej	stro-
ny,	nigdy	wcze śniej	nie	byłem	żona ty.	–	Uśmiechnął	się.
–	Na wet	za rę czony?
Potrzą snął	głową.
–	Dla cze go	zgodziłaś	się	na	ten	zwią zek,	Ade la ide?	Szcze rze.
Są dziła,	że	za pyta	ją	o	coś	inne go.



–	Może	dla te go	że	cię	polubiłam.	Lubiłam	z	tobą	roz ma wiać.
Świa tło	 pa da ją ce	 zza	 jego	ple ców	podkre śla ło	 brą zowy	kolor

włosów	i	mocną	sylwetkę,	ale	rysy	twa rzy	wyda wa ły	się	za tar te
jak	na	sta rym	olejnym	ob ra zie.
–	Czy	za sta na wia łeś	się	kie dyś,	lor dzie	We sley,	gdzie	jest	twoje

miejsce	na	tym	świe cie,	jaki	jest	cel	życia?
–	Kie dyś	tak,	a	te raz…	–	Zmarsz czył	czoło,	ale	widząc,	że	Ade -

la ide	cze ka	na	odpowiedź,	dodał:	–	Te raz	już	nie	je stem	tego	pe -
wien.
–	Mówisz	o	poża rze?
–	Nie zupełnie.	Dom	moż na	odbudować,	a	je śli	nie,	to…
–	Nie	za ła ma ło	cię	to?
–	Mniej,	niż	są dziłem.
–	 Ale	 w	 każ dym	 ra zie	 przynajmniej	 masz	 dom.	 Mój	 został

sprze da ny	po	śmier ci	rodziców.
–	Za miesz ka łaś	wte dy	u	wuja	w	Sher bor ne?
–	Nie	od	razu.	Najpierw	za miesz ka łam	u	bab ki,	ale	gdy	zmar ła,

za czę łam	się	oba wiać…
–	Życia	i	za ufa nia?	–	dokończył	za	nią.	Doskona le	ją	zrozumiał.

Skinę ła	głową.
–	A	ty	się	tego	oba wiasz?
–	Tak	–	odrzekł	bez	na mysłu.
Za pa dło	milcze nie.	Ade la ide	mia ła	wra że nie,	że	Ga briel	ża łuje

swojej	szcze rości,	ale	dzię ki	 tej	szcze rości	coś	się	w	niej	otwo-
rzyło	i	nie	mogła	na	tym	poprze stać.
–	Są dzę,	że	zdra da	może	mieć	podob ny	skutek.	–	Ostroż nie	do-

bie ra ła	słowa.	Ga briel	za milkł	i	słuchał	jej	uważ nie.	–	Gdy	mia łam
szesna ście	lat,	zosta łam	za ata kowa na.
Ob rócił	się	twa rzą	do	niej.
–	Jak?
Troska	w	jego	głosie	była	szcze ra.	Nie	dostrze gła	w	nim	wa ha -

nia	 ani	 nie chę ci.	 Gdyby	 pode szła	 o	 krok	 bliżej,	 zna la zła by	 się
bez piecz nie	w	jego	ra mionach.
–	Chłopak,	które go	zna łam,	próbował…	–	Trudno	jej	było	wypo-

wie dzieć	te	słowa.	Już	wie le	 lat	temu	prze sta ła	ob winiać	się	za
to,	co	zrobił	Kenneth	Da vis,	ale…	–	Próbował	mnie	zgwałcić.
Za nim	się	obejrza ła,	zna la zła	się	w	jego	ra mionach.	Gła dził	ją



po	głowie.	Czuła	za pach	drewna	sanda łowe go	i	skóry.	Czuła	rów-
nież	na ra sta ją cą	w	nim	wście kłość.
–	Czy	on	jesz cze	żyje?
–	Tak,	ale	ojciec	wysłał	go	za	gra nicę	i	nigdy	wię cej	go	nie	wi-

dzia łam.
–	A	twój	wuj?
–	Nie	dowie dział	się	o	tym.
Ga briel	wymamrotał	pod	nosem	prze kleństwo.
–	A	kto	się	dowie dział?
–	Moje	ciotki.	Powie dzia ły,	że	powinnam	za pomnieć	i	żyć	da lej.
–	Powiedz	mi,	jak	on	się	na zywał,	a	za biję	go.
Roze śmia ła	 się.	 Kie dyś	 nicze go	 bar dziej	 nie	 pra gnę ła	 niż

okropnej,	powolnej	śmier ci	Kenne tha	Da visa.
–	 Nie na widziłam	 go	 przez	 ja kieś	 pięć	 lat,	 a	 potem,	 pewne go

dnia,	zrozumia łam,	że	ta	nie na wiść	nisz czy	mnie	jesz cze	bar dziej
niż	za dra pa nia,	sińce	i	strach,	jaki	on	we	mnie	wzbudził.	Toteż	po
prostu	mu	wyba czyłam.	W	miłosier dziu	 jest	 siła,	która	pozwa la
żyć	 da lej	 i	 która	 roz ta pia	 długotrwa ły	 gniew.	 Przynajmniej	 ze
mną	tak	było.
Czuła	bicie	jego	ser ca	przez	cienkie	płótno	koszuli.	Jego	tempo

powoli	 zwalnia ło,	 oddech	 również	 stał	 się	 wolniejszy	 i	 głęb szy.
Długie	palce	wsunę ły	się	w	jej	włosy	i	dotknę ły	kar ku.	Słońce	nad
odle głymi	 wzgórza mi	 świe ciło	 ja sno,	 niosąc	 na dzie ję	 na	 cie płe
dni.
–	Ja	nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził,	Ade la ide.	Mam	na dzie ję,	że

w	to	wie rzysz.
–	Wie rzę.

Tym	ra zem	gniew	stłumił	jego	podnie ce nie.	Zosta ła	skrzywdzo-
na,	a	on	mógł	dać	jej	pocie chę.	Obydwoje	zosta li	kie dyś	zdra dze -
ni.	Ta	więź	łą czyła	ich	ze	sobą	jak	opiłki	z	ma gne sem.
Jego	żona	była	o	wie le	lepszym	człowie kiem	niż	on.	Po	poża rze

złość	wyssa ła	życie	z	jego	duszy	i	nie	miał	ochoty	nikomu	oka zy-
wać	miłosier dzia,	ale	te raz	po	raz	pierwszy	od	pół	roku	prze stał
czuć	 się	 tak,	 jakby	 zrobiony	 był	 z	 kruche go	 szkła,	 które	może
pęknąć	pod	na porem	lada	emocji	czy	dotyku.	Nie	za sta na wiał	się
również	 nad	 wła sną	 impotencją.	 Smutek	 i	 wście kłość	 zbla dły



w	ob liczu	za ufa nia,	ja kie	wzbudziło	w	nim	jej	wyzna nie.
Za sta na wiał	się,	jak	Ade la ide	za re agowa ła by	na	prawdziwą	in-

tymność.	On	sam	zmuszony	został	do	ce liba tu,	ale	ona	być	może
też.	Przymknął	oczy,	gdy	sobie	wyobra ził	prze ra że nie,	ja kie	mu-
sia ła	 odczuwać	 szesna stoletnia	 dziewczyna.	Czy	 ktoś	 sta nął	 po
jej	 stronie,	 próbował	 dopaść	 na pastnika	 i	 uka rać	 go?	 Czy	 ktoś
zrozumiał	jej	gniew,	wstyd	i	sta rał	się	je	ukoić?	Nie,	zosta ła	z	tym
wszystkim	 sama.	Mia ła	 przy	 sobie	 tylko	 sta re	 nie mą dre	 ciotki
i	wuja,	który	chyba	pra wie	jej	nie	znał.	Pomyślał,	że	gdyby	miał
kie dyś	cór kę,	chciałby,	żeby	wie dzia ła,	do	kogo	może	się	zwrócić.
Na raz	 uświa domił	 sobie,	 o	 czym	myśli,	 i	 ze sztywniał.	 Cór kę.

Dobry	Boże!	Aż	do	 tej	pory	nigdy	nie	chciał	mieć	żony,	a	 te raz
oto	za czął	wyobra żać	sobie	całą	rodzinę.	Impotent	nie	może	być
prze cież	ojcem.
Roz prostował	palce,	cofnął	się	i	zmusił	do	uśmie chu	w	na dziei,

że	Ade la ide	nie	dostrze gła	żalu	na	jego	twa rzy.

Znów	wyda wał	się	wście kły.	Puścił	ją,	a	jej	twarz	za płonę ła	na
myśl	o	tym	wszystkim,	co	mu	opowie dzia ła.
Nie	 za mie rza ła	 nikomu	 o	 tym	wspominać,	 nigdy	w	 życiu,	 ale

w	chatce	obok	ruin	domu	Ga briel	Hughes	wyda wał	się	tak	silny
i	bez piecz ny,	że	słowa	same	wypłynę ły	jej	z	ust	i	prze rwa ła	trwa -
ją ce	 od	 lat	 milcze nie.	 Te raz	 zwinę ła	 dłonie	 w	 pię ści,	 szuka jąc
sposobu,	by	znów	wrócić	do	nie zobowią zują cych	te ma tów.	Ale	to
wszystko	było	ta kie	trudne.
Ga briel	 na prawdę	 jej	 się	 podobał.	 Podoba ło	 jej	 się	 w	 nim

wszystko	 –	 oczy,	 cia ło,	 głos,	 dłonie,	 milcze nie,	 nie bez piecz na
aura,	dystans.	Wie dzia ła	też,	że	on	wciąż	ukrywa	przed	nią	róż -
ne	rze czy.
A	to	był	 ich	mie siąc	miodowy.	Na	ra zie	krą żyli	wokół	sie bie	–

dwie	zra nione	dusze	próbują ce	zrozumieć	coś,	co	nigdy	w	ogóle
nie	powinno	się	zda rzyć,	dwie	wybra kowa ne	czę ści,	które	na le ży
złożyć	w	jedną	doskona łą	ca łość.
Ade la ide	uśmiechnę ła	się.	Nie	była	doskona ła,	Ga briel	Hughes

też	nie,	ale	ra zem	mogli	stworzyć	coś	doskona łe go.	Musia ła	w	to
wie rzyć.
Gdy	 się	 odwrócił	 i	 wyszedł	 na	 słońce,	 poszła	 za	 nim.	 Minę li



zrujnowa ne	ścia ny	i	poczer nia łe	belki	dworu	i	wspię li	się	na	ster -
tę	 ka mie ni,	 za	 którymi	 le ża ło	 pa stwisko	 porośnię te	 koniczyną
i	stokrotka mi.
–	Od	tego	za cznę	odbudowę.	Od	tego	skrzydła	z	widokiem	na

dolinę.	Tym	ra zem	dom	bę dzie	mniejszy,	ale	zbudowa ny	na	ska le.
–	Tak	jak	w	tej	przypowie ści	z	Ewange lii	we dług	świę te go	Ma -

te usza?
Uśmiechnął	się,	dostrze ga jąc	prawdę	w	jej	słowach.
–	 Pyta nie	 za pewne	 brzmi:	 czy	 je stem	 głupcem,	 czy	 mą drym

człowie kiem?
W	odpowie dzi	Ade la ide	tupnę ła	w	ka mień.	Usłysze li	echo	ude -

rze nia.
–	To	piękny	widok.	Podob ne	widoki	były	w	Swansdowne,	gdzie

się	wychowa łam.	Pa mię tam	rze kę	i	drze wa.	–	Za toczyła	łuk	ręką,
wska zując	 na	 rząd	 dę bów	 wzdłuż	 podjaz du.	 –	 W	 porówna niu
z	tym	kra jobra zem	Londyn	nie	ma	żadne go	uroku.
–	Ame thyst	Wylde	mówi	to	samo,	dla te go	rzadko	przyjeż dża	do

mia sta.
–	Jak	pozna łeś	Wylde’ów?
Ga briel	pochylił	się,	ze rwał	źdźbło	tra wy	i	mówiąc,	wyłuskiwał

drob ne	na sionka	z	kłosa.
–	Chodziłem	z	Da nie lem	do	szkoły,	ale	dopie ro	póź niej	pozna -

łem	go	le piej.	Obydwaj	lubiliśmy	wyścigi	konne	i	czę sto	próbowa -
liśmy	się	mie rzyć.	Wie	wszystko	o	koniach.
–	A	ty?
–	Kie dyś	wie dzia łem,	ale	już	od	dawna	mało	jeż dżę.
–	 Na ucz	 mnie	 dobrze	 jeź dzić.	 Chcia ła bym	 móc	 zoba czyć

wszystkie	 zie mie	 Ra venshill	 z	 siodła,	 nie	 ryzykując,	 że	 z	 nie go
spadnę.
Wybuchnął	śmie chem,	ale	odwrócił	się,	gdy	usłyszał	za	ple ca mi

okrzyk.	W	jego	stronę	zmie rzał	ja kiś	męż czyzna.
–	We sley!	Tak	myśla łem,	że	to	pan.	–	Uśmiechnął	się	sze roko,

gdy	Ga briel	wycią gnął	do	nie go	rękę.
–	Ale xander	Watkins!	Pozwól,	 że	przedsta wię	cię	mojej	 nowo

poślubionej	żonie,	lady	Ade la ide	We sley.	Alex	to	mój	są siad	i	sta -
ry	przyja ciel.
Przybysz	uśmiechnął	się.



–	Nie zmier nie	miło	mi	pa nią	poznać,	mila dy.	Mój	ma ją tek	przy-
le ga	 do	 ziem	 Ga brie la	 od	 wschodu.	 Moja	 żona	 bę dzie	 pani
ogromnie	cie ka wa.	Gdyby	ze chcia ła	nas	pani	odwie dzić,	bę dzie
nam	bar dzo	przyjemnie.	–	Ob rzucił	wzrokiem	ruiny	dworu.	–	Od-
budujesz	to,	Gabe?
–	Na	począ tek	zbuduję	tu	jesz cze	je den	dom.
–	Dobry	wybór.	Gdy	już	za czniesz,	chętnie	ci	pomogę.	Mam	też

trochę	zwie rząt,	na	które	może	ze chciałbyś	spojrzeć.	Nowy	pro-
gram	hodowli	oka zał	się	bar dzo	owocny	i…
Ade la ide	zwróciła	twarz	do	słońca,	słucha jąc	roz mowy	o	upra -

wie	 zie mi,	 zyskach	 i	 nowych	 ga tunkach	 zwie rząt	 hodowla nych.
Myśla ła	jednocze śnie	o	nowym	domu.	Moż na	by	zrobić	okna	wy-
chodzą ce	 na	 tę	 dolinę,	 a	 także	 sze rokie	 drzwi	 prowa dzą ce	 na
trawniki	i	ogrody.	Nigdy	dotychczas	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że
pla nowa nie	i	budowa	mogą	być	tak	podnie ca ją ce.
Wyrwa ła	się	z	za myśle nia,	gdy	Ale xander	Watkins	poże gnał	się

z	nimi,	prosząc,	by	wkrótce	przyszli	do	nich	z	wizytą.
–	Dzię kuję,	bar dzo	chętnie	–	odrze kła	Ade la ide	z	uśmie chem,

a	gdy	odszedł,	doda ła	do	męża:	–	Mogła bym	mu	pomóc	z	tą	egze -
mą.
–	Mówisz	o	tej	czer wonej	swę dzą cej	skórze	na	policz kach?
–	Zrobię	mu	maść	i	zoba czymy,	czy	pomoże.	Mia łam	kie dyś	pa -

cjentkę	 w	 Nor thbridge,	 która	 uskar ża ła	 się	 na	 to	 samo,	 ale
w	 jesz cze	 gor szej	 posta ci.	 Cie ka wa	 je stem,	 czy	 u	 nie go	 skóra
oczyści	się	równie	szyb ko	jak	u	niej.
Ga briel	 stał	 przed	 nią	 z	 twa rzą	 oświe tloną	 słońcem.	 Znów

przypomnia ła	 sobie,	 co	 opowia da no	 o	 nim	w	 towa rzystwie.	Był
kochankiem	o	okre ślonej	re puta cji	i	pozosta wiał	za	sobą	ścież kę
zła ma nych	serc.
Te raz	jednak	był	żona ty	–	z	nią.	W	słońcu	błysnął	pier ścionek

na	trze cim	palcu	 jego	 le wej	ręki.	Ade la ide	zoba czyła	go	na	wy-
sta wie	 Phillipsa,	 jubile ra	 przy	 Bond	 Stre et,	 we szła	 do	 środka
i	kupiła	go.	Był	to	dia ment	oprawny	w	złoto.
Ga briel	dostrzegł	chyba	nie pokój	na	jej	twa rzy,	bo	wziął	ją	za

rękę.	Jego	skóra	była	cie pła	od	słońca.
To	był	począ tek,	nowy	kie runek	w	życiu.
Chcia ła,	by	ją	poca łował	powoli	i	na miętnie,	ale	nie	zrobił	tego,



tylko	wsunął	jej	dłoń	pod	ra mię	i	poprowa dził	ją	do	tylne go	skrzy-
dła	domu.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Godzinę	 po	 kola cji	 za stukał	 do	 drzwi	 pokoju	 Ade la ide.	Otwo-
rzyła,	gotowa	już	do	snu.	Roz pusz czone	włosy	się ga ły	jej	do	pasa.
–	Pomyśla łem,	że	powinniśmy	poroz ma wiać.	 –	Uśmiechnął	 się

i	w	ką cikach	jego	oczu	poja wiły	się	zmarszcz ki.
–	Tutaj?	–	za pyta ła	nie pewnie.
–	To	odosob nione	miejsce.	–	Jego	wzrok	powę drował	w	stronę

otwar tej	książ ki	na	stoliku.	Ade la ide	szyb ko	pode szła	i	za mknę ła
ją,	zdą żył	jednak	za uwa żyć	drob ne	rządki	równe go	pisma.	A	za -
tem	był	to	dziennik.	Czy	prze le wa ła	w	słowa	nie pokój,	który	wy-
raź nie	widział	na	 jej	 twa rzy?	Kie dyś	on	również	spisywał	swoje
myśli	i	sny.	Zda wa ło	mu	się,	że	od	tamtej	pory	minę ła	cała	wiecz -
ność.
–	To	wier sze.	Je stem	pewna,	że	są	okropne,	i	nigdy	nikomu	ich

nie	poka zywa łam,	ale	i	tak	je	piszę.	Cza sa mi	dwa	lub	trzy	dzien-
nie,	a	potem	żadne go	przez	wie le	mie się cy.
–	Ale	dzisiaj	na szło	cię	na tchnie nie?
–	Tak.	Pewnie	spa lę	 je	wszystkie	 jesz cze	przed	końcem	tygo-

dnia,	ale	na	ra zie	to	mi	poma ga.
–	Poma ga	ci	zrozumieć	to,	co	jest	mię dzy	nami?
Jej	uśmiech	przygasł.
–	Albo	to,	cze go	nie	ma,	milor dzie.
Była	odważ niejsza	i	bar dziej	bez pośrednia	niż	wszystkie	kobie -

ty,	ja kie	znał	dotychczas.	Dostrze gał	również	jej	lęk	i	troskę.	Po-
winien	opowie dzieć	jej	o	sobie,	ale	na	samą	myśl	o	tym	gar dło	mu
się	ściska ło.
–	Są dziłam,	że…	–	Urwa ła	i	za czę ła	jesz cze	raz:	–	Wyobra ża -

łam	to	sobie	ina czej.	Mam	na	myśli	intymność	w	małżeństwie.
–	A	co	sobie	wyobra ża łaś?
Ką ciki	jej	ust	uniosły	się	w	uśmie chu.
–	To.	–	Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.	–	I	to.	–	Przyłożyła	usta

do	jego	ust.



Nie	mia ła	żadne go	doświadcze nia,	toteż	nie	wie dzia ła,	co	wła -
ściwie	powinno	się	zda rzyć	w	na stępnej	chwili,	ale	czyta ła	wie le
romansów	 i	 potra fiła	mniej	wię cej	 odgadnąć,	 co	 się	dzie je.	Ga -
briel	 jednak	 ją	 za skoczył.	 Przycią gnął	 ją	 bliżej,	 wsunął	 palce
w	jej	włosy	i	pogłę bił	poca łunek.	Ich	odde chy	zmie sza ły	się,	jed-
nak	Ade la ide	oprócz	pożą da nia	wyczuwa ła	w	nim	złość	i	odsunę -
ła	się	nie co.
–	Ade la ide	–	szepnął	i	znów	za czął	ją	ca łować.	Mia ła	wra że nie,

że	 za pa da	 się	w	 otchłań,	 pogrą ża	we	mgle	 obietnicy	 i	 na dziei.
Gra nice	ciał	prze sta ły	istnieć.	W	cudowny	sposób	sta pia li	się	ze
sobą	i	Ade la ide	nie	mia ła	poję cia,	gdzie	jedno	z	nich	się	kończy,
a	drugie	za czyna.	Nic	inne go	nie	mia ło	zna cze nia,	tylko	to	połą -
cze nie	i	czyste	pożą da nie.	Nie	sta wia ła	żadne go	oporu.	Był	silny,
piękny,	za gadkowy	i	nie bez piecz ny.	Również	smutek	i	złość	były
jego	czę ścią.
To	wszystko	prze ka zał	 jej	 jednym	poca łunkiem.	A	gdy	już	wy-

da wa ło	się	jej,	że	za czyna	rozumieć,	przytrzymał	ją	i	odsunął	się.
Usłysza ła	wła sny	drżą cy	oddech.
–	 Prze pra szam	 –	 szepnął.	 Ade la ide	 przymknę ła	 oczy	 z	 nie do-

wie rza niem.	Za	co	ją	prze pra szał?	Czy	za	to,	że	nie	potra fił	wy-
powie dzieć	słów,	które	chcia ła by	usłyszeć	–	słów	miłości?	A	może
za	to,	że	wyczuła	prze bie ga ją cy	przez	nie go	dreszcz	nie pokoju?

Pa znokcie	Ade la ide	wbiły	 się	w	 jego	 ra mię.	Wie dział,	 że	 ona
pra gnie	cze goś	wię cej.	Ser ce	biło	mu	mocno,	jak	za wsze,	gdy	jej
dotykał,	 ale	 członek	 na wet	 nie	 drgnął;	 spoczywał	 spokojnie	 na
swoim	miejscu,	 jakby	to	wszystko,	co	Ga briel	czuł,	gdy	ca łował
Ade la ide,	było	mu	zupełnie	obojętne.
Wrzał	w	nim	coraz	silniejszy	gniew	i	wstyd.	Chciał	stąd	uciec,

uciec	od	swojej	poraż ki,	wsiąść	na	konia	i	je chać	poprzez	wiatr
i	deszcz,	aż	emocje	ucichną	i	znów	bę dzie	potra fił	nad	sobą	za pa -
nować.	Ale	 nie	 odwa żył	 się	 jej	 zosta wić.	Była	 zbyt	 prze nikliwa
i	z	pewnością	poskła da ła by	wszystkie	ka wałki	ukła danki,	a	on	nie
chciał	 od	 niej	współczucia	 ani	 słów	pocie chy,	 bez silnych	wobec
cze goś,	cze go	nie	moż na	było	zmie nić.
Jego	umysł	jej	pra gnął,	nie wątpliwie,	ale	cia ło	było	jak	odłą czo-

ne.	Czy	tak	już	mia ło	być	za wsze?



Tego	wie czoru	widział	rumie niec	podnie ce nia	na	jej	policz kach
i	cie ka wość	w	oczach.	Była	zmysłowa	i	kuszą ca.	Pół	roku	wcze -
śniej	na tychmiast	zna la złby	się	na	niej	i	kocha liby	się	przez	całą
noc	ku	obopólnej	przyjemności,	ale	te raz	od	pasa	w	dół	był	mar -
twy,	 zwię dły,	 odrę twia ły.	 Ga briel	 Hughes,	 impotent.	 Ludzie	 na
pewno	śmia liby	się	z	nie go,	gdyby	o	tym	wie dzie li.
Odsunął	 ją	od	sie bie	 i	ucie szył	 się,	gdy	odwróciła	wzrok.	Nie

był	w	 sta nie	 odpowia dać	 te raz	na	pyta nia	 ani	 uda wać	dobre go
humoru.	Nie	był	w	sta nie	na wet	się	ode zwać.
–	Zoba czymy	się	jutro,	kocha na.	–	Skłonił	się	lekko	i	wyszedł.

Kocha na?	Czy	na prawdę	tak	powie dział?	Ade la ide	westchnę ła
głę boko.	Je śli	tak	myślał,	to	dla cze go	z	nią	nie	został	i	nie	położył
się	obok	niej?	Czy	nie	widział,	że	ona	tego	chce?	Czy	powinna	go
o	to	po	prostu	poprosić?
„Zostań	ze	mną,	obejmij	mnie.	Pokaż	mi,	co	to	zna czy	kochać

kobie tę”.
Je dynym	 jej	 doświadcze niem	 erotycz nym	 był	 brutalny	 atak

Kenne tha	Da visa	przed	 laty.	Prze ję ta	stra chem,	pośród	ciemno-
ści,	nie	widzia ła	wte dy,	co	wła ściwie	dzia ło	się	z	jego	cia łem.	Ga -
briel	był	ła godny,	ruchy	miał	powolne,	jego	dłonie	prze pa la ły	 jej
skórę.	Dotykał	jej	tak,	jakby	była	kimś	bar dzo	cennym,	pięknym
i	pożą da nym.	Wciąż	czuła	na	sobie	jego	usta,	oddech	zle wa ją cy
się	w	jedno	z	jej	odde chem,	i	pra gnę ła	cze goś	wię cej.
Ciotki,	 gdyby	 jesz cze	 żyły,	 mogłyby	 jej	 wyja śnić,	 o	 co	 w	 tym

wszystkim	chodzi.	Były	bar dzo	oczyta ne	i	mia ły	roz le głą	wie dzę.
Nie	 mia ła	 jednak	 kogo	 za pytać.	 Nie	 mia ła	 sióstr,	 kuzynek	 ani
przyja ciół,	którym	mogła by	się	zwie rzyć.	Była	zupełnie	sama.	Za -
wsze	tak	było,	na wet	w	Nor thbridge,	gdy	pozosta wa ła	pod	opie -
ką	wuja.	Po	ata ku	Kenne tha	Da visa	jej	lęk	przed	wypusz cza niem
się	 zbyt	 da le ko	 od	 domu	 z	 la ta mi	 rósł,	 za miast	 się	 zmniejszać.
Dziewczę ta	 z	 wioski	 traktowa ły	 ją	 z	 sza cunkiem,	 pa cjenci	 też,
ale	aż	do	tej	pory	nigdy	nie	mia ła	prawdziwe go	przyja cie la.	Do-
pie ro	 Ga brie lowi	 wyzna ła	 swoje	 najgłęb sze	 ta jemnice.	 Każ da
roz mowa	z	nim	spra wia ła	jej	wielką	przyjemność.	Wyszła	za	nie -
go	z	myślą,	że	to	małżeństwo	bę dzie	na	za wsze.
Za nim	zdą żyła	się	za sta nowić	nad	tym,	co	robi,	za rzuciła	na	ra -



miona	cie pły	szal	i	ze	świe cą	w	ręku	wyszła	z	pokoju.

Ga briel	był	już	tym	wszystkim	zmę czony.
Chciał	cie szyć	się	żoną	ca łym	cia łem	i	całą	duszą,	a	tymcza sem

był	na pię ty	 jak	sprę żyna.	Bar dzo	chciałby	się	prze konać,	na	co
Ade la ide	 skłonna	 była by	mu	pozwolić	 i	 czy	 jej	 na gie	 cia ło	 przy
jego	cie le	skłoniłoby	go	do	upra gnionej	re akcji.
–	 Pomóż	mi,	 Boże	 –	 szepnął	w	mrok	 sypialni,	 podchodząc	 do

okna.	 Było	 cie pło.	 Zdjął	 kra wat	 i	 roz piął	 koszulę.	 Na raz	 do-
strzegł	jej	odbicie	w	szybie.	Sta nę ła	za	nim	z	migoczą cą	świe cą
w	 ręku.	 Przytrzymał	 ręką	 poły	 koszuli,	 za sła nia jąc	 nagą	 pierś,
i	odwrócił	się	do	niej.
–	Ade la ide.
–	Ga brie lu.	–	Rzadko	wyma wia ła	jego	imię.	Lubił	słyszeć,	jak	to

robi.	 –	Chcę	 zostać	 twoją	 żoną	w	ca łym	 tego	 słowa	zna cze niu.
Chcę,	że byś	wziął	mnie	do	łóż ka	i	poka zał	mi,	co	to	zna czy	być
czyjąś	żoną.
Nie	było	w	tych	słowach	żadne go	drugie go	dna,	żadnych	nie wy-

ja śnionych	intencji.	W	swoim	stylu	wyłożyła	kawę	na	ławę.	Nie -
bez pie czeństwo	sta wa ło	się	coraz	większe,	ale	Ade la ide	sta ła	te -
raz	obok	nie go,	się ga jąc	do	jego	koszuli.
Cze kał.	Poczuł	 zna jomą	 iskrę,	ale	nic	wię cej.	Mimo	wszystko

jej	 za pach	 i	 miękkość	 włosów	 osza ła mia ły	 go.	 Gdy	 podniosła
wzrok,	na tychmiast	wziął	ją	w	ra miona.
Mógł	ją	za dowolić,	do	tego	jesz cze	był	zdolny.	Poczuł	przypływ

podnie ce nia.	Jego	cia ło	nie	było	zupełnie	bez użytecz ne.	Było	do-
brze	wyćwiczone	i	potra fiło	wzbudzać	odpowiednie	re akcje	u	ko-
bie ty.	To	była	 jego	druga	na tura.	Uchodził	 za	mistrza	w	sztuce
kocha nia.	Na wet	je śli	w	osta tecz nym	roz ra chunku	to	nie	wystar -
czy,	wie dział,	że	musi	przynajmniej	spróbować.
–	Czy	je steś	pewna?
Uśmiechnę ła	 się	 i	 ten	 uśmiech	 prze pełnił	 cza rę.	 Ga briel	 do-

strzegł	jej	uszczę śliwiony	wzrok.	Nigdy	jesz cze	nie	miał	w	łóż ku
kobie ty,	do	której	na prawdę	coś	czuł.	Ta	myśl	zdumia ła	go,	gdy
brał	Ade la ide	w	ra miona.
Tym	 ra zem	 za chowywał	 się	 bar dzo	 ostroż nie.	 Posa dził	 ją	 na

łóż ku	i	zdjął	jej	buty,	a	potem	ostroż nie	roz wią zał	sznurówki	gor -



se tu,	odsła nia jąc	cienką	koszulę.	Seks	za wsze	był	dla	nie go	spo-
sobem	komunika cji,	ale	te raz	poja wiła	się	w	jego	ruchach	świa -
domość	uczucia,	którym	mógł	 ją	ob da rzyć.	Za chowywał	się	 ina -
czej	niż	zwykle,	znacz nie	de likatniej.
Wsunął	dłoń	pod	gor set	i	odna lazł	pierś.	Cia ło	Ade la ide	na pię ło

się	i	wygię ło,	a	potem	znie ruchomia ło.	Po	chwili	gor set	zsunął	się
z	 jej	 ra mion	 i	 za trzymał	 na	 sze rokich	 spódnicach	 wokół	 ta lii.
Świe ca	na	kominku	rzuca ła	migotliwe	cie nie	na	jej	nagi	biust.
Była	piękna	i	na le ża ła	do	nie go.	Pochylił	głowę	i	ję zykiem	wy-

zna czył	 ścież kę	od	 jej	 szyi	 przez	obojczyk	aż	do	 czub ka	pełnej
pier si.	Przymknął	oczy	i	upa jał	się	jej	słodkim	sma kiem.
Wcze śniej	za wsze	za chowywał	ostroż ność,	bo	tuż	obok	znajdo-

wał	się	ja kiś	przedpokój	czy	bocz ny	pokój.	Każ dy	dom	miał	swoje
nie bez pie czeństwa	 i	 se kre ty.	 Ale	 te raz	 nie	 myślał	 o	 niczym
oprócz	Ade la ide,	o	jej	wdzię ku,	poczuciu	humoru,	odwa dze	i	o	ci-
chych	 dźwię kach,	 które	wyda wa ła,	 by	mu	 prze ka zać,	 że	 to,	 co
robi,	jest	piękne	i	że	jest	mu	za	to	wdzięcz na.
Prze płynę ła	 przez	 nie go	 fala	 smutku.	 Z	 goryczą	 pomyślał

o	wszystkim,	za	czym	tę sknił,	a	co	znisz czył	w	jednej	chwili.	A	po-
tem	na de szła	kolejna	myśl,	od	której	za krę ciło	mu	się	w	głowie.
Kochał	ją.	Kochał	swoją	żonę.	Kochał	Ade la ide	bez rozumnie	od

pierwsze go	 spotka nia.	 Na le ża ła	 do	 nie go	 na	 za wsze,	 wraz	 ze
swoim	dowcipem	i	mą drością,	z	uśmie chem,	dobrocią	i	prawdą.
Nie	 pa mię tał,	 by	 kie dykolwiek	 wcze śniej	 czuł,	 że	 nie	 pa nuje

nad	sytuacją.	Za wsze	 to	on	odga dywał	potrze by	kobiet	 i	da wał
im	dokładnie	to,	cze go	ocze kiwa ły.	Zda wa ło	się	jednak,	że	te raz
za sa dy	się	zmie niły.	Ga briel	bez	resz ty	za anga żował	się	w	to,	co
robił.	Czuł	jej	skórę	tuż	przy	swojej,	dotyk	jej	cia ła,	cie pły	oddech
w	 roz cię ciu	 swojej	 koszuli.	 Jej	 włosy,	 długie	 nie mal	 do	 pasa
i	ciemne,	ła skota ły	go	w	ra miona.	Pachnia ła	cytryną	i	świe żością.
Uśmiechnął	 się	 do	 tego	 za pa chu,	 potrzą snął	 głową	 i	 przycisnął
usta	do	pulsują cej	żyłki	na	jej	szyi.	Kie dyś	za bijał	ludzi,	uciska jąc
mocno	to	wła śnie	miejsce,	i	nie	oglą dał	się	za	sie bie.	To	była	po
prostu	 pra ca,	 wypełnie nie	 kolejne go	 za da nia.	 Nie	 opowia dał
o	 tym	wszystkim	Ade la ide,	 ale	 cza sa mi	w	ser cu	pożą da nia	krył
się	cień	śmier ci,	śmier ci	mę żów,	którzy	zdra dzili	swój	na ród,	bra -
ci,	których	spojrze nia	za powia da ły	zdra dę.	Jego	spojrze nie	pa dło



na	bliznę	na	dłoni.	Wie dział,	 że	nigdy	nie	bę dzie	doskona ły,	ale
nie	mógł	wypuścić	Ade la ide.
Podniósł	 się,	 ujął	 ją	 pod	 brodę	 i	 z	 westchnie niem	 podda nia

przyłożył	usta	do	jej	ust.

Ade la ide	poczuła,	że	ten	poca łunek	był	inny,	głęb szy	i	bar dziej
intensywny.	Był,	 jak	 słowa,	 których	Ga briel	 jesz cze	 nie	 potra fił
wypowie dzieć.
Jakże	 go	 pra gnę ła.	Chcia ła	 zoba czyć	 go	 na gie go.	Chcia ła,	 by

le żał	 ra zem	 z	 nią	 na	 łóż ku	 oświe tlonym	 promie nia mi	 księ życa
i	by	jej	poka zał,	cze go	wła ściwie	potrze buje.
–	Ga brie lu?
Gdy	podniósł	wzrok,	w	jego	spojrze niu	nie	było	zwykłej	ostroż -

ności.	Oczy	przypomina ły	dwa	złociste	je ziora,	rudobrą zowe	kę -
dziory	opa da ły	mu	na	twarz.	W	Londynie	uzna ła,	że	przypomina
upa dłe go	anioła,	dzisiaj	jednak	dostrze gła	jego	wraż liwość	i	smu-
tek	cza ją cy	się	pod	iskier ką	na dziei.
–	Pra gnę	cię	–	powie dzia ła.	A	potem,	gdy	jego	dłonie	zna la zły

skraj	jej	sukni	i	posunę ły	się	wyżej,	zupełnie	prze sta ła	myśleć.

Obudziła	się	sama.	Była	w	swojej	sypialni,	w	swoim	łóż ku.	Na
podusz ce	le ża ła	ga łąz ka	la wendy.	Była	naga,	uświa domiła	to	so-
bie	 na tychmiast	 i	 jej	 palce	 powę drowa ły	 do	 ukryte go	 w	 cie le
miejsca,	w	którym	wcze śniej	znajdowa ły	się	palce	jej	męża	i	któ-
re	te raz	było	cie płe	i	wilgotne	jak	nigdy	dotąd.
Nic	dziwne go,	że	kobie ty	powta rza ły	sobie	szeptem	na zwisko

Ga brie la	Hughe sa,	a	w	ich	głosach	brzmia ło	uzna nie,	fa scyna cja
i	czyste	pożą da nie.
Przypomnia ła	sobie,	jak	powta rza ła	sobie	jego	imię,	gdy	za bie -

rał	ją	do	gwiazd	za	spra wą	swoich	zręcz nych	palców	i	koją cych
ust.	A	potem	oparł	jedną	dłoń	na	jej	brzuchu,	a	drugą	na	ple cach.
–	Czujesz?	–	Gdy	przycisnął	dłonie	mocniej,	echa	sta ły	się	sil-

niejsze.	 –	 Dotykiem	moż na	 prze dłużyć	 to	 uczucie.	 Zrób	 to	 dla
mnie,	Ade la ide.
Zrobiła	to.	Przycisnę ła	się	do	jego	dłoni,	wygię ła	w	łuk	i	znów

poczuła	eksta zę,	tym	ra zem	dłuż szą	i	głęb szą,	wra że nie	gorą ca
i	unosze nia	się	w	powie trzu	aż	do	chwili,	gdy	całe	jej	cia ło	sta ło



się	wibra cją	i	czuciem.
Dobry	 Boże,	 nie	 pozna wa ła	 sie bie	 sa mej!	 Mógł	 z	 nią	 zrobić

wszystko,	a	ona	zgodziła by	się	na	to	chętnie	–	ona,	wzór	sta rej
panny,	roz sądnej	i	dobrze	wychowa nej.
Ukryła	twarz	w	podusz ce	 i	z	 jej	ust	wyrwał	się	cichy	śmiech.

Ga briel	Hughes,	czwar ty	earl	We sley,	na le żał	do	niej	na	za wsze.
Już	do	końca	życia	mia ła	się	cie szyć	noca mi	pełnymi	na miętności.
Jednak	w	głę bi	duszy	wciąż	czuła	nie pokój.	A	co	z	jego	przyjem-
nością?	Pra wie	go	nie	dotyka ła,	a	on	wca le	tego	nie	chciał.	Gdy
powiodła	dłonią	po	wnę trzu	 jego	uda,	on	na tychmiast	pochwycił
jej	 palce	 i	 prze sunął	 je	 na	 jej	 pierś,	 po	 czym	przywarł	 do	 tego
miejsca	 usta mi.	 Poczuła	 jednocze śnie	 gorą co	 i	 zimno.	 Za drża ła
i	zrozumia ła,	że	spełnie nie	moż na	zna leźć	pośród	prze ciwieństw.
Był	de likatny,	a	potem	brutalny.	Tam,	gdzie	wę drowa ły	jego	pal-
ce,	 po	 chwili	 poja wia ły	 się	 zęby.	 Skraj	 bólu	 sta wał	 się	 skra jem
roz koszy.
Znie ruchomia ła,	skupia jąc	się	na	pulsowa niu	we	wła snym	wnę -

trzu.	 Pra gnę ła	 go	 znowu	 i	 znowu,	 tu	 i	 te raz,	w	 świe tle	 słońca.
Roz sunę ła	nogi	i	dotknę ła	cia ła	wciąż	na brzmia łe go	od	jego	doty-
ku.	Czyż by	doprowa dził	 ją	do	de spe ra cji?	Ta	myśl	nie	wywoła ła
u	niej	łez,	lecz	tylko	ra dość	pra gnie nia	i	wycze kiwa nia.

W	godzinę	póź niej,	schodząc	na	dół,	usłysza ła	głosy	i	za cisnę ła
dłonie	w	pię ści.	Nie	mia ła	te raz	ochoty	na	kontakty	z	ob cymi,	ale
gdy	wsłucha ła	się	uważ niej,	roz pozna ła	głosy	lor da	i	lady	Montc-
liffe.
Czy	oni	się	domyślą?	Czy	za uwa żą?	A	może	mię dzy	ludź mi	po-

zosta ją cymi	w	małżeństwie	poja wia	się	pewne	zrozumie nie,	z	ja -
kie go	wcze śniej	nie	zda wa ła	sobie	spra wy?	Czy	tworzą	coś	w	ro-
dza ju	 ta jemne go	 klubu?	Ukryła	 śla dy	pozosta wione	na	 jej	 cie le
przez	Ga brie la,	wią żąc	ka wa łek	koronki	na	 szyi,	 ale	wie dzia ła,
że	 jej	 twarz	 i	 oczy	 wciąż	 promie nie ją	 bla skiem	 ostatniej	 nocy.
Nie	 była	 w	 sta nie	 spojrzeć	 na	 męża,	 gdy	 we szła	 do	 pokoju,
uśmiechnę ła	się	jednak,	gdy	Ame thyst	Wylde	uję ła	jej	dłoń.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że	poja wili-

śmy	się	bez	za powie dzi,	Ade la ide.	Da niel	wybrał	się	obejrzeć	ko-
nia	i	prze jeż dża liśmy	nie da le ko,	toteż	skorzysta liśmy	z	oka zji,	by



tu	zajrzeć,	bo	ma	ja kieś	wia domości	dla	Ga brie la.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	was	widzę	–	odrze kła	szcze rze,	bo	Wy-

lde’owie	byli	inte re sują cymi,	cie płymi	i	wielkodusz nymi	ludź mi.
Po	 chwili	 męż czyź ni	 wyszli,	 pozosta wia jąc	 kobie ty,	 by	 mogły

poroz ma wiać	sam	na	sam.
–	Christine	Howard	prosiła,	bym	prze ka za ła	ci	wyra zy	jej	uczu-

cia.	Mówi,	że	tonik,	który	sporzą dziłaś	dla	jej	matki,	jest	bar dzo
skutecz ny.
–	Powinnam	chyba	zrobić	 trochę	również	dla	matki	Ga brie la.

Wyda je	się	bar dzo	nie szczę śliwą	kobie tą.
–	Ach,	to	przez	proble my	jego	siostry.	Spotka łam	Char lotte	Hu-

ghes	tylko	raz.	To	piękna,	lecz	zgorzknia ła	kobie ta.	Matka	Lucie -
na	mówi,	że	męż czyzna,	które go	Char lotte	pozna ła	w	Edynbur -
gu,	oka zał	się	żona ty.	Za mie rza	te raz	wrócić	do	Londynu.
Ade la ide	ucie szyła	się,	że	siostra	Ga brie la	nie	wybie ra	się	do

Ra venshill	Ma nor.	Potrze bowa ła	kilku	tygodni	sam	na	sam	z	mę -
żem,	by	zrozumieć,	czym	wła ściwie	jest	małżeństwo.
–	Czy	to	są	wła śnie	te	wia domości,	które	przywiózł	Da niel?
–	 Nie,	 chodzi	 o	 coś	 zupełnie	 inne go.	 –	 Na	 widok	 błysku

w	oczach	Ame thyst	Ade la ide	 zrozumia ła,	 że	nie	ma	ona	ochoty
mówić	nic	wię cej.
Da niel	 za pytał	 ją	 o	 coś	 z	 drugiej	 strony	 pokoju.	 Podniosła

wzrok	i	na potka ła	pogodne,	ja snozłote	spojrze nie	męża.
–	Prze pra szam,	co	mówiłeś?
–	Powie dzia łem	tylko,	że	życie	małżeńskie	służy	wam	obojgu.
Wie dzia ła,	 że	Da niel	 się	 z	 nią	 draż ni,	mimo	 to	 ob la ła	 się	 ru-

mieńcem.	Na	szczę ście	Ga briel	sta nął	obok	niej	 i	 skupił	uwa gę
na	sobie.
–	Da niel	przyje chał	obejrzeć	konia	w	Colton	House.	Słysza łem

o	tym	ogie rze,	ale	jesz cze	go	nie	widzia łem.
–	W	ta kim	ra zie	jedź	z	nami.	Byłbym	bar dzo	wdzięcz ny	za	two-

ją	opinię.	To	nie	zajmie	ci	dużo	cza su.
–	 Czy	masz	 ochotę	 na	 prze jażdż kę,	 Ade la ide?	 –	 Popa trzył	 na

nią	ła godnie.
–	Chętnie.	Czy	to	da le ko?
–	Nie,	ja kieś	czter dzie ści	minut	drogi.	W	pobliżu	jest	gospoda

i	poda ją	tam	doskona łe	je dze nie.



Ame thyst	wyda wa ła	się	bar dzo	za dowolona.
–	 Pójdzie my	 na	 spa cer,	 gdy	 męż czyź ni	 będą	 oglą dać	 konie.

Dzień	 jest	 piękny,	 a	mnie	 przyda	 się	 trochę	 ruchu.	 Ple cy	mnie
bolą	od	sie dze nia	w	powozie.
–	Le karz	powie dział,	 że	masz	 się	oszczę dzać,	Ame thyst	 –	po-

wie dział	Da niel	z	troską.
Lady	Montcliffe	za śmia ła	się.
–	Pocze kaj	tylko,	aż	zajdziesz	w	cią żę,	Ade la ide.	Mój	mąż	za -

chowuje	się	jak	kwoka.	Najchętniej	owinąłby	mnie	watą	i	nie	po-
zwolił	nic	robić.	Nie	martw	się,	najdroż szy,	dziecko	nie	urodzi	się
jesz cze	co	najmniej	przez	mie siąc.	My,	kobie ty,	wie my	ta kie	rze -
czy.	–	Opar ła	dłonie	na	brzuchu	i	jej	głos	przybrał	cie płą	bar wę.
Wyglą da ła	w	tej	chwili	jak	piękna	Ma donna,	która	doskona le	ro-
zumie	moc	swoje go	ma cie rzyństwa.
Ade la ide	za ryzykowa ła	spojrze nie	na	Ga brie la	i	ze	zdumie niem

dostrze gła	w	jego	oczach	żal	i	tę sknotę.	A	może	to	była	zwykła
nie pewność?	Nie	potra fiła	tego	roz strzygnąć.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Stadnina	była	duża	i	dobrze	zor ga nizowa na.	Męż czyź ni	poszli
do	stajni	w	towa rzystwie	gospoda rza,	a	kobie ty	zosta ły	na	ścież -
ce	w	cie niu	wierzb	pła czą cych.	W	świe tle	słońca	ich	liście	mia ły
za dziwia ją cy	ja snozie lony	kolor.
–	Słysza łam,	że	ogrody	tutaj	są	piękne,	ale	nie	są dziłam,	że	aż

tak	–	powie dzia ła	Ame thyst.	–	Lord	Her bert	nie	ma	żony,	za tem
chyba	sam	zajmuje	się	ogroda mi.	Widocz nie	inte re sują	go	nie	tyl-
ko	 konie.	 –	 Roze śmia ła	 się.	 –	 Wyglą da	 na	 dobre go	 człowie ka.
Może	na stępnym	ra zem	za bie rze my	ze	sobą	Christine	Howard?
–	 Swa ta nie	 podob no	 rzadko	 jest	 skutecz ne.	 –	 Ade la ide

uśmiechnę ła	się.
–	Nie	bądź	taka	pewna.	To	papa	wybrał	dla	mnie	Da nie la	i	je -

stem	 z	 tego	 bar dzo	 za dowolona.	Widzisz,	mój	 ojciec	 był	 chory
i	są dził,	że	nie	pożyje	już	długo.
Przez	 na stępny	 kwa drans	 Ame thyst	 opowia da ła,	 jak	 do	 tego

doszło.	 Ade la ide	 była	 za chwycona	 tą	 historią.	 Słysza ła	 już	 jej
fragmenty	 w	 Londynie,	 ale	 prawda	 była	 jednocze śnie	 za bawna
i	gorz ka.
–	A	za tem	twój	ojciec	wciąż	żyje	ze	swoją	chorobą	ser ca?
–	Żyje	i	to	doskona le.	Rzadko	kła dzie	się	do	łóż ka,	a	jego	nowa

żona,	niech	Bóg	ją	błogosła wi,	w	ogóle	nie	wie rzy	w	jego	choro-
bę.	Ojciec	 chciałby	mieć	 jak	 najwię cej	wnuków,	więc	 robię,	 co
mogę,	żeby	spełnić	jego	ma rze nia.
–	Twoje	poprzednie	dziecko	jest	jesz cze	małe,	prawda?
–	Sapphire	ma	pra wie	dzie sięć	mie się cy.	To	ślicz na	dziewczyn-

ka,	która…	–	Na raz	Ame thyst	zła pa ła	się	za	boki	i	bar dzo	pobla -
dła.	 Pochyliła	 się,	 próbując	 wyrównać	 oddech.	 Za nie pokojona
Ade la ide	wzię ła	ją	za	rękę.	Puls	był	bar dzo	szyb ki,	a	za ciśnię te
mocno	na	jej	palcach	palce	wilgotne.
–	Czy	dobrze	się	czujesz?	–	za pyta ła,	choć	wyraź nie	widzia ła,

że	tak	nie	jest.



–	 Muszę…	 usiąść	 –	 wydysza ła	 Ame thyst	 i	 dzwoniąc	 zę ba mi,
osunę ła	się	na	zie mię.
Nie	było	tu	nic	inne go,	na	czym	mogła by	usiąść.	Drża ła	na	ca -

łym	cie le.	Ade la ide	za sta na wia ła	się,	co	się	wła ściwie	sta ło	 i	co
może	się	zda rzyć	za	chwilę,	gdy	na raz	spod	sukni	Ame thyst	wy-
płynął	strumień	wody,	a	ona	sama	za czę ła	pła kać.
–	Nie	mogę	rodzić	dziecka	te raz.	Potrze buję	Da nie la…	–	Urwa -

ła,	gdy	nadszedł	pierwszy	skurcz.
O	mój	Boże,	pomyśla ła	Ade la ide.	W	pobliżu	nie	było	nikogo,	kto

mógłby	ode brać	poród.	Nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	się	dzia ło,
ale	 wystar czyło	 jej	 roz sądku,	 by	 nie	 wpaść	w	 pa nikę.	 Przynaj-
mniej	jedna	z	nich	musia ła	za chować	spokój.	Były	tak	da le ko	od
domu,	że	nikt	nie	usłyszałby	woła nia	o	pomoc.	Musia ła	sobie	po-
ra dzić	sama.
Bez	 wa ha nia	 zdję ła	 sze roką	 spódnicę	 i	 okryła	 nią	 ra miona

Ame thyst	jak	sza lem.	Ame thyst	potrze bowa ła	cie pła	i	kogoś,	kto
doda wałby	 jej	 otuchy,	 Ade la ide	 za tem	 za mie rza ła	 za pewnić	 jej
jedno	i	drugie.	Zdję ła	halkę,	myśląc,	że	bę dzie	potrze bowa ła	cze -
goś,	 by	 owinąć	 dziecko.	Miękkie,	 czyste	 płótno	 ide alnie	 się	 do
tego	nada wa ło.
Nie ocze kiwa nie	Ame thyst	uśmiechnę ła	się.
–	Tak	mi	przykro,	Ade la ide.	Je śli	chcesz,	to	idź	poszukać	kogoś,

kto	mógłby	pomóc.
–	Nie	ma	na	to	cza su,	a	poza	tym	potra fię	ode brać	poród.	Nie

musisz	się	o	nic	mar twić.
Lęk	walczył	w	niej	z	odwa gą,	ale	choć	 jesz cze	nigdy	nie	była

przy	porodzie,	jej	ciotki	wie le	o	tym	opowia da ły.	Podniosła	spód-
nicę	Ame thyst	i	położyła	dłonie	na	na pię tym	brzuchu.
–	 Na tura	 jest	 bar dzo	 skutecz na,	 a	 przy	 szyb kich	 porodach

prze waż nie	nie	ma	komplika cji.	Czy	twój	pierwszy	poród	też	był
szyb ki?
–	 Tak,	 szyb ki	 i	 na gły.	 –	 Zimne	 palce	 za cisnę ły	 się	 na	 jej	 dło-

niach.	 –	 Proszę,	 Ade la ide,	 zostań	 ze	 mną.	 Nie	 pora dzę	 sobie
sama.	Boję	się.
–	Oczywiście.	Nigdzie	nie	pójdę.	Popatrz,	słońce	się	poka za ło.

Twoje	dziecko	wyjdzie	na	złotozie lony	świat.	Myślę,	że	 to	znak
dobre go	sa mopoczucia	i	har monii.	Pomyśl	tylko,	jaką	historię	bę -



dziesz	mogła	opowie dzieć	pa pie.
A	potem	wszystko	dzia ło	się	za ra zem	szyb ko	i	powoli.	Ade la ide

stra ciła	poczucie	cza su.	Skur cze	były	coraz	częstsze	i	na gle	w	jej
dłoniach	zna la zło	się	dziecko.	Otworzyło	oczy,	za czerpnę ło	odde -
chu	i	za pła ka ło.
–	To	chłopiec	–	powie dzia ła	do	Ame thyst,	która	uniosła	się	na

łokciach,	by	le piej	widzieć.	–	Jest	ślicz ny.
Sprawdziła	usta	i	nos	dziecka,	owinę ła	je	w	płótno	i	umie ściła

w	ra mionach	Ame thyst,	a	sama	za czę ła	ma sować	jej	brzuch.	Po
chwili	urodziło	się	 łożysko	 i	krwa wie nie	zupełnie	usta ło.	Po	raz
pierwszy	 od	 godziny	 Ade la ide	 ode tchnę ła	 z	 ulgą,	 pa trząc	 na
dwójkę	swoich	podopiecz nych.	Obydwoje	byli	spokojni,	oświe tle -
ni	słońcem.	Dziecko	opie ra ło	drob niutkie	dłonie	na	pier si	matki.
Czar ne	włosy	na	jego	kar ku	wciąż	były	wilgotne	po	porodzie.
Dobry	Boże,	uda ło	się!	Sprowa dziła	dziecko	na	ten	świat	i	po-

mogła	jego	matce.	Jesz cze	nigdy	w	życiu	nie	czuła	ta kiej	ra dości.
Wytar ła	dłonie	o	gor set	i	odrzuciła	na	ple cy	roz pusz czone	włosy.

Ga briel	zoba czył	żonę	z	roz pusz czonymi	włosa mi,	bez	spódni-
cy,	z	za krwa wioną	twa rzą	i	dłońmi,	ale	tak	na prawdę	uświa domił
sobie,	 co	 się	 sta ło,	 dopie ro	 gdy	 usłyszał	 okrzyk	 Da nie la,	 który
przykucnął	przy	żonie	i	wziął	ją	na	ręce.
Dziecko.	Urodziło	się.
–	 Ade la ide	 mi	 pomogła.	 Zrobiła…	 wszystko.	 –	 Ame thyst	 wy-

buchnę ła	łza mi,	przywie ra jąc	do	męża.	Wysła li	do	domu	służą ce -
go,	by	przyprowa dził	wózek.
–	Obydwoje	czują	się	dobrze.	–	Ade la ide	podniosła	się	z	zie mi.

Ga briel	podtrzymał	 ją	 ra mie niem.	–	Dziecko	od	razu	za pła ka ło,
a	potem	za czę ło	jeść,	więc	choć	poród	był	trochę	przedwcze sny,
są dzę,	że	nie	bę dzie	żadnych	proble mów.
Ga briel	zdjął	kurtkę,	na rzucił	na	ra miona	żony	i	za piął	pod	szy-

ją.	Od	pasa	w	dół	mia ła	 na	 sobie	 tylko	 cienką	 koszulę	 i	 drża ła
z	chłodu.	W	pierwszej	chwili,	ze	wzglę du	na	krew	i	pozycję,	w	ja -
kiej	 sie dzia ła	 Ade la ide,	 pomyślał,	 że	 jest	 ranna,	 i	 na tychmiast
przypomniał	sobie	Henriettę	Cle ments,	a	także	wszystkie	śmier -
ci	 i	 rany,	 ja kie	widział	 podczas	 służ by	 szpie gowskiej.	 Ser ce	 na
chwilę	prze sta ło	mu	bić,	oddech	uwiązł	w	gar dle.	A	potem	usły-



szał	płacz	dziecka.
Gdyby	miał	 kie dyś	 stra cić	 Ade la ide,	 gdyby	 umar ła…	 Za cisnął

dłonie	na	jej	ra mionach	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Nigdy	jesz cze	tego	nie	robiłam,	choć	powie dzia łam	Ame thyst,

że	tak	–	szepnę ła	i	ser ce	mu	się	ścisnę ło	z	powodu	jej	szcze rości.
Jego	żonie	na wet	nie	przyszło	do	głowy,	 żeby	wpaść	w	histe rię
albo	poszukać	pomocy.	Użyła	wła snych	ubrań	 i	 pora dziła	 sobie
z	 sytuacją,	 choć	była	prze ra żona	 i	nie doświadczona	 i	nie	mia ła
żadnej	pomocy.
–	Ciotka	Jean	mówiła,	że	je śli	wpadnie	się	w	pa nikę,	to	wszyst-

ko	pójdzie	źle.	Mówiła,	że	trze ba	za chować	opa nowa nie	i	spokój,
bo	w	innym	wypadku	poród	może	się	oka zać	trudny.	–	Drża ła	co-
raz	 mocniej.	 Bez	 za sta nowie nia	 wziął	 ją	 na	 ręce.	 Podszedł	 do
drze wa,	usiadł	opar ty	o	nie	ple ca mi	i	posa dził	sobie	Ade la ide	na
kola nach.
Dopie ro	 te raz,	 gdy	 już	 było	 po	wszystkim,	wpa dła	w	 pa nikę.

Roz kle iła	się	w	jego	ra mionach	i	wybuchnę ła	głę bokim	szlochem.
–	Wszystko	w	porządku,	kocha nie.	Wszystko	już	jest	w	porząd-

ku	–	powta rzał	i	na gle	uświa domił	sobie,	że	to	prawda.	Trzymał
żonę	w	ra mionach,	a	świat	wokół	nich	krę cił	się	da lej.	Nicze go
wię cej	 nie	 potrze bował,	 tylko	 Ade la ide,	 jej	 odwa gi	 i	 siły.	 Tylko
tego,	żeby	byli	ra zem.

Sporo	cza su	minę ło,	za nim	wrócili	do	Ra venshill	Ma nor.	Ame -
thyst	i	Da niel	wraz	ze	swoim	nowo	na rodzonym	synem	posta no-
wili	zostać	na	ra zie	w	Colton	House.	Lord	Her bert	posłał	po	le -
ka rza.
Ade la ide	była	wyczer pa na.	Ga briel	pozosta wił	jej	de cyzję,	czy

wra cać,	czy	pozostać	z	Wylde’ami,	ona	jednak	chcia ła	się	zna leźć
w	bez piecz nym	miejscu,	a	najbez piecz niej	czuła	się	w	oca la łym
skrzydle	Ra venshill.
Ga briel	ode słał	 zdumioną	Milly,	 która	poja wiła	 się	w	sypialni,

oświadcza jąc,	że	sam	zajmie	się	żoną.	Zdjął	jej	pończochy	i	roze -
brał	ją	z	wielką	czułością,	prze tarł	twarz	i	ręce	wilgotnym	ręcz -
nikiem,	 a	 na	 koniec	 ułożył	 ją	 w	 łóż ku	 na	 czystych	 prze ście ra -
dłach.
–	Proszę,	połóż	się	obok	mnie.	Jest	mi	bar dzo	zimno	–	szepnę ła.



Przez	 chwilę	 się	wa hał,	 ale	w	końcu	 zrzucił	 kurtkę	 i	 spodnie
i	dołą czył	do	niej.	W	sa mej	płóciennej	koszuli	przytulił	ją	do	sie -
bie	i	na krył	ich	oboje	kołdrą.
–	Bogu	dzię ki,	że	byłaś	przy	Ame thyst.
–	 Nie,	 Ga brie lu	 –	 prze rwa ła	 mu.	 –	 Bogu	 dzię ki,	 że	 je stem

z	tobą.
Po	 tych	 słowach	 za snę ła.	 Zwa żywszy	 na	 wszystko,	 przez	 co

prze szła	tego	dnia,	były	to	zdumie wa ją ce	słowa,	ale	uwie rzył	jej.
Jesz cze	nikt	z	taką	de ter mina cją	nie	stał	u	jego	boku.	Pier ścio-

nek	 błysnął	 w	 świe tle	 dzie się ciogodzinnej	 świe cy.	 Gdy	 Ga briel
na krył	jej	dłoń	swoją,	ona	na wet	przez	sen	za cisnę ła	na	niej	pal-
ce.	Czuła	się	bez piecz na	tu	w	Ra venshill,	w	nie wielkim	skrzydle
na	tyłach	zrujnowa ne go	domu,	w	jego	towa rzystwie.	Nie	chcia ła
zostać	w	Colton	House,	choć	dom	był	wygodny	i	luksusowy.	Wola -
ła	wrócić	tu,	gdzie	czuła	się	jak	w	domu.
Jego	żona.	Jego	wyba wicielka.
Zwykle	o	tej	porze	prze cha dzał	się	nie spokojnie	po	mrocz nych

pomiesz cze niach,	cze ka jąc	na	świt.	Ale	te raz,	choć	była	za le dwie
dzie wią ta	wie czorem,	był	przykuty	do	łóż ka,	uwię ziony	w	długich
ra mionach	Ade la ide,	prze pełniony	uczucia mi	znacz nie	silniejszy-
mi	niż	gniew,	żal	i	wstyd.
Za cisnął	powie ki	i	odmówił	modlitwę	za	nich	oboje,	za	dziecko,

które	wła śnie	się	urodziło,	za	prze pełnione	ra dością	 lata,	które
chciał	spę dzić	z	żoną.
Gdy	 już	 za sypiał,	 uświa domił	 sobie,	 że	 nie	 prosił	 Boga	 o	 cud

ozdrowie nia	dla	nie go	sa me go.	Prawdę	mówiąc,	zupełnie	o	 tym
za pomniał.

Obudził	się	w	nocy,	czując	przy	sobie	cie pło	Ade la ide.	Jej	dłoń
spoczywa ła	na	jego	brzuchu,	a	noga	prze rzucona	była	przez	jego
udo.	Pośród	ciszy	nocnej	dotknął	jej	wie dziony	nie odpar tym	przy-
cią ga niem,	jak	ćma	dą żą ca	do	płomie nia.	Dotknął	jej	lekko	i	de li-
katnie,	a	jej	cia ło	na tychmiast	drgnę ło.
Ob rócił	ją,	roz sunął	jej	uda	i	położył	ją	na	sobie,	rytmicz nie	po-

budza jąc	ją	kciukiem.	Poczuł	jej	dreszcz,	a	potem	roz luź niła	się
i	bez władnie	opa dła	na	nie go.	Gdy	znów	przycisnął	do	niej	dłoń,
wykrzyknę ła.	Na krył	 jej	usta	swoimi	i	po	raz	drugi	doprowa dził



ją	do	roz koszy.
To	jak	na rodziny,	pomyślał.	Jak	pra począ tek.	Wsunął	pa lec	do

ust,	sma kując	jej	słodycz.

Za tra ciła	się	w	miłości.	Drża ła	z	roz koszy,	a	nie	z	lęku.	Się ga ła
do	wszystkich	miejsc,	 które	Ga briel	 ze chciał	 jej	 poka zać,	 a	po-
tem	powoli	wra ca ła	do	równowa gi	w	jego	mocnych	ra mionach.
Świe ca	 nie mal	 już	 się	 wypa liła,	 księ życ	 za szedł	 i	 nie bo	 na

wschodzie	 za czę ło	 się	 roz ja śniać.	 Ade la ide	 wtuliła	 się	 w	 nie go
i	jej	dłoń	nie chcą cy	dotknę ła	blizn	na	jego	udzie.	Poczuła,	że	ze -
sztywniał,	i	zrozumia ła,	dla cze go	pozostał	w	koszuli.	Nie	chciał,
by	to	widzia ła	ani	by	o	tym	wie dzia ła.	Wycią gnął	rękę,	by	odsu-
nąć	jej	dłoń,	ale	to	ona	go	odsunę ła,	dotyka jąc	go	coraz	śmie lej.
To	 musia ło	 być	 popa rze nie;	 nic	 inne go	 nie	 zosta wia ło	 ta kich
blizn.	To	musiał	być	pożar	ka plicy	w	Ra venshill.
–	Czy	to	bola ło?
Poczuła,	że	się	uśmiechnął	z	twa rzą	wtuloną	w	jej	włosy.
–	Tak.
–	Kto	się	tobą	zajmował?
–	Le karz	rodzinny.
–	Czy	używał	miodu?
–	Chyba	nie.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 olejku	 la wendowe go	 albo	 roz cieńczone go

octu?
Ga briel	potrzą snął	głową.
–	Owinął	nogę	mokrymi	banda ża mi	 i	zmie niał	 je	czę sto	przez

bar dzo	długi	czas.
–	Czy	to	na dal	boli?
–	Cza sa mi.
–	W	ta kim	ra zie	zrobię	ci	coś,	co	pomoże	roz luź nić	zbyt	na pię -

tą	skórę.	Czy	masz	to	również	na	brzuchu?
Się gnę ła	wyżej,	ale	on	pochwycił	 ją	za	rękę	i	podniósł	do	ust,

ca łując	wszystkie	palce	po	kolei.
–	Masz	uzdra wia ją ce	dłonie.	Te	dłonie	bez piecz nie	sprowa dziły

na	 świat	 dziecko,	 które	 nie	 powinno	 się	 urodzić	 tak	wcze śnie.
Da niel	nigdy	ci	się	za	to	nie	wywdzię czy.	Bę dzie	twoim	sługą	już
do	końca	życia.



Za śmia ła	 się,	 wyobra ża jąc	 sobie	wyniosłe go,	 surowe go	 lor da
Montcliffe	w	roli	pokor ne go	sługi.
–	Wola ła bym	jego	przyjaźń.
–	Cóż,	je stem	pe wien,	że	bę dziesz	ją	mia ła.
Dźwięk	śmie chu	w	jego	głosie	spra wiał	jej	ra dość,	podob nie	jak

palce	za ta cza ją ce	kółka	na	jej	ple cach.
–	Czy	chciałbyś	mieć	dzie ci,	Ga brie lu?
Znie ruchomiał	i	za czął	oddychać	płycej.
–	Na sze	dzie ci	–	doda ła,	gdy	on	nie	odpowie dział.	–	Dzie dzica

tytułu	i	zie mi	We sleyów?	–	Zmusiła	się,	by	mówić	da lej:	–	Nie wie -
le	wiem	o	tym,	co	się	dzie je	mię dzy	kobie tą	a	męż czyzną	w	łóż ku,
ale	wyobra żam	sobie,	że	to	wyglą da	podob nie	jak	na	far mie	i	że
musi	dojść	mię dzy	nami	do	bar dziej	intymne go	kontaktu.
Ga briel	wciąż	nie	odpowia dał,	choć	ser ce	biło	mu	szyb ko.	Ade -

la ide	czuła	jego	ude rze nia	przez	koszulę.
–	Gdybyś	chciał,	bar dzo	chętnie	zrobię	to	z	tobą.
Zdumia ła	się,	gdy	usłysza ła	prze kleństwo.	Ga briel	wysunął	się

z	jej	ob jęć	i	usiadł	na	łóż ku.	W	bla sku	świtu	jego	twarz	wyda wa ła
się	 znużona	 i	 ostroż na.	 Wyglą dał	 jak	 człowiek,	 który	 walczy
z	nie zliczonymi	za stę pa mi	de monów.
–	Czy	powstrzymuje	cię	ja kaś	choroba?
Podniósł	się,	ob cią gnął	koszulę	 i	zdmuchnął	świe cę.	Dym	roz -

proszył	się	w	sza rym	świe tle,	a	potem	zupełnie	zniknął.
Bez	jedne go	słowa	Ga briel	wyszedł	i	za mknął	za	sobą	drzwi.

Zoba czyła	go	dopie ro	na stępne go	dnia.	Je chał	konno	po	wzgó-
rzu	w	sporej	odle głości	od	domu.	Pozna ła,	że	to	on,	po	swobodnej
posta wie	w	siodle,	płynnych,	miękkich	ruchach,	a	także	dla te go,
że	to	był	ten	sam	koń,	na	którym	je chał	w	drodze	z	Londynu.
Poszła	do	stajni	z	myślą,	że	go	tam	spotka,	i	rze czywiście,	za -

uwa żyła	go	na	ścież ce,	gdy	zbliżał	się	w	jej	stronę.	Chłopak	sta -
jenny	podbiegł,	żeby	odprowa dzić	konia.	Zosta li	sami.
–	Dobrze	jeź dzisz	–	powie dzia ła,	bo	nic	inne go	nie	przyszło	jej

do	głowy.
Uśmiechnął	się	i	ude rzył	biczem	o	buty,	wznie ca jąc	tuman	ku-

rzu.
–	Praktyka	prowa dzi	do	mistrzostwa.



Nie	wie dzia ła,	co	na	to	odpowie dzieć.	Miał	prze cież	mnóstwo
praktyki	w	sypialni,	a	jednak…
Zda wa ło	się,	że	Ga briel	odczytał	jej	myśli.
–	Musimy	poroz ma wiać,	Ade la ide,	ale	nie	tutaj.	Spotkajmy	się

za	godzinę	w	nie bie skim	sa lonie.
Jego	 głos	 brzmiał	 tak	 poważ nie,	 że	 ser ce	 za biło	 jej	 mocniej

i	znów	ogar nął	ją	lęk.	Czyż by	chciał	powie dzieć,	że	ich	małżeń-
stwo	 jest	 pomyłką	 i	 że	 nigdy	 nie	 za mie rzał	 mieć	 dzie ci?	 Setki
moż liwości	prze bie ga ły	jej	przez	głowę.
Ga briel	zbliżył	się	i	położył	cie płą	dłoń	na	jej	dłoni.
–	To	mój	problem,	Ade la ide,	nie	twój.	–	Odwrócił	się	i	poszedł

do	stajni	dopilnować	konia.

Wska zówki	ze ga ra	na	ścia nie	zda wa ły	się	poruszać	coraz	wol-
niej.	Dochodziła	 je de na sta.	Musiał	być	z	nią	szcze ry.	Musiał	 jej
powie dzieć,	kim	te raz	jest	–	męż czyzną	zrujnowa nym	przez	oko-
licz ności	 i	wła sną	głupotę,	męż czyzną,	który	nigdy	nie	powinien
się	z	nią	że nić.
–	Pomóż	mi,	Boże.	–	Słowa	odbiły	się	echem	od	ścian	pokoju.

Czuł	 się	 chory,	 prze stra szony	 i	 sa motny.	 To	 była	 cała	 prawda
o	nim.
Znów	 za klął	 pod	 nosem,	 gdy	 usłyszał	 na	 de skach	 podłogi	 jej

lekkie	kroki.	Czy	bę dzie	w	sta nie	to	zrobić?	Jak	ma	wyrzec	się
raju	i	wstą pić	do	pie kieł,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie?
–	 Dzię kuję,	 że	 przyszłaś.	 –	 Za mknął	 za	 nią	 drzwi	 i	 oparł	 się

o	nie	z	wa ha niem,	nie pewny,	czy	wystar czy	mu	siły.
–	Są dziłeś,	że	nie	przyjdę?	–	za pyta ła	ner wowo	i	jej	zde ner wo-

wa nie	 ja koś	mu	pomogło.	Za uwa żył	drże nie	 jej	palców,	gdy	od-
gar nę ła	z	policz ka	pa smo	włosów.
Miał	wziąć	ją	w	ra miona,	spra wić,	by	zrozumia ła,	kim	jest,	by

złożyła	 ca łość	 z	 roz trza ska nych	 fragmentów,	 ale	 to	 nie	 byłoby
uczciwe.	Musiał	jej	podać	fakty	i	pozwolić,	by	sama	podję ła	de cy-
zję	 co	 do	 ich	 małżeństwa.	 Musiał	 to	 zrobić	 bez	 uczuć,	 zimno
i	twar do,	szcze rze.
Powiedz:	 je stem	 impotentem	 –	 podpowia dał	mu	 głos.	 Oddech

miał	przyspie szony	i	znów	poczuł	mdłości,	tak	silne,	że	z	trudem
za czerpnął	powie trza	i	usiadł	cięż ko	na	krze śle.	W	głowie	wiro-



wa ło	mu	z	prze ra że nia.	Przez	chwilę	oba wiał	 się,	 że	 roz pła cze
się	jak	dziecko.
Sta nę ła	obok	nie go	i	położyła	jedną	dłoń	na	jego	czole,	a	drugą

na	 nadgarstku,	 jakby	 sprawdza ła,	 czy	 nie	 jest	 chory.	 Wylecz
mnie,	pomyślał.	Ulepsz	mnie.	Spraw,	że bym	stał	się	męż czyzną,
ja kim	byłem	kie dyś.	Zrób	to	swoimi	na pa ra mi	i	swoją	dobrocią.
Spraw,	że bym	znów	stał	się	ca łością.
Ob ra cał	te	słowa	w	umyśle.	Głupie	na dzie je,	które	nigdy	się	nie

spełnią.
–	Być	może	mogła bym	ci	pomóc,	Ga brie lu,	gdybyś	tylko	powie -

dział	mi,	co	jest	nie	tak.
Potrzą snął	głową.
–	Nikt	nie	może	mi	pomóc.	–	Nie na widził	tego	litowa nia	się	nad

sobą,	 ja kie	 usłyszał	we	wła snych	 słowach,	 ale	 nie	mógł	 już	 ich
cofnąć.	 A	 potem,	 ponie waż	 ona	 widzia ła	 go	 już	 w	 najgor szych
chwilach,	widzia ła	męż czyznę,	które mu	nie	zosta ło	nic	do	stra ce -
nia	oprócz	wła snej	dumy,	po	prostu	wyrzucił	z	sie bie	prawdę.
–	Nie	mogę	się	z	tobą	kochać,	bo	je stem	impotentem.	Spra wił

to	wypa dek.	Pożar.	Ogień.	Nie	mogę	spłodzić	dzie ci.	Nie	mogę
być	mę żem.	Powinie nem	ci	o	tym	powie dzieć	wcze śniej,	za nim	za
mnie	wyszłaś,	ale	chcia łem…
Urwał	i	prze łknął.
–	Kocham	cię,	Ade la ide,	i	chcia łem,	że byś	ty	mnie	też	kocha ła.
Ade la ide	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.	Nie	chodziło	o	sło-

wa	o	impotencji,	poża rze	i	popa rze niach,	ale	o	te	drugie,	o	miło-
ści	i	pra gnie niu.
–	Ja	też	cię	kocham,	Ga brie lu,	ca łym	ser cem	i	całą	duszą.	Ko-

cha łam	 cię	 od	 pierwszej	 chwili,	 gdy	 spotka liśmy	 się	 na	 balu
u	Bradfor dów	i	ostrze głeś	mnie	przed	sobą.
Przyklę kła	 obok	 nie go,	 obejmując	 jego	 twarz	 dłońmi,	 i	 popa -

trzyła	mu	w	oczy,	w	których	dzisiaj	cza iły	się	cie nie.	Ale	pośród
cier pie nia	 i	 nie dowie rza nia	 dostrze gła	 tam	 również	 płomyk	na -
dziei.
–	Te	 fizycz ne	rze czy,	o	których	mówisz,	 to	 tylko	 jedna	strona

związ ku.	Jest	jesz cze	za ufa nie,	miłość	i	bliskość.	Ser cem	małżeń-
stwa	jest	przyjaźń,	szcze rość	i	ra dość.	Dzie lę	z	tobą	to	wszystko
i	jesz cze	wię cej.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Gdy	mnie	za bie rasz	do	łóż -



ka,	nie	pa mię tam	o	niczym,	tylko	o	tym,	jak	się	czuję	dzię ki	tobie.
Je śli	tak	wyglą da	twoje	życie,	ja	mogę	być	z	tym	szczę śliwa,	choć
chcia ła bym	 tobie	 również	 dać	 ra dość.	 Możesz	 mnie	 tego	 na -
uczyć.
Wstał	i	wziął	ją	w	ra miona,	wdycha jąc	za pach	mydła	i	płótna.

Po	powrocie	ze	stajni	wyką pał	się	i	ogolił.	Włosy	na	kar ku	wciąż
miał	wilgotne.	Ade la ide	dostrze gła	mokre	plamki	na	koszuli	pod
luź no	za wią za nym	kra wa tem.
Jesz cze	nigdy	nie	był	 piękniejszy	niż	 te raz,	 z	 rumieńcem	nie -

pewności	 na	policz kach.	Nie	był	 chłopcem,	 lecz	męż czyzną	na -
zna czonym	tra ge dią,	za har towa nym	w	ogniu.
–	A	dzie ci,	Ade la ide?	To	wielka	stra ta.
–	 Bę dzie my	 czer pać	 ra dość	 z	 dzie ci	 na szych	 przyja ciół.	 Wy-

lde’owie	mają	 dwójkę,	 na	 którą	może my	 prze lać	 na szą	miłość.
Twoi	przyja cie le	będą	mie li	wię cej	dzie ci.
Bar dziej	 wyczuła,	 niż	 zoba czyła	 jego	 uśmiech.	 Roz luź nił	 się

i	wtulił	w	nią,	wyczer pa ny	wyzna niem	prawdy.
–	Nie	za sługuję	na	cie bie.
–	Dla cze go?
–	Bo	nie	zna łaś	mnie	ta kie go,	ja kim	byłem	kie dyś.	To	nie spra -

wie dliwe.	Te raz	dosta łaś	tylko	ruinę.
–	A	co	ze	mną,	Ga brie lu?	Czy	ty	zna łeś	dziewczynę,	która	czę -

ściej	się	śmia ła	i	bar dziej	cie szyła	życiem?	Tę,	która	nie	bała	się
ob cych	męż czyzn	i	ciemności?	Ta	dziewczyna	również	zginę ła	po
ata ku	 Kenne tha	 Da visa.	 Zniknę ła	 w	 jednej	 chwili	 i	 za stą piła	 ją
inna	kobie ta.	Ale	znasz	mnie	taką,	jaką	je stem	te raz	–	mniej	ufną,
mniej	pewną	sie bie.	Mam	na dzie ję,	że	ci	to	wystar czy.
–	Wystar czy?
–	W	małżeństwie	wła śnie	o	 to	chodzi,	nie	 są dzisz?	O	zmia nę,

wyzwa nie	i	szansę.	Te raz	je ste śmy	kimś	innym,	niż	bę dzie my	za
dzie sięć	czy	dwa dzie ścia	 lat	albo	za	pięćdzie siąt,	gdy	oboje	bę -
dzie my	sta rzy	i	siwi.	Ale	czy	bę dzie my	kochać	się	mniej	przez	to,
że	 życie	 nas	 na zna czyło,	 ufor mowa ło	 i	 wzmocniło?	 Har towa na
stal	 sta je	 się	mocniejsza.	Nie	 ła mie	 się	 tak	 ła two	dzię ki	 za bie -
gom,	którym	zosta ła	podda na.
–	Kocham	cię,	skar bie.	Kocham	cię	tak	bar dzo,	że	to	aż	boli.	–

Przyłożył	jedną	z	jej	dłoni	do	swoje go	ser ca.	Poczuła	jego	bicie,



nie	tak	szyb kie	i	cięż kie	jak	wcze śniej,	i	cie szyła	się,	że	Ga briel
dał	jej	miłość,	prawdę	i	sie bie.
A	 potem,	w	 jednej	 chwili,	 jego	 dotyk	 znów	 stał	 się	ma gicz ny.

Ga briel	 powiódł	 palcem	 po	 jej	 szyi	 i	 de kolcie	 tuż	 nad	 skra jem
gor se tu.
–	 Je steś	 taka	 piękna	 –	 szepnął	 i	 jego	 usta	 zna la zły	 się	 tam,

gdzie	 pa lec,	 na	 skra ju	 pier si.	 Poczuła	 dotyk	 wilgotne go	 ję zyka
i	falę	gorą ca,	usłysza ła	bicie	wła sne go	ser ca	i	cie pło	roz pełza ją ce
się	po	ca łym	cie le.	Weź	mnie!	–	krzycza ło	jej	cia ło.	–	Uczyń	mnie
swoją.
I	 zrobił	 to.	 Prze szył	 ją	 dreszcz	 podnie ce nia	 i	 wygię ła	 się	 do

tyłu.	W	jej	żyłach	cięż ko	dudniła	krew	i	pra gnie nie.	Wsunę ła	pal-
ce	w	jego	włosy,	przycią ga jąc	go	do	sie bie,	za własz cza jąc	go.
–	Kocham	cię	–	powie dzia ła	cicho	i	nie wyraź nie.	Wziął	 jej	mi-

łość,	na sycił	nią	pra gnie nie	i	ape tyt,	a	potem	zmie nił	w	bia ły	pło-
mień	pozna nia.
Gdy	 skończył,	 sta ła	bez władnie,	pa trząc	na	nie go.	Się gnął	po

jej	dłoń	i	położył	sobie	na	pier si,	za ciska jąc	jej	pa lec	wska zują cy
i	kciuk	na	swoim	sutku.
–	Tutaj.
Zrozumia ła,	co	robi.	Z	popiołów	szcze rości	odra dzał	się	niczym

fe niks,	 inny	i	sub telniejszy.	Ra zem	mogli	zyskać	na	tym	małżeń-
stwie,	dostać	to,	co	najlepsze.	Ob liza ła	czub ki	swoich	palców	tak,
jak	on	to	robił	wcze śniej,	i	za bra ła	się	do	pra cy.	Była	za dowolo-
na,	gdy	jego	sutek	stwardniał,	a	oddech	przyspie szył.	Przyłożyła
tam	usta	i	za czę ła	sma kować	go	ję zykiem.	Wła dza	nad	jego	cia -
łem	była	bar dziej	podnie ca ją ca	niż	wszystko,	co	pozna ła	dotych-
czas.	 Tak	 wła śnie	 na le ża ło	 kochać	 –	 bez	 żadnych	 oporów	 ani
wstydu.	Prze sunę ła	dłoń	na	jego	kark	i	pocią gnę ła	go	za	sobą	na
gruby	dywa nik.
–	Nigdy	nie	prze sta nę	cię	kochać,	Ga brie lu.	Nigdy.
–	Dopilnuję,	że byś	nie	prze sta ła	–	odszepnął.

Na stępne	dwa	dnia	pra wie	nie	wychodzili	z	sypialni	Ga brie la.
Ca łymi	godzina mi	roz ma wia li,	dowia dując	się	o	sobie	coraz	wię -
cej.
–	Wyda je	mi	się,	że	Henrietta	Cle ments	chcia ła	za brać	mnie	ze



sobą,	 gdy	 umie ra ła,	 bo	 nie	 kocha łem	 jej	wystar cza ją co.	 –	 Było
póź ne	popołudnie.	Sie dzie li	przy	oknie	na	dużym	skórza nym	fote -
lu,	trzyma jąc	się	w	ra mionach.
–	 Jak	 są dzisz,	 kto	 podłożył	 ogień?	 –	 za pyta ła	 Ade la ide	 cicho

i	w	tej	chwili	ostatni	ka wa łek	ukła danki	w	umyśle	Ga brie la	wsko-
czył	na	swoje	miejsce.	Świe ca,	płomień.	Za słona	w	ka plicy,	za ku-
rzona	i	wyschnię ta	ze	sta rości.
–	Tak	–	powie dział	bez	cie nia	wątpliwości.	–	To	ona.	Te raz	pa -

mię tam.
Poszedł	na	spotka nie	z	nią,	bo	przysła ła	mu	wia domość.	Mia ła

na zwiska	ludzi,	z	którymi	kontaktował	się	 jej	mąż,	 ludzi,	którzy
w	najgor szym	wypadku	mogli	oba lić	króle stwo,	a	w	najlepszym
rząd.
Nie	 chciał	 tam	 iść,	 bo	 nie pokoił	 go	 błysk	 sza leństwa	 w	 jej

oczach.
Gdy	przyszedł,	wycią gnę ła	pistolet	 i	ka za ła	mu	stać	nie rucho-

mo	przy	mar murowej	chrzcielnicy	pod	pora nionym	cia łem	Chry-
stusa.	Ręce	drża ły	jej	tak	bar dzo,	że	oba wiał	się,	by	nie	wystrze -
liła	przypadkiem.
–	Połóż	pra wą	rękę	na	Biblii,	Ga brie lu.
Zrobił	to,	cze ka jąc	na	pierwszą	oka zję,	by	ode brać	jej	pistolet.
–	Przysię gnij,	że	za wsze	bę dziesz	mnie	kochał.	Przysię gnij	na

Boga.	Chcę	usłyszeć,	jak	mówisz	to	szcze rze.
Prze łknął	i	za wa hał	się.	Potra fił	używać	kłamstwa	do	wła snych

ce lów,	na wet	w	świą tyni,	ale	tu	chodziło	o	coś	wię cej,	o	coś,	co
kryło	się	w	de spe ra cji	Henrietty.
–	Powiedz	to!
Ochronnym	ge stem	przyłożyła	rękę	do	brzucha	i	wte dy	zrozu-

miał.
–	Nosisz	dziecko?
Skinę ła	 głową	 i	 ob niżyła	 lufę	 pistole tu,	 ale	 nie	 za pomnia ła

o	nim.
–	Czy	to	moje	dziecko?
Proszę,	Boże,	niech	to	nie	bę dzie	moje	dziecko,	modlił	się.	Je śli

możesz	cokolwiek	dla	mnie	zrobić,	Pa nie,	to	proszę,	nie	pozwól,
by	to	dziecko	było	moje.
Poczuł	przejmują cą	ulgę,	gdy	potrzą snę ła	głową.



–	Ale	to	nie	jest	też	dziecko	moje go	męża.	Geor ge	Friar,	kuzyn
męża,	wziął	mnie	wbrew	mojej	woli.	Nie	mogłam	go	powstrzy-
mać.
Pła ka ła	głośno.
–	 Są dzę,	 że	 za biłby	 Randolpha,	 gdyby	 miał	 oka zję.	 Za bierz

mnie	 ze	 sobą,	 Ga brie lu,	 bo	 tylko	 ty	 byłeś	 dla	 mnie	 dobry.	 Po-
wiedz,	że	mnie	kochasz,	a	oboje	bę dzie my	wolni.
Milczał.	Na raz	w	jej	dłoni	poja wiła	się	świe ca	i	dotknę ła	sta rej

za słony	oddzie la ją cej	chrzcielnicę	od	pre zbite rium.	Za słona	sta -
nę ła	w	ogniu.	Henrietta	postą piła	o	krok	do	przodu	 i	płomie nie
ogar nę ły	jej	spódnice	i	roz pusz czone	włosy.
Próbował	 ją	 oca lić,	wycią gnąć	 z	 ognia,	 ale	przez	kłę by	dymu

widział	 jej	 czer nie ją cą	 skórę.	W	 ostatnim	 błysku	 roz sądku	 się -
gnął	do	chrzcielnicy	i	wylał	wodę	na	nich	obydwoje.
–	Minął	mie siąc,	 za nim	 cokolwiek	 sobie	 przypomnia łem	 –	 po-

wie dział	cicho,	gdy	dłonie	Ade la ide	prze suwa ły	się	po	bliznach	na
jego	udzie.	–	Przez	ja kiś	czas	myśla łem,	że	to	ja	ją	za biłem,	a	po-
tem	wspomnie nia	za czę ły	wra cać.	–	Głos	miał	ochrypły,	prze peł-
niony	poczuciem	winy.	–	Są dzę,	że	obydwoje	zdra dziliśmy	sie bie
na wza jem.	Ona	była	dla	mnie	tylko	środkiem	do	celu	i	za służyłem
sobie	na	wszystko,	co	mnie	spotka ło.	–	Wyprostował	się	i	zmarsz -
czył	czoło.	–	Ale	poda ła	mi	na zwiska.	Te raz	je	sobie	przypomnia -
łem.	To	Geor ge	Friar	za bił	Randolpha	Cle mentsa.	To	jego	szuka -
my.
–	My?
–	Korona.	Da niel	przywiózł	mi	list	od	Ala na	Wolfe’a,	w	którym

było	na pisa ne,	że	mąż	Henrietty	został	za mor dowa ny.	Zna le ziono
jego	cia ło	w	ta wer nie	w	pobliżu	Oksfor du.	Moż liwe,	że	to	dzie ło
Fria ra,	bo	opuścił	swoje	miesz ka nie	i	zniknął.
–	Dokąd	poje chał?
–	Tego	muszę	się	dowie dzieć.
–	Spotka łam	go	na	her ba cie	w	Londynie	tuż	przed	na szym	ślu-

bem.	Dał	mi	do	zrozumie nia,	że	wie,	co	za szło	mię dzy	mną	a	Ken-
ne them	Da visem.	Chciał,	że bym	poje cha ła	z	nim	do	Ame ryki	jako
jego	żona.	Chodziło	mu	o	mój	ma ją tek.	Jest	w	nim	mrocz na	stro-
na,	której	nie	poka zuje	czę sto.
–	Czy	to	zna czy,	że	Da vis	jest	w	Anglii?	–	Ga briel	próbował	po-



wstrzymać	wście kłość.
–	Nie.
Czy	 to	 moż liwe,	 by	 Friar	 wrócił	 tutaj,	 do	 Ra venshill	 Ma nor,

gdzie	wszystko	się	 za czę ło?	Czy	chodziło	mu	o	 ja kąś	chorą	ze -
mstę,	a	Ade la ide	mia ła	służyć	za	przynę tę?	Przytulił	żonę	mocniej
i	poca łował	jej	włosy.	Na raz	ciemnie ją ce	nie bo	na	ze wnątrz	wy-
da ło	mu	się	złowiesz cze.
Musiał	ścią gnąć	do	Ra venshill	wię cej	ludzi.	Nie	chciał	nie poko-

ić	Ade la ide,	ale	na	wszelki	wypa dek	musiał	się	przygotować.	Pod-
niósł	się	i	prze cią gnął.	Sta rał	się	spra wiać	nonsza lanckie	wra że -
nie,	nie	wziął	jednak	pod	uwa gę,	że	umysł	Ade la ide	pra cuje	rów-
nie	sprawnie	jak	jego	wła sny.
–	Czy	są dzisz,	że	on	może	tutaj	przyje chać?	Czy	te raz	chce	za -

bić	cie bie	z	ze msty	za	Henriettę	Cle ments?
Uśmiechnął	się.	Tym	wła śnie	było	małżeństwo:	za pomina ło	się

o	sobie	 i	myśla ło	o	tej	drugiej	osobie.	Stawka	wzrosła	 i	poja wił
się	nowy	powód	do	 lęku.	Gdyby	cokolwiek	sta ło	się	z	Ade la ide,
nie	prze żyłby	tego.	Ta	pewność	za par ła	mu	dech.
–	Bę dzie my	bez piecz ni,	skar bie,	przysię gam	ci.

Tej	nocy	sie dział	przy	oknie	i	pa trzył	na	te re ny	Ra venshill	ską -
pa ne	 w	 mroku.	 Po	 jednej	 stronie	 znajdowa ły	 się	 Bar ron	 Hills,
a	po	drugiej	rze ka	Scott.	To	była	jego	zie mia	–	zie mia	We sleyów,
zie mia,	która	pozosta wa ła	w	rodzinie	od	wie lu	pokoleń,	wywal-
czona	 w	 cier pie niu	 i	 chroniona	 krwią.	 Czuł	 się	 tu	 bez piecz ny.
Znał	każ dy	za ką tek,	wszystkie	kryjówki,	doliny,	strumie nie	i	łąki.
To	prawda,	Henrietta	za skoczyła	go	kie dyś	w	ka plicy	swoim	sza -
leństwem	i	złudze nia mi,	ale	te raz	już	nie	był	tym	sa mym	człowie -
kiem	 co	 wte dy.	 Te raz	 miał	 cel,	 powód,	 by	 za ryzykować	 życie
i	chronić	rodzinę.
Ade la ide.	Może	nigdy	nie	będą	mie li	 dzie ci,	 ale	 za wsze	będą

mie li	sie bie	na wza jem.	Pomyślał	o	ciemnowłosych	dziewczynkach
z	uśmie chem	podob nym	do	uśmie chu	matki,	ale	odsunął	od	sie bie
ten	ob raz.	Na wet	miłość	do	żony	nie	roz budziła	jego	libido.	Za -
klął	pod	nosem	–	cicho,	bo	obok	nie go	spa ła	zwinię ta	w	kłę bek
Ade la ide.
–	Chodź	tu,	łajda ku	–	szepnął,	za ciska jąc	palce	na	kolbie	pisto-



le tu.	–	Pokaż	mi	się.	Spotkajmy	się	uczciwie	i	za kończ my	tę	spra -
wę.
Ale	 nic	 się	 nie	 poruszyło,	 tylko	 nie bo	 za czę ło	 się	 roz ja śniać

i	nad	zie lonym	kra jobra zem	Ra venshill	poja wiła	się	różowa	smu-
ga	świtu.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Da niel,	Ame thyst	i	ma lutki	Robert	Wylde	wstą pili	do	Ra venshill
na stępne go	ranka	w	drodze	do	Montcliffe.
–	Ame thyst	czuła	się	nie spokojna	w	Colton	House	i	chcia ła	już

wrócić	do	domu.	Musimy	ci	jesz cze	raz	powie dzieć,	Ade la ide,	że
za wsze	bę dzie my	twoimi	dłuż nika mi.	Je śli	może my	cokolwiek	dla
cie bie	 zrobić…	 –	 Da niel	Wylde	 potrzą snął	 głową.	 –	 Proś,	 o	 co
chcesz.
–	 Chcia ła bym	 się	 z	 wami	 za przyjaź nić	 –	 odrze kła.	 Uścisnę ła

Ame thyst	 i	wzię ła	 dziecko	na	 ręce.	Było	 ślicz ne.	Mia ło	 różowe
ustecz ka	i	pa trzyło	na	nią	roz proszonym	spojrze niem	błę kitnych
oczu.
–	Bę dzie	miał	na	 imię	Robert,	po	moim	ojcu	–	wyja śniła	Ame -

thyst,	gła dząc	miękką	główkę	dziecka.	Ade la ide	podniosła	wzrok
i	w	spojrze niu	męża,	który	również	pa trzył	na	malca	spoczywa ją -
ce go	w	jej	ra mionach,	dostrze gła	bole sne	poczucie	utra ty.
Czyż by	są dził,	że	dla	niej	ma	to	aż	tak	wielkie	zna cze nie	i	że

nie	jest	męż czyzną	tylko	dla te go,	że	nie	może	spłodzić	dziecka?
Prze szła	przez	pokój	i	włożyła	nie mowlę	w	jego	ra miona,	myśląc,
że	na wet	 je śli	nie	uda	 im	się	prze dłużyć	 linii,	mogą	za	 to	stwo-
rzyć	inne	wię zi	–	na	przykład	z	tym	chłopcem,	który	te raz	za ci-
skał	drob ne	pa lusz ki	na	palcu	jej	męża.	Ade la ide	zna ła	życie	na
tyle,	by	doce nić	piękno	kompromisu.
–	 Za wsze	 bę dzie my	 przy	 tobie,	 mały	 –	 powie dzia ła	 cicho.	 –

W	dobrych	i	w	złych	cza sach.
–	A	skoro	 już	mówimy	o	złych	cza sach…	 –	ode zwał	się	na raz

Da niel.	 –	Czy	słysza łeś	coś	wię cej	na	 te mat	śmier ci	Cle mentsa,
Gabe?
–	Je stem	pe wien,	że	za bił	go	Friar.	Kuzyn	Cle mentsa	–	uściślił,

widząc	nie zrozumie nie	na	 twa rzy	Da nie la.	 –	To	on	miał	po	nim
dzie dziczyć.	 Friar	 powie dział	 Ade la ide,	 że	 potrze buje	 gotówki,
by	za inwe stować	w	ja kiś	projekt	w	Baltimore.	A	po	śmier ci	Hen-



rietty	na	drodze	stał	mu	jesz cze	tylko	Randolph.
–	I	nikt	go	nie	podejrze wał?
–	Wspólnicy	za pewnili	mu	alibi.	Polityka	 inte re sowa ła	 ich,	ale

nie	na	tyle,	by	prze le wać	dla	niej	krew.	To	było	za da nie	Fria ra.
–	Masz	na	to	dowody?
–	Tylko	wspomnie nie	ostatnich	słów	Henrietty.	Powie dzia ła	mi

o	Fria rze,	za nim	rzuciła	się	w	płomie nie,	ale	przypomnia łem	so-
bie	o	tym	dopie ro	wczoraj.
–	W	samą	porę.	Jak	są dzisz,	czy	on	jest	bar dzo	nie bez piecz ny?
Ga briel	zignorował	to	pyta nie	i	za dał	inne:
–	Czy	mógłbyś	za brać	moją	żonę	ze	sobą,	gdy	bę dziesz	wra cał

do	Montcliffe?
Dopie ro	te raz	Ade la ide	zrozumia ła,	do	cze go	on	zmie rza.
–	Nie,	Ga brie lu.	Nigdzie	 się	 nie	 ruszę	 bez	 cie bie.	 Le piej	 bę -

dzie,	je śli	wyje dzie my	obydwoje,	wte dy	bę dziesz	miał	do	pomocy
jesz cze	Lucie na	i	Francisa.
–	Da niel	przywie zie	ich	tutaj,	ale	najpierw	za bie rze	cię	w	bez -

piecz ne	miejsce.	Proszę,	Ade la ide.	Nie	je stem	w	sta nie	na wet	po-
myśleć	o	tym,	że	mogła byś	się	zna leźć	w	pobliżu	Fria ra.	Ja	sam
doskona le	potra fię	o	sie bie	za dbać.
Myśli	Ade la ide	pę dziły	w	sza leńczym	tempie.	Nie	mogła	popro-

sić	Da nie la,	by	został	z	Ga brie lem,	bo	najpierw	musiał	za pewnić
bez pie czeństwo	żonie	 i	dziecku.	Ga briel	na	 ja kiś	czas	musiałby
zostać	sam.	Pomyśla ła	o	służ bie.	Wie dzia ła,	że	jest	to	ja kaś	po-
moc,	ale	cóż	mogli	zrobić	wobec	wyszkolone go	za bójcy?
–	Wrócisz	na tychmiast	do	Ra venshill?	–	za pyta ła	Da nie la.
–	Tak.
–	W	ta kim	ra zie	zrobię	to,	o	co	prosisz,	Ga brie lu.	–	Na	samą

myśl	o	tym,	że	ma	wyje chać,	ser ce	omal	jej	nie	pę kło.

–	Jesz cze	nigdy	nie	widzia łam	Ga brie la	tak	szczę śliwe go	–	po-
wie dzia ła	Ame thyst,	gdy	powóz	prze jeż dżał	przez	roz le głe	te re -
ny	Ra venshill.	 –	 Da niel	 uwa ża,	 że	 powinniśmy	 się	 za jąć	 swa ta -
niem,	bo	odnosimy	w	tym	duże	sukce sy.
–	Gdzie	jest	twój	mąż?	–	za pyta ła	Ade la ide	ze	śmie chem.	Wyj-

rza ła	przez	okno,	wypa trując	sylwetki	lor da	Montcliffe	na	koniu.
–	 Pewnie	 wyje chał	 na przód,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	 droga	 jest



bez piecz na.
Słowa	za mar ły	Ame thyst	na	ustach,	gdy	roz legł	się	ostry	trzask

wystrza łu,	 a	 potem	drugi	 i	 trze ci.	 Powóz	 zwolnił	 i	 roz wia ła	 się
na dzie ja,	że	to	tylko	polują cy	w	pobliżu	myśliwy.
–	Boże	drogi,	gdzie	jest	Da niel?	–	Spa nikowa ny	głos	Ame thyst

roz legł	się	ostro	w	ciszy.	Włożyła	ma lutkie go	Rober ta	do	kołyski
na	 podłodze	 powozu	 i	 ukryła	 ją	 pod	 sze rokimi	 spódnica mi.
Przede	 wszystkim	 trze ba	 chronić	 dziecko,	 pomyśla ła	 Ade la ide,
próbując	za pa nować	nad	wła snym	stra chem.
W	chwilę	póź niej	drzwi	powozu	otworzyły	 się	 i	 sta nął	w	nich

Geor ge	Friar.	Wyglą dał	zupełnie	ina czej	niż	w	Londynie.	Głowę
owią za ną	miał	za krwa wionym	banda żem,	a	jego	strój	przypomi-
nał	ubra nia	noszone	przez	wie śnia ków.
–	Wysia daj!	–	powie dział,	ce lując	w	nią	ze	strzelby.	Bez	wa ha -

nia	zrobiła,	co	jej	ka zał,	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi	z	na dzie ją,	że
chodzi	mu	tylko	o	nią.	Idąc	obok	Fria ra	w	stronę	jego	konia,	mo-
dliła	się,	by	dziecko	nie	za pła ka ło	i	by	Da niel	nie	był	ranny.	Była
tak	 skupiona	 na	 bez pie czeństwie	 Wylde’ów,	 że	 zupełnie	 za po-
mnia ła	o	sobie	i	gdy	Friar	z	ca łej	siły	ude rzył	ją	w	twarz,	upa dła
na	zie mię	u	jego	stóp.	Czy	za mie rzał	ją	za bić,	nie	da jąc	jej	żadnej
szansy	na	obronę?	Za krę ciło	jej	się	w	głowie	i	żołą dek	podszedł
do	gar dła.
–	Wsta waj!	–	Za cisnął	usta	i	wsa dził	ją	na	konia.	–	Tamto	było

za	to,	że	ude rzyłaś	mnie	na	balu,	a	to	jest	za	Kenne tha	Da visa.	–
Tym	ra zem	pięść	tra fiła	ją	w	brzuch.	Mocny	cios	wybił	jej	powie -
trze	z	płuc.	Za czę ła	gwałtownie	drżeć	na	ca łym	cie le.
–	Siedź	cicho,	to	może	uda	ci	się	jesz cze	trochę	pożyć.	Chodzi

mi	o	twoje go	męża.	Za bił	Henriettę	i	musi	za	to	za pła cić.
–	Nie!	Ona	sama	się	za biła.
–	Kła miesz!
Znów	ude rzył	ją	w	twarz,	po	czym	wsa dził	na	siodło.	Ade la ide

wie dzia ła,	że	Ga briel	za	kilka	godzin	za cznie	jej	szukać,	modliła
się	tylko,	by	sza lony,	nie bez piecz ny	Geor ge	Friar	nie	za bił	ear la
Montcliffe.

Przed	 ocza mi	 Ga brie la	 migota ły	 czer wone	 pla my,	 ale	 wście -
kłość	nie	mogła	mu	w	niczym	pomóc.	Ten	łajdak	miał	jego	żonę.



Ame thyst	powie dzia ła,	że	wycią gnął	ją	z	powozu	i	mocno	ude rzył.
Da niel,	z	kulą	w	boku,	le żał	na	sofie.	Klę czą cy	obok	nie go	apte -

karz	próbował	za ta mować	krwa wie nie.
–	 Friar	 dopadł	 mnie,	 gdy	 wyje cha łem	 na	 pola nę	 spomię dzy

drzew.	Strą cił	mnie	z	konia.
–	 Zna la złam	 go,	 gdy	wysia dłam	 z	 powozu.	 Stangret	 nie	 żyje.

Drugi	 straż nik	 też.	 –	Po	policz ku	Ame thyst	 spływa ły	 łzy.	Suknię
mia ła	brudną.	Ma lutkie go	Rober ta	za nie siono	na	górę,	gdzie	zaj-
mowa ła	się	nim	gospodyni	i	dwie	pokojówki.
–	A	za tem	poje chał	za	rze kę?	–	za pytał	znowu	Ga briel,	prze pa -

trując	 na roż ną	 szafkę	 w	 poszukiwa niu	 pistole tów	 i	 noża.	 Do
zmroku	 zosta ło	 jesz cze	 kilka	 godzin.	 Musiał	 zna leźć	 Ade la ide
przed	 zmierz chem,	 bo	 w	 innym	 wypadku…	 Prze szło	 mu	 przez
myśl	to,	co	zda rzyło	się	z	Henriettą	Cle ments,	ale	odsunął	od	sie -
bie	 te	wspomnie nia	 i	wydał	krótkie	 instrukcje	nie licz nym	służą -
cym,	których	za trzymał	w	Ra venshill	po	poża rze.
–	 Za mknijcie	 za	mną	 drzwi	 i	 nie	wpusz czajcie	 nikogo	 oprócz

mnie.	 –	Włożył	 pistolet	w	dłoń	 star sze go	ka mer dyne ra,	 a	drugi
dał	loka jowi.	–	Za bez pie czajcie	dom	ze	wszystkich	stron.	Je śli	co-
kolwiek	się	poruszy,	najpierw	strze lajcie,	a	dopie ro	potem	pytaj-
cie.
Da niel	znów	stra cił	przytomność.	Twarz	miał	bla dą	i	ścią gnię -

tą.
–	 Czy	 możesz	 mu	 pomóc?	 –	 za pytał	 Ga briel	 krótko	 Andrew

McAuleya,	miejscowe go	apte ka rza.
–	Tak,	to	powierz chowna	rana.	Kula	prze szła	czysto	przez	mię -

śnie	i	dla te go	krwa wie nie	jest	silne,	ale	już	usta je.	Nie	wolno	go
stąd	ruszać	przez	dłuż szy	czas.
–	Dobrze.	Ame thyst,	przynieś	z	góry	ja kieś	koce	i	okryj	go	cie -

pło.	 Powiedz	 gospodyni,	 żeby	 zrobiła	 ci	 coś	 gorą ce go	 do	 picia.
Cała	drżysz.
Po	tych	słowach	wyszedł	z	domu.	Przed	sobą	widział	sza rze ją -

ce	nie bo.	Odga dywał,	że	Friar	ukrył	się	w	sta rej	za grodzie	przy
ka mie niołomie.	Wskoczył	na	konia,	które go	przyprowa dził	mu	je -
den	z	chłopców	sta jennych.
–	Słysza łem	o	pańskiej	żonie,	sir,	i	mam	na dzie ję,	że	wkrótce	ją

pan	znajdzie.	Je śli	ta	druga	dama	pra widłowo	poda ła	kie runek,	to



on	mógł	ją	za brać	do	tego	budynku	przy	skar pie.
–	Ja	też	tak	pomyśla łem.	Idź	do	domu	i	poleć	ka mer dyne rowi,

żeby	 dał	 ci	 pistolet.	 Je śli	 nie	 wrócę	 do	 rana,	 powiedz	 lor dowi
Montcliffe,	żeby	zor ga nizował	grupę	poszukiwawczą,	 i	poślij	po
konsta bla.	 Poszukaj	 też	 Aleksa	 Watkinsa	 i	 dopilnuj,	 żeby	 był
uzbrojony.
–	Dobrze,	milor dzie	–	odrzekł	chłopak,	poda jąc	mu	wodze.	–	Po-

wodze nia,	sir.
Zosta wił	 za	 sobą	 Ra venshill.	 Wiatr	 na silił	 się.	 Musiał	 być

ostroż ny.	Je śli	koń	Fria ra	wyczuje	jego	konia…	Odsunął	jednak	tę
myśl	i	popę dził	przed	sie bie.

Ade la ide	była	przywią za na	do	drze wa.	Sznury	na	szyi	nie	po-
zwa la ły	 jej	 oddychać.	 Musia ła	 usiąść	 i	 podnieść	 nie co	 głowę,
żeby	za czerpnąć	powie trza.	Tylko	nie	wpa daj	w	pa nikę,	pomyśla -
ła,	 ob ser wując	 Geor ge’a	 Fria ra.	 I	 nie	 ruszaj	 się.	 Ścią ga jąc	 ją
z	konia,	ska le czył	jej	usta,	a	potem	ude rzył	ją	w	głowę	rę koje ścią
cięż kie go	noża.
Te raz	 już	nie	była	mu	potrzeb na.	Ga briel	 i	 tak	 tu	przyje dzie,

bez	wzglę du	na	 to,	czy	bę dzie	żywa,	czy	mar twa.	Friar	powie -
dział	jej	to	zupełnie	wyraź nie.
–	Je śli	czymkolwiek	mnie	zde ner wujesz,	to	zginiesz.
Wiatr	wiał	 przez	 cały	 czas,	wył	w	ga łę ziach	wysokich	 sosen.

Ser ce	 Ade la ide	 dudniło	 w	 jednym	 rytmie.	Wyraź nie	 słysza ła	 te
ude rze nia.
Zrobiło	 jej	 się	 nie dobrze	 i	 za czę ła	 się	 trząść	 na	 ca łym	 cie le.

Wie dzia ła,	że	je śli	zwymiotuje,	to	już	po	niej.	Bra kowa ło	jej	tle -
nu.	Prze łknę ła	żółć	i	pomyśla ła	o	Ga brie lu.	Je śli	przyjdzie	ścież -
ką,	to	zginie,	za nim	się	obejrzy.	Ale	to	były	w	końcu	jego	zie mie,
znał	tu	wszystkie	pułapki.	Ade la ide	mia ła	na dzie ję,	że	Ame thyst
za uwa żyła,	w	którą	stronę	odje chał	Friar.
Przed	ocza mi	za czę ły	jej	migotać	bia łe	plamki,	po	ca łym	cie le

roz pełza ło	 się	gorą co.	To	była	powolna,	nie zauwa żalna	 śmierć.
Nie	mogła	na wet	 jęknąć,	bo	bała	się,	że	Friar	 ją	za bije.	Cięż ki
lęk	przytłumił	nie na wiść,	a	nad	wszystkim	dominowa ło	poczucie
da remności.	Czy	otrzyma ła	od	losu	szczę ście	odwza jemnionej	mi-
łości	tylko	po	to,	by	je	od	razu	stra cić?	W	końcu	zrozumia ła,	co



to	zna czy	być	kocha ną	bez	za strze żeń	i	ogra niczeń,	a	te raz	mia -
ło	jej	to	zostać	ode bra ne.	Nie,	nie	mogła	na	to	pozwolić.
Usia dła	prosto,	walcząc	o	odrobinę	powie trza,	 i	prze sta ła	się

trząść.
–	Proszę	–	szepnę ła.	–	Proszę.

Jego	żona	nie	żyła.	Widział	bla dość	jej	twa rzy,	krew	na	ustach
i	głowie.	Za biły	ją	sznury.	Je den	prze cinał	jej	szyję.	Z	odle głości,
w	której	 się	 znajdował,	nie	dostrze gał	 jej	 odde chu	ani	 żadne go
porusze nia.	 Jej	 ręce	 spoczywa ły	 bez władnie	 przy	 bokach,	 jak
u	drewnia nej	ma rionetki	porzuconej	po	spekta klu.
Nic	już	wię cej	się	nie	liczyło,	tylko	to,	że	musiał	za bić	Fria ra.

Wyszedł	spomię dzy	drzew	i	z	gar dłowym	pomrukiem	rzucił	się	na
tamte go,	nie	da jąc	mu	szansy,	by	mógł	się gnąć	po	pistolet.	Je den
cios	 nożem	 i	 na stępny	 prosto	 w	 brzuch.	 Niech	 się	 wykrwa wi.
Niech	wnętrz ności	wypadną	na	ze wnątrz.	To	był	odpowiedni	ko-
niec	dla	tego	łajda ka.
W	 na stępnej	 chwili	 zna lazł	 się	 przy	 Ade la ide.	 Roz ciął	 wię zy,

roz luź nił	sznury	i	położył	ją	na	zie mi.	O	dziwo,	za czerpnę ła	odde -
chu	i	jej	bla da	twarz	poczer wie nia ła.	Podniosła	dłoń	do	jego	twa -
rzy	i	wsunę ła	drżą ce	palce	w	jego	włosy.
–	Je steś…	tutaj.	Modliłam	się	do	Boga,	że byś	się	poja wił,	ale…
Wziął	ją	w	ra miona	i	podniósł,	odda la jąc	się	od	śmier dzą ce go,

za krwa wione go	cia ła	Fria ra,	od	sznurów	i	wspomnień	o	tym,	co
się	zda rzyło.	Dochodziła	do	sie bie	szyb ko.	Ob ję ła	go	ra miona mi
i	jej	głos	stał	się	silniejszy.	Dzię kował	za	to	Bogu.
–	Kocham	cię,	Ga brie lu.	Wie dzia łam,	że	po	mnie	przyjdziesz.
Posa dził	ją	przy	ścia nie	z	tyłu	budynku.	Za czę ła	się	śmiać,	być

może	 z	 szoku.	 Boże,	 obydwoje	 żyli	 i	 byli	 bez piecz ni!	 Ade la ide
wciąż	była	żywa,	oddycha ła.	Wypełniła	go	świa domość	mocy,	po-
czuł	ją	na wet	w	lę dź wiach,	i	mar twotę	za stą piło	czyste,	nie zmą -
cone	pożą da nie.	Był	pe łen	życia	i	ener gii.
–	Pra gnę	cię	–	powie dział,	za nim	zdą żył	pomyśleć.
–	 Ja	 też	 cię	pra gnę.	Chcę	 za pomnieć	 –	odrze kła.	Podcią gnę ła

spódnicę	 i	 roz sunę ła	nogi.	Krew	 fre ne tycz nie	dudniła	mu	w	 ży-
łach.	Wie dział,	że	 je śli	nie	znajdzie	się	w	niej,	 to	umrze.	To	nie
było	tylko	pożą da nie,	ale	ab solutna	potrze ba,	de spe ra cja.



Ugryzła	go	w	ra mię,	żeby	go	pospie szyć.	Wsunął	się	mię dzy	jej
uda	i	wresz cie	ją	posiadł.
–	Je steś	moja!	–	wykrzyknął,	gdy	poczuł,	jak	opór	ustę puje.
Wstrzyma ła	 dech,	 kie dy	 prze bijał	 błonę	 dzie wictwa.	 Znie ru-

chomiał	na	chwilę,	da jąc	jej	czas,	by	mogła	do	nie go	przywyknąć.
Ich	 ser ca	 biły	 w	 jednym	 rytmie.	 Ade la ide	 wbija ła	 pa znokcie
w	jego	skórę	i	przyciska ła	go	do	sie bie	ze	wszystkich	sił.
Posiadł	 ją	 wresz cie.	 Obejmował	 ją	 mocno,	 rozumie jąc,	 że	 ta

jedność	i	wyzwole nie	oca li	ich	oboje	i	pozwoli	im	prze trwać.	Po
nie mal	 siedmiu	mie sią cach	 roz pa czy	 i	 utra ty	 poczuł	 unie sie nie,
gdy	Ade la ide	wykrzyknę ła.	Dołą czył	do	niej	i	poczuł,	jak	na sie nie
wle wa	się	głę boko	w	jej	łono.
Życie	i	śmierć	były	dwie ma	strona mi	tej	sa mej	mone ty,	smutek

dzie liła	od	szczę ścia	je dynie	cie niutka	linia.	To	była	mała	śmierć,
o	której	mówią	Francuzi,	stan	za wie sze nia,	w	którym	czas	zda je
się	za trzymywać	i	dwa	ser ca	sta pia ją	się	w	jedno.
Ob rócił	jej	twarz	i	poca łował	ją	mocno,	a	ona	odda ła	mu	poca -

łunek	 bez	 żadnej	 re zer wy,	 jednocze śnie	 da jąc	 i	 przyjmując.	 To
nie	 była	 odpowiednia	 chwila	 na	 de likatność	 i	 nie śmia łość.	 Całe
jego	cia ło	drża ło	z	pra gnie nia.	Poczuł,	że	znów	twardnie je.
–	Kocham	cię.	Kocham	cię	bar dziej	niż	życie	i	gdybym	miał	cię

stra cić…
Przyłożyła	pa lec	do	jego	ust.
–	Żadne go	gdyba nia,	Ga brie lu.	Nigdy	cię	nie	opusz czę.
Z	uśmie chem	znów	pocią gnę ła	go	do	sie bie.	Tym	ra zem	ich	po-

łą cze nie	 było	 spokojniejsze,	 bar dziej	 kontrolowa ne.	 Gniew	 już
wypa rował,	ale	za dziwie nie	wciąż	trwa ło.	Była	cie pła	i	ota cza ła
go	cia sno.	Siniec	na	jej	twa rzy	za czynał	już	czer nieć,	a	ska le cze -
nie	na	ustach	znów	krwa wiło,	ale	nie	był	w	sta nie	jesz cze	prze -
rwać	i	za jąć	się	nią.	Wciąż	drżał	w	nim	cień	lęku.	Poczuł	dresz -
cze	i	kolejne	roz ła dowa nie	prze szyło	go	jak	ostrze	roz grza ne go
noża.	Znów	wykrzyknął	jej	imię	i	w	tym	okrzyku	brzmia ła	szcze -
ra	wdzięcz ność.	Głos	roz mył	się	w	sze le ście	sosen	nad	ich	głowa -
mi.
Potem	Ga briel	wziął	 ją	 na	 kola na	 i	 owinął	 swoim	 płasz czem.

Sie dzie li	tak	w	mroku,	milcząc.	Na	nie bie	wze szedł	księ życ,	jego
świa tło	pa da ło	na	sosny	i	na	nich	dwoje.	Wszystko	wyda wa ło	się



nie re alne,	pogrą żone	w	cie niach.
–	Nie	je steś	już	impotentem…	–	szepnę ła	z	odrobiną	humoru.
Ga briel	wsunął	ręce	we	włosy.
–	Są dzę,	że	ule czyła	mnie	wście kłość	i	lęk.	Gdy	cię	zoba czyłem,

w	pierwszej	 chwili	myśla łem,	 że	 już	nie	 żyjesz.	A	potem	zna la -
złem	się	w	tobie,	szuka jąc	życia,	miłości	i	wiecz ności.
W	bla sku	księ życa	dostrzegł	jej	uśmiech.
–	Są dzę,	że	wszystkie	plotki	o	twojej	sprawności	mogły	być	jed-

nak	prawdziwe,	ale	od	tej	chwili	tylko	ja	mogę	korzystać	z	twoje -
go	doświadcze nia.
Jego	śmiech	odbił	się	echem	od	drzew	jak	muzyka.	To	było	te -

raz	 jego	 życie,	 kompletne,	 spełnione.	 Za wdzię czał	 to	 Ade la ide
i	 jej	akcepta cji.	Za wdzię czał	 jej	 swoje	 zmar twychwsta nie	 i	 roz -
grze sze nie.
Podniósł	wzrok	i	podzię kował	Bogu	za	to,	że	ją	do	nie go	przy-

wiódł	i	że	przez	mroki	życia	wyprowa dził	go	na	świa tło.

Wrócili	 do	 Ra venshill	 o	 północy.	 Da niel	 Wylde	 był	 w	 łóż ku.
Krwa wie nie	z	rany	usta ło	 już	wie le	godzin	temu.	Ame thyst	cze -
ka ła	na	nich	w	drzwiach.	Na	widok	Ade la ide	na tychmiast	wzię ła
ją	w	ra miona.
–	Bogu	dzię ki,	 że	 je steś	bez piecz na.	Bogu	dzię ki,	 że	wszyscy

je ste śmy	 bez piecz ni.	 Gospodyni	 położyła	 nas	 w	 twoim	 pokoju,
Ga brie lu,	ale	mogę	prze nieść	Da nie la.
–	Nie,	bę dzie my	spa li	w	domku	na	ze wnątrz.
–	 Je steś	 pe wien?	 Czy	 widzia łeś	 swoje go	 są sia da,	 Ale xandra

Watkinsa?	Chyba	tak	się	na zywa.	Szukał	cię.
–	Tak.	Pomógł	mi	wszystko	uprzątnąć,	a	potem	poszedł	po	kon-

sta bla.	Dla te go	nie	było	nas	tak	długo.
Usłysze li	płacz	Rober ta.
–	 Poroz ma wia my	 rano.	 –	 Ame thyst	 uśmiechnę ła	 się	 do	 nich

i	wróciła	do	sypialni.	Ga briel	i	Ade la ide	za bra li	kilka	nie zbędnych
rze czy	i	wyszli.
Po	tym	okropnym	dniu	świat	wyda wał	się	ła godniejszy.	Ga briel

sprawdził,	czy	drzwi	domku	są	bez piecz nie	za mknię te,	a	potem
za pa lił	kilka	świec,	które	przyniósł	ze	sobą.	Roze bra li	się,	wsko-
czyli	 pod	 cięż ką	 puchową	 kołdrę	 i	 usie dli,	 opar ci	 o	 wyście ła ne



wez głowie.
–	Są dzę,	Ga brie lu,	że	Geor ge	Friar	na prawdę	kochał	Henriettę

Cle ments,	mimo	 tego	wszystkie go,	 co	 o	nim	mówiła.	Wciąż	po-
wta rzał,	 że	 chce,	 że byś	 ty	 cier piał	 tak,	 jak	 on	 cier piał,	 gdy	 ją
stra cił.	 Na dal	 myślał,	 że	 to	 ty	 ją	 za biłeś,	 choć	 spra wa	 zosta ła
roz strzygnię ta	przez	sąd.	Uwa żał,	że	prze kupiłeś	sę dziów.
–	Ona	sama	rzuciła	się	w	ogień,	który	wcze śniej	roz nie ciła.
–	Ja	też	mu	to	powie dzia łam,	ale…	–	urwa ła.
–	Nie	uwie rzył?
–	Friar	powie dział,	że	mąż	nigdy	tak	na prawdę	jej	nie	kochał,

ale	 to	nie	 on	go	 za bił.	 Zrobił	 to	 John	Goode,	 bo	Randolph	Cle -
ments	za własz czył	pie nią dze,	które	były	prze zna czone	dla	skar -
bu	Francji.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 to	 było	 gniaz do	 szer sze ni.	 Nikt	 nikomu	 nie

wie rzył.
–	Ta kich	wła śnie	 ludzi	 za trzymywa łeś	wcze śniej,	prawda?	Ta -

kich,	którzy	pozosta wie ni	w	spokoju	wzbudza liby	za męt,	powo-
dowa ni	wła sną	sza loną	nie na wiścią.	To	musia ło	być	okropne	po-
ruszać	się	wśród	nich	i	przez	cały	czas	uda wać.
Ga briel	zmarsz czył	brwi.
–	Nie	za wsze	musia łem	uda wać,	Ade la ide.
–	Wiem.	Dzisiaj	prze kona łam	się,	że…	robiłeś	to	już	wcze śniej.
–	W	szpie gostwie	obowią zują	ta kie	same	za sa dy	jak	na	wojnie.

Albo	ty,	albo	oni.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	splótł	palce	z	jej	palca mi.	–
To	nie	za wsze	było	ła twe	i	nie	za wsze	było	słusz ne.
–	Czy	w	ta kim	ra zie	możesz	prze stać?	To	zna czy	porzucić	służ -

bę	w	wywia dzie?
–	Już	nie mal	to	zrobiłem.	Jutro	prze ślę	Ala nowi	Wolfe’owi	na -

zwiska.	Te	osoby	zosta ną	za trzyma ne	i	prze słucha ne.	Są dzę,	że
jest	dość	dowodów,	by	wsa dzić	ich	do	wię zie nia.	I	to	bę dzie	ko-
niec.
–	 A	 potem	 bę dzie my	mogli	 miesz kać	 spokojnie	 w	 Ra venshill,

upra wiać	zie mię,	odbudowywać	dom	i…	 –	Urwa ła	 i	za rumie niła
się,	gdy	za trzymał	wzrok	na	jej	twa rzy.
–	Czy	to	boli?	–	War gę	wciąż	mia ła	spuchnię tą,	a	na	policz ku	si-

niec.	W	świe tle	świe cy	widział	 ją	znacz nie	 le piej	niż	na	dworze
i	jego	gniew	na	Geor ge’a	Fria ra	znów	wrócił.	–	Mam	na dzie ję,	że



cię	nie	zra niłem,	gdy…
–	Gdy	się	ze	mną	kocha łeś	tak,	jakbym	była	je dyną	kobie tą	na

ca łym	świe cie?	–	dokończyła	za	nie go.
–	W	każ dym	ra zie	 je dyną,	którą	kocham.	Gdy	cię	zoba czyłem

na	pola nie,	przywią za ną	do	drze wa,	myśla łem,	 że	 sta ło	 się	naj-
gor sze,	i	za sta na wia łem	się,	jak	ja	będę	mógł	żyć	da lej.	Rzadko
się	zda rza,	by	ktoś	czuł,	że	jego	życie	spoczywa	w	ręku	drugiej
osoby,	i	by	nie	chciał	nicze go	inne go	–	to	zna czy,	by	chciał	na le -
żeć	do	kogoś	na	za wsze	i	czuł	się	z	tym	szczę śliwy.
–	Moje	 sta re	 ciotki	ma wia ły,	 że	nie za leż ność	 jest	 kluczem	do

dobre go	 życia,	 i	 wie rzyłam	w	 to,	 dopóki	 nie	 spotka łam	 cie bie.
A	potem	uśmiechną łeś	się	do	mnie	i	za da wa łeś	mi	pyta nia	na	balu
u	Bradfor dów.	Pachnia łeś	dymem	i	skórą.	I	pomyśla łam,	że	jesz -
cze	nigdy	z	nikim	tak	nie	roz ma wia łam.
–	Powinie nem	cię	wte dy	dotknąć	 i	poczuć	ma gię	–	skorzystać

z	oka zji,	wziąć	cię	za	rękę,	poca łować	i	wywieźć	gdzieś	da le ko.
A	tymcza sem	pa trzyłem,	jak	tańczysz	walca	z	Ber rickiem,	który
trzymał	cię	zbyt	blisko	sie bie.
–	Tak	jak	ty	te raz?	–	Za rzuciła	ra miona	na	jego	szyję	 i	pocią -

gnę ła	go	na	puchową	kołdrę.	–	Kocham	cię,	Ga brie lu.	Na	za wsze.
–	W	ta kim	ra zie	oddaj	mi	się.	Pocznie my	dziecko	tu	i	te raz.	Na

tym	łóż ku,	w	bla sku	księ życa,	gdy	Ra venshill	jest	już	bez piecz ne.
Ale	tym	ra zem	zrobimy	to	ła godnie,	z	miłością	i	czułością,	na	jaką
za sługuje	ten	wyjątkowy	akt.
–	Tak.	–	Poczuła	łzy	na pływa ją ce	do	oczu.	Nie	były	to	łzy	smut-

ku,	lecz	ra dości.	Czuła	na	skórze	dotyk	wykrochma lonej	poście li
i	chłód	nocy	prze sycony	za pa chem	wosku,	słysza ła	pohukiwa nie
sowy	pośród	drzew	rosną cych	za	domem.
Była	 w	 domu,	 z	 Ga brie lem,	 swym	 ukocha nym	 mę żem.	 Przy-

mknę ła	oczy	i	pozwoliła,	aby	wszystkie	myśli	ule cia ły	z	jej	głowy.
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